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W STĘP

Praca niniejsza omawia dzieje pism przeznaczonych dla chłopów 
w Królestwie Polskim, ukazujących się w latach 1866—1914. Za datę na­
rodzin nowoczesnej prasy ludowej uważam pojawienie się pierwszego n u ­
meru „Zorzy”. Wtedy bowiem zaistniała potrzeba systematycznego od­
działywania oświatowo-kulturalnego na chłopów. Celem zorientowania 
czytelnika w początkach rozwoju prasy dla ludu wydawanej w Króle­
stwie Polskim praca podaje zwięzłe informacje o czasopismach ludowych 
sprzed 1864 r. Datą graniczną w dziejach prasy polskiej, w tym także 
przeznaczonej dla ludności wiejskiej, jest moment wybuchu pierwszej 
wojny światowej. Jednakże przekraczam nieco te ramy chronologiczne, 
gdyż prasę ruchu ludowego omawiam również po wybuchu wojny — do 
roku 1915. Jej dzieje opracowałem do momentu zjednoczenia wszystkich 
ugrupowań chłopskich w Królestwie w jedną organizację pn. Polskie 
Stronnictwo Ludowe (grudzień 1915 r.). Z powstaniem PSL kończy się 
ważny etap historii prasy ruchu ludowego, w którym poszczególne pisma 
ludowców nie tylko wyrażały dążenia najbardziej światłych chłopów, lecz 
były także narzędziem ich więzi organizacyjnej.

W pracy omawiam różne rodzaje i typy pism wydawanych dla chło­
pów w Królestwie: legalne i konspiracyjne, oświatowo-kulturalne i infor- 
macyjno-polityczne. Pod uwagę biorę wszystkie pisma przeznaczone dla 
ludności wiejskiej wydawane w Królestwie i poza jego granicami. Oprócz 
pism redagowanych przez oświatowców omawiam nielegalne organy Na­
rodowej Demokracji i Polskiej Partii Socjalistycznej przeznaczone dla 
chłopów, prasę ruchu ludowego, legalne periodyki wydawane przez Na­
rodową Demokrację, księży i świeckich działaczy katolickich oraz inne 
ugrupowania polityczne po 1906 r. Rzecz jasna, że najwięcej miejsca po­
święcam dziejom prasy ruchu ludowego, która wniosła do życia ówcze­
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snego społeczeństwa nowe idee i koncepcje o nieprzemijającym znacze­
niu. Tak samo jak wielu historyków oświaty i historyków literatury na­
zwą „czasopiśmiennictwo ludowe” obejmuję nie tylko prasę ruchu ludo­
wego, lecz także pisma wydawane przez obce ośrodki polityczne i społe­
czne. Celem pracy prócz omówienia stanu prasy ludowej jest określenie 
jej możliwości i siły oddziaływania na masy chłopskie. Podobnie jak to 
uczynił Krzysztof Dunin-Wąsowicz w swoim Czasopiśmiennictwie ludo­
w ym  w Galicji, starałem się omawiać pisma przeznaczone dla chłopów 
w  Królestwie w całokształcie ich powiązań z ruchami społecznymi i ugru­
powaniami politycznymi epoki1.

Badania nad historią prasy w Królestwie zapoczątkował Henryk Sys- 
ka. Jego praca Od „Kmiotka” do „Zarania”, wydana w 1949 r.2, przez 
wiele lat była najobfitszym źródłem wiedzy o prasie ludowej w Króle­
stwie. Jednak w okresie, w którym pisał Syska swą książkę, nie było 
specjalistycznych bibliografii czasopiśmiennictwa ludowego ani opraco­
wań monograficznych poszczególnych pism i dlatego z pola widzenia au­
tora umknęło wiele istotnych organów prasowych przeznaczonych dla 
chłopów Królestwa. Jego praca nie zawiera żadnych informacji o prasie 
socjalistycznej, narodowo-demokratycznej, społeczno-religijmej oraz o or­
ganach tajnych organizacji chłopskich. Dalsze badania historyków obej­
mowały tylko dzieje pism ruchu ludowego.

Pierwszym poważnym opracowaniem monograficznym czasopisma lu ­
dowego była rozprawa Wiesława Piątkowskiego o piśmie „Zaranie” i jego 
czytelnikach3. 'Autor przy opracowaniu dziejów „Zarania” wykorzystał 
przede wszystkim treść pisma i literaturę przedmiotu. Trwałym osiągnię­
ciem W. Piątkowskiego jest szerokie omówienie programu „Zarania” oraz 
ustalenie jego współpracowników i korespondentów terenowych. W. P iąt­
kowski jest też autorem cennego artykułu o piśmie „Polak”4.

Ważną pozycją jest publikacja Witolda Stankiewicza pt. Czasopiśmien­
nictwo ludowe w Królestwie Polskim 1905—19145. Jest to wybór a rty ­
kułów z prasy ruchu ludowego w Królestwie Polskim z komentarzami 
i obszernym wstępem, w którym autor jako pierwszy z historyków omó­
wił całokształt dziejów tej prasy w sposób rzeczowy i konkretny, z do­
brym wyczuciem realiów owej epoki. W. .Stankiewicz jest także auto­

1 K. D u n i n - W ą s o w i c z ,  Czasopiśmiennictwo ludowe w  Galicj i ,  W rocław  
1952.

2 H. S y s k a ,  Od „ K m io tk a ” do „ Z ara n ia ” . Z  historii  prasy ludowej,  W arszawa  
1949. 1

3 W. P i ą t k o w s k i ,  Dzie je  ruchu zaraniarskiego,  W arszawa 1956.
4 W. P i ą t k o w s k i ,  Idee  społeczno-polityczne „Po laka” (1896— 1906), „Rocznik  

Historii C zasopiśm iennictwa Polskiego”, 1966, t. V, z. 2. .
5 Czasopiśmiennictwo ludowe w  K ró les tw ie  Po lsk im  1906— 1914, wyboru doko­

n a ł i w stępem  zaopatrzył W. Stankiewicz, W arszawa 1957.
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rem ciekawego przyczynku o motywach zamknięcia czasopisma „Siew- 
ba”, w którym  na podstawie dokumentów odnalezionych w Centralnym 
Państwowym Archiwum Historycznym w Moskwie omawia stosunek 
władz Królestwa Polskiego do tego. pisma6.

Kilku nowych ustaleń bibliograficznych, dotyczących legalnych i kon­
spiracyjnych pism ludowców, dokonali Tomasz Szczechura i Roman 
Szczeehura we wstępie do swej publikacji7. Szczególnie przydatna dla 
historyka prasy jest ocena stanu zachowania prasy ruchu ludowego (od 
początku jej istnienia aż do 1918 r.) w bibliotekach krajowych i zagra­
nicznych. ·

O wydawnictwach prasowych Polskiego Związku Ludowego pisał 
były przywódca tego ugrupowania Stefan Julian Brzeziński8. Publikacja 
ta zawiera też wspomnienia niektórych współpracowników pism PZL. 
Wiele ciekawych informacji o prasie ruchu ludowego znajduje się w pra­
cach Bronisława Radlaka9 i Jana Molendy10.

Nieco inną problematykę przydatną przy opracowaniu dziejów czaso­
piśmiennictwa ludowego prezentują publikacje omawiające kwestię agra­
rną, sprawy kształtowania się świadomości społecznej i narodowej chło­
pów w Królestwie Polskim. Są to- przede wszystkim prace: Krzysztofa 
Groniowskiego11, Heleny Brodowskiej12 i Reginy Chomać13. Wiele no­
wych ocen dotyczących życia ekonomicznego, społeczno-politycznego, 
oświatowo-kulturalnego wsi Królestwa Polskiego zawiera książka zbio­
rowa wydana przez Zakład Historii Ruchu Ludowego pt. Historia chło­
pów polskich. Ważne dla omówionego tematu są rozdziały tej publikacji 
pióra Heleny Brodowskiej, Jana Molendy, Mirosławy Chamcówny i Jó­
zefa Burszty14.

Przy opracowywaniu niniejszej rozprawy wykorzystano wspomnie­
nia byłych redaktorów i współpracowników niektórych pism ludowych

8 W. S t a n k i e w i c z ,  Przyczyny zaniknięcia  czasopisma „Siewba”, „Roczniki 
D ziejów  Ruchu Ludowego”, 1960, nr 2.

7 T. S z c z e c h u r a ,  R. S z c z e c h u r a ,  Zagadnienia  społeczno-polityczne wsi  

w  czasopismach polskiego ruchu ludowego 1889—1918. (M a te r ia ły  bibliograficzne),  

t. 1, W arszawa 1967.
8 S. J. В r z e z i ń s к i, Polski Z w ią z e k  L udow y ,  Warszawa 1957.
9 B. R a  d i a k ,  Polsk i Z w ią z e k  L u d o w y  w  rew o luc j i  1905—1907, W arszawa 1962.
10 J. M o l e n d a ,  Polskie  Stronnictwo Lud ow e w  K ró les tw ie  Polskim ,  W arsza­

w a 1965.
11 K. G r o n i o w s k i ,  K w estia  agra rn a  w  Kró les tw ie  Polskim  1871—1914, W ar­

szawa 1966.
12 H. B r o d o w s k a ,  Ruch chłopski po uwłaszczeniu w  K ró les tw ie  Polsk im  

1864—1904, Warszawa. 1967.
18 R. C h o m a ć ,  S tru k tu ra  agrarna  K ró les tw a  Polskiego na przełom ie X I X  

i  X X  w., W arszawa 1970. '
14 His to r ia  chłopów polskich, t. 2, Warszawa 1972.
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oraz materiały archiwalne. Sporo różnych istotnych wiadomości o „Zo­
rzy” i „Zaraniu” zawierają Wspomnienia byłego długoletniego redaktora 
obu tych pism Maksymiliana Malinowskiego, znajdujące się w Zakładzie 
Historii Ruchu Ludowego. Autor podaje w nich ciekawe informacje
0 współpracownikach „Zorzy” i „Zarania”, o swoich kontaktach z organi­
zacjami politycznymi i cenzurą.

O prasie Narodowego Związku Chłopskiego pisze w swych pamiętni­
kach Aleksander Bogusławski. Fragmenty tych wspomnień opracował
1 opublikował Jan Molenda w „Rocznikach Dziejów Ruchu Ludowego”15.

Jedynym źródłem wiedzy o pismach Związku Chłopskiego są wspom­
nienia czołowej działaczki tej organizacji, Konstancji Jaworskiej, 
przechowywane w Bibliotece Instytutu Historii PAN. Autorka pisze 
w nich o współpracownikach pism ZCh i o formach kolportażu. Wiele nie 
znanych wiadomości o pismach Narodowej Demokracji przeznaczonych 
dla chłopów podaje w swym pamiętniku znany publicysta ND Stefan Ko­
zicki18. Pewne szczegółowe relacje o „Zorzy” i „Zaraniu” zawierają dru­
kowane pamiętniki znanych działaczy chłopskich: Tomasza Nocznickiego17 
i Teofila Kurczaka18.

Ciekawymi materiałami archiwalnymi, w których znajdują się ślady 
funkcjonowania prasy ludowej, są dokumenty ówczesnej administracji 
państwowej i policji. Najobfitsze informacje o prasie ludowej w Króle­
stwie zawierają akta Głównego Zarządu Prasy, przechowywane w Cen­
tralnym Państwowym Archiwum Historycznym w Leningradzie. Zacho­
wały się tam akta dotyczące działalności wielu poważnych pism (m.in. 
„Zorzy”, „Gazety Świątecznej”, „Narodlu”, „Wiadomości Codziennych”). 
Pozwalają one prześledzić ważniejsze zmiany w wydawaniu i redagowa­
niu pism ludowych oraz zorientować się, jakie stanowisko zajmowały wo­
bec nich władze. W Centralnym Archiwum leningradzkim przechowały 
się także akta rejestrujące kary, jakie spadały na czasopiśmiennictwo 
warszawskie, w tym  także ludowe, po 1905 r.

Przeprowadzana kwerenda w Archiwum Akt Dawnych w zespole 
Warszawskiego Komitetu Cenzury nie przyniosła oczekiwanych rezulta­
tów. Znajdują się w tym zespole jedynie ciekawsze wiadomości dotyczą­
ce stosunku cenzury do „Gazety Świątecznej” z czasów redaktorstwa 
Konrada Prószyńskiego. Uwzględniono też różnorodne dane dotyczące

15 Ruch ludowy w  czasie w o jn y  1914— 1918 w  K ró les tw ie  P o lsk im  w  świetle  

wspomnień,  „Roczniki D ziejów  Ruchu L udowego”, 1960, nr 2.
16 Oryginał pam iętnika K ozickiego znajduje się w  B ibliotece Jagiellońskiej, 

a jego m aszynopis w  Pracow ni Historii Czasopiśm iennictwa Polskiego X IX  i X X  w. 
IBL PAN.

17 T. N o c z n i c k i ,  W spom nienia  z mojego ubiegłego życia,  „Niepodległość”, 
1932, t. VI.

18 T. K u r c z a k ,  Jak  daleko pamięć sięga, Warszawa 1958.
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kolportażu tajnych pism ludowych z akt Centralnego Państwowego Archi­
wum Historycznego w Moskwie. Jest tam jednak zgromadzony tylko 
fragmentaryczny i jednostkowy materiał źródłowy (akta policyjne).

Praca niniejsza opiera się w poważnej mierze na samym czasopiś­
miennictwie ludowym w Królestwie Polskim z lat 1866—1914. Najbo­
gatsze zbiory legalnej prasy ludowej wydawanej w Królestwie posiada 
Biblioteka Uniwersytetu Warszawskiego i Biblioteka Narodowa. Niektóre 
egzemplarze czasopism ludowych lub ich roczniki, których nie ma w tych 
bibliotekach, zachowały się w zbiorach Państwowej Biblioteki Publicz­
nej im. M. E. Sałtykowa-Szczedrina w Leningradzie. Kompletnego zbioru 
nielegalnej prasy przeznaczonej dla chłopów w Królestwie Polskim nie 
posiada żadna biblioteka w kraju. Nielegalne czasopisma wydawane dla 
chłopów są rozproszone po różnych bibliotekach krajowych. Szczegóło­
we informacje o miejscu przechowywania poszczególnych numerów nie­
legalnych pism ludowych podają we wstępie do wspomnianej uprzednio 
publikacji bibliograficznej T. Szczechura i R. Szczeehura. Niekiedy trzeba 
było również sięgać do różnych pism wydawanych w Galicji i na emi­
gracji celem uzyskania dodatkowych wiadomości o prasie ludowej i bie­
żącym życiu politycznym w Królestwie.

STOSUNEK CENZURY I WŁADZ DO CZASOPIŚMIENNICTW A LUDOWEGO

Podstawowe zasady prawne dotyczące funkcjonowania prasy polskiej 
w Królestwie Polskim wykrystalizowały się na przełomie lat sześćdziesią­
tych i siedemdziesiątych XIX w. W 1865 r. car wydał ukaz wytyczający 
nowe formy organizacyjne instytucji sprawujących kontrolę nad czaso­
piśmiennictwem. Na mocy ukazu powołano Główny Zarząd Prasy, k tóry  
kontrolował podległe mu urzędy cenzury. Istniejący od dawna Warszaw­
ski Komitet Cenzury znalazł się pod kontrolą zwierzchnią Głównego Za­
rządu Prasy1.

Decyzja o wydaniu koncesji na wydawanie nowego pisma należała 
do kompetencji ministra Spraw Wewnętrznych. Osoby starające się 
o koncesję na nowe pismo wysyłały wraz z podaniem program mającego 
powstać periodyku. Po zaakceptowaniu programu przez władze redaktor 
zobowiązany był przestrzegać jego podstawowych ustaleń. Wszystkie 
zmiany na stanowisku redaktora musiały być akceptowane przez Głów­
ny Zarząd Prasy za pośrednictwem Warszawskiego Komitetu Cenzury. 
Z reguły nie zatwierdzano na stanowiska redaktorów tych osób, wobec 
których istniały podejrzenia, że są nieprzychylnie ustosunkowane do 
władz zaborczych. W tym czasie w prasie polskiej w  Królestwie powsta­

1 F. R a m o t o w s k a ,  Warszawskie  K o m ite ty  C enzury  1832— 1915, [w zbiorze:’! 
W arszaw a  X I X  w ieku ,  t. 9, z. 2, W arszawa 1971, s. 288.
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ła funkcja redaktora odpowiedzialnego. Na to stanowisko angażowano oso­
by nie budzące zastrzeżeń władz.

Cała prasa polska w państwie rosyjskim podlegała cenzurze prewen­
cyjnej. Przepisy prawne ustalały zasadę, że w zatwierdzonych przez cen­
zurę materiałach przeznaczonych do druku .nie wolno było nic zmieniać. 
Zalecały też cenzorom, aby strzegli nietykalności władzy najwyższej 
i przestrzegali szacunku dla dworu carskiego. Odpowiednie przepisy 
ustaw prasowych ograniczały możliwości krytyki aparatu administracyj­
nego i w ogóle systemu rządzenia2.

Do 1905 r. władze prasowe niechętnie udzielały zezwoleń na wyda­
wanie nowych pism. Niektórzy wydawcy otrzymywali koncesję na nowe 
pismo po długich latach starań. Szczególnie ostrożnie udzielano zezwoleń 
na pisma dla chłopów. Tak na przykład, zezwolenia na wydawanie „Ga­
zety Świątecznej” nie otrzymał Konrâd Prószyński, lecz osoba nie wzbu­
dzająca podejrzeń o nieprawomyślność — Herman Benni, lektor języka 
angielskiego na Uniwersytecie Warszawskim3.

Władze carskie przejawiały wzmożoną czujność od początku 1863 r. 
Przede wszystkim likwidowano w prasie polskiej wszelkie akcenty nie­
zadowolenia z aktualnej polityki państwa i władz administracyjnych 
Królestwa Polskiego. Cenzura warszawska tłumiła w prasie polskiej 
wszelkie oznaki śmielszej myśli politycznej i narodowej. W grudniu 
1897 r. organ ZZSP „Przedświt” charakteryzował następująco zasady 
funkcjonowania prasy polskiej: „Faktem jest, że skrępowana przez.cen­
zurę prasa polska do ostatniego czasu zachowała chroniczne milczenie we 
wszystkich kwestiach bardziej żywotnych, a osobliwie· wkraczających 
w dziedzinę politycznego życia, kilkakrotnie samodzielniejsze wystąpie­
nia kończyły się smutno — kary pieniężne i zawieszenia”4.

Główne kierunki pracy cenzury określone były przez ogólne koncep­
cje polityki państwowej. Szczególnie reżim Aleksandra III zaostrzył po­
lityczny kurs reakcyjny. Wysyłano wtedy ze stolicy państwa okólniki 
z wyjaśnieniami, w jaki sposób rząd zapatruje się na taką lub inną spra­
wę publiczną, a redakcje pism musiały te sugestie uwzględniać3.

Na skutek zaleceń cenzury K. Prószyński w „Gazecie Świątecznej” 
zamieszczał tzw. „wiadomości dworskie” , tj. informacje o życiu rodziny 
cara i jego decyzjach politycznych. Z inspiracji cenzury ukazywały się

s Op. cit., s. 291.
3 CGIAL, f. 776, op. 12, jch. 36, k. 1—6.
4 W a rs za w a  w  lu tym ,  „Przedświt”, 1897,-nr 1 i 2 (listopad—grudzień),, s. 96.
5 Por. S. W i g u r a ,  Dziesięciolecie cenzury rosyjskiej w  K ró les tw ie  Polskim  

(1880—1891), Kraków 1892; F. H o e s i с k, Ze  wspom nień  o cenzurze rosyjskiej  

w  W arszawie ,  W arszawa 1929; J. B a u d o u i n  d e  C o u r t e n a y ,  K ap rysy  t łu -  

m ic ie l i  m yś l i  ludzkie j ,  Kraków 1903.
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nieraz w „Gazecie Świątecznej” i „Zorzy” artykuły dotyczące różnych 
spraw państwowych.

Zasady funkcjonowania warszawskiej cenzury trafnie scharakteryzo­
wał „Polak” w 1897 r. Redakcja pisma, omawiając różne formy ograni­
czania wolności słowa w prasie polskiej w Królestwie, pisała: „Jeśli 
urzędnik zwany cenzorem zauważy coś, co mu się nie podoba, zaraz wy­
kreśla atramentem i biada redaktorowi, który by się poważył ustęp w y­
kreślony drukować. Jeśli takich kawałków lub pojedynczych wyrazów 
wykreślonych przez cenzora jest trochę więcej, to cenzor odrzuca cały 
rękopis i drukować go nie pozwala. Podobnie się dzieje z każdą gazetą, 
z tą tylko różnicą, że drukarz przesyła mu nie rękopisy, lecz już w ydru­
kowane na podręcznej prasie kawałki, z których cenzor wyrzuca to, co 
mu się podoba lub całkiem drukować zabrania. Nieraz jak taki cenzor 
się uweźmie, to cały złożony numer poprzekreśla tak, że trzeba coś no­
wego wkładać, co na ogromne straty  naraża wydawców i opóźnia poja­
wienie się num eru”6.

Pod szczególnie wnikliwą obserwacją cenzury znajdowała się „Gazeta 
Świąteczna”, jako najpoczytniejsze pismo wśród chłopów. Jak wskazywał 
później K. Prószyński — już w początkowym okresie istnienia „Gazety 
Świątecznej” jego stosunki z cenzurą były „naprężone”7. Przygotowane 
do publikacji materiały wracały z cenzury mocno pokiereszowane. Aby 
jednak zdążyć z wydaniem numeru, musiał on jeszcze wiele pracy po­
święcić celem uzupełnienia odrzuconych przez cenzurę artykułów lub 
korespondencji chłopskich8.

Zaostrzenie cenzury prasy polskiej w Królestwie nastąpiło z chwi­
lą objęcia w 1883 r. urzędu generała-gubernatora warszawskiego przez 
Hurkę. Niemal przez cały okres jego urzędowania aż do 1894 r. następo­
wały coraz to nowe ograniczenia swobody słowa drukowanego. Za jego 
czasów w najpoczytniejszych pismach polskich oraz tygodnikach przezna­
czonych dla chłopów nie wolno było nawet wzmiankować, że istniało 
kiedykolwiek niezależne państwo polskie. Cenzorzy ostro i bezwzględnie 
usuwali z pism dla ludu tematykę dotyczącą dziejów Polski i narodu 
polskiego. Charakterystyczne pod tym względem są zarządzenia władz 
Warszawskiego Komitetu Cenzury z 1889 r. dla cenzorów kontrolujących 
„Gazetę Świąteczną”. W specjalnym piśmie WKC zalecał cenzorom, 
żeby w „Gazecie Świątecznej” nie drukowano żadnych materiałów, któ­
re by opisywały pamiątki historyczne związane z dziejami państwa pol­
skiego oraz zawierające wzmianki o niezawisłej Polsce w  przeszłości hi­

6 O książkach zakazanych i  cenzurze, „Polak”, 1896, nr 2 (listopad).
. 7 BN, rkps 5967, K. P r ó s z y ń s k i ,  W yjaśn ien ia  i  dowody.

8 S. K i e n i e w i c z ,  D r a m a t  t rzeźwych entuzjastów. O ludziach pracy orga­

nicznej,  W arszawa 1964, s. 140.
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storycznej. Instrukcja ta zalecała jednocześnie, aby pismo nie udzielało 
chłopom informacji, które by zbyt daleko wybiegały poza zakres spraw 
związanych z ich codziennym życiem9. Z tych względów np. nie pozwolo­
no Prószyńskiemu opublikować na łamach „Gazety” artykułu populary­
zującego dorobek Oskara Kolberga w zakresie badań nad folklorem mu­
zycznym wsi polskiej10.

W 1896 r. po objęciu stanowiska generała-gubernatora warszawskie­
go przez Aleksandra Imertyńskiego wolno było pismom ludowym publi­
kować artykuły o początkach państwa polskiego. Jednak i wtedy nie mo­
żna było wykraczać poza czasy Bolesława Chrobrego. W początkowych 
latach XX w. nastąpiła dalsza liberalizacja cenzury. Wówczas pisma dla 
ludu mogły już publikować podstawowe fakty o bitwie pod Grunwal­
dem. Pojawienie się w tym okresie nielegalnych pism i książek dla chło­
pów dotyczących historii Polski, które napływały z Galicji, zmusiło wła­
dze do dalszej liberalizacji cenzury. Zauważyła tę zmianę redakcja niele­
galnego „Polaka” i w artykule pt. Praca narodowa w zaborze rosyjskim, 
jej oblicze, skutki i dalsza droga pisała o stosunku carskiej cenzury do 
problematyki z zakresu historii Polski: „Powodzenie »Polaka« i książek 
prawdziwie polskich przekonało Moskali, że lud nasz nie zadowoli się ga­
zetami i w ogóle wydawnictwami warszawskimi, bo nie znajdzie tam 
tego, czego najbardziej pragnie, tj. wiadomości o Polsce i jej dziejach. 
Trzeba było choć trochę dać ludowi tych wiadomości, by zbytnio nie 
tęsknił do druku zakazanego. Stąd też wiemy, że gdy za czasów Hurki 
nie wolno było drukować dla ludu- żadnej historii Polski, to teraz cen­
zura już puściła parę, wprawdzie mocno okrojonych, ale bądź co bądź 
puściła; kiedy dawniej gazetom ludowym nie wolno było nawet pisnąć, 
że istniała jakaś Polska, a w niej sławni królowie i bohaterscy rycerze, 
od lat paru warszawskie gazety ludowe drukują opisy z naszej przeszłoś­
ci, jak obecnie, na przykład, opis bitwy pod Grunwaldem”11.

Mimo złagodzenia zarządzeń WKC w sprawie cenzurowania artyku­
łów z historii Polski pismom ludowym nie wolno było nadal publikować 
wielu istotnych faktów z dziejów ojczystych. Redakcje pism dla ludu do 
października 1905 r. nie mogły w ogóle publikować artykułów z naj­
nowszej historii Polski12. Jednakże doświadczeni redaktorzy pism ludo-

9 AGAD, W arszawski K om itet Cenzury 49 (notatka urzędowa), k. 25, 24.
10 Tamże, k, 25.
11 Praca narodowa w  zaborze rosyjsk im  je j  oblicze, skutk i  i  dalsza droga, „Po­

lak”, 1902, nr 8 (sierpień).
12 M. M alinowski tak pisał o stosunku cenzury do pism ludow ych przed 1905 r.: 

„Nie m ogliśm y w tedy dawać sw ym  czytelnikom  w iadom ości o talentach pisarskich  
Rosjan, bo jednocześnie cenzura n ie  pozw alała nam drukować o polskich pisarzach  
i poetach, o treści ich utworów, m yśli przewodnich i intencjach: o M ickiewiczu, Ko-
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wych umieli mimo wnikliwej kontroli cenzora przemycać różne wiado­
mości zakazane. M. Malinowski pisząc w swych Wspomnieniach o sto­. s
sunku cenzury do jego pisma, podkreślał, że nie używając zakazanych 
słów i nazw, jak np. „Polska”, „naród polski”, „ziemia polska”, udawało 
mu się przekazać czytelnikom wiadomości o sprawie polskiej: „Bez używa­
nia tych słów i określeń drukowałem tylko opowiadania i powieści o pra­
starych dziejach i walkach z Niemcami Polaków pochodzenia piastowskie­
go; bywało, że przedostawał się jakiś skrót powieści historycznej Kraszew­
skiego, ale tylko z owych piastowskich czasów. Wychowawczą myśl polską 
z ducha polskiego można było przemycać tylko, wciskać ją nieznacznie, 
jak gdyby niewidzialnymi smugami czy promieniami, by budziły, ożywia­
ły, do celu prowadziły, a były nieuchwytne dla cenzury”13.

Władze administracyjne Królestwa odnosiły się podejrzliwie do „Zo­
rzy” i „Gazety Świątecznej”. Gdy w lutym 1899 r. urzędnik radomskiego 
urzędu gubernialnego zalecił gminnym bibliotekom prenumerowanie m.in. 
„Gazety Świątecznej” i „Zorzy”, generał-gubemator warszawski wystą­
pił z ostrą repliką. W swym okólniku stwierdzał, że „Zorza” i „Gazeta 
Świąteczna” mają tendencyjny kierunek oraz jawnie patriotyczne obli­
cze i dlatego nie zasługują na rekomendację władz14. Podobne stanowi­
sko wobec pism ludowych zajmowały władze Warszawskiego Komitetu 
Cenzury. Gdzie tylko mogły ograniczać ich zasięg oddziaływania na chło­
pów, tam wszystko robiły, aby pisma nie zdobyły większej poczytności 
na wsi. K. Prószyńskiemu, pomimo jego wieloletnich starań, nie udzie­
lono zezwolenia na publikowanie ilustracji w „Gazecie Świątecznej”. Wła­
dze policyjne śledziły uważnie kontakty działaczy tajnego Koła Oświaty 
Ludowej z redakcją „Zorzy”. Choć „Zorza”, podobnie jak wszystkie in­
ne poczytne pisma polskie w Królestwie, była ograniczana kontrolą cen­
zora w wypowiadaniu swych postulatów politycznych i narodowych i nie 
dawała bezpośrednich przyczyn do represji władz administracyjnych, to

chanowskim , Polu, Syrokomli, U jejskim  [. . . ]  w  lata 80 i 90-te, aż do rew olucji ro­
syjskiej w  1904 roku, n ie  m ogliśm y ludow i m ów ić o jego w łasnej przeszłości, o jego  
polskości z praw ieka i n ie m ogliśm y tą w  nim  polskością budzić tw órczych zdol­
ności ludu — jem u i Polsce tak zaw sze potrzebnych, gdy żyją, działają i rozwijają  
się. Cenzura w  szczególny sposób n ie dopuszczała do w ysuw ania tego czynnika. D la  
naszego dzisiejszego czytelnika m oże i to będzie rzeczą ciekawą, że w  okresie Jan- 
kulji [prezesa W arszawskiego Kom itetu Cenzury — Z.K.] nie w olno nam było uży­
w ać w yrazów  »Polska«, »polski«, np. »sklep polski« [, . . ]  N azyw aliśm y je w szystk ie  
»swojskie sklepy«, bo w łaśn ie  cenzura n ie pozwoliła używ ać »polskie sklepy«” 
(M. M a l i n o w s k i ,  Wspomnienia ,  rkps Zakładu Historii Ruchu Ludowego, s. 22— 
—23).

18 Op. cit., s. 24.
14 K. G r o n i o w s k i ,  K w estia  agrarna  w  Kró les tw ie  P o lsk im  1871— 1914, W ar­

szaw a 1966, s. 182.
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jednak znaleziono powód służący władzom za pretekst do zawieszenia 
pisma15. Bezpośrednią przyczyną represji było ujawnienie przez studen­
tów ,— działaczy Koła Oświaty Ludowej, w czasie ich aresztowania, że 
kolportowali wśród chłopów „Zorzę”. W maju 1898 r. na wniosek gene­
rała-gubernatora warszawskiego Główny Zarząd Prasy zawiesił wyda-, 
wanie „Zorzy” na kilka miesięcy. Generał-gubernator w swym okólniku 
ze stycznia 1899 r. stwierdzał, że zawiesił „Zorzę” za „bezusłowno wried- 
noje naprawlenije”16.

Oprócz bezpośrednich szykan stosowanych wobec redaktorów „Gazety 
Świątecznej” i „Zorzy”, zaznaczających się w ich codziennych kontak­
tach z władzami, podejmowano inne środki zmierzające do zmniejszania 
ich wpływów na wsi. Kancelaria generała-gubernatora warszawskiego za­
częła wydawać od początku 1901 r. pismo tygodniowe w języku polskim 
pt. ,·,Oświata”, przeznaczone dla chłopów. Władze liczyły, że ich pismo 
zacznie skutecznie konkurować z „Gazetą Świąteczną” i „Zorzą”. Zgod­
nie z założeniami władz państwowych pismo to miało szerzyć idee w y­
chowania chłopów w duchu przywiązania do carskiej Rosji. Tak np. 
w marcu 1904 r. rozpowszechniano bezpłatnie w całym Królestwie Pol­
skim 10 tys. egzemplarzy numeru, jubileuszowego „Oświaty” z okazji 40 
rocznicy reformy uwłaszczeniowej z 1864 r.17 Rzecz jasna, że „Oświata” 
nie publikowała artykułów dotyczących kultury polskiej i przeszłości 
historycznej narodu. .

Z chwilą wybuchu rewolucji w r. 1905 wzmogła się czujność cenzury 
i władz administracyjnych wobec czasopiśmiennictwa polskiego. Cała 
uwaga władz koncentrowała się wówczas na piśmie mającym swych czy­
telników wśród robotników, chłopów, młodzieży szkolnej i inteligencji. 
Wszelkie, nawet najdrobniejsze akcenty solidaryzowania się pism z ru ­
chem rewolucyjnym w mieście i na wsi pociągały za sobą represje władz. 
W końcu 1905 r. władze ponownie zawieszają „Zorzę”. Bezpośrednią 
przyczyną zawieszenia pisma było zamieszczenie przez jego redakcję 
w n-rach 47 i 48 z 1905 r. kilku uchwał gminnych o wprowadzeniu języ­
ka polskiego do gminy, szkoły i sądu18. Oprócz zaostrzenia represji wo­
bec już istniejących pism ludowych władze administracyjne Królestwa 
nie dopuszczały do powstania nowych pism dla ludu. Do listopada 1905 r. 
mimo składania podań przez różne osoby nie wydano ani jednego zezwo­
lenia na nowe pisma dla chłopów. Koncesji nie otrzymały wówczas na­
wet osoby związane organizacyjnie ze Stronnictwem Narodowo-Demo- 
kratycznym. Pod naciskiem walk rewolucyjnych w całym imperium ro­

«  CGIAL, f. 776, op. 4, jch. 77, k. 130.
16 G r o n i o w s k i ,  op. cit., s. 183.
17 Op. cit.

18 CGIAL, f. 776, op. 22, jch. 457, k. 150.
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syjskim władze stopniowo zaczęły reformować despotyczne prawo praso­
we. Najpoważniejszym krokiem w tym kierunku był ukaz carski z 17 paź­
dziernika 1905 r. o wolności słowa, stowarzyszeń i nietykalności osobi­
stej. Dnia 7 XI 1905 r. władze oficjalnie powiadomiły redakcje pism pol­
skich w Królestwie o zniesieniu cenzury prewencyjnej19. Jednak szcze­
gółowe instrukcje interpretujące nowe zasady prawa prasowego ukazały 
się w drugiej połowie grudnia 1905 .r. Instrukcje wyszczególniały, że oso­
ba zamierzająca wydawać nowe pismo, powinna złożyć na ręce guber­
natora, naczelnika miasta lub zastępcy podanie zawierające następujące 
dane: a) miasto, w którym ma wychodzić pismo, b) tytuł pisma i wykaz 
tematyki, która w nim ma być omawiana, terminy wydawania pisma 
i ceny prenumeraty, c) imiona, nazwisko wydawcy i odpowiedzialnego 
redaktora w przypadku, kiedy wydawca nie przyjmuje na siebie odpo­
wiedzialności, d) nazwa drukarni, w której pismo ma być drukowane. 
W instrukcji zaznaczono, że redaktorem odpowiedzialnym może być tyl­
ko „miejscowy poddany”, mający powyżej 25 lat. W ciągu dwóch tygod­
ni od daty złożenia podania przez wydawcę gubernator, naczelnik miasta 
lub ich zastępcy zobowiązani byli wydać zezwolenie na wydawanie pisma. 
Nowe przepisy prawa prasowego zobowiązywały wydawcę lub redaktora 
odpowiedzialnego do przekazywania drukarni materiałów w dwu egzem­
plarzach, która bez tego dowodu rzeczowego nie miała prawa rozpocząć 
druku. Równocześnie z zakończeniem, druku wydawca był zobowiązany 
jeden egzemplarz każdego numeru pisma złożyć odpowiedzialnemu urzęd­
nikowi do spraw prasy. Z rozporządzenia rządu lub urzędnika do spraw 
prasy poszczególne numery czasopisma mogły być konfiskowane przy jed­
noczesnym wdrożeniu śledztwa sądowego przeciw redaktorom odpowie­
dzialnym. Jednak rozporządzenie w  sprawie konfiskaty poszczególnych 
numerów pisma musiało być zatwierdzone przez odpowiednią instancję 
sądową20.

Pisma polskie w Królestwie nie cieszyły się długo wolnością. Po kilku­
nastu dniach od ogłoszenia manifestu konstytucyjnego ogłoszono stan wo­
jenny w Królestwie Polskim, który trwał z małymi przerwami do paź­
dziernika 1908 r. Stan ów dawał administracji carskiej nieograniczone 
możliwości zamykania pism, ich konfiskaty, karania grzywnami pienięż­
nymi, aresztowania ich redaktorów, wydawców, dziennikarzy, których 
uznano za nieprawomyślnych. Dlatego też, mimo że prasa polska wycho­
dziła bez cenzury prewencyjnej, władze stosowały coraz to surowsze ka­
ry  wobec dziennikarzy, redaktorów i wydawców, ograniczając w  ten spo­
sób swobodę wypowiadania się w żywotniejszych sprawach narodu. Od

19 R a m o n t o w s k a ,  op. cit., s. 292.
20 „Grafika”, 1906, nr 2, s. 20; nr 3, s. 38; nr 4 i  5, s. 54.
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13 stycznia do 13 września 1907 r. wytoczono 400 spraw prasowych, za­
wieszono 60 wydawnictw, skonfiskowano 300 poszczególnych publikacji 
i numerów pism, pociągnięto do odpowiedzialności 400 redaktorów i au­
torów721.

Pisma ruchu ludowego, rodzącego się w Królestwie- Polskim, należały 
do tej kategorii gazet, które były pod szczególnym nadzorem urzędni­
ków do spraw prasowych. Władze bezwzględnie tłumiły śmielszą myśl 
społeczną i narodowowyzwoleńczą w pismach Polskiego Związku Ludo­
wego oraz w „Siewbie”. Pisma wszystkich ugrupowań ludowców w Kró­
lestwie solidaryzujące się z obozem .rewolucyjnym społeczeństwa polskie­
go były szczególnie ostro prześladowane przez władze. Ich dzieje są wy­
mownym przykładem stosowania przez władze Królestwa Polskiego naj­
rozmaitszych rodzajów ucisku administracyjnego, jak areszty ich redak­
torów, konfiskaty różnych numerów pism oraz zawieszania poszczegól­
nych periodyków.

Pierwszy legalny tygodnik PZL — „Życie Gromadzkie” — był kilka 
razy konfiskowany i karany grzywnami pieniężnymi. W numerze 7 
z 1906 r. ukazał się artykuł o rozwiązaniu Dumy, w którym protestowa­
no przeciw ograniczaniu przez władze państwowe swobód obywatelskich. 
Zakwalifikowano go jako nieprawomyślny. Według władz, nieprawomyśl- 
ne tendencje reprezentowały też artykuły: Próba (nr 8), Nasi posłowie 
w Dumie (nr 9,). Jednak przyczyną zamknięcia pisma było drukowanie 
na jego łamach opowiadania W. S. Reymonta pt. Matka, osnutego na mo­
tywach prześladowania unitów na Podlasiu22. Po ukazaniu się numeru 9 
z 18 VIII 1906 r. „Życie Gromadzkie” zostało zamknięte przez władze, 
które jednocześnie wytoczyły proces osobom odpowiedzialnym. Proces 
ten trwał kilka lat i zakończył się w 1910 r. wyrokiem skazującym na 
rok twierdzy wydawcę pisma Ludwika Sudę i jego redaktora odpowie­
dzialnego Stefana Hubickiego23.

Z kolei drugi organ legalny PZL pt. „Snop” już po ukazaniu się pierw­
szego numeru został przez władze zamknięty. Jako przyczynę zamknię­
cia „Snopa” władze podawały fakt, że pismo zamieściło artykuły pt. Koś 
i Adam Mickiewicz, podsycające ferment rewolucyjny na wsi24. Wydane 
wkrótce następne pismo PZL — „Wieś Polska”, po ukazaniu się pięciu 
numerów zostało przez władze zamknięte. Najdłużej wychodzący organ 
PZL, „Zagon”, był kilkakrotnie konfiskowany. Wśród aresztowanych byli 
m.in.: Zygmunt Nowicki, Ludwik Suda, Stanisław Najmoła, Teofil K ur-

21 „Przegląd Społeczny”, 1907, nr 38, s. 511.
22 CGIAL, f. 776, op. 22, jch. 457, k. 149.
23 S. J. B r z e z i ń s k i ,  Polski Z w ią z e k  L ud ow y ,  W arszawa 1957, s. 168.
24 CGIAL, f. 776, op. 22, jch. 457, k. 332. .
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czak. i ostatni redaktor odpowiedzialny „Zagona” — Stanisław Osiecki25.
Podobny los spotkał jedyne pismo ludowe w Królestwie — redago­

wane i kierowane przez chłopów, wychodzące w Tłuszczu pt. „Siewba”. 
Jako bezpośredni powód likwidacji pisma władze wysuwały argument, 
że ma ono zabarwienie „socjalistyczne”. W rzeczywistości „Siewba” była 
poważnym, niezależnym, postępowym pismem radykalnych ludowców 
w Królestwie Polskim. Ten właśnie jej demokratyzm i postępowe oblicze 
budziły niezadowolenie władz carskich. Po ukazaniu się 58 numerów 
„Siewby” została przez generała-gubernatora warszawskiego Skałona 
zamknięta w m aju 1908 r. Skałon w piśmie skierowanym do Stołypina 
pisał m.in.: „Bezpośrednim zaś powodem zawieszenia wydawnictwa 
»Siewba« stał się w danym wypadku ustnie mi złożony meldunek pre­
zesa Warszawskiego Komitetu do Spraw Prasy, rzeczywistego Radcy Sta­
nu Emmauskiego, który zakomunikował mi, że, jak to zaobserwował czło­
nek Komitetu, który przypadkowo przejrzał szereg numerów wspomnia­
nego wydawnictwa (czasopismo wydawane jest nie w Warszawie, lecz 
we wsi Tłuszcz po w. radzymińskiego, guberni warszawskiej i dlatego jest 
dostarczone do przeglądu miejscowemu naczelnikowi powiatu), posiada 
ono określony kierunek o zabarwieniu socjalistycznym [. . .] Biorąc na­
stępnie pod uwagę, że »Siewba« jest wydawnictwem ludowym, że na j­
bliższymi jej współpracownikami, a po części również kierownikami, są 
chłopi, że w wydawnictwach tego rodzaju niezbędna jest szczególna 
ostrożność w naświetlaniu zagadnień społeczno-ekonomicznych —· w obli­
czu nie osiągniętego jeszcze uspokojenia powierzonego mi kraju i trw a­
jących usiłowań partii socjalistycznej, by za wszelką cenę zasiać zamęt 
rewolucyjny wśród chłopów, dnia 30 kwietnia postanowiłem: wydawa­
nie »Siewby« jako szczególnie szkodliwe dla chłopów, dla których jest 
przeznaczone, zawiesić”26.

Władze administracyjne stosowały nieco łagodniejsze kary wobec in­
nych pism przeznaczonych dla chłopów, ukazujących się w Królestwie. 
Chociaż rzadko stosowano areszty i kary więzienia w stosunku do redak­
torów odpowiedzialnych pism związanych z prawicą ówczesnego społe­
czeństwa, to jednak konfiskaty, czasowe lub stałe zawieszania tych pe­
riodyków były w okresie trwania stanu wyjątkowego na porządku dzien­
nym. Ostrożne pismo mieszczańskie „Kurier Warszawski” w końcu 1905 r. 
stwierdzało: „Rząd hr. Wittego nie tylko nie wprowadził w życie zasad 
nietykalności osób, wolności słowa, zebrań i stowarzyszeń, lecz pozwolił, 
żeby· organy władzy niższej lekceważyły wprost te zasady i łamały je pu­

25 В r z e z i ń s к i, op. cit., s. 163.
26 Pism o generała-gubernatora w  spraw ie zam knięcia „Siew by” zam ieścił 

W. S t a n k i e w i c z ,  Przyczyny  zam knięc ia  czasopisma „S iew ba”, „Roczniki D zie­
jów Ruchu L udowego”, 1960, nr 2, s. 275.
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blicznie... Co do wolności słowa — to rząd wydał wprawdzie tymczaso­
we przepisy prasowe, wszakże sposób, w jaki je zastosował, dowodzi, że 
wolności słowa w druku nie zamierza szanować”27.
, Represje władz nie ominęły dwu znanych pism oświatowych dla chło­

pów: „Zorzy” i „Gazety Świątecznej”. Wznowiona przez M. Malinow­
skiego w 1906 r. „Zorza” pod nowym tytułem „Przegląd Polski” została 
wkrótce zawieszona. Taki sam los spotkał jej następne wcielenie pt. „Zo­
rza Warszawska”28. Karana była też „Gazeta Świąteczna” za podawanie 
dokładnych informacji o sytuacji na wsi i przejawach polszczenia szkol­
nictwa. Generał-gubernator wydał nakaz ukarania redaktora pisma 
grzywną 300 rubli i zawieszenia „Gazety” na czas trwania stanu wojen­
nego29. Karę pieniężną Prószyński zapłacił, jednak na skutek jego starań 
nie zawieszono „Gazety Świątecznej”.

W okresie trwania stanu wojennego w Królestwie ani jedno pismo 
przeznaczone dla chłopów nie uchroniło się przed grzywną lub konfiskatą. 
Kary spadały również na te pisma, które otwarcie zwalczały rewolucję. 
Kilkakrotnie karano naczelny organ Narodowej Demokracji dla chłopów 
pt. „Naród”. W 1906 r. władze skonfiskowały dwa numery tego pisma za 
artykuły: Mowa Henryka Sienkiewicza na zebraniu wyborczym  i Teofil 
Lenartowicz. Konfiskowany był także „Polak Katolik”. W 1906 r. wła­
dze nie wyjaśniły powodu konfiskaty. Dopiero w 1909 r. podano, że skon­
fiskowano jeden numer za zamieszczenie notatki o podróży cara, a w 
1910 r. za notatkę pt. Kozłowici na audiencji30. Skonfiskowano także 7 nu ­
mer z 1907 r. pisma społeczno-religijnego pt. „Chłop Polski” za wiersz 
pt. Kochanej Ojczyźnie31.

Podobne kary spadały na wszystkie inne pisma polskie w Królestwie. 
Długoletni redaktor znanego tygodnika ilustrowanego pt. „Świat”, Ste­
fan Krzywoszewski, tak pisze o sytuacji prasy polskiej w Królestwie pod­
czas trwania stanu wojennego: „Prasa warszawska rzekomo wychodziła 
bez cenzury — lecz władze administracyjne stosowały represje coraz su­
rowsze... kary administracyjne spadały jak grad i nigdy nie było pew­
ności, o czym, jak było pisać”32.

Sytuacja prasy polskiej w Królestwie po zniesieniu w końcu 1908 r. 
stanu wojennego znacznie się poprawiła. Nowe prawo prasowe było bar­
dziej liberalne od dawnych przepisów o cenzurze prewencyjnej. Choć

27 Swobody obywatelskie,  „Kurier W arszaw ski”, 1905, nr 350.
28 CGIAL, f. 776, op. 22, jch. 457, k. 321.
29 AGAD, W arszawski K om itet Cenzury, 49, k. 87.
80 CGIAL, f. 776, op. 22, jch. 457, k.. 268 („kozłowici” —  m ariawici, Z.K.).
31 Tamże, k. 381.
82 S. K r z y w o s z e w s k i ,  Długie  życie. W spom nienia ,  t. 1, W arszawa 1947, 

s. 200, 209.
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władze tępiły, podobnie jak poprzednio, wszystkie oznaki niezadowolenia 
z polityki państwa wobec społeczeństwa polskiego, to jednak można było 
swobodniej pisać na różne tematy, dawniej surowo tępione przez cenzurę 
prewencyjną. Redakcje pism dla chłopów mogły teraz publikować arty ­
kuły dotyczące przeszłości historycznej narodu polskiego, nawet z dzie­
jów walk o niepodległość Polski. Pisma radykalne mogły roztrząsać kwe­
stię agrarną i robotniczą, prowadzić krytykę klas posiadających.

Powstałe w końcu 1907 r. radykalne pismo dla chłopów pt. „Zaranie” 
początkowo skupiało na sobie uwagę władz. W 1908 r. spadły na pismo 
dwie poważne kary pieniężne. Pierwsza kara wymierzona była za zamie­
szczenie artykułu zawierającego radykalne postulaty likwidacji serwitu­
tów33, druga zaś za napisany przez chłopa wiersz, w którym dopatrywa­
no się aluzji narodowowyzwoleńczych34. W następnych latach „Zaranie” 
było rzadziej karane niż niektóre inne pisma dla chłopów. Złożyły się na 
to różne przyczyny. Po pierwsze władze po stłumieniu rewolucji były 
bardziej tolerancyjne wobec pism radykalnych niż poprzednio. Po drugie 
M. Malinowski, będąc doświadczonym redaktorem, umiał tak pisać, że 
można było go odczytać między wierszami i dlatego nie dawał dostate­
cznych powodów do prześladowania.

Dokładne zilustrowanie konkretnymi przykładami kar spadających na 
poszczególne pisma dla chłopów jest zadaniem niewykonalnym, ponie­
waż nie zachowała się dokumentacja archiwalna, dotycząca wszystkich 
periodyków konfiskowanych i karanych grzywnami. Dość szczegółowo 
władze rejestrowały zawieszenia poszczególnych pism i ich konfiskatę. 
Natomiast z reguły nie prowadziły dokumentacji dotyczących karania po­
szczególnych pism grzywnami. Dokładniejsze dane o karach, jakie spa­
dały na pisma dla chłopów po zniesieniu stanu wojennego, można prze­
śledzić na przykładzie „Wiadomości Codziennych”, gdyż zachowały się od­
powiednie dokumenty. "

„Wiadomości Codzienne”, jako pismo masowe dla chłopów, usiłujące 
przy różnych okazjach protestować przeciwko zarządzeniom ograniczają­
cym swobodę życia narodowego, znajdowało się pod szczególną obserwa­
cją władz. W latach 1910—1912 było ono wiele razy konfiskowane i  ka­
rane wysokimi grzywnami. W początkach 1910 r. zostało ukarane grzyw­
ną 100 rubli za zamieszczenie informacji o prześladowaniu unitów na 
Podlasiu. Jeszcze w tym  samym roku spadły na redakcję dwie kary: jed­
na za krytykę szkolnictwa rządowego, a druga za domaganie się przyzna­
nia Królestwu autonomii. Redakcja wówczas musiała zapłacić za pierw­
szy artykuł 100 rubli kary, za drugi zaś 300 rubli. Oprócz kar pienięż­

33 „Zaranie”, 1908, nr 52.
84 „Zaranie”, 1908, nr 53.
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nych konfiskowano poszczególne numery pisma. Wiadomo, że w tymże 
roku skonfiskowany został całkowicie numer 136 „Wiadomości Codzien­
nych”35. W następnym roku również stosowano kary pieniężne i kon­
fiskaty. Władze wyraziły zastrzeżenia do sześciu numerów pisma, w któ­
rych dopatrywano się nieprawomyślności politycznych. Ciężkim okresem 
w dziejach pisma był rok 1912. Skonfiskowano lub ukarano grzywnami 
pieniężnymi około 10 numerów pisma ukazującego się o nieco zmienio­
nym tytule: „Naród — Wiadomości Codzienne”. Większość zakwestiono­
wanych artykułów zawierała akcenty krytyczne wobec aktualnej polity­
ki oświatowej władz w Królestwie Polskim36.

. Często też był karany tygodnik „Lud Polski”, którego redakcja usiło­
wała na gruncie legalnym walczyć z uciskiem zaborczym. W 1913 r. skon­
fiskowano następujące numery pisma: n r 5 za artykuł Chłop polski z pa­
rafii Wierzyńce ziemi siedleckiej, nr 48 za artykuł Groby królewskie. Po­
grzeb Kościuszki. Natomiast na początku 1914 r. pismo zawieszono37 za 
artykuły: Matka Polka, Ksiądz Marek i inne. „Lud Polski” został wzno­
wiony w połowie marca 1914 r. pod nazwą „Gazeta Ludowa”. Po zamiesz­
czeniu artykułów W górę serca, Zmartwychwstanie i różnych notatek zo­
stał wkrótce zlikwidowany38. Taki sam los spotkał jego kontynuację pt. 
„Gromada”, którą po ukazaniu się 12 numerów zlikwidowano w końcu 
łipca 1914 r. -
' Po wybuchu pierwszej wojny światowej nastąpiło ponowne zaostrze­
nie cenzury w Królestwie Polskim. Na podstawie ukazu carskiego z sierp­
nia 1914 r. o cenzurze wojennej wprowadzono tutaj cenzurę prewencyjną. 
Ukaz ten zabraniał drukarniom i litografiom drukowania i kolportowania 
czegokolwiek bez aprobaty cenzury wojskowej39. W 1915 r. na podstawie 
nowych przepisów o cenzurze zlikwidowano najpoważniejsze pismo ludo­
we „Zaranie”40. Jednocześnie z likwidacją pisma aresztowano jego re­
daktora oraz wielu współpracowników i czytelników.
. Całe czasopiśmiennictwo przeznaczone dla chłopów, chociaż zróżnico­

wane pod względem ideowym, nawet w okresach większych swobód po­
litycznych było mocno skrępowane przez cenzurę w wypowiadaniu się 
na temat istotniejszych spraw życia narodowego. Szczególnie ostro i bez­
względnie cenzura i władze administracyjne Królestwa tępiły śmielsze 
koncepcje społeczne i narodowe w radykalnych pismach ruchu ludowego.

85 CGIAL, f. 776, op. 22, jch. 36, k. 9—18.
86 Tamże, k. 24—51.
87 CGIAL, f. 776, op. 22, jch. 457, k. 201.
88 Tamże, k. 12.
89 R a m o t o w  s k a, op. cit., s. 293.
40 CGIAL, f. 776, op. 22, jch. 457, k. 138.
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„ZORZA” W LATACH 1866—1905

Pierwszym pismem w Królestwie przeznaczonym dla chłopów był 
założony na początku 1842 r. tygodnik pod ckliwo-sentymentalną nazwą 
„Kmiotek”. Pismo to ukazywało się w Warszawie pod redakcją nauczy­
ciela z zawodu, autora szeregu prac z gospodarstwa rolnego, Pawła Leś­
niewskiego. Pod jego kierownictwem „Kmiotek” ukazywał się do końca 
swego istnienia, tj. do 1849 r. Pismo miało solidne podstawy finansowe 
i było drukowane w  zamożnej firmie wydawniczej Orgelbrandów. Z tego 
względu w porównaniu z innymi periodykami wydawanymi dla chłopów 
pismo biło rekordy w regularności ukazywania się. Jego obszerny pod­
tytuł objaśniał, że tygodnik będzie szerzył: „naukę religijno-moralną, 
przestrogi i objaśnienia usuwające przesądy i zabobony, obowiązki i po­
winności względem panów i zwierzchności, wiadomości i wyciągi z roz­
porządzeń i przepisów urzędowych tyczących się wszystkich mieszkań­
ców kraju, naukę zdrowia zwierząt i ludzi i łatwiejsze sposoby ich rato­
wania, naukę i przepisy dla różnych gałęzi wiejskiego i . domowego gospo­
darstwa, wreszcie powieści, anegdoty i wiadomości nauczyć, zabawić i cie­
kawość ludzi zająć mogące”.

„Kmiotek” miał przede wszystkim charakter pisma zawodowo-rolni- 
czego. Na jego łamach pojawiało się wiele artykułów dotyczących prowa­
dzenia gospodarki rolnej; pismo posiadało: działy porad praktycznych dla 
chłopów. „Kmiotek” był znany niemal we wszystkich dzielnicach Polski. 
Jego poszczególne numery czytano w Galicji, Poznańskiem, a docierały 
nawet na Mazury i Śląsk.

Po blisko dziesięcioletniej przerwie 1 lipca 1860 r. wznowiono „Kmiot­
ka”. Pismo miało teraz staranniej opracowaną szatę graficzną i zdobiły 
je obrazki drzeworytnicze. Od stycznia 1861 r. redaktorem „Kmiotka” zo­
stał znany pisarz i autor wielu komedyjek ludowych Jan Władysław An- 
czyc. W tych czasach pismo solidaryzowało się z koncepcjami rozwiąza­
nia kwestii chłopskiej wysuwanymi przez Towarzystwo Rolnicze. Sam re­
daktor ogłosił na jego łamach cykl artykułów dotyczących oczynszowa- 
nia chłopów1. ■

Drugim pismem przeznaczonym dla chłopów była „Czytelnia Nie­
dzielna”. Założycielką i redaktorem tego: pisma (początek 1856 r.) była 
Aleksandra Pietrow, żona wysokiego urzędnika rosyjskiego. Początkowo 
pismo miało obsługiwać rzemieślników i miejską czeladź. Od 1860 r. na; 
skutek interwencji Towarzystwa Rolniczego poszerzono jego program 
o zagadnienia dotyczące życia chłopów. „Czytelnia Niedzielna” korzy­

1 H. S y s к a, Od „ K m io tk a ” do „ Z ara n ia ”, W arszawa 1949, s. 58—65.
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stała ze stałych dotacji pieniężnych Towarzystwa Rolniczego i była roz­
powszechniana wśród chłopów przez jego sympatyków2.

Redakcje obu pism zamierzały przygotować wieś do nowych zadań, 
które miały nastąpić po oczynszowaniu chłopów. Nie zdołały się one jed­
nak uwolnić od konserwatywnych obciążeń i zachęcały swych czytelni­
ków do pokornej uległości wobec panów. Chociaż pisma te wychodziły 
przez stosunkowo długi czas, nie potrafiły zdobyć sobie znacznego wpły­
wu wśród chłopów. Nie mogąc uzyskać odpowiedniej liczby prenumera­
torów, upadły po rozwiązaniu Towarzystwa Rolniczego. „Czytelnię. Nie­
dzielną” zlikwidowano w 1863 r., a „Kmiotek” zdołał się utrzymać do 
połowy 1866 r.

W 1864 r. po wielu wiekach niewoli nastąpiło uwłaszczenie chłopów. 
Chłop poczuł'się prawnym właścicielem ziemi, którą uprawiał od poko­
leń. Na skutek tych przemian nastąpiły istotne zmiany w całym społe­
czeństwie polskim w Królestwie. Nowe czasy rodziły potrzebę uwzględ­
nienia w programach gazet ludowych takich zagadnień, które umożli­
wiałyby chłopom znalezienie odpowiedniego miejsca w ówczesnym społe­
czeństwie. .

Z projektem wydawania nowego pisma dla chłopów, rzemieślników 
i czeladzi miejskiej wystąpił w 1865 r. znany autor prac etnograficznych, 
popularnonaukowych — Józef Grajnert. Napisał on kilka dziełek dla lu­
du i młodzieży. Jego powiastki historyczne, obyczajowe i rozprawki po­
pularnonaukowe krytyka oceniała bardzo pozytywnie. W latach 1862— 
—1863 wydał trzy  tomiki opowiadań pt. Podarek dla ludu naszego. 
Oprócz beletrystyki przeznaczonej dla ludu G rajnert pisywał broszurki 
popularnonaukowe z dziedziny astronomii, chemii, geografii, ekonomii 
i historii. Duże uznanie zjednała mu rozprawa etnograficzna publikowa­
na w 1859 r. na łamach „Biblioteki Warszawskiej” pt. Studia nad poda­
niami ludu naszego. Z zakresu etnografii wydał jeszcze następujące pra­
ce: O czarodziejstwie (1859), Rok w pieśni (1873), Kobieta w rodzinie i go­
spodarstwie. Grajnert pisywał też powieści historyczne i wiersze, które 
jednak nie odznaczały się wysokimi walorami artystycznymi3.

Po otrzymaniu koncesji na nowe pismo dla ludu we wrześniu 1865 r. 
Grajnert tak pisał o swym projekcie J. I. Kraszewskiemu: „Pragnąc zu­
żytkować swe gorące chęci i jakie takie zasady myśli, zdołałem wyjednać 
sobie pozwolenie na wydawanie od nowego roku pisma tygodniowego lu­
dowego pn. »Zorza«, które ściśle przeznaczone będzie dla klas miejskich, 
wiejskich, rzemieślniczych i w ogóle wszystkich ludzi roboczych, których

2 K. W o j c i e c h o w s k i ,  O św iata  ludowa w  Kró les tw ie  P o lsk im  i  G a l ic j i ,  W ar­
szaw a 1954, s. 84.

3 Por. Józef G ra jn e r t  [w:] W ie lk a  encyklopedia i lustrowana,  t. 15, s. 605; Józef  

G ra jn e rt ,  [w:] P o l s k t  s łow n ik  biograficzny,  t. VIII, s. 535.
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. pod względem rozgarnięcia umysłowego prawie uważać należy na rów­
ni”4. W okresie przystępowania do wydawania pisma rozesłał on prospekt 
do różnych literatów i publicystów. W prospekcie tym nakreślił założe­
nia ideowo-wychowawcze „Zorzy”. W wypowiedzi z okazji powstania 
„Zorzy” wyraźnie wskazywał, że pismo będzie przygotowywało chłopów 
do korzystania z tych praw, jakie otrzymali po zniesieniu poddaństwa. 
W prospekcie tym tak zakreślił ramy programowe mającego powstać 
pisma: „Otóż występuję z pismem dla zaległych obszarów społeczeństwa 
naszego, dla mieszczan, wieśniaków i klas robotniczych, przede wszyst­
kim krzewienie zdrowych pojęć i zasad musimy mieć na celu. Tylko na 
dobrze zaprawionym gruncie rzucone ziarno piękny kwiat i pożyteczny 
owoc wyróść może. Więc przypomnienie odwiecznych prawd i zasad, 
więc wzmocnienie więzów społecznych, poszanowanie ojców i zwierzch­
ności; więc ohydzenie opłakanych wad skutków lenistwa i innych nie­
szczęśliwych nałogów, wad społecznych przed oczy i prosty rozum czy­
telników przedstawiać i rozwijać głównie nam należy [. . .]”. A dalej pi­
sał, że będzie się starał jako redaktor „Zorzy”: „[. . .] oby znużony gospo­
darz po ciężkiej tygodniowej pracy, oby rękodzielnik i robotnik po u tru ­
dzeniu swej ręki sierpem, młotem, kielnią, dratwą lub igłą z pismem na­
szym radośnie mógł wytchnąć w  niedziele i święta i znajdować w nim 
ciągle zdrowy, ciągle wzmacniający posiłek dla duszy i serca”5.

„Zorza” zaczęła się ukazywać na początku 1866 r, w ciekawej szacie 
graficznej. Oprócz winiety zdobiły ją obrazki drzeworytnicze. Na jej 
treść składały się następujące zagadnienia: problemy religijno-moralne 
i społeczne, powiastki i opowiadania, wiersze, opisy miejscowości i życio­
rysy, listy z prowincji, rady dotyczące zdrowia, gospodarstwa rolnego 
i ogrodnictwa, wiadomości z nauk przyrodniczych, wiadomości bieżące, 
przegląd książek ludowych oraz zagadki, fraszki i anegdoty.

Redaktor zamieszczał artykuły i opowiadania dotyczące spraw życia 
na wsi i w  mieście. Od początku swego istnienia „Zorza” starała się 
uwzględniać potrzeby chłopów i czeladzi miejskiej. W 1866 r. G rajnert 
pisał m.in.: „Ciągłym staraniem wydawcy będzie łączyć dwa względy 
w swym piśmie, tj. dostosowanie wiadomości odpowiednich dla potrzeb 
ludu miejskiego i wiejskiego, nie pominąć nic, co by na podniesienie 
umysłu i serca wpłynąć mogło. Stąd też »Zorza« stoi otworem dla wszel­
kiej nauki i dla najważniejszych jej przedmiotów”6. Grajnert starał się, 
aby pismo oprócz informowania czytelników o postępach wiedzy bawiło 
ich. Prócz publikowania artykułów na tematy przyrodnicze, historyczne,

4 BJ, rkps 6504, list J. Grajnerta z 20 X I 1865.
5 BJ, rkps 6699, prospekt „Zorzy”.
9 Od w ydaw cy ,  „Zorza”, 1866, nr 24.
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geograficzne „Zorza” zamieszczała wiele powiastek, zagadek i szarad. 
Grajnertowi chodziło też o to, aby „Zorza”, będąc źródłem oświaty dla 
chłopów i czeladzi miejskiej, informowała o kraju i świecie. Redaktor 
w 1870 r. tak pisał o swych zamierzeniach: „Dążność »Zorzy« to zawsze 
łączyć pożytek z przyjemnością i być więzią przewodnią dla ludu, pracu­
jącego na polu i w warsztatach, słowem, między ludem wiejskim i miej­
skim krzewić zamiłowanie dobrego, naukę i światło”7.

G rajnert w początkowym okresie istnienia „Zorzy” usiłował pozy­
skać do współpracy z pismem najbardziej popularnych w owym okresie 
autorów. Z prośbą o napisanie utworu dla „Zorzy” zwrócił się do Józefa 
Ignacego Kraszewskiego, Stanisława Blizińskiego, Wincentego Pola. Nie 
wszyscy jednak wywiązali się ze swych zobowiązań. Z tego względu G raj­
nert zmuszony był publikować utwory tzw. pisarzy ludowych.

W tym okresie najpopularniejszym utworem dla ludu była książecz­
ka Izabeli Czartoryskiej pt. Pielgrzym w Dobromilu, która od 1818 r. mia­
ła aż trzynaście wydań. Jeszcze w latach 1884 i 1889 wydała ją konser­
watywna Macierz lwowska. Drugim popularnym autorem specjalizującym 
się w literaturze dla ludu był Władysław Ludwik Anczyc. Jego najwar­
tościowsza książka pt. Dzieje Polski w 24 obrazkach wydana była w 1863 r., 
a następnie kilka razy wznawiana. Prace innych pisarzy specjalizujących 
się w literaturze dla ludu ubarwiały życie chłopów, a niekiedy nawet 
fałszowały ich historię. W początkach istnienia „Zorzy” kilka swoich 
artykułów i opowiadań historycznych publikował na jej łamach Włady­
sław Ludwik Anczyc. Większość jednak artykułów i powiastek zamiesz­
czanych na łamach „Zorzy” szerzyło idee pobożności jako lekarstwa na 
wszelkie bóle. Dużo artykułów i powiastek publikowanych przez „Zorzę” 
zawierało akcenty przesadnego dydaktyzmu i tendencje moralizatorskie. 
Redaktor „Zorzy” starał się podnieść autorytet dworu wśród chłopów. 
Ciągle nakłaniał chłopów d'o zgody z dworem i wbrew prawdzie życia 
starał się przekonać swych czytelników' o istnieniu harmonii interesów 
chłopów i szlachty. W jednym z artykułów tak uzasadniono celowość 
istnienia nierówności społecznej: „Pan Bóg dał jednemu mniej, a drugie­
mu więcej, aby jeden drugiemu służył, a przez to krzewiła się miłość 
między ludem. Pan potrzebuje sługi, sługa potrzebuje pana”8.

Redaktor „Zorzy” ciągle nawoływał chłopów do współpracy z dwo­
rem. W artykule pt. O złych nawyknieniach ludu naszego, który ukażał 
się na łamach „Zorzy” w październiku 1866 r., skarżył się, że chłopi po 
zniesieniu pańszczyzny nie chcą pomagać dworowi w pracy na roli. W in­
nych artykułach zawarte były podobne tendencje świadczące, że ich au­
torzy nie rozumieli przemian w życiu wsi po uwłaszczeniu. Tendencja

7 Od redakcji ,  „Zorza”, 1870, nr 48.
8 N a ro w y  i  przesądy ludu  naszego, „Zorza”, 1866, nr 4.
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proszlachecka „Zorzy” ujawniała się w pełni przy ocenie stosunków za­
chodzących między wsią a dworem. Starano się przekonywać czytelni­
ków, że powinni bezinteresownie pomagać folwarkom w robotach poto­
wych, że tylko dzięki dobrosąsiedzkim stosunkom z dworem mogą chło­
pi osiągnąć różnorodne korzyści. W jednym z artykułów tę myśl formu­
łowano następująco: ,,[. . .] ty dziś pomożesz panu w pracy, a pan tobie 
jutro pomóc może”9. . '

W tych czasach między dworem a wsią była ogromna przepaść kul­
turalna, gospodarcza i społeczna. Wśród ziemiaństwa nie było wielu osób, 
które by się interesowały podniesieniem poziomu życia chłopów. Z kolei 
chłop do innych warstw społecznych odnosił się w sposób nieufny i po­
dejrzliwy. Wspomnienia krzywd doznanych w czasach pańszczyzny oraz 
bieżące interesy ekonomiczne coraz bardziej dzieliły wieś i dwór. Po­
mimo iż „Zorza” nieraz podkreślała doniosłość reformy uwłaszczeniowej, 
to jednak nie umiała wysunąć nowych koncepcji określających rolę chło­
pa w społeczeństwie kapitalistycznym. Sam redaktor pisma nie umiał 
odejść od swych konserwatywnych obciążeń z epoki poddańczej zależ­
ności chłopa — jeśli bowiem zachęcał wieśniaków do działalności spo­
łecznej, to zawsze wskazywał, że przewodnikiem i patronem tej pracy 
powinien być dziedzic. Mimo obietnic często składanych przez redaktora, 
że pismo będzie uwzględniało potrzeby rzemieślników i robotników, w 
rzeczywistości niewiele zamieszczano materiałów dotyczących życia tych 
warstw. Dla rzemieślników i czeladzi miejskiej dawano tylko opwiada- 
nia o życiu świętych ze stanu „rzemieślniczego” i opisy uroczystości koś­
cielnych.

Powiastki i wiersze publikowane przez „Zorzę” zawierały nadmierne 
akcenty moralizatorskie. Powiastki, tłumaczone z języka francuskiego, 
nie przedstawiały większej wartości kształcącej. Znany i wpływowy ty ­
godnik ilustrowany „Kłosy” tak oceniał w 1872 r. tendencje wychowaw­
cze tych powiastek: „W »Zorzy« znajdujemy powiastki sentymentalne 
z czasów restauracji burbońskiej, gdzie kobiety umierają u ołtarza z mi­
łości; ani obyczaje, ani postępki bohaterów nie mają nic wspólnego z ży­
wiołem ludowym”10.

Przedstawiciele mieszczaństwa prowadzili stałą krytykę koncepcji 
„Zorzy”. Gloryfikowali pracę i wiedzę, ponieważ uważali, że stanowią 
one zasadniczy kierunek rozwoju cywilizacyjnego kraju. Według nich naj­
poważniejszą dźwignią rozpowszechniania wiedzy winna być oświata. Dla­
tego bardziej radykalni przedstawiciele mieszczaństwa domagali się przy­
musu oświatowego dla wszystkich.

0 „Zorza”, 1866, nr 43.
10 „Kłosy”, 1872, nr 375.
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„Zorza” zawierała dział popularnonaukowy. Początkowo składały się 
nań  życiorysy wybitnych postaci historycznych. Na początku lat siedem­
dziesiątych pojawiało się na łamach „Zorzy” coraz więcej gawęd z fizyki, 
przyrody, geografii. Dotyczyły one jednak spraw dość szczegółowych, nie 
związanych z codzienną pracą chłopa. Autorzy tych artykułów pisali 
•często, jak uprawiać rolę za pomocą maszyn, budować inspekta, hodować 
róże itp.

Konserwatywny kierunek „Zorzy” oraz nieumiejętność podawania 
wiedzy w sposób popularny budziły od dawna· zastrzeżenia prasy w ar­
szawskiej. Najostrzejszą krytykę założeń programowych „Zorzy” prowa­
dził organ pozytywistów warszawskich — „Przegląd Tygodniowy”. Pismo 
to przede wszystkim zarzucało redaktorowi „Zorzy”, że zamieszcza pra­
ce autorów piszących w ten sposób, jak by po 1864 r. na wsi nic się nie 
.zmieniło. Redakcja „Przeglądu Tygodniowego” podkreślała, że po refor­
mie uwłaszczeniowej chłop zrównał się z innymi warstwami narodu i dla­
tego tendencje wychowawcze zawarte w powiastkach i artykułach pu­
blikowanych w „Zorzy” muszą ulec zmianie. Podkreślano, że „Zorza” za­
miast rozjaśniać umysły i poszerzać horyzonty poznawcze czytelników 
sta ra  się „poprawiać” lud za pomocą banałów moralizatorskich. K ryty­
kowano również niski poziom prac literackich, podkreślając, że ckliwymi- 
powiastkami chłopa się nie ucywilizuje. „Przegląd Tygodniowy” doma­
gał się również, aby redakcja „Zorzy” w większym niż dotychczas stop­
niu popularyzowała wiedzę rolniczą i zwalczała zabobony i przesądy11.

Z gruntowną krytyką programu „Zorzy” wystąpiły „Kłosy”, postulu­
jąc, aby „Zorza” zamieszczała: „[...] jak .największą sumę tych wiado­
mości pożytecznych dla jego bytu towarzyskiego, społeczno-ekonomicz­
nego, jakich mu nie daje ani kazalnica, ani sąsiedztwo, ani doświadcze­
n ie ”12. ■

Na skutek powszechnej krytyki programu i metod redagowania „Zo­
rzy” Józef G rajnert opuścił jej redakcję. Nowym redaktorem tygodnika 
-został w 1873 -r. literat, dziennikarz, redaktor dwu poważnych pism („Ty­
godnika Mód” i „Przyjaciela Dzieci”), Jan Kanty Gregorowicz. Przed 
objęciem redakcji „Zorzy” miał już duże doświadczenie w pracy dzien­
nikarskiej, w tym również w kierowaniu pismem dla chłopów pt. „Kmio­
tek”, którego redaktorem był przez pół roku (od 1 VII 1860 r. do 1 I 
1861 r.). Prócz działalności redaktorskiej i publicystycznej napisał wiele 
popularnych książek, obrazków scenicznych, gawęd dotyczących życia 
-chłopów i rzemieślników. Jego utwory odznaczały się jasnością, przy- 
.stępnością formy oraz doskonałą znajomością życia wsi13.

11 Pism a oświacie ludu  poświęcone, „Przegląd T ygodniow y”, 1871, nr 26.
12 „Kłosy”, 1872, nr 375.
13 J. K .  Gregorowicz,  [w:] Polsk i s łownik  biograficzny,  t. VIII, s. 567—569.
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Pod jego kierownictwem „Zorza” zaczęła ukazywać się od początku 
1873 r. Gregorowicz nie zmienił głównej osnowy pisma; na jego treść 
składały się powiastki, artykuły popularnonaukowe i wiersze. Nowy re­
daktor na łamach tygodnika zamieszczał też swoje artykuły i powiastki. 
Jego utwory nie" zawierały tak jaskrawej tendencji moralizatorskiej, jaką 
reprezentowała „Zorza” za czasów redaktorstwa Grajnerta. Gregorowicz 
zwiększył format „Zorzy” i upodobnił ją zewnętrznie do innych pism oraz 
zamieszczał na jej łamach staranniej wykonane obrazki. Te zmiany w 
treści i formie redagowania pisma wpłynęły na wzrost liczby prenume­
ratorów: w 1873 r. zwiększyła się trzykrotnie liczba prenumeratorów 
„Zorzy” (z 400 do 1200)H.

Gregorowicz prowadząc równocześnie dwa inne poważne pisma, nie 
miał czasu na poświęcenie się wyłącznie redagowaniu „Zorzy”, dlatego 
powierzył jej kierownictwo redaktorowi encyklopedii rolniczej i encyklo­
pedii pedagogicznej, byłemu dziekanowi wydziału przyrodniczo-matema­
tycznego Szkoły Głównej, Stanisławowi Przystańskiemu15.

Nowy redaktor w  słowie wstępnym zapowiadał zmiany w treści i w 
składzie współpracowników „Zorzy”. Jednak nie wszystkie zapowiedzia­
ne reformy wprowadził w życie16. Za czasów jego redaktorstwa „Zorza” 
nadal zamieszczała powiastki wyrażające tendencje prodworskie. Ich bo­
haterowie to Jaśki i Antki, którzy pracują gorliwie i korzą się przed 
dziedzicem. Większość tematów tych powiastek dotyczyła spraw mniej 
ważnych, a rozwiązanie akcji utworu było zwykle mało prawdopodobne. 
„Przegląd Tygodniowy” analizując powiastki ukazujące się na łamach 
„Zorzy” w  1874 r., wskazywał, że zawierają one jaskrawą tendencję pro-

14 Tamże, s. 568.
15 S. Przystafiski,  [w:] Encyklopedia  powszechna Orgelbranda,  t. 12, s. 401.
ls B. Prus analizując num ery „Zorzy” (od 12— 16 z 1874 r.) taką o nich w yraził 

opinię: „Mamy w  obecnej chw ili przed sobą pięć num erów  tego tygodnika, z k tó ­
rych trzy są już w  części przynajm niej w łasnością redakcji now ej; skład tych n u ­
m erów , reprezentujący pięć tygodni istn ienia i 50 szpalt druku, jest następujący:
18 szpalt zajm uje Opow iadan ie  z  podróży  . . .  po A m eryce  i 9 szpalt powiastki, 
w praw dzie moralne, lecz . . .  nic w ięcej. W rubryce Co ta m  słychać? jest m iędzy  
innym i w zm ianka o w ojn ie w  Hiszpanii na Z łotym  Wybrzeżu. W Odbitkach  d rze ­

w o r y tu  m ów i się o rycerstw ie średniowiecznym , Marii Józefie W esselów nie, Marii 
K lem entynie Sobieskiej . . .  Jedynie artykuły kw alifikujące się do podobnego pisma  
są  w edług nas: 0 \  bogactwie n a  prostych drogach, O m rozie  i  gorącej wodzie, 

O  użyteczności lasów, Ja k  przechodzić suchą nogą po p od w órku  błotnis tym  i O po ­

święceniu  się zwrotniczego przy  kole i  żelaznej w  L il le .  Artykuły: Ś w ia t  k ro p l i  

w o d y ,  o w ulkanach i fa łszyw ą teorię słońca uw ażam y jako zupełnie chybione. W i­
dzim y więc, jak m ało treści jest jeszcze w  dzisiejszej »Zorzy«, która m ogłaby szerzyć 
w iadom ości z jeografii kraju i Europy, nauki przyrodzone z uw zględnieniem  po­
trzeb m iejscow ych i dążności praktycznej” (B. P  r u s, K r o n ik i ,  t. 2, cz. 1, W arsza­
w a  1956, s. 219—220).
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dworską, wyrażał pogląd, że przedstawianie stosunków między dziedzi­
cem a chłopem wbrew prawdzie życia nie prowadzi do zamierzonego 
celu. Redakcja tak sformułowała sąd w tej sprawie: „Z takimi powieścia­
mi raz skończyć trzeba. Nie przynoszą one żadnej korzyści ani dworowi, 
ani ludowi. Stosunek wieśniaka jest jeszcze zbyt świeżej pamięci, aby tę- 
kwestię bezstronnie godziło się trącać. Lepiej milczeć. Ukazywanie ciągle 
dobrodziejstw dworu, gdzie one rzadko istniały, zakrawa na ironię”17.

Tendencyjność proszlachecka powiastek i wierszyków publikowanych 
przez „Zorzę” nie była jedyną ich słabością. Odznaczały się one senty­
mentalizmem i banalnością treści. W dalszym ciągu publicyści z obozu, 
pozytywistycznego domagali się od redakcji „Zorzy”, aby podawała wię­
cej wiadomości o otaczającym świecie i wiedzy rolniczej. Z konkretny­
mi propozycjami dotyczącymi rozszerzenia programu tygodnika wystąpił 
Bolesław Prus. Doradzał redaktorowi „Zorzy”, aby pismo w szerszym 
zakresie rozpowszechniało wśród chłopów wiedzę, zwalczało zabobony 
i przesądy. Analizując kilka numerów pisma z czasów redakcji Przystań- 
skiego, m. in. pisał: „Wytykając jednak braki pisma, nie chcemy oskarżać 
jego kierowników, którzy zbyt szczupłymi rozporządzają środkami, aby 
mogli mieć znośne nawet artykuły. »Zorza« będzie wówczas dobrą, gdy 
zyska wielu prenumeratorów. A zyska ich wówczas, gdy będzie dobrą”18. 
Przystański nie umiał zapewnić tygodnikowi takiego, programu, który by 
w pełni odpowiadał interesom pouwłaszczeniowej wsi. Dlatego z dniem 
11 listopada 1876 r. opuścił redakcję „Zorzy”. Redakcję pisma objął po­
nownie jej założyciel — Józef Grajnert. ' .

Grajnert wprowadził stopniowo kilka istotniejszych zmian w progra­
mie „Zorzy”. Od, początku 1880 r. zaczął wydawać stały dodatek pt. „Po­
radnik Gospodarski dla Mniejszych Posiadaczy Ziemskich”, w którym 
zamieszczano rady dotyczące prowadzenia gospodarki chłopskiej.

Do 1881 r. „Zorza” była nadal organem oświatowym o wyraźnie za­
rysowanym profilu ideowo-społecznym. Po ukazaniu się konkurencyjnej' 
„Gazety Świątecznej”, wydawanej przez Konrada Prószyńskiego, która· 
przynosiła swym czytelnikom przede wszystkim wiadomości bieżące — 
„Zorza” zaczęła zamieszczać tzw. „Nowiny”. Od początku 1881 r. .rozsze­
rzono w piśmie stałą rubrykę pt. „Co tam słychać?”, w której w formie 
skróconej podawano najważniejsze informacje o bieżących wypadkach 
w kraju i na świecie. G rajnert nie umiał przyciągnąć do współpracy wy­
robionych kulturalnie chłopów. Pismo nie zamieszczało korespondencji 
od czytelników ze wsi. Na łamach pisma nadal starano się upowszech­
niać wśród chłopów mit o dobroczynnym wpływie dworu. W porównaniu

17 Konieczny zw ro t  w  l i teraturze  ludowej,  „Przegląd T ygodniow y”, 1874, nr 48.
18 P r u s ,  op. cit., t. 2, cz. 1, s. 2,20. .
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z „Gazetą Świąteczną”, która zwalczała przesądy stanowe oraz wyrażała 
życzliwy stosunek do wsi, „Zorza” w dalszym ciągu redagowana była w 
duchu konserwatywnym. Toteż ukazanie się „Gazety Świątecznej” zanie­
pokoiło Józefa Grajnerta. Zagrożony konkurencyjną „Gazetą Świątecz­
n ą ”, wystąpił do zamożniejszych przedstawicieli wielkiej własności o po­
parcie i przystąpienie do spółki wydawniczej „Zorzy”, aby lud uchronić 
od „Zboczeń socjalistycznych”19.

Na początku lat osiemdziesiątych XIX w. prasa warszawska w dal­
szym ciągu krytycznie oceniała kierunek ideowo-wyćhowawczy „Zorzy” 
i jej poziom literacki. Krytykowano nadal zbyt jaskrawą dążność redak­
cji do pogodzenia chaty z dworem. Pisma warszawskie zarzucały „Zorzy”, 
że powiastki i artykuły zamieszczane na łamach pisma zawierają wątki 
kaznodziejskie, są przepełnione morałami i nie wykazują dobrej znajo­
mości życia wiejskiego. Wskazywano, że wyśmiewanie wad chłopów nie 
prowadzi do ich ucywilizowania. Radzono redakcji „Zorzy”, aby poma­
gała chłopom zająć należyte miejsce wśród ówczesnego społeczeństwa. 
G rajnert ingnorował te rady, a nawet się na nie oburzał. W końcu 1880 r. 
dał ńastępującą odpowiedź krytykom: „Raz z obranej drogi wypowiada­
nia naszych pragnień nie zejdziemy”20. G rajnert nie rozumiał tych spo­
łeczników, którzy uważali, że trzeba pracować nad podniesieniem pozio­
mu życia i zamożności chłopów. Przeciwstawiał się tym głosom publicy­
stów, które postulowały, aby oświata przyczyniała się do postępu cywili­
zacyjnego wsi, a nie służyła „wyższym celom”21.

Konserwatyzm Grajnerta, wyrażający się w ciągłym moralizowaniu 
i nakłanianiu ludu -do zgody z dworem, nie znajdował aprobaty wśród 
czytelników „Zorzy”. Po' ukazaniu się „Gazety Świątecznej”, która w 
sposób serdeczny i szczery omawiała sprawy chłopskie, „Zorza” zaczęła 
szybko tracić prenumeratorów: w 1870 r. pismo miało 750 prenumera­
torów, a w r. 1876 liczba ich spadła do 450. Rzecz jasna, że taka liczba 
prenumeratorów nie mogła zapewnić rentowności pismu. Okazało się 
wówczas, że „Zorza” pod kierownictwem Grajnerta istnieć nie może. 
G rajnert nie mogąc znaleźć bogatych mecenasów, którzy by pokrywali 
deficyt pisma, odsprzedał je młodym, prężnym redaktorom ■— Maksy­
milianowi Malinowskiemu i Konradowi Prószyńskiemu.

W tym czasie następowały zmiany w stosunku inteligencji do chło­
pów. W 1886 r. zaczął wychodzić tygodnik „Głos” , który propagował po­
gląd, że przyszłość Polski spoczywa w masach chłopskich. Biorąc w obro­

19 K. G r o n i o w s k i ,  K w e s t ia  agrarna  w  Kró les tw ie  Polskim ,  W arszawa 1966, 
s. 175.

20 „Zorza”, 1882, nr 49. '
21 J. G r a j n e r t ,  Cel w y d a w n ic tw  ludowych,  „Zorza”, 1882, nr 41.
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nę pokrzywdzony lud, potępiał szlachtę za jej nieudolność, niegospodar­
ność i sybarytyzm. W tej sytuacji kontynuowanie dalszego kierunku mo­
ralizatorskiego „Zorzy” byłoby anachronizmem.

Z inicjatywą odkupienia „Zorzy” od Grajnerta wystąpił Maksymilian 
Malinowski22. Prószyński tak wspominał o tym wydarzeniu: „W jesieni 
1886 roku przychodizi do mnie- z propozycją Malinowski, żeby nabyć 
»Zorzę« od Grajnerta. Zrazu nie chciałem, ale wziąłem się do namysłu. 
Stosunki moje z cenzurą były bardzo naprężone. Byłem w ciągłej nie­
pewności o »Gazetę«, to m i podszepnęło, żeby mieć coś na wszelki w y­
padek w  odwodzie. Zdecydowałem się pod warunkiem, żeby mój udział 
pozostał w tajemnicy przed cenzurą i Grajnertem, ponieważ ten dawniej 
w układach ze mną ogromnie się drożył”23.

Po odkupieniu „Zorzy” redaktorem pisma zostaje Malinowski. Pró­
szyński będąc współwłaścicielem „Zorzy”, otrzymywał tylko pewien pro­
cent od dochodów, jakie ona przynosiła.

M. Malinowski urodził się 23 VI 1860 r. w powiecie lipnowskim. 
Ojciec jego pochodził z rodziny chłopskiej z Wileńszczyzny, gdzie władze 
carskie nazwisko Malinowskich zmieniły na Miłguj. Przez pewien czas 
używał go jako przydomku Miłguj-Malinowski. W 1880 r. ukończył rzą­
dowe seminarium nauczycielskie w Wymyślnie powiatu lipnowskiego 
i został nauczycielem we wsi Kamienicy pod Dobrzyniem. Po roku pracy 
przeniesiono go do Dobrzynia, gdzie pracował dio końca swojej kariery 
nauczycielskiej. Obserwacje życia okolicznych chłopów oraz doświadcze­
nia w pracy pedagogicznej zaczął opisywać w „Gazecie Świątecznej” , 
„Zorzy” i „Przeglądzie Pedagogicznym”. Malinowski zdobył narodowe 
uświadomienie poza murami seminarium. W swych Wspomnieniach pod­
kreślał, że jego poczucie narodowe obudził i zachęcił go do pracy oświa­
towej wśród chłopów ziemianin Edward Majer de Levald. Malinowski 
zetknął się z tym postępowym właścicielem ziemskim, wyznawcą idei 
pozytywizmu, z racji nauczania jego synów. W Dobrzyniu utrzymywał

22 M. M alinowski jeszcze w  okresie swej pracy nauczycielskiej zaczął w spółpra­
cow ać z „Gazetą Św iąteczną”. K. Prószyński następująco opisuje początki jego pra­
cy pisarskiej: „Na pierw sze jego pisanie do »Gazety Świątecznej« dałem  odpowiedź  
w  nr 242 (»p. Góralczykowi«), na którą zwracam  uwagę. W idziałem potem, że się  
stara do w skazów ek stosować. N ow y jego artykuł poprawiłem , przerobiłem i dru­
kow ałem , zwracając rękopisy, aby w ysnuw ał z nich co potrzebne i w yrabiał się  
w  pisaniu. A rtykuły obrobione przeze m nie złożyły się na pierw sze 36 stron książki 
[M. M alinowskiego] R o zm o w y nauczyciela z gospodarzami.  W dalszym ciągu nasze­
go stosunku cieszyłem , w idząc ze strony M. [Malinowskiego] postępy w  pisaniu” 
(BN, rkps 5967, K. P r ó s z y ń s k i ,  W yjaśn ien ia  i  dowody).

23 Op.  cit..
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żywe kontakty z miejscowym proboszczem, księdzem Pawłem Piro, któ­
ry m,u pozwolił korzystać ze swego księgozbioru24.

Przystępując w końcu 1886 r. do redagowania „Zorzy”, miał Malinow­
ski do pokonania wiele różnych trudności. Sam wówczas nie miał żad­
nych doświadczeń redaktorskich, a w dodatku musiał kierować pismem, 
które zaledwie wegetowało. We Wspomnieniach tak pisał o początkach 
swej pracy redaktorskiej: „W Warszawie nie miałem stosunków osobi­
stych i nawet nie widziałem tego potrzeby. Wieś mi była wszystkim. 
Prószyński także prowadził życie oddane swej pracy, przeważnie nocnej. 
Bywałem co pewien czas u  Prószyńskiego. Raz tylko jeden zwrócił on 
mi uwagę na pewne, zresztą drobne, błędy i niedociągnięcia, i to tylko 
w pierwszym wydanym przeze mnie numerze »Zorzy«. W ogóle wszakże 
do spraw redakcyjnych »Zorzy« nie wdawał się. Każdy z nas robił sam”25.

W rzeczywistości w początkowym okresie redagowania „Zorzy” Mali­
nowski wykorzystywał skrupulatnie wszelkie doświadczenia i pomysły 
redaktorskie Prószyńskiego. W początkach swej kariery redaktora „Zorzy” 
czynił różne starania, aby przystosować ją bardziej do potrzeb czytelni­
ków ze wsi. By poznać lepiej warunki życia ludiności wiejskiej, wyjeż­
dżał często na wieś lub zapraszał chłopów do redakcji pisma. Poważny 
procent analfabetów wśród ludności wiejskiej, alkoholizm, niski poziom 
produkcji utwierdziły go w przekonaniu o potrzebie szeroko zakrojonej 
pracy oświatowej wśród chłopów. Malinowski definitywnie zerwał z prak­
tyką poprzedniego kierownika „Zorzy”, praktyką nakłaniania, w naiwnej 
i jaskrawej formie, chłopów do zgody z panem, lecz zamieszczał a rty ­
kuły poszerzające horyzonty myślowe wiejskich czytelników — prze­
kazujące wiedzę o świecie i problemach życia społecznego. Malinowski 
nie zrywał tradycyjnego układu stosunków między wsią, plebanią i dwo­
rem, ale dostrzegał odrębność interesów chłopskich. Przede wszystkim 
„Zorza” starała się przygotowywać chłopów do wykorzystywania w swym 
interesie samorządu gminnego i organizacji gospodarczych. Początkowo 
Malinowski nie miał szerszego oparcia wśród chłopów, którzy w tym 
czasie zajmowali bierną postawę wobec różnych spraw społecznych. Po­
magali mu wówczas księża, z których wielu zamieszczało swe artykuły 
w „Zorzy” w sprawach dotyczących wiary i moralności katolickiej26.

24 A.  W i ę z i k o w a ,  M a k s y m i l ia n  M al in ow sk i ,  [w zbiorze:] Przyw ódcy  ruchu  

ludowego,  W arszawa 1868, s. 171; W. P i ą t k o w s k i ,  D zie je  ruchu  zaraniarskiego,  

W arszawa 1956, s. 43.
25 M. M a l i n o w s k i ,  W spom nienia ,  s. 17.
2S M alinowski następująco opisuje początki sw ej pracy redaktorskiej: „W pierw ­

szym  roku naszego redagow ania »Zorzy« interesantam i w  redakcji byli sam i księża, 
przychodzili po rady dotyczące pszczelnictwa, ogrodnictwa, kupna nasion lub szcze­
pów, bo o tych zagadnieniach drukowałem  żyw otnie ujm ujące spraw ę artykuły. D o­
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Za czasów redaktorstwa Malinowskiego „Zorza” zamieszczała artyku­
ły religijne, powiastki i opowiadania, pogadanki o niebie i ziemi, opo­
wiadania o narodach i ich zwyczajach, opisy sławnych miejscowości, po­
rady prawne, gospodarskie i kroniki wydarzeń bieżących. Od momentu 
objęcia redakcji „Zorzy” Malinowski rozbudował w niej działy porad 
rolniczych, dotyczących praktyki gospodarczej na roli, w sadzie i pasie­
ce. Na czoło problematyki pisma wysunął dział artykułów popularnonau­
kowy ch. Swoje artykuły w „Zorzy” podpisywał zwykle: „Pisarz »Zorzy«”. 
Od początku kierowania pismem czynił różne starania, aby skłonić chło­
pów do ożywionej działalności gospodarczej. Wiele razy domagał się od 
władz, aby nie stawiały przeszkód w pracy społeczno-gospodarczej chło­
pów. „Zorza” kilkakrotnie postulowała, aby władze umożliwiały chłopom 
w Królestwie Polskim organizowanie kółek rolniczych. W jednym ze 
swych artykułów pt. Stowarzyszenia rolnicze, gubernialne, powiatowe 
i gminne wskazywał, że kółka rolnicze odegrały istotną rolę w upo­
wszechnianiu postępu gospodarczego na wsi w innych krajach i dowo­
dził, iż „gminne towarzystwa rolnicze stanowią wielką dźwignię udosko­
nalającą rolnictwo, pomnażają dobrobyt ogólny i uszlachetniają oby­
czaje”27.

Malinowski zachęcał czytelników do organizowania we wsiach różnych 
warsztatów rzemieślniczych: tkackich, koszykarskich, hafciarskich. Od 
1889 r. zaczął ściśle współpracować z Sekcją Rolną Towarzystwa Popie­
rania Przemysłu i Handlu. Na jego wniosek w Sekcji Rolnej powołano 
.Delegację Przemysłu Ludowego. Praca w Towarzystwie dawała mu orien­
tację w zakresie postępowych przemian w gospodarce rolnej, w nowych 
metodach uprawy roli, jej nawożeniu. Wiadomości te Malinowski szcze­
gółowo przekazywał czytelnikom w swych artykułach drukowanych na 
łamach „Zorzy”. Z ramienia Towarzystwa wyjeżdżał do Galicji i Czech 
w celu zapoznania się z organizacją przemysłu ludowego. Redakcja „Zo­
rzy” była inspiratorką i organizatorką różnych warsztatów rzemieślni­
czych: tkactwa, garncarstwa, koszykarstwa, w różnych regionach Króle­
stwa Polskiego. Malinowski przyczynił się wydatnie do założenia w wielu, 
wsiach wzorowych warsztatów przemysłu ludowego. Współpracownik 
„K raju” przeprowadzający w 1898 r. wywiad z Malinowskim, tak opi­
sywał lokal redakcji „Zorzy” : „Wszędzie tu  mnóstwo garnuszków, dzba-

piero w  roku drugim, a zwłaszcza trzecim mego prowadzenia pism a zjaw ili się po 
trochu w  redakcji i sam i chłopi czytelnicy, a specjalnie zachęceni i ośm ieleni, już 
pisali sw oje uwagi, listy, naw et artykuły trochę odm ienne od tych, jakie byw ały  
w  »Gazecie Św iątecznej«” ( M a l i n o w s k i ,  Wspomnienia ,  s. 18).

27 „Zorza”, 1895, nr 3.
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le d  pracujący to jedna rodzina, a  w  niej еЫор i rooełnik to rodzeni bracia. Jod- 1 
niikmva ich niedola: w ciężkiej pracy im życie upływ a, w krzyw dzie i ucisku. Z ich to · 
pracy r s iy  św iat żyje, » -ich pfcu-y pow stają weselicie bogactwa, wszelkie. döst&Üü zient- |  
skit;. Jeno żaden z nich, ωιί chlup nui robotnik nigdy w życiu onych dostatków His zakosz- i 
tuje. N aÿ ü fiy eii Oni praćttją, iiin i z ich ciężkiej pracy w  wygodzie życie pędzą. I chłopa, |  
i robotnika jednakow o gnębi niespraw iedliw y tego św iata porządek: 7. robotnika krew  i pot |  
w y cisk a — chłopu ziemię z ρο·Ι mig w yryw a, Bogactwo zaś bezwstydnie suit panoszy t c.imipi * 
sit) z  bezecncj przew agi sw ojej: dwóch, posviada, mam niewolników, którzy na innie pra­
cują—jeden dla nrnlę miotem iaije, drugi dia mnie pługiem orze.

Długo c v .tej n iew oli-c ierp ia ł lud, a  znikąd nie widział dla siebie porałtiw am a ani 
nadziei. ‘ '

A i zrodziła sii) Nauka Socjalistyczna, opiekunka nieszczęśliwych. pocieszvcielka  
ukrzywdzonych. P ierw szy j ą  poznał robotnik febryczny, ten, d ia  k t ó r e g o  ‘ziemi na -wsi 
zbrakło, któsogo głód i nędza do miasta na zarobek noaiiaiy. Rozstał sio on z  b ra tem  sw o- .
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nuszków, miseczek, wyrobów włościańskiego garncarstwa, próbki różne­
go rodzaju przędzy, zboża w kłosie i ziarnie”28.

Malinowski od 1890 r. pracował społecznie w Towarzystwie Pszczelni- 
czo-Ogrodniczym, pełniąc funkcję jego sekretarza. Z inicjatywy Towa­
rzystwa urządzał od 1891 r. dziesięciodniowe kursy pszczelniczo-ogrodni- 
cze, odbywające się co roku w czerwcu w Warszawie. Słuchacze tych 
kursów zapoznawali się z elementami wiedzy rolniczej i ogrodnictwa. 
Zwykle po zajęciach uczestnicy tych kursów spotykali się z przedstawi­
cielami inteligencji warszawskiej; na spotkaniach tych dyskutowano 
o różnych sprawach narodowych. Z czasem redakcja „Zorzy” stała się 
głównym punktem kontaktów chłopów z inteligencją warszawską. Nieraz 
kursanci wracający do swych wiosek przywozili różne tajne broszury, 
a później pismo „Polak”29. -

Początkowo między Konradem Prószyńskim a Malinowskim panowała 
zgoda. Według umowy mieli otrzymywać 6% dochodu od włożonego w 
„Zorzę” kapitału. Oprócz tego Malinowski otrzymywał 50 rubli miesięcz­
nie jako redaktor „Zorzy”. W 1891 r. nastąpiły pewne nieporozumienia 
między Malinowskim a Prószyńskim. W tym czasie Malinowskiego po­
pierało tajne Koło Oświaty Ludowej, założone jeszcze w 1884 r, przez 
Mieczysława Brzezińskiego30. !

Działaczom KOL chodziło o odkupienie udziału Prószyńskiego w 
przedsiębiorstwie wydawniczym „Zorzy”. Początkowo Prószyński nie go­
dził się na to. Dopiero na skutek różnych nacisków niektórych organów 
prasy warszawskiej oraz zobowiązaniu się przywódcy KOL, że „Zorza” nie 
będzie zwalczać „Gazety Świątecznej” , wyraził zgodę na odsprzedanie 
swego udziału. Od 1892 ,r. nieoficjalnym współwłaścicielem „Zorzy” było 
Koło Oświaty Ludowej. Dzięki temu „Zorza” zyskała poparcie zaangażo­
wanej społecznie grupy inteligencji warszawskiej. Malinowski znalazł 
wśród członków KOL wielu chętnych do współpracy z „Zorzą”; owi współ­
pracownicy doskonale znali opisywane zagadnienia i umieli pisać popular­
nie. Na łamach „Zorzy” zaczął publikować swe artykuły sam przywódca 
Koła Oświaty Ludowej, znakomity popularyzator wiedzy przyrodniczej 
M. Brzeziński.

Brzeziński w początkach swej działalności społecznej ulegał wpływom

28 Łowczy u  p. M .  Malinowskiego,  „Kraj”, 1898, nr 45; „Dodatek Ilustrow any”, 
s. 21.

29 Por. T. N o c z n i c k i ,  W spom nienia  z mojego ubiegłego życia,  „N iepodleg­
łość”, 1932, t. VI, s. 321— 323; B. D z i k o w s k i ,  Z przeżyć wieśniaka,  „Niepod­
ległość”, 1930, t. III.

30 Szerzej o tym  piszę w  artykule pt. U d z ia ł  chłopów w  ta jn y m  ru chu  oświato­

w y m  w  Kró les tw ie  Po lsk im  na przełomie X I X  i  X X  w ieku ,  „Przegląd H istoryczno­
- O św iatow y”, 1973, nr 2. .
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socjalistycznym. Przetłumaczył część Kapitału Marksa. Obok Prószyńskie­
go był najwybitniejszym oświatowcem swej epoki. Miał wyższe wykształ­
cenie i zajmował się pracą nauczycielską, wykładając nauki przyrodnicze. 
Głosił pogląd, że praca oświatowa wśród chłopów winna budzić ich świa­
domość społeczną i narodową31. W swych artykułach zamieszczanych na 
łamach „Głosu” (za czasów redaktorstwa J. K. Potockiego) zwracał się do 
inteligencji, aby wykazała większą aktywność w pracach oświatowych na 
wsi i mieście32. W artykule z 1887 r. pt. Nasza literatura dla ludu piętno­
wał „Zorzę” za jej konserwatyzm i wychwalanie arystokracji33. W momen­
cie rozpoczęcia pracy w redakcji „Zorzy” Brzeziński był już znanym i ce­
nionym autorem wielu książeczek popularnonaukowych dla ludu. W „Zo­
rzy” ogłaszał różne rozprawki z dziedziny przyrody, geologii, geografii. 
Malinowski, oceniając po latach jego artykuły drukowane w „Zorzy”, pod­
kreślał m. in.: „Brzeziński wykładami swoimi dawał obraz przyrody i świa­
ta lub życia w sposób prosty, jasny, obrazowy (uzupełniający [!] doskona­
le dobranymi rysunkami), a zatem kształcących, a zarazem podnoszących 
myśl człowieka nie tylko rozumienia [!] świata i przyrody, ale przez to 
i świadomość, i orientację człowieka w życiu przyrody”34. Oprócz artyku­
łów z dziedziny przyrody Brzeziński poruszał na łamach „Zorzy” proble­
my organizacji oświaty na wsi i w mieście. Zamieszczał szczegółowe wska­
zówki, jak uczyć dzieci czytania i pisania. Dorosłych umiejących czytać za­
chęcał do dalszego samokształcenia35.

Wraz z Brzezińskim do współpracy z „Zorzą” przystąpiły dwie utalen­
towane autorki powiastek i artykułów popularnonaukowych: Faustyna 
Morzycka i Antonina Peldówna-Smiszkowa. W 1893 r. Morzycka wydru­
kowała w „Zorzy” cykl artykułów pod tytułem O krajach i narodach Eu­
ropy: Norwegia i Dania, w następnym roku artykuł pt. Królestwo Wielkiej 
Brytanii, a w 1895 dalszy jego ciąg o Szkocji36. Peldówna-Smiszkowa, pod­
pisująca się na łamach „Zorzy” pseudonimem „Antoszka”, publikowała 
artykuły o różnych przejawach bieżących w życiu wsi oraz drukowała 
powiastki.

Chociaż Malinowski nie był organizacyjnie związany z Ligą Polską, to 
jednak ulegał jej wpływom. Przez pewien czas utrzymywał bliskie kon-

81 W o j c i e c h o w s k i ,  op. cit., s. 191.
32 M. B r z e z i ń s k i ,  Farsy  dem okra tyzm u ,  „Głos”, 1887, nr 10.
33 M.  B r z e z i ń s k i ,  Nasza l i te ra tu ra  d la  ludu, „Głos”, 1887, nr 6.
34 M a l i n o w s k i ,  Wspomnienia ,  s. 83.
35 Zob. np.: M. B r z e z i ń s k i ,  Co robić  z dziećm i przez zimą?,  „Zorza”, 1897,

n r l ;  M.  B r z e z i ń s k i ,  Ja k  zaradzić b ra k o w i  książek po wsiach i  miastach?, „Z o ­
rz a ”, 1897, nr 7.

36 Szerzej o F. Morzyckiej p isze Z. Ż a r n e c k a ,  Działalność  ośw iatowa F au­
styny M orzyck ie j ,  W arszawa 1948. .
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takty z równymi członkami Ligi. Już w 1892 r. udostępnił Janowi Ludwi­
kowi Popławskiemu adresy prenumeratorów „Zorzy” celem rozesłania ja­
kiejś tajnej odezwy Ligi37. .

W tym czasie Liga Polska, a potem Liga Narodowa głosiła hasła libe­
ralno-demokratyczne i wolnościowe. Członkowie Koła Oświaty Ludowej, 
organizacji będącej pod wpływem Ligi Narodowej, pomagali redakcji „Zo­
rzy” w kolportowaniu jej wśród chłopów. W 1898 r. aresztowano skarbni­
ka i wszystkich członków' centralizacji Koła Oświaty Ludowej. Podczas 
rewizji ujawniło się, że mieli 60 egz. „Zorzy”, które zamierzali rozpow­
szechnić wśród chłopów. Okazało się wówczas, że tygodnik jest popiera­
ny i kolportowany przez członków tajnej organizacji KOL38. Dlatego ge- 
nerał-gubernator warszawski wystąpił w maju 1898 r. do Głównego Za­
rządu Prasy z wnioskiem o zamknięcie „Zorzy” . Na podstawie tej inter­
wencji Główny Zarząd Prasy zawiesił pismo na kilka miesięcy39. „Zorza” 
zaczęła się ukazywać ponownie od marca 1900 r. pod redakcją Way dla, 
a następnie Wróblewskiego. Rzeczywistym redaktorem „Zorzy” był na­
dal Maksymilian Malinowski.

Malinowski z roku na rok poszerzał zakres tematyczny „Zorzy”. Na 
łamach tygodnika pojawiały się nowe tematy i stopniowo powiększała 
się jego objętość. Już w 1888 r. Malinowski powiększył objętość każdego 
numeru pisma o 4 strony. Do 1890 r. „Zorza” w porównaniu z okresem 
redaktorstwa Grajnerta zwiększyła swoją objętość z 12 stron do 24. 
W 1890 r. Malinowski tak pisał o przeprowadzaniu zmian w „Zorzy” : 
„Stale, co miesiąc, co tydzień nawet, ulepszamy pismo, o tym już'wiedzą 
czytelnicy nasi. Dawniej »Zorza« wraz z poradnikiem miała 12 stronic, 
dziś miewa ich 24. Obok zaś tego i obrazki, i samo pisanie staram y się da­
wać coraz lepsze, użyteczniejsze dla czytelników”40.

Na przełomie XIX i XX w. zakres wiedzy i różnorodnych informacji 
w „Zorzy” jeszcze bardziej się poszerzył. Pismo przynosiło coraz więcej 
różnorodnych aktualności z kraju i ze świata. Ukazywały się cykle a rty ­
kułów o życiu niektórych narodów w Europie: Niemców, Holendrów, 
Francuzów i innych. Redakcja zdołała ulepszyć szatę graficzną pisma. 
Pojawiało się w nim coraz więcej dobrze wykonanych rysunków i foto­
grafii ilustrujących życie innych narodów, wypadki wojenne, wsie i mia­
sta, zamieszczano też portrety ludzi zasłużonych. W tym okresie redak­
cja powiększyła zakres porad rolniczych i handlowych w cotygodniowym 
dodatku, który teraz nazywał się „Poradnik”. W 1901 r. pojawiły się na

37 M a l i n o w s k i ,  op. cit., s. 105.
38 A  s p e r, Sp raw a  Stowarzyszenia  „O św iata  ludowa”, „Gazeta W arszawska P o ­

ranna”, z 5 X I 1926, nr 303, oraz z 11 X I 1926, nr 309.
30 CGIAL, f. 776̂  op. 4, jch. 77.
40 M. M a l i n o w s k i ,  Od redakcji ,  „Zorza”, 1890, nr 52.



176 Z E N O N  K M I E C I K

łamach „Zo-rzy” pierwsze obszerniejsze artykuły o nawozach sztucznych 
i ich stosowaniu. W 1900 r. za pośrednictwem redakcji „Zorzy” 200 czy­
telników wyraziło zgodę na przeprowadzenie prób z nawozami sztuczny­
mi na swych polach41. Pod koniec XIX w. publikowano coraz więcej ogło­
szeń firm produkujących narzędzia rolnicze oraz reklam różnych firm 
księgarskich specjalizujących się w wydawaniu książek dla ludu.

Na przełomie XIX i XX w. podniósł się także znacznie poziom lite­
racki tygodnika i wzbogaciła się jego treść. W odróżnieniu od Prószyń­
skiego, który publikował wyłącznie opowiadania pisarzy ludowych, Mali­
nowski zamieszczał utwory wybitnych literatów. Ukazywały się więc na 
łamach „Zorzy” fragmenty niektórych utworów A. Dygasińskiego, 
H. Sienkiewicza, I. Maciejewskiego (Sewera), Klemensa Junoszy Sza­
niawskiego i innych.

Malinowski starał się, aby „Zorza” docierała do chłopów bardziej w y­
robionych kulturalnie niż czytelnicy „Gazety Świątecznej”. Redakcji cho­
dziło o to, aby piśmo było czytane zarówno na wsi, jak i w miastach. 
Podtytuł „Zorzy” brzmiał: „Pismo z obrazkami dla mieszczan, posiada­
czy rolnych i włościan”. Jednak mimo obietnic pismo dotyczyło głównie 
spraw życia wsi. Większość też listów publikowanych przez tygodnik po­
chodziła od chłopów.

Malinowski w początkach swej działalności redaktorskiej stał na sta­
nowisku sołidarystycznym. Pod koniec lat dziewięćdziesiątych, zapewne 
na skutek kontaktów z ludowcami galicyjskimi, na czoło swej działal­
ności publicystycznej wysuwał inne problemy. Uważał wówczas, że nale­
ży przede wszystkim pobudzić aktywność chłopów na polu działalności 
społeczno-ekonomicznej. Propagował zwłaszcza zakładanie na wsi skle­
pów spółdzielczych, spółek rolnych, kas oszczędnościowych. Pismo infor­
mowało szeroko o stosunkach społecznych i gospodarczych w innych k ra­
jach rolniczych: Czechach, Danii, Holandii, oraz upowszechniało nowo­
czesną wiedzę rolniczą i praktykę gospodarczą42.

Wiadomości na temat organizacji rolnictwa za granicą przekazywał

41 „Zorza” w  ro k u  1901 a w  1902, „Zorza”, 1901, nr 49.
42 M. M alinowski m iędzy innym i opisywał, rolę pism a w  rozpowszechnianiu  

wśród chłopów postępu rolniczego: „W ciągu lat dziew ięćdziesiątych ubiegłego w ieku  
było już po w siach b. K ongresówki w  w ie lu  różnych okolicach chłopów, gospodarzy 
wzorowych, postępowych rolników  [. . . ] W ielu również w tedy bywało, a byli to 
w łaśn ie  coraz liczniejsi czytelnicy gazet, naw et i książek, co zaprowadzali now e  
rośliny, zwłaszcza pastewne, najw ydajniejsze gatunki zasiew anych zbóż. »Gazeta  
Świąteczna«, »Zorza« praktycznie się  do tego przyczyniły, bo na każdą w iosnę, jako  
bezpłatne dodatki z gazetam i sw oim i w ysyła ły  czytelnikom  rolnikom paczuszki n a ­
sion, buraków, m archw i pastewnej, kapusty, a bywało, że i żyta” (M. M a l i n o w ­
s k i ,  P ozna jm y  chłopów polskich,  W spom nienie nie drukowane, AZHRL).
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Malinowski w artykułach „Zorzy” i w odrębnych broszurach43. Redaktor 
„Zorzy” szeroko otworzył łamy pisma dla samorodnych talentów pisar­
skich i publicystycznych, zgłaszających się ze wsi. Zdołał skupić wokół 
„Zorzy” grono utalentowanych korespondentów; wielu z nich pisało rów­
nież do „Gazety Świątecznej”. Korespondencje i artykuły ogłaszali na 
łamach pisma dwaj utalentowani publicyści ludowi: Michał Mosiołek 
i Maciej Zwoliński. W późniejszym okresie zaczęły się pojawiać w „Zo ·̂ 
rzy” korespondencje i artykuły wychowanków Malinowskiego. Teofila 
Kurczaka przyciągnęła do „Zorzy” problematyka — zainteresowanie 
pisma sprawami gospodarczymi i samorządowymi, stał się więc jego ko­
respondentem. Opublikował też m.in. obszerny artykuł Jakie zaszły zmia­
ny w małych gospodarstwach rolnych? Był również autorem głosu dy­
skusyjnego o drobnym rolnictwie. Na łamach „Zorzy” ujawnił się wy­
bitny talent Tomasza Nocznickiego jako pisarza ludowego. Wśród współ­
pracowników i korespondentów „Zorzy” znajdujemy następujących dzia­
łaczy chłopskich: Józefa Nakoniecznego, Mateusza Manterysa, Piotra Le­
cha i wielu innych.

PISM A KONSPIRACYJNE  
PRZEZNACZONE DLA CHŁOPÓW I ROBOTNIKÓW ROLNYCH

(1896—1906)

W zaborze rosyjskim w prasie legalnej wolno było omawiać zagadnie­
nia gospodarcze, kulturalne i oświatowe. Natomiast wszelkie rozważa­
nia dotyczące kwestii robotniczej i agrarnej oraz istotniejsze problemy 
traktujące o sprawach bytu narodowego mogły roztrząsać tylko pisma 
konspiracyjne. Cenzura 'bowiem ostro tępiła wszelkie oznaki niezadowo­
lenia z polityki władz carskich, ujawniane w prasie legalnej. Toteż na 
przełomie XIX i XX w. dwie podstawowe siły polityczne — Liga Naro­
dowa i Polska Partia Socjalistyczna — starając się pozyskać chłopów do 
walki z uciskiem zaborczym, zaczęły wydawać dla nich swoje nielegalne 
organy.

W 1895 r. przybywają do Galicji dwaj wpływowi działacze Ligi Na­
rodowej, były redaktor warszawskiego tygodnika „Głos” Jan Ludwik 
Popławski i współpracownik tego pisma Roman Dmowski. Popławski 
w artykułach zamieszczanych w „Głosie” dał się poznać jako publicysta 
przychylnie odnoszący się do sprawy ludowej1. W tym czasie Liga Na­

48 Włościańskie stowarzyszenia rolnicze w  różnych k ra ja c h , Warszawa 1898; R o l ­

n ic tw o właściańskie za granicą d la  pożytku  gospodarzy ro lnych,  W arszawa 1900.
1 Por.: „Głos”. B ib lio gra f ia  zawartości.  W zespole pod kierow nictw em  M. S to­

kowej oprać. Z. Białek, M. Kukulska, R. Loth. W stęp M. .Stokowej, W rocław 1955; 
J. Ż u r a w i c k a ,  Zespół re d akcy jn y  „Głosu” (1886—1894), „Rocznik Historii Czaso­
piśm iennictw a Polsk iego”, t. I, 1962, s. 155— 183.
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rodowa przywiązywała dużą wagę do działalności na wsi. W 1896 r. Ko­
m itet Centralny Ligi Narodowej postanowił przystąpić do zorganizowa­
nej systematycznej działalności wśród chłopów2. Z tego względu powstał 
projekt założenia specjalnego pisma, obliczonego na masowy przemyt 
z Galicji do Królestwa Polskiego. Z inicjatywą założenia pisma wystą­
pili: J. L. Popławski i R. Dmowski. W końcu 1896 r. nawiązali kontakt 
z wydawcą broszurek i kalendarzy dla ludu Kacprem Wojnarem w K ra­
kowie, znanym ze swych szczerze demokratycznych przekonań. Na mocy 
umowy z wyżej wymienionymi Wojnar został wydawcą powstałego w 
październiku 1896 r. pisma „Polak”. Redaktorem „Polaka” był Jan Lud­
wik Popławski, a Wojnar jako wydawca miał prawo zamieszczać swoje 
artykuły oraz mógł sprzeciwiać się publikowaniu niektórych materiałów 
na łamach pisma.

Głównymi współpracownikami pisma oprócz Popławskiego byli: Ro­
man Dmowski, Zbigniew Dębicki i Jan Załuski. Początkowo większość 
materiałów do całego numeru „Polaka” przygotowywał Popławski, Woj­
nar zaś pisywał przeważnie artykuły na tematy historyczne i literackie.

Redakcja starała się tak. kształtować profil pisma, aby je mogli czy­
tać chłopi, robotnicy i rzemieślnicy. Początkowo nie było wydzielonych 
działów pisma, które by odpowiadały zainteresowaniom poszczególnych 
grup czytelniczych. Dopiero gdy w  1901 r. Liga zorganizowała Związek 
im. Kilińskiego, zaczęto zabiegać o pozyskanie czytelników wśród robot­
ników i rzemieślników. Od 1902 r. redakcja „Polaka” zaczęła wydawać 
specjalny dodatek w objętości 16 stron druku pt. „Dodatek Kwartalny 
Poświęcony Sprawom Rzemieślniczym i Robotniczym”3.

O programie „Polaka” pisali jego założyciele w  1898 r.: „Zakładając 
»Polaka« mieliśmy na celu stworzenie pisma, jakiego w Polsce przedtem 
nie 'było, w tym  znaczeniu, że przeznaczyliśmy go nie dla jednej pro­
wincji, ale dla całej Polski, jak długa i szeroka”4.

Zgodnie z planem publikowano materiały o życiu Polaków we wszyst­
kich dzielnicach kraju  oraz na wychodźstwie, w Europie i za oceanem. 
Najwięcej miejsca poświęcono problemom życia i pracy społeczeństwa 
polskiego w zaborze rosyjskim. Nie było to· dziełem przypadku, bowiem 
dla ludu polskiego z innych dzielnic Polski Liga Narodowa wydawała 
specjalne pisma. W końcu 1903 r. redakcja· oświadczyła, że na terenie 
Galicji i Śląska istnieją specjalne pisma pt. „Ojczyzna” i „Górnoślązak”,

n 2 H. J a b ł o ń s k i ,  Ze studiów nad p oczątkam i N a ro d o w e j  Dem okrac j i ,  „Prze­
gląd H istoryczny”, 1953, z. 4, s. 481—536.

3 J. M y ś l i ń s k i ,  Prasa w y d a w a n a  przez L igę  N aro do w ą  w  K ra k o w ie  przed  

1905 ro k iem ,  „Rocznik Historii Czasopiśm iennictwa Polsk iego”, t. II, 1963, s. 40—54.
4 „Polak”, 1898 (styczeń), nr 1.
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dlatego też w przyszłości „Polak” będzie się koncentrował na omawianiu 
problemów dotyczących zaboru rosyjskiego. Zaznaczano także, iż pismo 
będzie publikować więcej korespondencji nadsyłanych z różnych miej­
scowości Królestwa Polskiego i większych skupisk polskich na Litwie, 
Białorusi i Ukrainie.

Przed 1903 r. zorganizowano w Warszawie tajny podkomitet redakcyj­
ny  „Polaka”, w skład którego wchodzili: Kazimierz Łazarewicz, Zygmunt 
Makowiecki, Aleksander Zawadzki (pseud. Ojciec Prokop), Piotr Panek, 
Stefan Kozicki, Helena Ceysingerówna i Władysław Kamiński5. Nato­
miast od stycznia 1904 r. główna redakcja „Polaka” mieściła się w W ar­
szawie. Przez cały okres istnienia „Polak” ukazywał się jako miesięcz­
nik — najpierw w Krakowie, następnie we Lwowie, a od października 
1905 r. w Warszawie.

Pismo zamieszczało wiele ilustracji obrazujących dzieje walk o wol­
ność Polski oraz podobizny osób, które przychylnie odnosiły się do spra­
wy ludowej. Wśród materiałów dotyczących zaboru rosyjskiego wiele było 
artykułów oceniających krytycznie politykę rządu carskiego wobec lud­
ności polskiej. Na łamach „Polaka”, zwłaszcza w początkowym okresie 
jego istnienia, publikowano sporo materiałów dotyczących historii naro­
du polskiego. W celach wychowawczych redakcja eksponowała głównie 
te momenty z dziejów Polski, które miały istotny wpływ na kształtowa­
nie się świadomości narodowej czytelników. Zamieszczano również dużo 
wiadomości z -dziejów najnowszych, przekazując wiedzę o walkach naro­
dowowyzwoleńczych. Przede wszystkim starano się utrwalić w pamięci 
czytelników te nurty  w dziejach walk o- niepodległość, w których domi­
nowała kwestia chłopska. Pisano o powstaniach kościuszkowskim, listopa­
dowym i styczniowym, przy czym najwięcej miejsca poświęcano powsta­
niu z 1863 r. Szczególnie ciekawe i odznaczające się dużym ładunkiem 
emocjonalnego zaangażowania były wspomnienia uczestników tego pow­
stania. Ważną formą popularyzacji dziejów walk o niepodległość były 
artykuły o bohaterach narodowych: T. Kościuszce, J. Kilińskim, księciu 
J. Poniatowskim i innych.

W artykułach na tematy historyczne nawiązywano często do- aktual­
nych problemów walki ludu o wolność i sprawiedliwość społeczną. Tak 
np. autor opisujący uroczystości złożenia serca Kościuszki w  Muzeum 
Narodowym w Rapperswylu (1897 r.) wskazywał m.in.: „Uczestnicy jej 
[uroczystości — Z.K.] rozjechali się do domów pokrzepieni na duchu,

5 H. C e y s i n g e r ó w n a ,  L ig a  N aro do w a  i  Z w ią z e k  U n arod ow ien ia  Szkół  

w  walce o szkołą polską,  [w  zbiorze:] Nasza w a lk a  o szkołą polską 1901—1917, t. 2, 
W arszawa 1934, s. 8.
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umocnieni w wierze, iż Polska, w której żyje duch Kościuszki, nie zginie, 
ale odzyska wolność”6.

Redaktorzy „Polaka” — po raz pierwszy w dziennikarstwie ludo­
wym — przekazywali na szeroką skalę swym czytelnikom wiedzę o udzia­
le chłopów w walkach narodowowyzwoleńczych. Ilustrują to następujące 
artykuły: Powstanie kościuszkowskie, Bitwa racławicka, Ks. Piotr Ście­
gienny. Pisano też' o niedoli i wyzysku chłopa przez warstwy uprzywile­
jowane w dawnej Rzeczypospolitej. Oceniając położenie chłopów w Rze­
czypospolitej szlacheckiej, „Polak” w  1900 r. tak pisał: „Dla panów 
i szlachty dawna Polska była aż nazbyt czułą i hojną matką, mieli w niej, 
co chcieli, wolność, bogactwo, zaszczyty; dla ludu była nieraz surową jak 
macocha, niedbałą”7. Pismo ukazywało główne etapy walki o rozwiąza­
nie kwestii chłopskiej w  przeszłości. Pozytywnie oceniało „Uniwersał po­
łaniecki” oraz inne akty prawne zmierzające do ulżenia doli chłopów. 
Wiele razy podkreślano, że uwłaszczenie chłopów w zaborze rosyjskim 
było konsekwencją społecznych treści manifestu styczniowego z 1863 r. 
W niektórych artykułach kwestię chłopską rozpatrywano na tle ogólnej 
walki o realizację ideałów wielkiej rewolucji francuskiej — równości 
wszystkich ludzi. Redakcja wysoko oceniała program społeczny Towarzy­
stwa Demokratycznego Polskiego. Podkreślała, że istotnym błędem przy­
wódców powstania listopadowego było to, iż nie powołano chłopów pod 
broń. Pisano też o przyczynach upadku Polski, stwierdzając, że samowola 
magnatów i egoizm szlachty doprowadziły do osłabienia państwa pol­
skiego.

„Polak” oceniał negatywnie ruch chłopski w Galicji z 1846 r., wska­
zując, że wywołał go z jednej strony ucisk pańszczyźniany, z drugiej zaś 
ciemnota ludu.

Pismo popularyzowało wybitne postacie księży, którzy odegrali do­
niosłą rolę w dziejach narodu, jak np.: Kołłątaja, Staszica, Ściegiennego, 
Brzóski i ihnych. Zaznaczano jednak, że po upadku niepodległości pań­
stwa polskiego część duchowieństwa „ulegała ogólnemu zepsuciu i prze­
kupstwem swe ręce splamiła, za co kilku z nich przez lud szubienicą uka­
ranych zostało”8.

W początkach swego istnienia miesięcznik upowszechniał wśród czy­
telników ideały ludowo-demokratyczne. Ciepło i z sympatią pisano o dzia­
łalności Stronnictwa Ludowego w Galicji. Pozytywnie oceniano uchwałę 
Stronnictwa Ludowego z 1896 r., zabraniając swym przedstawicielom 
w Radzie Państwa wchodzić w skład Koła Polskiego, wskazując, że

6 Złożenie serca Kościuszki w  M u ze u m  N a ro d o w y m  Polsk im  w  Rapperswyl,  „Po­
lak ”, 1897 (wrzesień), nr 9.

7 W zaborze rosyjskim,  „Polak”, 1900 (marzec), nr 3.
8 W szelka  w ła d za  pochodzi od Boga, „Polak”, 1897 (marzec), nr 3.
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„przedstawiciele ludowi” powinni przede wszystkim bronić „praw i ko­
rzyści ludu”. „Polak” popierał dążenia ludowców galicyjskich do prowa­
dzenia samodzielnej polityki niezależnej od stronnictw ziemiańskich 
i mieszczańskich. Pismo solidaryzowało się w tym okresie z działalnością, 
polityczną Jana Stapińskiego, nazywając go zasłużonym obrońcą spraw y 
ludu. Dostrzegając zacofanie wsi galicyjskiej charakteryzujące się dużym, 
przeludnieniem, „Polak” nie wysuwał własnych koncepcji rozwiązania tej: 
kwestii. .

Po 1901 r. pismo nie eksponowało tak ostro jak poprzednio interesów 
antagonis tycznych między chatą a dworem. Przeciwstawiało ono wów­
czas interes narodowy postępowi społecznemu, ewoluując od zasad demo— 
kratyczno-ludowych ku solidaryzmowi klasowemu. Mimo akcentów so li- 
darystycznych pismo nie szczędziło krytycznych uwag wobec klasy rzą­
dzącej w Galicji. Podkreślano, że ustrój Galicji w wielu dziedzinach fa­
woryzuje warstwy uprzywilejowane. Domagano się wprowadzenia dal­
szych reform ustroju w Galicji oraz zniesienia systemu kurialnego i wpro­
wadzenia powszechnych, bezpośrednich i tajnych wyborów do sejmu ga­
licyjskiego. Po 1902 r. pismo nie popierało tak jak poprzednio Stronnic­
twa Ludowego9.

Przez wiele lat „Polak” z sympatią odnotowywał wszystkie ważniej­
sze wystąpienia klasowe robotników. W początkowym okresie na łamach, 
miesięcznika można spotkać artykuły, w których autorzy podkreślali, że> 
robotnicy są wyzyskiwani przez kapitalistów. Gdy po zaburzeniach ro­
botniczych w Zagłębiu Dąbrowskim w 1897 r. władze aresztowały aktyw­
nych działaczy, „Polak” zajął takie stanowisko: „Jedyną winą areszto­
wanych robotników jest to, że upominali się o swoje prawa, że nie chcieli, 
znieść dłużej okropnego wyzysku. Żądania ich były sprawiedliwe”10. P i­
smo w tym okresie wyrażało pogląd, że wystąpienia robotników w obro­
nie swych interesów na drodze organizowania strajków i solidarnych wy­
stąpień są zjawiskiem pozytywnym w życiu społeczeństwa kapitalistycz­
nego. Oceniając w 1899 r. przyczyny strajku robotniczego w Warszawie, 
„Polak” stwierdzał: „Robotnicy polscy rozumieją, że w jedności siła, że· 
wreszcie rząd i fabrykanci będą musieli ustąpić wobec ich żądań”11. Po­
pierając strajkujących robotników, „Polak” wskazywał, że ich żądania, 
skrócenia czasu pracy i podwyższenia płacy są słusznymi postulatami.

W tym okresie redakcja „Polaka” nie potępiała ruchu socjalistycz­
nego ani nie prowadziła polemik z pismami socjalistycznymi. Podkreślała 
wówczas, że ruch narodowo-demokratyczny powinien współpracować

9 W. P i ą t k o w s k i ,  Idee  społeczno-polityczne „Po laka” 1896— 1906, „Rocznik. 
H istorii C zasopiśm iennictwa Polsk iego”, t. V, z. 2, s. 51— 55.

10 W sprawie ludowej w  zaborze rosyjskim,  „Polak”, 1898 (luty), nr 2.
11 W zaborze rosyjskim,  „Polak”, 1899 (czerwiec), nr 6.
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:z socjalistami „w obronie praw narodowych”12. Zdecydowanie krytyczne 
.głosy wobec socjalizmu i marksizmu zaczynają się pojawiać na łamach 
„Polaka” w 1904 r. Przede wszystkim potępiono podstawową zasadę 
marksizmu o konieczności internacjonalistycznej solidarności- rewolucjo­
nistów wszystkich krajów. Zasadzie międzynarodowości w ruchu robot­
niczym przeciwstawiano potrzeby narodowe robotników. „Polak” wów­
czas propagował pogląd, że socjalizm jest ideą niemożliwą do urzeczy­
wistnienia, ponieważ ludzie są „niedoskonali”13.

Pismo ostro potępiało ugodowców ze wszystkich zaborów. W począt­
kowym okresie wjcsuwało tezę, że bogata część szlachty i mieszczaństwa 
współpracuje z rządami zaborczymi, bo posiada wspólne interesy kla­
sowe i dąży do utrzymania dotychczasowej pozycji w społeczeństwie. 
Podkreślano, że klasa .rządząca w Galicji nie występuje ze śmielszymi 
postulatami wobec rządu, ponieważ „dba przede wszystkim o utrzym a­
nie swej przewagi w kraju i dlatego lęka się wszelkiej zmiany”14. „Polak” 
piętnował także politykę lojalizmu i ugody konserwatystów poznańskich. 
Z podobną krytyką pismo występowało wobec konserwatystów z Króle­
stwa, piętnując ich wiernopoddańcze akcje. Gdy w 1897 r. podczas po­
bytu cara w  Warszawie ugodowcy zgotowali carowi owacyjne przyjęcie, 
„Polak” pisał, iż „wielcy panowie ze sługusami swymi witali cara w W ar­
szawie, jakby był królem Polski i dobroczyńcą naszego narodu”15. Charak­
teryzując w 1898 r. nowe akcje lojalistyczne ugodowców, „Polak” wskazy­
wał, że biorą w nich udział „wielcy panowie, bogata szlachta, kupcy 
i przemysłowcy”16. Pismo sugerowało, że fabrykanci za okazany lojalizm 
wobec władz chcą sobie zapewnić „bezkarność w razie wyzyskiwania 
i  krzywdzenia robotników”17. Redakcja miesięcznika wprost oskarżała 
klasy posiadające, że są przeciwne dążeniom narodowym i społecznym 
ludu: „Właściciele ziemscy, fabrykanci i wszyscy inni, którzy z pracy 
ludu żyją, niechętnie, nawet z trwogą patrzą na jego dążenia do oświaty, 
do polepszenia swego bytu, do wolności obywatelskiej”18.

„Polak” wiele razy wskazywał, iż realną siłę, z którą można wiązać 
nadzieje na odrodzenie narodu i odzyskanie niepodległości, stanowią 
-chłopi, robotnicy i rzemieślnicy, że oprócz nich żadna inna warstwa nie 
jest w stanie oprzeć się obcej przemocy, gdyż „szlachta jest .tak słabą,

12 P i ą t k o w s k i ,  op.  cit., s. 49.
13 Loc. cit.

14 W zaborze austriack im,  „Polak”, 1898 (marzec), nr 3.
15 „Polak”, 1897 (wrzesień), nr 9.
16 „Polak”, 1898 (styczeń), nr 1.
17 P  i ą t  к o w s к  i, op. cit., s. 52.
48 S p ra w y  polskie,  „Polak”, 1900 (marzec), nr 3.
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źe nawet wrogowie nie zwracają na nią uwagi”19. Pismo wyraźnie wska­
zywało, że przyszłość narodu polskiego zależy od chłopów, robotników 
i  rzemieślników. W'1897 r. „Polak” wypowiedział m. in. taką myśl: „Dzi­
siaj rząd rosyjski nie dowierza ludowi i jego przede wszystkim chciałby 
zniszczyć, bo rozumie, że w  ludzie jest największa siła narodowa i na­
dzieja na uwolnienie z obcego jarzma ojczyzny”29. .

„Polak” przez długie lata popularyzował wśród swoich czytelników 
idee niepodległości Polski. Podawano przykłady innych narodów, które 
wywalczyły sobie niepodległość, co dowodzi, że Polacy wkrótce winni 
odbudować swoje państwo: „Jeśli dużo mniejsze od nas narody, jak Ru­
muni, Bułgarzy, Grecy, wywalczyły sobie wolność i mają swoje państwa, 
lub, jak Węgry, zdobyły sobie dobre warunki bytu i znaczenia, to tym 
bardziej my, Polacy, możemy i powinniśmy w bliskiej przyszłości wy­
walczyć sobie wolną i niepodległą Polskę. Tak liczny i silny naród jak 
nasz nie będzie długo narodem niewolników”21. Pismo jednak zaznaczało, 
że powstanie zbrojne miałoby szanse powodzenia tylko wówczas, gdy 
zaborcy uwikłają się między sobą w wojnę. Mimo kilkakrotnego pod­
kreślania w różnych artykułach, że aktualnie nie ma sprzyjających wa­
runków  na wywołanie powstania zbrojnego, redakcja „Polaka” wyrażała 
pogląd, że istnieją szanse na wyzwolenie Polski w przyszłości. Jeszcze 
w  1901 r. w artykule pod obiecującym tytułem Z wojny Burów dla nàs 
nauka  wskazywano, że „gdybyśmy wszyscy chcieli odzyskać wolność — 
wypędzić najezdników, moglibyśmy wszyscy tego z łatwością dokonać”22. 
• Stosunki narodowościowe w Austrii i Niemczech oceniał „Polak” 
:z punktu widzenia interesów Słowiańszczyzny. Pismo wyraźnie akcen­
towało swoje sympatie dla idei solidarności słowiańskiej i braterstwa sło­
wiańskiego. Dlatego m. in. zachęcało polityków galicyjskich, aby śmielej 
walczyli wspólnie z narodami słowiańskimi w Austro-Węgrzech przeciw­
ko dyskryminacyjnej polityce przewagi niemieckiej w tym państwie. Po­
dobnie jak to czyniły inne organy narodów słowiańskich zamieszkałych 
w  Austro-Węgrzech pismo domagało się przekształcenia tego państwa w 
republikę federacyjną. Dla Galicji poszerzonej o Śląsk Cieszyński mie­
sięcznik żądał szerszego zakresu uprawnień samorządowych23.

„Polak” wiele razy wskazywał, że najgroźniejszym wrogiem nie tyl­
ko Polaków, lecz 'całej Słowiańszczyzny, jest zaborczość niemiecka. 
W 1898 r. protestując przeciwko polityce germanizacyjnej, miesięcznik

19 „Polak”, 1901 (maj), nr 5.
20 „Polak”, 1897 (wrzesień), nr 9.
21 Ilu jest Polaków?, „ P o la k ”, 1897 ( l is to p a d ) , n r  11.

22 Z  wojny Burów dla nas nauka, „Polak”, 1901 (grudzień), nr 12.
23 P  i ą t к o  w s к i, op. cit., s. 54.
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pisał, iż „wałka Słowiańszczyzny z zachłannością niemiecką trwa już od 
tysiąca lat”24. .

Pismo uważało za celowe, by reprezentacje polityczne społeczeństwa 
polskiego skorzystały z uprawnień konstytucyjnych w Austrii i Niem­
czech w celu wywalczenia szerszych swobód obywatelskich i narodowych; 
w tej sprawie wypowiadało następujący pogląd: „Przy konstytucyjnym, 
ustroju Austrii i Niemiec Polacy należący do tych państw mają w poli­
tyce mniej więcej jasną drogę przed sobą —· uświadamiają sobie dobrze· 
swoje potrzeby narodowe i gospodarcze, mogą wypracować program żą­
dań, wybierać takich posłów, którzy zgodnie ze swym programem postę­
pować będą i przez tych posłów prowadzić w sejmach i parlamentach 
politykę mającą na celu jak najprędsze zaspokojenie potrzeb narodu”25..

Za najgroźniejszego wroga społeczeństwa polskiego i całej Słowiań­
szczyzny „Polak” uważał zaborczość germańską, lecz również ostro pięt­
nował i krytykował aktualną politykę rządu carskiego wobec narodu 
polskiego. Redakcja miesięcznika w początkach jego istnienia, komentując 
program Stronnictwa Narodowo-Demokratycznego z 1897 r., wskazywała,, 
że społeczeństwo polskie powinno, się zdecydowanie przeciwstawiać' po­
lityce rządu rosyjskiego, który ograniczał prawa obywatelskie i naro­
dowe Polaków. Występując w 1898 r. z następującym postulatem w tej 
sprawie, „Polak” głosił: „My tedy jeśli nie chcemy zmarnieć, ale owszem 
dolę swoją poprawić, musimy przede wszystkim pod panowaniem mo­
skiewskim prowadzić taką politykę, która będzie miała [na celu] nie ty l­
ko powstrzymywanie rządu od dalszego prześladowania Polaków, a na­
wet stopniowe wykorzystywanie zapewniającej nam .możliwości rozum­
nej pracy narodowej i społecznej”26. W innych artykułach formułowano 
bardziej sprecyzowane żądania — zniesienia w Królestwie Polskim wszel­
kich ograniczeń w  dziedzinie posługiwania się językiem polskim w szkol­
nictwie, sądownictwie i administracji.

Po ustąpieniu Hurki i Apuchtina w niektórych kołach politycznych 
w Królestwie spodziewano się, że ich następcy będą realizować politykę 
uwzględniającą interesy narodu polskiego. „Polak” jednak przestrzegał 
swych czytelników, że zmiany te są manewrem taktycznym caratu. Po 
objęciu urzędu generała-gubernatora przez księcia Imeretyńskiego pismo 
wskazywało, że nie zmieniła się istota polityki carskiej wobec społeczeń­
stwa polskiego. W 1901 r. miesięcznik pisał: „Polityka rządiu rosyjskiego 
w Polsce jest zawsze jednakową, zawsze wrogą narodowi naszemu, dążącą 
do jego pogrzebania. Czy okrutna i szorstka polityka Hurki, czy chytra

24 W a lk a  z  N iem cam i,  „Polak”, 1898 (luty), nr 2.
25 P o l i ty k a  polska pod p an ow an iem  m oskiewskim ,  „Polak”, 1898 (styczeń), nr I.
20 Tamże.



polityka Imeretyńskiego zawsze ma jeden cel — zagładę narodowości pol­
sk ie j”27. .

Publicyści miesięcznika, wychodząc z tego założenia, nawoływali czy­
telników do walki z rządem carskim o swobody demokratyczne i naro­
dowe. Pismo zalecało nielegalne i legalne środki walki. Do pierwszej 
formy oporu miesięcznik zaliczał: manifestacje publiczne, strajki, nie­
płacenie podatków, zakładanie tajnych towarzystw. Do drugiej zaś: w y­
korzystywanie istniejących praw i przepisów w celu pisania skarg na 
urzędników rosyjskich, którzy postępowali samowolnie, i podejmowanie 
uchwał na zebraniach gminnych potępiających politykę rusyfikacji. Pis­
mo wzywało chłopów, by żądali wprowadzenia języka polskiego do szkoły, 
gminy i sądu. Z okazji pobytu w 1897 r. cara w Warszawie „Polak” pi­
sał, iż „należałoby skorzystać z jego przyjazdu i podawać skargi na po­
stępowanie władz”28. Gdy w 1897 or. chłopi z okolic Pruszkowa złożyli 
Imeretyńskiemu petycję, w której żądali wprowadzenia nauki religii 
przez księży i nauczania w języku polskim, miesięcznik zalecał czytelni­
kom podjąć podobne akcje.

W 1900 r. na łamach „Polaka” ukazał się cykl artykułów pt. Carskie 
ukazy  znanego działacza Koła Oświaty Ludowej, a później przywódcy 
Polskiego Związku Ludowego, Stefana Juliana Brzezińskiego, w których 
autor ukazywał różne drogi stosowania oporu wobec polityki caratu. 
Pisał m. in., że walkę o nową Polskę należy rozpocząć od poznawania 
ustaw i przepisów, aby bronić się przed nadużyciami administracji car­
skiej. Zalecał czytelnikom miesięcznika, aby występowali przeciw narzu­
conym gminie wójtom i pisarzom.

„Polak” piętnował ostro politykę oświatową caratu. Wiele razy pod­
kreślano na łamach pisma, że szkoła rządowa szerzy obce idee, sprzeczne 
z dążeniami ludu polskiego. Podawano różne fakty świadczące o tym, że 
chłopi podejrzliwie odnoszą się do szkoły rządowej. Umiejętnie podsyca-‘ 
no to niezadowolenie ze szkoły rządowej, wzywając czytelników do jej 
bojkotu: . .] słusznym jest uprzedzenie, z jakim lud nasz traktuje szko­
łę rosyjską, równie słuszne jest to, że nauczycieli tej szkoły spotyka ze 
strony ludzi niechęć lub nawet pogarda”29. Odnotowując wszelkie objawy 
niezadowolenia ze szkoły rządowej, wzywano całe społeczeństwo do zde­
cydowanego oporu przeciw zapędom rusyfikacyjnym caratu. Redakcja 
„Polaka” uważała szkołę rządową za główny ośrodek realizacji jej celu 
—  wychowania młodzieży w duchu przywiązania do państwowości ro­
syjskiej i oddania dla cara. W 1897 r. Roman Dmowski, zabierając głos
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'27 S p ra w y  polskie, „Polak”, 1901 (kwiecień), nr 4.
28 S p ra w y  polskie,  „Polak”, 1897 (lipiec), nr 7.
29 „Polak”, 1897 (październik), nr 10.
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w tej sprawie, pisał: „Gdybyśmy byli naprawdę ludźmi rozumnymi, to> 
byśmy się [nie] pozwolili tak swoją wolą, swoją kieszenią rządzić. Po­
wiedzielibyśmy naczelnikom — albo będzie szkoła, jak my chcemy, albo 
jej nie będzie wcale”30. '

Najskuteczniejszym środkiem oporu wobec szkoły rządowej — według 
redakcji — winno być odmawianie płacenia składek na jej utrzymanie. 
Wykazywano, że zastosowanie tej formy oporu zmusiłoby władze dc* 
zmiany polityki. W 1898 r. tak ten postulat formułowano: „gminy winny 
odmawiać funduszu na budowę i utrzymanie szkół, dopóki rząd nie ustą­
pi, nie zgodzi się na naukę polską”31.

„Polak” zdecydowanie zwalczał biblioteki polsko-rosyjskie zakładane 
na wsiach przez władze. Redakcja tłumaczyła czytelnikom miesięcznika,, 
że to nagłe zainteresowanie władz oświatą ludu „stanowi podstęp”. Wska­
zywano, że chodzi nie tyle o rozwój czytelnictwa wśród chłopów, lecz
0 przeciwdziałanie oświacie tajnej. Redakcja przestrzegała czytelników 
przed korzystaniem z tych bibliotek i pisała: „Dostaje włościanin czytel­
nię dlatego, że znaleźli się ludzie, którzy mu dostarczają książek i pism 
wydawanych za granicą. Rząd obawia się wpływu pism i książek, więc 
chce ludowi, który oświaty łaknie, dać inne książki, polskie wprawdzie,, 
lecz w nich o sprawach polskich niewiele dowiedzieć się można”32.

„Polak” zdecydowanie zwalczał pismo pt. „Oświata”, wydawane w  
języku polskim przez kancelarię generała-gubernatora, a szerzące idee 
przywiązania do caratu i jego władz. Po ogłoszeniu prospektu „Oświaty” 
„Polak” przestrzegał, że będzie ona umacniała więź Polaków z państwem 
zaborców. W specjalnym artykule tak oceniano kierunek wychowawczy 
„Oświaty”: „Cała gazeta przeznaczona jest na to, aby przekonać lud pol­
ski, że winien na zawsze porzucić wszelką myśl o lepszym życiu, o swo­
bodzie, że powinien zmienić wiarę i mowę oraz, obyczaj polski”33.

Oprócz krytyki aktualnej polityki oświatowej władz carskich „Polak” 
wysuwał różne koncepcje rozwoju oświaty narodowej. Przede wszystkim 
zachęcał chłopów do przeciwstawiania się rusyfikacyjnym wpływom szko­
ły rządowej przez zakładanie tajnych szkół i rozpowszechnianie literatu­
ry nielegalnej. 'Już w 1898 r. pisano, że należy „tajną szkołę popierać
1 wszelkimi siłami rozwijać”34.

W styczniu 1899 r. powstaje Towarzystwo Oświaty Narodowej, jako 
transmisja Stronnictwa Narodowo-Demokratycznego na teren wiejski.

30 G aw ędy sąsiedzkie, „Polak”, 1897 (marzec), nr 3. .
31 P o l i ty k a  polska pod p anow aniem  m oskiewskim ,  „Polak”, 1898 (maj), nr 5.
32 Czyteln ie  rządowe d la  ludu  w  zaborze rosyjskim,  „Polak”, 1898 (wrzesień), 

nr 9.
33 O dezw a do czyteln ików,  „Polak”, 1899 (październik), nr 10.
34 Po l i ty k a  moskiewska w  Polsce, „Polak”, 1898 (grudzień), nr 12.
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W połowie 1900 r. TON miało już 2000 zaprzysiężonych członków — chło­
pów. Największe wpływy miała organizacja w następujących guberniach: 
łomżyńskiej (92 koła ludowe i prawie 1000 członków), siedleckiej (50 kół: 
i 500 członków) oraz w lubelskiej. Oprócz uświadamiania chłopów w spra­
wach politycznych TON rozpowszechniało zakazane książki i pisma oraz. 
zakładało tajne biblioteki35.

Redakcja nie ujawniała faktu istnienia tajnego Towarzystwa Oświaty 
Narodowej, tylko ogólnikowo zaznaczała, że chłopi zaczęli przejawiać 
większe zainteresowanie rozpowszechnianiem nielegalnych wydawnictw.

W 1905 r. „Polak” nie zajął sprecyzowanego stanowiska wobec ruchu 
rewolucyjnego w mieście i na wsi. Pismo poddawało wówczas krytyce- 
hasła walki zbrojnej z caratem, wysuwane przez niektóre ogniwa PPS.. 
Podkreślano, że powstanie zbrojne mogłoby się udać tylko wówczas, gdy­
by zaistniały sprzyjające warunki w układzie stosunków międzynarodo­
wych i dostateczne środki materialne, to jest broń i pieniądze. Uważano,, 
że w istniejącej sytuacji ruch zbrojny w Królestwie byłby stłumiony 
przez carat, co przyczyniłoby się do zaostrzenia ucisku Polaków we- 
wszystkich zaborach.

Na przełomie lat 1904/1905 „Polak” prowadził nadal ostrą krytykę· 
ugodowców i konserwatystów. Pismo atakowało naczelną tezę programu, 
ugodowców dążących do wyjednywania częściowych zdobyczy w  ramach 
państwowości rosyjskiej, zawartych m. in. w głośnym memoriale złożo­
nym księciu Światopełk-Mirskiemu w imieniu 23 przedstawicieli arysto­
kracji i przemysłowców36. Z tego względu pismo krytycznie oceniało ukaz 
carski z 25 grudnia 1904 r„ zapowiadający przeprowadzenie reform w  
ramach ogólnych zasad istniejącego systemu zarządzania. Gdy 19 czerwca 
1905 r. Komitet Ministrów podjął decyzję przynoszącą ulgi w zakresie- 
używania języka polskiego w szkołach prywatnych i elementarnych oraz 
urzędach gminnych, „Polak” wskazywał, że nie zaspokaja to ,,w najm niej­
szym stopniu naszych potrzeb”37. Zapowiedź powołania Dumy przyjęta 
została przez pismo z umiarkowaną aprobatą, lecz bez entuzjazmu38. Na­
tomiast z ciepłą oceną spotkał się manifest październikowy z 1905 r. 
Pismo uznało, iż akt ten ma doniosłe znaczenie w dziejach państwa, bo­
wiem dzięki niemu Rosja przeistoczyć się miała w państwo wolne i de­
mokratyczne39. ~

35 Z.^K m i e с i k, U dzia ł  chłopów w  tajnym, ruchu  ośw ia tow ym  w  Kró les tw ie  

Polskim na przełom ie X I X  i  X X  w ieku ,  „Przegląd H istoryczno-O św iatow y”, 1973... 
nr 2.

36 S p ra w y  polskie,  „Polak” (styczeń), nr 1. '
37 U ch w a ły  K o m ite tu  M in is trów ,  „Polak”, 1905 (lipiec), nr 7.
38 Konstytucja  w  Rosji,  „Polak”, 1905 (październik—listopad), nr 10/11.
39 P i ą t k o w s k i ,  op. cit., s. 58.
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„Polak”, podobnie jak Stronnictwo Narodowo-Demokratyczne, żądał 
dla Królestwa autonomii, „odrębnych urządzeń administracyjnych, są­
dowych i samorządowych, języka polskiego w sądzie, w szkole i admini­

stracji, wreszcie władz naczelnych samorządowych dla całego Królestwa”. 
Zakresu postulowanej autonomii „Polak” nie precyzował szerzej. Raz 

^wskazywano, że wzorem dla autonomii Królestwa powinien być przykład 
Galicji, w innym przypadku przykładem określającym stosunek Króle­

s tw a  do Rosji powinien być ustrój Węgier w  ramach państwowości 
■ austriackiej40.

„Polak” solidaryzował się z ruchem narodowowyzwoleńczym na wsi 
:i w mieście. Zachęcano chłopów do podejmowania uchwał o zaprowadze­
niu języka polskiego w  szkole, gminie i sądzie. „Polak” zalecał zebra­
niom gminnym, aby wypłacały pobory wójtom, pisarzom gminnym i na­
uczycielom, którzy zostali pozbawieni swych stanowisk za działalność pa­
triotyczną. Już w początkach strajku szkolnego pismo wzywało swych 
'czytelników do odbierania dzieci ze szkół. Gdy na początku maja 1905 r. 
zebrał się w Warszawie zjazd chłopski, „Polak” podawał obszerne infor­
m acje o powziętych uchwałach i postulatach dotyczących wprowadzenia 
języka polskiego w szkole, gminie i sądzie41. .

W 1905 r. „Polak” zamieszczał również informacje o strajkach robot­
ników rolnych. Redakcja pisma nie potępiała strajków, jeśli miały one 
charakter ekonomiczny, zdecydowanie jednak piętnowała ruch strajko­
w y  za jego dążenia polityczne42. Władze carskie określały „Polaka” jako 
organ zdecydowanie wywrotowy o charakterze „polsko-patriotycznym”. 
'Za czytanie i rozpowszechnianie pisma stosowano surowe kary: w 1903 r. 
zostali zesłani na przymusowy pobyt pod nadzorem policji w guberni 
ołonieckiej chłopi z powiatu łomżyńskiego: Tadeusz Kuśmierek, Tadeusz 
Krupa ze wsi Kruszywo (po 5 lat), Franciszek Kaczyński, Adam Kozłow­
ski z gminy Rzekuń (po 3 lata) oraz Franciszek Sobota ze wsi Piotrowin 
pow. puławskiego (na 3 lata)43.

W 1896/1897 r. nakład „Polaka” wynosił 2200 egzemplarzy, z tego 
1000 przeznaczone było do rozpowszechniania w Królestwie. W latach 
1899/1900 nakład poszczególnych numerów pisma kształtował się od 3500 
do 5000 egzemplarzy44. „Polak” był systematycznie rozpowszechniany w

40 A utonom ia  K ró les tw a  Polskiego, „Polak”, 1905 (marzec), nr 3.
41 Z ja zd  ludowy,  „Polak” (maj), nr 5. ‘
42 Zob. пр.: O strajkach,  „Polak”,' 1905 (marzec), nr 3; Do braci pracujących na  

ro l i ,  „Polak”, 1905 (maj), nr 5. '
43 P i ą t k o w s k i ,  op. cit., s. 63.
44 M y ś 1 i ń s к i, op. cit., s. 51.
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Królestwie, i to w dużych ilościach. Czytelnikami pisma byli niemal 
wszyscy, wyróżniający się w tych czasach, przywódcy chłopów45.

„Polak” odegrał pozytywną rolę w życiu wsi Królestwa, ponieważ 
budził czujność wobec zapędów rusyfikatorskich władz i podsycał opór 
wobec grup lojalistycznych w społeczeństwie polskim. Pismo poruszało 
tematy zakazane — popularyzowało idee niepodległości i rozpowszech­
niało wiedzę o dziejach walk narodowowyzwoleńczych, które nie mogły 
być publikowane w czasopismach legalnych: „Gazecie Świątecznej” 
i „Zorzy”.

Około 1900 r.. kierownictwo PPS przekonywało się coraz bardziej, że 
oprócz środowisk robotniczych systematyczną pracą polityczno-wycho- 
wawczą należy objąć chłopów i szerokie kręgi proletariatu wiejskiego, 
W tym czasie zaczęto wydawać proklamacje oraz różne dkuki okolicz­
nościowe przeznaczone dla ludności wiejskiej46. Zwolennikiem systema­
tycznej pracy agitacyjnej na wsi w kierownictwie PPS był Stanisław 
Grabski. Był on również zwolennikiem współdziałania PPS z Ligą Naro­
dową na polu pracy politycznej wśród chłopów. Toteż gdy władze PPS 
zdecydowały się na wydawanie własnego organu dla chłopów pt. „Gaze­
ta Ludowa”, powierzono mu jej kierownictwo. Po przygotowaniu materia­
łu do pierwszego numeru „Gazety Ludowej” usunięto Grabskiego ze sta­
nowiska redaktora, ponieważ — zdaniem części kierownictwa PPS i przy­
wódców Organizacji Zagranicznej — nie przeprowadził on analizy poli­
tycznego położenia wsi polskiej z punktu widzenia walki klasowej47. Dla­
tego dokonanie poprawek w pierwszym numerze „Gazety Ludowej” oraz 
jej redakcję powierzono Leonowi Wasilewskiemu. Pod jego kierownic­
twem w latach 1902—1904 wyszło siedem numerów „Gazety Ludowej”. 
W latach rewolucji 1905—1906 redakcję pisma powierzono Tadeuszowi 
Gałeckiemu — Andrzejowi Strugowi. Za jego czasów ukazało się dzie­
więć następnych numerów pisma. Strug niemal całe numery „Gazety Lu­
dowej” wypełniał swoimi materiałami48.

„Gazeta Ludowa” zawierała artykuły, korespondencje oraz kroniki 
bieżących wydarzeń politycznych. Oprócz artykułu wstępnego, oceniają­
cego aktualne wydarzenia społeczno-polityczne, w specjalnej rubryce

45 K. G r o n i o w s k i ,  K w estia  agrarna w  Kró les tw ie  P o lsk im  1871—1914, W ar­
szawa 1966, s. 177.

4S L. W a s i l e w s k i ,  Polska P a r t ia  Socjalistyczna w  p ie rw szym  okresie je j  roz­

w o ju  (1892— 1903), [w zbiorze:] Księga jub ileuszowa Polskie j  P a r t i i  Socjalistycznej  

1892—1932, Warszawa 1933, s. 50—52.
47 H. W e r e s z y c k i ,  G rabski  Stanisław,  [w:] Polski s łow nik  biograficzny,  

t. VIII, s. 590.
48 S. P o s n e r ,  Dzieje  A n d rze ja  Struga,  [w zbiorze:] W spom nienia  o A n d rze ju  

Strugu,  Warszawa 1965, s. 64—67.
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„Z całej Polski” omawiano nastroje polityczne wśród chłopów we wszyst­
kich zaborach. W następnej rubryce pt. „Z naszej partii” zamieszczano 
materiały obrazujące wpływ PPS na. wsi. Do 1905 r. „Gazeta Ludowa” 
publikowała materiały w przekroju ogólnopolskim. Od 1905 r. w piśmie 
zaczęła dominować tematyka dotycząca walk rewolucyjnych w Króle­
stwie Polskim i w całym imperium rosyjskim. Pismo początkowo w y­
dawane było w Londynie, następnie w Krakowie, zaś od 1906 r. w War­
szawie. _

„Gazeta Ludowa”, jako organ PPS, komentowała i objaśniała jej pro­
gram i zasady ideowe. Redaktorom pisma chodziło o pozyskanie dla idea­
łów PPS chłopów i proletariuszy wiejskich. Periodyk zachęcał chłopów 
do współdziałania z walką robotników o swobody obywatelskie i narodo­
we. Już w pierwszym numerze wskazywano, że „Polska Partia Socjali­
styczna dąży do zrzucenia jarzma niewoli moskiewskiej, do odzyskania 
niepodległości, ażeby lud był gospodarzem swej ziemi”49. Redaktorzy 
„Gazety Ludowej” w początkowym okresie jej istnienia koncentrowali 
uwagę swych czytelników wokół zasad socjalistycznych i haseł narodowo­
wyzwoleńczych. Zapoznawrali ich z podstawowymi faktami z dziejów walk
0 niepodległość Polski. Chociaż wszystkie powstania w dziejach Polski 
pismo oceniało pozytywnie, to nieraz wysuwało różne zarzuty wobec ich 
przywódców. Tak np. w artykule pod wymownym tytułem Dlaczego 
szlachta nie potrafiła wyzwolić ojczyzny? wskazywano, iż w powstaniu 
listopadowym szlachta „nie ufała ludowi i z wrogami chciała się godzić”50. 
„Gazeta Ludowa” publikowała różne artykuły i wzmianki z dziejów walk 
społecznych chłopów, np. Jak włościanie francuscy uwolnili się od ucisku
1 pańszczyzny? Po wybuchu rewolucji 1905 r. pismo zaczęło publikować 
wyłącznie artykuły i notatki dotyczące bieżących wydarzeń społeczno-po­
litycznych.

Stosunki społeczno-polityczne na ziemiach polskich oceniano w „Gaze­
cie” z punktu widzenia walki klas. W 1904 r. tak pisano o sytuacji poli­
tycznej w Królestwie: „Jeśli więc dziś jeszcze miliony z głodu przymie­
rają, jeśli, jednym słowem, większość cierpi niedostatek i nędzę, to się 
dzieje jedynie na skutek bardzo złej gospodarki i niesprawiedliwego po­
działu bogactw”51.

W wielu artykułach postulat walki o niezależność narodową wiązano 
z bieżącymi wystąpieniami robotników i chłopów o poprawę warunków 
ekonomicznych i swobód politycznych. Pismo głosiło, iż najważniejszym 
celem walk rewolucyjnych winno być stopniowe przekształcenie ustroju

49 Do czyteln ików,  „Gazeta L udow a”, 1902, nr 1.
60 „Gazeta L udow a”, 1904, nr 5 i 6.
61 Czem u każdy pracujący powin ien  być socjalistą?, „Gazeta L udowa”, 1904, 

nr 5 i 6.



C Z A S O P I Ś M I E N N I C T W O  L U D O W E  W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I M  (1866—1914) 191

kapitalistycznego w socjalistyczny. Za głównego wroga ludu polskiego 
pismo uważało rząd carski. W 1902 r. tak oceniano stosunek -rządu do 
potrzeb społecznych i wyzwoleńczych ludu: „sprawcą okropnych w arun­
ków, w jakich lud polski żyje, jest przede wszystkim rząd carski, k tóry  
nie pozwala nam należycie się oświecać ani bronić się od wyzysku. Ażeby 
u-sunąć te okropne warunki, należy przede wszystkim usunąć rząd mo­
skiewski, wypędzić z naszego kraju”52.

W łonie PPS nie było jednomyślności w kwestii perspektyw rozwoju 
gospodarki chłopskiej. W wyniku rozwoju kapitalizmu w rolnictwie Kró­
lestwa Polskiego wyzysk feudalny splatał się z wyzyskiem kapitalistycz­
nym i ciążył głównie na masach robotników rolnych i biedoty wiejskiej. 
W tym okresie ucisk polityczny caratu odczuwali nie tylko proletariusze 
wiejscy, lecz także zamożniejsi chłopi. Uchwalony w 1904 r. na konfe­
rencji CKR PPS program agitacji na wsi wzywał chłopów do walki z ca­
ratem i zapowiadał likwidację wszelkich majątków donacyjnych i majo­
rackich53. Redaktorzy „Gazety Ludowej” nie wysuwali hasła bezpośred­
niej walki chłopa o ziemię. Podkreślali tylko, że po zwycięstwie nad ca­
ratem chłopi otrzymają ziemię, a robotnicy fabryki.

Początkowo „Gazeta Ludowa” zachęcała chłopów, by wykorzystywali 
samorząd gminny do wystąpień antycarskich. Radziła chłopom, aby po­
dejmowali walkę o polonizację szkolnictwa elementarnego i zwalczali 
nadużycia urzędników carskich. Pismo wskazywało, że legalne gazety lu­
dowe: „Zorza” i „Gazeta Świąteczna”, są skrępowane cenzurą, zatem nie 
mogą- przekazywać właściwych dążeń ludu, dlatego nie ujawniają, jak 
„naczelnicy powiatów, strażnicy ziemscy, pisarze okradają i ciemiężą 
chłopa” oraz jak go „panowie i fabrykanci wyzyskują”54. W latach 1902— 
1904 „Gaze-ta” przynosiła także wiadomości o życiu chłopów w zaborach 
austriackim i pruskim. W 1902 r. tak relacjonowano sukcesy wyborcze 
ludowców galicyjskich: „Już paru włościan zasiada obecnie w sejmie, naj­
lepszym spośród nich mówcą jest Jakub Bojko, włościanin z Gręboszewa, 
co własnym staraniem zdobył sobie rozległą wiedzą, niepokalaną uczci­
wością, gorącą miłością ojczyzny pozyskał sobie szacunek wszystkich w 
kraju”55. Pismo krytykowało Koło Polskie w parlamencie wiedeńskim, 
wskazując, że robi ono wszystko, „co rząd zaborczy chce i każe”56. Do­
niesienia z Poznańskiego i Śląska informowały o walce społeczeństwa pol­
skiego o swobody narodowe i utrzymanie w swoim ręku ziemi ojczystej.

52 Skąd w yglądać ra tunku? ,  „Gazeta L udow a”, 1902, nr 2.
53 A. Ż a r n o w  s к a, Geneza roz łam u Polskie j  P a r t i i  Socjalistycznej,  W arsza­

wa 1965, s. 73.
54 Skąd  wyglądać r a tu n k u ?, „Gazeta L udow a”, 1902, nr 2.
55 W zaborze austriack im ,  „Gazeta L udowa”, 1902, nr 1.
56 W zaborze austriack im,  „Gazeta L udow a”, 1903, nr 4.
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„Gazeta Ludowa” ostro piętnowała wypadki sprzedawania przez wielkich 
właścicieli ziemskich swych majątków kolonistom niemieckim. W 1902 r. 
pismo w tej sprawie pisało: „Stuletnia niewola nie wyziębiła we włościa­
nach miłości ziemi ojczystej. Choć ją zdradziło bardzo wielu szlachciców, 
choć bardzo wiele folwarków przeszło w ręce niemieckie, to jednak jesz­
cze więcej odkupili od Niemców”57.

Z chwilą wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej w 1904 r. polskie ugru­
powania polityczne musiały dokonać rewizji dotychczasowego stanowiska. 
Postawę antywojenną zajęły: SDKPiL i PPS. Partie te pragnąc klęski 
caratu, wyrażały nadzieję na obalenie absolutyzmu w drodze rewolucji.

Przed rokiem 1904 „Gazeta Ludowa” wiele razy pisała o potrzebie 
prowadzenia otwartej walki przeciw caratowi, lecz nie precyzowała bli­
żej terminu rozpoczęcia tych wystąpień. Dopiero zapoczątkowane w 1905 r. 
przez robotników fabrycznych walki strajkowe skłoniły redakcję do po­
pularyzowania haseł rewolucyjnych na wsi. W tym roku pismo przyno­
siło obfite wiadomości o pochodach, demonstracjach i wiecach ulicznych. 
W kwietniu 1905 r. „Gazeta zachęcała chłopów, aby nie płacili podatków 
na cele wojenne i występowali z żądaniami wolnościowymi. „Gazeta Lu­
dowa” popularyzowała podstawowe hasła antycarskie i wolnościowe wraz 
z żądaniami autonomii gminnej, wprowadzenia języka polskiego do szkół, 
urzędów, sądów. Walkę o te cele zalecało pismo prowadzić środkami re­
wolucyjnymi. W kwietniu 1905 r. na pierwszej stronie „Gazety Ludowej” 
zamieszczono następującą odezwę do ludności wiejskiej: „Odbierać wszę­
dzie dzieci ze szkół. Zamykać szkoły gminne. Wypędzać nauczycieli, któ­
rzy polskiego języka nie znają. Tak czynić wszędzie, dopóki nie uzyska­
my szkoły ludowej polskiej”58. Pod wpływem agitacji stronnictw lewico­
wych chłopi i nauczyciele ludowi masowo udawali się do szkół, niszczyli 
podręczniki rosyjskie, portrety cara i zabierali dzieci do domu.

„Gazeta Ludowa” była ściśle związana z lewicowym Wydziałem Wiej­
skim PPS. Jej redaktor, A. Strug, wraz z Józefem Cieszkowskim i mło­
dym wówczas historykiem Marcelim Handelsmanem kierowali Wydzia­
łem Wiejskim PPS. Dlatego pismo publikowało różne odezwy i komuni­
katy tego Wydziału. Od kwietnia 1905 r. pismo zaczęło agitować masy 
chłopskie, pragnąc je pozyskać jako sojusznika klasy robotniczej w jej 
walce rewolucyjnej. Gdy w listopadzie 1905 r. walka chłopów osiągnęła 
swoje apogeum, „Gazeta Ludowa” w numerze z grudnia 1905 r. szcze­
gółowo relacjonowała jej przebieg. Ukazały się w tym czasie następujące 
artykuły: Wieś i miasto wobec rewolucji, Strajk powszechny i inne. ,

W grudniu 1905 r. pojawiała się w „Gazecie” odezwa Wydziału Wiej-

57 [W a lka  o z iemię polską],  „Gazeta L udow a”, 1902, nr 1.
58 „Gazeta Ludowa”, 1905, nr 8 (kwiecień).
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skiego PPS pt. Co czynić i jak do rzeczy się brać?, w której obok żądań 
przyznania odpowiednich uprawnień dla języka polskiego we wszystkich 
dziedzinach życia wysuwano hasła bezwzględnego bojkotu władz i insty­
tucji rządowych, poboru do wojska, wzywano do niepłacenia podatków. 
Pismo zamieszczało wówczas uchwały zebrań gminnych, w których żą­
dano natychmiastowej amnestii dla więźniów politycznych, zniesienia 
stanu wojennego oraz wprowadzenia w życie przyrzeczonych w manifeś­
cie październikowym praw obywatelskich, wolności słowa i sumienia39. 
Na przełomie lat 1905/1906 „Gazeta Ludowa” zamieszczała kroniki i ko­
respondencje informujące o walkach rewolucyjnych na wsiach. Często pu­
blikowano uchwały zebrań gminnych, aby ukazać czytelnikom, jakie na­
leży wysuwać postulaty na aktualnym etapie walki politycznej. Wiosną 
i latem 1906 r. Wydział Wiejski PPS za pomocą ,,Gazetty Ludowej” starał - 
się inspirować wystąpienia strajkowe robotników rolnych. Oprócz „Ga­
zety Ludowej” Wydział Wiejski PPS oddziaływał na ruch strajkowy po­
przez ulotki wydawane w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. PPS wysłała 
wówczas też na wieś trzystu specjalnie przeszkolonych agitatorów celem 
organizowania strajków robotników rolnych.

Początkowo „Gazeta Ludowa” nie występowała z krytyką obozu na- 
rodowo-demokratycznego, toteż niektóre ogniwa PPS wyrażały niezado­
wolenie z tego stanowiska redakcji pisma. W 1904 r. sekcja belgijska PPS 
zachęcała redakcję „Gazety Ludowej” do walki ideowej z ruchem na- 
rodowo-demokratycznym. Podobną uchwałę podjął Zjazd Oddziału Za­
granicznego PPS w Genewie60. Pierwsze słowa krytyczne pod adresem 
Narodowej Demokracji, a zwłaszcza jej polityki wobec wsi, pojawiły się 
w „Gazecie Ludowej” w 1904 r .61 Ostrzejsze wystąpienia formułowano 
na początku 1906 r. Zarzucano wówczas ND, że swoje wysiłki kieruje 
na hamowanie rewolucji i szuka porozumienia z rządem. Gdy w 1906 r. 
wyszedł okólnik Wydziału Ludowego SND, wzywający chłopów-posiada- 
czy do przeciwdziałania strajkom robotników rolnych, „Gazeta Ludowa” 
zamieściła następujące oświadczenie: „lud może wyraźnie się przekonać* 
jakie są prawdziwe zamiary panów w Narodowej Demokracji. Narodowa. 
Demokracja nie chce, ażeby najuboższy lud wiejski wydobył się z nędzy 
i poniżenia. Ta pańska partia chce go nadal trzymać w pokorze i nie­
dostatku, bo tylko człowiek zbiedzony i ciemny będzie za tani grosz 
u pana pracował”62.

Zgodnie z uchwałami kierownictwa PPS „Gazeta Ludowa” wzywała

59 „Gazeta Ludowa” 1905, nr 9 (grudzień).
60 Ż a r n o w s k a ,  op. cit., s. 108.
61 C zym  są narodow i demokraci?,.  „Gazeta L udowa”, 1904, nr 7.
02 Jakie  sposoby w y m y ś l i ła  N arodo w a  D em o krac ja  k u  zgnębieniu m ało ro lnych?* 

„Gazeta L udowa”, 1906, nr 13 (kwiecień).
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swych czytelników do bojkotowania wyborów do Dumy. Określała wy­
bory jako manewr taktyczny caratu, zmierzający do hamowania rewo­
lucji6*.

Początkowo na ruch strajkowy robotników rolnych PPS oddziaływała 
za pomocą „Gazety Ludowej”. Od kwietnia 1906 r. zaczął wychodzić w 
Warszawie specjalny tajny organ PPS przeznaczony dla robotników rol­
nych pt. „Robotnik Wiejski”. Redagowali to pismo Andrzej Strug i Mar­
celi Handelsman. Redakcja pisma mieściła się w mieszkaniu Struga przy 
ul. Kruczej w Warszawie. „Robotnik Wiejski” był pismem objętościowo 
niewielkim, liczył bowiem zaledwie 4 strony druku o formacie 22X32 cm. 
Zamieszczano w nim artykuły, a od drugiego numeru również korespon­
dencje. Redaktorzy pisma wzywali robotników rolnych do solidarnych 

...wystąpień rewolucyjnych wspólnie z robotnikami przemysłowymi. Już 
w pierwszym numerze pisma zachęcano robotników rolnych, aby uroczyś­
cie świętowali dzień 1 maja. Większość artykułów i korespondencji uka­
zujących się na łamach tego pisma dotyczyła ruchu strajkowego robot­
ników rolnych. W artykule wstępnym pierwszego numeru pisma tak 
określano stanowisko PPS wobec ruchu strajkowego robotników rolnych: 
„Polska Partia Socjalistyczna nie chce niczyjej krzywdy, ani niszczenia 
dworów, ani pańskiego dobytku. Polska Partia Socjalistyczna nie chce 
krwawej zemsty na panach za tyloletnie gnębienie i wyzyskiwanie nie­
szczęsnego ludu roboczego, tylko chce tego, ażeby robotnicy więcej bro­
nili się od wyzysku i walczyli bronią spokojną, nie krwawą, czyli przez 
strajkowanie, jak to się dzieje na całym świecie”64.

Pod wpływem agitacji działaczy PPS i SDKPiL na czoło wystąpień 
rewolucyjnych w Królestwie wysuwają się wiosną 1906 r. walki straj­
kowe robotników rolnych. „Robotnik Wiejski” w artykule Jak żyją robot­
nicy wiejscy? wzywał ich do organizowania strajków w momencie podej­
mowania prac polowych. Do walki ze strajkującymi robotnikami rolnymi 
organizowali się ziemianie, zakładając związki i zrzeszenia. „Robotnik 
Wiejski” piętnował ostro tych właścicieli ziemskich, którzy zwracali się 
o pomoc w rozbijaniu ruchu strajkowego do władz carskich. W specjal­
nym artykule pt. Hańba donosicielom i szpiegom pismo ostro piętnowało 
tych obszarników, którzy tłumili strajki przy pomocy oddziałów wojsko­
wych.

Realnym wynikiem strajków rolnych była podwyżka płac robotników, 
znaczne polepszenie ich traktowania oraz ogólna poprawa warunków ich 
pracy. „Robotnik Wiejski” oceniając strajki służby folwarcznej, zaznaczał,

83 Zob. np.: Czy w ybierać , czy nie wybierać  posłów do Dum y?,  „Gazeta L udo­
w a ”, 1906, nr 12; Co będzie w  Dumie?,  „Gazeta L udowa”, 1906, nr 14 . (kwiecień).

63 Skąd  idzie?, „Robotnik W iejsk i”, 1906, nr 1 (kwiecień).
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iż „ważnym jest to, że nareszcie robotnicy folwarczni poruszyli się z wie­
kowego uśpienia i odetchnęli. Przez ten strajk zrozumieli robotnicy fol­
warczni, że biedzie swej i krzywdzie mogą sobie sami pomóc”65.

„Robotnik Wiejski” wychodził w wysokim nakładzie. Jego pierwszy 
numer drukowano w 50 tys. egzemplarzy, a drugi w 80 tys ,66 Po ukaza­
niu się czterech numerów pisma przestało ono wychodzić.

* * .

*

Chociaż pisma konspiracyjne należały do przeciwstawnych sobie obo­
zów politycznych, ,to jednak z różnych pozycji ideologicznych podsycały 
opór chłopów wobec rządu carskiego. W początkach swego istnienia „Po­
lak” popularyzował hasła ludowo-demokratyczne wraz z ideą niepodleg­
łości Polski. Miesięcznik prowadził krytykę polityki państwa wobec spo­
łeczeństwa polskiego, domagając się szerszych swobód narodowych i oby­
watelskich dla chłopów w zaborze rosyjskim. Pismo potępiało także poli­
tykę trójlojalizmu klas posiadających we wszystkich zaborach. Organ 
PPS „Gazeta Ludowa” rozpowszechniała wśród chłopów idee socjalizmu. 
Pismo potępiało ucisk polityczny caratu i wzywało chłopów do walki 
z nim. Autorzy artykułów ukazujących się na łamach „Gazety Ludowej” 
dokonali po raz pierwszy gruntowniej szej oceny stosunków społeczno-po­
litycznych na wsi polskiej. W okresie rewolucji 1905 r. pismo mobilizo­
wało chłopów do współdziałania z klasą robotniczą w walkach rewolu­
cyjnych. Periodykiem inspirującym wystąpienia robotników rolnych w 
1906 r. był „Robotnik Wiejski”. '

P R A SA  RUCHU LUDOWEGO W LATACH REWOLUCJI 1905—1907

Na skutek narastania ruchu rewolucyjnego w 1904 r. w Królestwie 
następuje ożywienie polityczne wśród chłopów. W jesieni' 1904 r. chłopi 
żądali przywrócenia języka polskiego w szkole i gminie oraz odmawiali 
płacenia podatków. 18 listopada 1904 r. pod wpływem tych wydarzeń 
grupa działaczy dawnego Koła Oświaty Ludowej —· S. J. Brzeziński, 
W. Piotrowski, Z. Nowicki, L. Suda, K. Klimek — wraz z kilkoma w ta­
jemniczonymi chłopami zakłada tajną organizację pn. Polski Związek Lu­
dowy1. ·

68 Po stra jku,  „Robotnik W iejski”, 1906, nr 2 (maj). ■
68 Ż. K o r m  a n o w  a, M a te r ia ły  do b ib l iograf i i  d ru kó w  socjalistycznych, W ar­

szaw a 1949, s. 72.
1 S. K a l a b i ń s k i ,  F. T y c h ,  C zw arte  powstanie czy p ierwsza re w o luc ja? 

L ata  1905— 1907 na z iemiach polskich,  W arszawa 1968, s. 127.
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PZL, jako organizacja kadrowa, szukająca dopiero dotarcia do mas 
chłopskich, dużą wagę przywiązywała do różnych akcji prasowo-wydaw­
niczych. W początkach swej działalności PŻL zdołał wydać 14 odezw 
wzywających chłopów do walki o wprowadzenie języka polskiego w gmi­
nie i szkole elementarnej. Dnia 23 czerwca 1905 r. ukazał się pierwszy 
numer -nielegalnego organu PZL pt. ,,Głos Gromadzki”. Redakcją pisma 
kierował S. J. Brzeziński, a po jego aresztowaniu w grudniu 1905 r. i ze­
słaniu na Syberię — inżynier rolnik Mieczysław Dębski. „Głos Gromadz­
ki” wychodził nieregularnie, nieraz z długotrwałymi przerwami. Pierw­
szy numer pisma tłoczono na przestarzałej maszynie drukarskiej (peda- 
łówce), później — wykorzystując osłabienie czujności policji — w dru­
karniach legalnych2. Pomocy finansowej na wydawanie pisma udzielały 
Polskiemu Związkowi Ludowemu dwie czołowe działaczki dawnego Koła 
Oświaty Ludowej: J. Jahułkowska i Stefania Sempołowska3. W początko­
wym okresie pisma pomagała redaktorowi w pracach redakcyjnych Maria 
Gomolińska i Władysława. Wej chert-Szymanowska. „Głos Gromadzki” 
drukowany był w 3 tys. egz. Do nrów 1 i 3 dołączono specjalne dodatki. 
Ostatni numer pisma ukazał się 13 kwietnia 1906 r.

Pismo angażowało się po stronie sił postępowych społeczeństwa pol­
skiego, piętnując klasy posiadające za ich egoizm i współpracę z caratem. 
Już w pierwszych numerach całkowicie solidaryzowano się z rewolucją; 
nie tylko popierano rewolucję, ale doceniano rolę i znaczenie walki klasy 
robotniczej: ,,[. . .] kiedy rewolucja uderzyła w swoje dzwony, aby do 
walki powołać każdą uciśnioną duszę, pierwszym, który stanął w szeregu, 
był robotnik fabryczny. On krwią zrosił ulice wszystkich miast i mia­
steczek, wszystkich osad”. A dalej pisano o potrzebie współdziałania chło­
pów z walczącymi robotnikami: „[. . .] w dalszym ciągu rozlegają się gło­
sy, które podmawiają lud wiejski przeciwko ludowi fabrycznemu, jak 
gdyby to nie byli bracia, synowie jednej ziemi, jak gdyby walka, którą 
toczy młot, była przeciwną wolności, której pragnie pług... jak pług i młot 
z jednego materiału uczynione, tak rolnik i robotnik jednej ojczyzny dzie­
ci. Daremne tedy głosy nikczemnych kusicieli, daremne usiłowania tych, 
którzy by chcieli braci rozdzielić. Polski lud w całym swoim ogromie jest 
jeden, wolności nie żebrze, lecz sam ją sobie bierze”4.

Na początku 1907 r. redakcja „Głosu Gromadzkiego” organizowała 
pomoc żywnościową i pieniężną dla pozbawionych pracy robotników. Ży­
we zainteresowanie przejawiano również walką robotników folwarcznych.

2 M. D ę b s k i ,  V  kolebki  ruchu  ludowego w  Kongresówce,  [w:] S. J. B r z e ­
z i ń s k i ,  Polski Z w ią z e k  L udow y ,  W arszawa 1957, s. 416. '

8 B. R a d 1 a k, Polsk i Z w ią z e k  L u d o w y  w  rew o luc j i  1905— 1907, W arszawa 1962, 
s. 68.

4 Plug i m ło t ,  „Głos Gromadzki”, z 30 I 1906, nr 4.
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Pismo podkreślało, że poparcie ruchu strajkowego służby folwarcznej 
leży w dobrze zrozumiałym interesie chłopów. W artykule pod wymow­
nym tytułem Czy na zie wyjdą nam strajki po dworach? redakcja pisała: 
„Dla nas, włościan, lepiej też jest, gdy służącym dwór więcej płaci, bo 
iluż to z nas nie znalazłszy szczęścia na własnej gospodarce, idzie do dwo­
ru na służbę”5.

Istotny wpływ na ideologię PZL wywierał Edward Abramowski. Dzia­
łacze PZL wydali w kwietniu 1905 r. popularną wówczas pracę E. Abra- 
mowskiego pt. Zmowa przeciw rządowi. Przywódcy PZL mobilizowali 
chłopów do walki o język polski w myśl hasła zawartego w broszurze 
Abramowskiego — „język polski w sądzie, gminie i na ziemi polskiej 
wszędzie”6. Redakcja „Głosu Gromadzkiego” wzywając chłopów do walki 
o język polski, traktowała tę akcję szeroko, jako punkt wyjścia do zde­
cydowanego bojkotu władz carskich. Chodziło jej przede wszystkim o wy­
walczenie pełnego samorządu gminnego.

W grudniu 1905 r. „Głos Gromadzki” popularyzuje nowe hasła, wśród 
których wybija się na czoło postulat demokratycznego samorządu z sej­
mem w Warszawie. Pismo wzywało także swych czytelników do niepła­
cenia podatków, domagało się zniesienia kontroli nad szkolnictwem i nad 
instytucjami religijnymi. „Głos Gromadzki” publikował niektóre postula­
ty zebrań gminnych, które stanowiły wzorce dla chłopów przy podejmo­
waniu podobnych uchwał7; np. zamieszczono osiem uchwał gmin powiatu 
płońskiego, które popularyzowały najważniejsze postulaty PZL.

W czasie rewolucji uwidoczniał się jaskrawo wpływ ideologii i takty­
ki PPS na Polski Związek Ludowy. Organizatorzy PZL spotykali się 
m. in. z Walerym Sławkiem, M. Bieleckim, F. Sachsem, M. Horwitz-Wa- 
leckim celem omówienia aktualnych zadań politycznych. W okresie je­
sienno-zimowym 1905 r. dochodziło na wsi do współdziałania między te­
renowymi działaczami PPS à PZL. Publikowane w tym czasie na łamach 
„Głosu Gromadzkiego” korespondencje wzmiankują o wspólnym organi­
zowaniu wieców przez lokalnych działaczy PPS i PZL8. Jeszcze w 1906 r. 
w okresie narastającej reakcji „Głos Gromadzki” popularyzował niektó­
re postulaty polityczne PZL, spodziewając się nadejścia nowej fali rewo­
lucyjnej.

Gdy w następstwie rewolucji złagodniała nieco cenzura warszawska,

5 „Głos Gromadzki”, z 26 IV 1906, nr 1; zob. też Wobec s tra jkó w  rolnych,  „Głos 
Gromadzki”, z 13 IV 1906, nr 6.

6 F. A b r a m o w s k i ,  Z m o w a  powszechna przec iw  rządowi,  W arszawa 1905, 
s. 31.

7 Zob. Z gromad i  gmin,  „Głos Gromadzki”, z 18 X II 1906, nr 4; Z  prowinc j i ,  

„Głos Gromadzki”, z 13 III 1906, nr 5.
8 Por. R a  d i a k ,  op. cit., s. 37; D ę b s k i ,  op. cit., s. 421.
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wśród działaczy PZL powstał projekt wydawania legalnego pisma. Mimo 
oporu niektórych działaczy, obawiających się dekonspiracji PZL, zdecy­
dowano jednak w połowie 1906 r. przekształcić tajny „Głos Gromadzki” 
w pismo jawne pt. „Życie Gromadzkie’'. Nowy organ rozszerzył znacznie 
swój zakres tematyczny o dwa nowe działy: literacki i kulturalno-oświa­
towy. „Życie Gromadzkie” już w pierwszych numerach zaczęło drukować 
w odcinkach opowieść Reymonta Matka, obrazującą prześladowanie uni­
tów. Na łamach pisma pojawiały się też utwory Konopnickiej oraz in­
nych poetów zajmujących się tematyką wiejską. Za pośrednictwem Zyg­
munta Nowickiego stały kontakt z „Życiem Gromadzkim” utrzymywał 
Władysław Orkan., przysyłając specjalnie napisane dla pisma krótkie 
utwory.

Wokół „Życia Gromadzkiego” skupili się postępowi i radykalni chłopi. 
Na jego łamach spotyka się nie tylko korespondencje, lecz także artykuły 
pisane przez chłopów: T. Kurczaka (powiat łowicki), W. Wójcika i Fran­
ciszka Stasiaka (powiat puławski), P. Metery (powiat garwoliński), I. Kol- 
busa (powiat radomski), P. Deptuły (powiat puławski), J. Kultysa (powiat 
kozienicki). „Życie. Gromadzkie” podkreślało odrębność interesów chłop­
skich i wzywało swoich czytelników do walki o godność i znaczenie chło­
pów. Pismo zaznaczało wyraźnie, że staje na stanowisku walki o wolność 
Polski oraz podejmie obronę interesów ekonomicznych i politycznych 
włościaństwa polskiego. W okresie gdy nad sprawą rolną toczyły się obra­
dy w I Dumie, działacze PZL zaczęli się interesować rozwiązaniem kwe­
stii agrarnej. Aby lepiej zapoznać się z zagadnieniami rolnymi, PZL wy­
słał w maju 1906 r. delegację chłopów do Petersburga w celu zaznajo­
mienia się ze stanowiskiem posłów chłopskich tzw. „Grupy pracy” (tru- 
dowicy). Pełne sprecyzowanie stanowiska PZL w sprawie rolnej nastą­
piło na zj.eździe chłopów z ośmiu guberni Królestwa, zorganizowanym w 
Warszawie 19 czerwca 1906 r. Na wniosek Kubasa o upaństwowienie zie­
mi, działacze PZL po ożywionej dyskusji, podjęli uchwałę o przymuso­
wym wywłaszczeniu i podziale nie tylko gruntów rządowych, donacyj- 
nych, ale również majątków obszarniczych oraz gospodarstw bogaczy 
chłopskich, i wypowiedzieli się za oddaniem tej ziemi chłopom bezrol­
nym i małorolnym. Rzecz jasna, w obawie przed zdekonspirowaniem pis­
mo PZL nie mogło podać wyczerpujących wiadomości o dyskusjach 
i uchwałach zjazdu. „Życie Gromadzkie” jedynie za „Gazetą Radomską” 
zamieściło wzmiankę o zjeździe9.

Zjazd działaczy PZL zapoczątkował w środowiskach wiejskich długo­
trwałą dyskusję o sprawach agrarnych. Jeszcze w marcu 1907. r. na ła­
mach „Z.agona” pojawił się projekt reformy rolnej podpisany przez 299

9 Z jazd  włościański,  „Życie Grom adzkie”, 1906, nr 8.



C Z A S O P I Ś M I E N N I C T W O  L U D O W E  W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I M  (1866—1914) 199

chłopów z Łowickiego. Autorzy tego projektu, biorąc za punkt wyjścia 
przygotowany na zjazd PPS-F.rakcji Rewolucyjnej projekt W. Gumplo- 
wicza, wskazywali, że należy upaństwowić całą wielką własność prywatną 
i po rozparcelowaniu jej oddać w pięćdziesięcioletnią dzierżawę małorol­
nym i bezrolnym10. Na łamach „Zagona” pojawiły się także głosy oponen­
tów. Dużą popularność wśród działaczy PZL zdobyła wypowiedź Piotra 
Koczary, chłopa z Pułtuskiego. Twierdził on, że ci chłopi, którzy posia­
dają kilka włók ziemi, powinni podlegać reformie rolnej, podobnie jak 
gospodarstwa folwarczne11.

Działacze PZL przejawiali żywe zainteresowania walką chłopów ro­
syjskich o swoje prawa. Jak już wspomniano, PZL w m aju 1906 r. wy­
słał delegację do Petersburga w celu poznania programu rosyjskich dzia­
łaczy chłopskich. Redakcja „Życia Gromadzkiego” zamieściła sprawoz­
danie z tej podróży, informację o serdecznym przyjęciu chłopów polskich 
przez posłów „Grupy pracy”. Opublikowano także program Wszechrosyj- 
skiego Związku Włościańskiego. Jednak ze względu na to, że Wszech- 
rosyjski Związek Chłopski nie wysunął sprecyzowanego postulatu przy­
znania autonomii dla Królestwa, PZL na jego zjazd wysłał tylko swojego 
obserwatora.

Zdecydowane solidaryzowanie się „Życia Gromadzkiego” z rewolucją 
przyczyniło się do prześladowania pisma przez władze carskie. Po ukaza­
niu się numeru 9 dnia 18 maja 1906 r., w którym zamieszczono artykuł 
krytykujący politykę Koła Polskiego w Dumie (Nasi posłowie w Dumie) 
oraz wydrukowaniu kolejnego odcinka powieści Reymonta Matka, za­
mknięto pismo, wytaczając jednocześnie sprawę sądową jego wydawcy 
i redaktorowi12. Proces polityczny „Życia Gromadzkiego” rozpoczął się 
w 1906 r. i skończył się dopiero w 1910 r. — wydano wyrok skazujący 
na karę więzienia Hubickiego i Ludwika Sudę13.

Po zamknięciu „Życia Gromadzkiego” PZL zaczął wydawać nowe pi­
smo pt. „Wieś Polska” . Redakcja solidaryzowała się z rewolucją i w sło­
wie wstępnym wyrażała nadzieję na nadejście nowej fali rewolucyjnej. 
Pomimo narastania liczby prześladowań stronnictw lewicowych „Wieś 

■ Polska” przemycała pewne myśli i ideały świadczące o jej poparciu dla 
obozu walczącego z caratem. Dlatego po ukazaniu się pięciu numerów 
„Wieś Polską” spotkał los jej poprzednika. Następnie zaczęto wydawać
inne pismo pt. „Snop”, które po ukazaniu się jednego numeru zostało
zlikwidowane.

Najdłużej zdołał się utrzymać „Zagon”, wychodził bowiem od 1 grud-

i° P ro je k t  re fo rm y  ro lne j ,  „Zagon”, 1907, nr 13.
11 Р. К о  с z a r  a, Do „młodszej” braci,  „Zagon”, 1907, nr 20.
12 CGIAL, f. 776, op. 22, jch. 457, k. 148.
18 S. J. B r z e z i ń s k i ,  Polsk i Z w ią z e k  L udow y ,  W arszawa 1957, s. 166.
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nia 1906 r. do 8 czerwca 1907 r. Faktycznym redaktorem „Zagona” był 
znany działacz, ruchu nauczycielskiego i Polskiego Związku Ludowego, 
Zygmunt Nowicki. Publikował on na łamach pisma artykuły na tematy 
społeczno-polityczne. W „Zagonie” zamieszczali swe artykuły: Jadwiga 
Jahułkowska (pseud. „Ludmiła”), Ludwik Suda i Władysław Kruszewski. 
Sporo różnych materiałów dostarczała redakcji „Zagona” znana działacz­
ka rewolucyjna, biorąca udział w pracach Koła Wychowawców Towarzy­
stwa Kultury Polskiej — ' Władysława Wejchert-Szymanowska. Na te­
maty oświatowe pisała druga wybitna działaczka społeczna i oświatowa 
Iza Moszczeńska. Z pismem współpracował także autor szeregu broszur 
i artykułów ogłoszonych w różnych pismach poświęconych problematyce 
społeczno-politycznej, Zenon Pietkiewicz. Redakcja „Zagona” otwierała 
szeroko łamy pisma dla chłopów, którzy zabierali głos w sprawach spo­
łecznych, politycznych i kulturalno-oświatowych. Dlatego w „Zagonie” 
było więcej niż w innych pismach PZL artykułów napisanych przez chło­
pów. W „Zagonie”, oprócz kilku nazwisk chłopów współpracujących 
z „Życiem Gromadzkim”, większość stanowili nowi współpracownicy. Re­
dakcja stale zachęcała czytelników ze wsi, aby pismo uważali za swoją 
trybunę i pisali o wszystkim, co ich boli i nęka.

Wśród materiałów, których autorami byli chłopi, znajdujemy w „Za­
gonie” około 75 korespondencji ze wsi. Najwięcej napływało ich z gu­
berni warszawskiej, siedleckiej oraz z powiatu puławskiego guberni lubel­
skiej. Z innych okolic Królestwa pojawiały się sporadycznie. Dokładna 
liczba czytelników „Zagona” nie jest znana. Należy jednak przyjąć — 
według przybliżonych danych przygotowanych przez Radlaka14 — iż pi­
smo wychodziło w nakładzie kilku tysięcy egzemplarzy. Sądząc z kores­
pondencji i odpowiedzi redakcji, można przypuszczać, że czytelnikami 
„Zagona” byli nie tylko chłopi i gospodarze, lecz także służba folwarcz­
na, mieszkający na wsi robotnicy cukrowni i innych zakładów przemy­
słowych.

PZL prowadził od początku krytykę nacjonalistycznej agitacji prowa­
dzonej przez endecję na wsi. Koła Narodowej Demokracji ostro zwalcza­
ły wszystkie przedsięwzięcia PZL, zmierzające do uwolnienia się od pa­
tronatu klas posiadających. Prasa PZL stale i ostro piętnowała Narodową 
Demokrację za przeciwstawienie się akcji rewolucyjnej na wsi. Najczę­
ściej organy PZL zarzucały temu stronnictwu, że reprezentuje interesy 
panów. W sierpniu 1905 r. „Życie Gromadzkie” piętnując antyrewolucyj­
ną postawę ND, z oburzeniem pisało: „Nie cierpimy [. . .] fałszywych 
przyjaciół — a taką jest Narodowa Demokracja, kto straszy chłopów na 
wiecach, że [rewolucjoniści rosyjscy — Z.K.] niby chcą zabrać ludowi

14 R a d 1 a k, op. cit., s. 38 i nast.
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grunta —■ czy nie jest fałszywym przyjacielem? Przecież wiedzą oni do­
brze, że chodzi o nadanie średnim i małorolnym ziemi i do tego trzeba 
wywłaszczyć obszarników oraz parcelować grunta rządowe przede wszyst­
kim”15. Jeszcze w grudniu 1906 r., gdy zawarto porozumienie wyborcze 
między Stronnictwem Narodowo-Demokratycznym a Stronnictwem Po­
lityki Realnej oraz Polską Partią Postępową, Zygmunt Nowicki na ła­
mach „Zagona” wskazywał, że będą one prowadzić taką politykę, aby 
„chłopom ziemi nie dać”16. Pismo ostrzegało swych czytelników, że Na­
rodowa Demokracja pomija milczeniem problemy walki agrarnej w Kró­
lestwie i sprawę ucisku politycznego chłopów.

Redakcja „Zagona” stale przemycała różne informacje świadczące o jej 
trwałym zainteresowaniu walką obozu rewolucyjno-postępowego; poda­
wano systematycznie wiadomości o ważniejszych wydarzeniach, uzasad­
niano potrzebę organizowania chłopów do walki o swe prawa polityczne 
i narodowe. Jeszcze w styczniu 1907 r. na łamach „Zagona” pojawił się 
artykuł, w którym wprost oskarżano władze carskie o krwawe dławienie 
wszelkiej opozycji wolnościowej: „Przeżyliśmy ciężkie próby, zamiast 
przynależnego prawa wolnych obywateli dźwigaliśmy na swych barkach 
przez rok cały bez przerwy stan wojenny z największymi jego okropnoś­
ciami. Po wykonanych wyrokach sądów wojennych i polowych powstało 
wiele mogił w różnych okolicach kraju”17. Pismo usiłowało przekonać 
swych czytelników, że istniejący porządek zaprowadzony przez carat nie 
jest trwały i wieczysty.

Początkowo Polski Związek Ludowy'był mało znany na wsi polskiej 
i nie miał szerszych wpływów. Jednak prasa i publikacje ulotne zaczęły 
mu stopniowo torować drogę do mas chłopskich. Począwszy od nielegal­
nego „Głosu Gromadzkiego”, wszystkie pozostałe pisma nawoływały chło­
pów do zakładania komórek PZL na wsi. Na skutek agitacji prasowej 
PZL zdobył sobie znaczne wpływy w guberni warszawskiej oraz w róż­
nych powiatach południowo-wschodnich Królestwa18.

Pisma PZL, podobnie jak prasa socjalistyczna, wysuwały hasło boj­
kotu wyborów do I Dumy, podkreślając, że powołuje się do życia insty­
tucję, aby odciągnąć masy ludowe od walki rewolucyjnej. Gdy PZL zre­
zygnował z hasła boj-kotu wyborów do II Dumy, redakcja „Zagona” usi­
łowała wykorzystać kampanię wyborczą jako środek do pobudzenia mas 
chłopskich w walce z caratem i endecją. W tym okresie wysuwano po­
stulat zniesienia stanu wojennego, hasło wolności osobistej i politycznej,

13 „Życie Grom adzkie”, 18 VIII 1906, nr 9.
. 16 Z. N o w i c k i ,  Z m o w a  w  sprawie w ybo ró w  do b u m y  państwowej,  „Zagon”,

1906, nr 4.
17 Po c iężk im  roku,  „Zagon”, 1907, nr 1.
18 R a  d i a k ,  op.  cit., s. 18.



202 Z E N O N  K M I E C I K

sejmu ustawodawczego w Warszawie, wybranego w równych i powszech­
nych wyborach, oraz szerokiego samorządu lokalnego.

Chociaż na zebraniach gubernialnych (trzeci stopień wyborczy, w któ­
rym wybierano posłów) nie zdołano przeforsować kandydatów ludowców, 
to jednak w wielu powiatach Królestwa uwidocznił się wpływ PZL. No­
wicki analizując akcję wyborczą, wskazywał, że udział PZL w wyborach 
przyczynił się w niektórych okolicach kraju do wzrostu zainteresowania 
chłopów swą organizacją. We wspomnianym artykule pisano na ten temat 
m.in.: „Ruch ludowy jest nowy, zbyt jeszcze młody; szerokie masy wło­
ściańskie, chociaż czują potrzebę samodzielnej pracy i odczuwają swoje 
upośledzenie, o ruchu tym nie zdążyły się jeszcze dowiedzieć. O wyborze 
więc posłów naprawdę ludowych nie ma na razie mowy”19.

Ostra kontrakcja endecji i innych stronnictw klas posiadających sto­
sowana wobec PZL spopularyzowała jego program wśród chłopów. W wie­
lu gminach powiatu garwolińskiego, puławskiego, pułtuskiego wybrano 
przedstawicieli ludowców na wyborców do powiatów, a w powiatach do 
guberni. Z. Pietkiewicz oceniając akcję wyborczą i udział w niej PZL, 
pisała na łamach „Zagona”, że* przyniosła ona pozytywne rezultaty, gdyż 
ukazała chłopom drogi samodzielnej pracy społeczno-politycznej. W swym 
artykule Pietkiewicz tak oceniał rolę PZL w akcji wyborczej: „Przede 
wszystkim zrobiliśmy przegląd i obrachunek sił swoich i stwierdziliśmy 
objaw bardzo pomyślny, lud się budzi, otrząsa z siebie pleśń odwieczną, 
zaczyna myśleć, poznaje w sobie duszę niezależną; zaczyna oceniać przy­
należne mu prawa ludzkie i obywatelskie, zaczyna od:różn.iać prawdę od 
fałszu, próbuje wypowiadać się samodzielnie”20.

Równocześnie z akcją wyborczą redakcja „Zagona” starała się zainte-^ 
resować swoich czytelników sprawami gospodarczymi i kulturalno-oświa­
towymi. Tego rodzaju działalność na wsi zaczęła się rozwijać na przeło­
mie lat 1906/1907. W okresie zaniku fali rewolucyjnej „Zagon” popula­
ryzował wśród chłopów przede wszystkim organizacje oświatowe zwią­
zane z. obozem postępowym.

Po 1905 r. załamała się idea oświatowego patronatu klas posiadają­
cych. Powstaje wówczas pierwsza na terenie Królestwa demokratyczna 
robotnicza placówka oświatowa — Uniwersytet dla Wszystkich. Liczny 
udział lewicowych działaczy w tej instytucji zjednał jej szerokie rzesze 
słuchaczy i poparcie rewolucyjnych organizacji robotniczych. Drugą in­
stytucją odgrywającą poważną rolę w ruchu oświatowym było Towarzy­
stwo Kultury Polskiej. Powstało ono 25 listopada 1906 r. z inicjatywy 
Aleksandra Świętochowskiego. W wielu ośrodkach robotniczych Warsza-

19 Z. N o w i c k i ,  Czy stłumią?,  „Zagon”, 1907, nr 7.
20 Z. P i e t k i e w i c z ,  L u d  pójdzie naprzód,  „Zagon”, 1907, nr 9.
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wy i niektórych prowincjonalnych popularyzowano naukę wśród robotni­
ków21. W 1906 r. powstało na. prowincji wiele' innych organizacji o postę­
powym obliczu. Najpoważniejszym spośród nich było założone przez 
grupę postępowych działaczy lubelskich Towarzystwo Oświatowe pod 
nazwą „Światło”. Honorowym prezesem „Światła” wybrano Stefana Że­
romskiego. Zakładało ono biblioteki i kursy dla analfabetów na wsi. 
W stowarzyszeniu „Światło” blisko współpracowali z sobą ludowcy i so­
cjaliści.

„Zagon” szeroko pisał o programach lewicowych organizacji oświato­
wych oraz ich próbach rozwinięcia pracy wśród ludności wiejskiej. Pi­
smo odpierało także wszelkie ataki obozu konserwatywnego, wymierzo­
ne w postępowe organizacje oświatowe. Przy różnych okazjach podkre­
ślano, że imponujący rozwój postępowych stowarzyszeń oświatowych w y­
wołał niepokój głównej w tym okresie siły politycznej — endecji, zie­
miaństwa i niektórych kół mieszczańskich. Pracę oświatową prowadzoną 
przez PZL traktowano jako jeden z ważniejszych odcinków walki narodo­
wowyzwoleńczej. Redakcja „Zagona” dążyła do tego, aby udział chłopów 
w działalności postępowych organizacji oświatowych ukazał im drogi w y­
zwolenia się spod patronatu ziemiaństwa i jego politycznego reprezen­
tanta —■ Stronnictwa Narodowo-Demokratycznego. Często zamieszczała 
głosy samych chłopów świadczące o ich zainteresowaniu pracą w organi­
zacjach oświatowych.

Wszystkie ostrzejsze wystąpienia obozu konserwatywnego przeciw 
udziałowi ludowców w postępowym ruchu kulturalno-oświatowym wy­
woływały oburzenie wśród chłopów skupionych wokół redakcji „Zago­
na”. Na łamach „Zagona” chłopi wskazywali, że postępowe organizacje 
oświatowe zasługują na poparcie, są najbardziej związane z ludem i po­
magają mu wyzwolić się spod patronatu ziemiaństwa. Tak np. chłop spod 
Pułtuska Piotr Koczera wzywał czytelników „Zagona” do udzielania po­
mocy organizacjom oświatowym. O roli postępowych organizacji oświa­
towych w kształtowaniu się ruchu ludowego pisał m.in.: „Powstał ruch 
ludowy, bo powstać musiał [. . .] Zdawało się, że opiekunowie nasi cieszyć 
się z tego będą, bo oto ten »ludek kochany« obudził się i rwie do samo­
dzielnego życia. Ale oni zlękli się, bo chłop ocknięty zaczyna się rozglą­
dać i widzi swoją krzywdę, i widzi niesprawiedliwość swoją”22.

Na łamach pisma drukowano w odcinkach znaną pracę radykalnego 
przywódcy ludowców galicyjskich Jakuba Bojki pt. Dwie dusze. Według 
Bojki chłop ma dwie różne postawy życiowe: pierwsza z nich to „dusza”

21 J. M i ą s o ,  O świata  dorosłych w  W arszaw ie  na -przełomie X I X  i  X X  w ieku ,  

[w zbiorze:] W arszaw a X I X  w ieku ,  W arszawa 1971, z. 2, s. 295—316.
22 P. K o c z e r a ,  Do „starszej braci” , „Zagon”, 1907, nr 15.
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pełna odwagi i godności, druga zaś — „dusza pańszczyźniana”, układna, 
przywykła do posłuszeństwa panu23. Redakcja „Zagona” drukując tę pracę 
wybitnego piszarza chłopskiego, starała się spopularyzować wśród czy­
telników pisma jego radykalne poglądy, mobilizujące do walki o godność 
chłopską i obronę chłopskich praw obywatelskich. ч ' _

Redakcja „Zagona” bacznie obserwowała przebieg walki politycznej 
w Rosji. Spodziewała się, że posłowie wywalczą w Dumie jakieś ustęp­
stwa dla ludności wiejskiej. W związku z obradami II Dumy nad kwestią 
agrarną pismo przynosiło sporo wiadomości o stanowisku wobec tej kwe­
stii różnych stronnictw rosyjskich. Sympatią darzono głównie te partie, 
które organizowały akcję rewolucyjną mas robotniczych i chłopskich. 
W kwietniu 1907 r. w artykule pt. Stronnictwa socjalistyczne w  Dumie 
znalazły się także ciepłe wzmianki o bolszewikach: „Bolszewicy pozosta­
jący pod kierownictwem Lenina liczą na bezpośrednią walkę rewolucyj­
ną, mienszewicy przywiązują wielką wagę do działalności w związku 
z Dumą, a nawet w samej Dumie”24.

Głoszenie przez „Zagon” radykalnych poglądów społecznych i haseł 
narodowowyzwoleńczych spowodowało katastrofę w warunkach narasta­
jącej reakcji. Najpierw ukarano redakcję za zamieszczenie w nrze 7 
z 1907 r. artykułu pt. Komu m y mamy wierzyć?, a w numerze 19 z 1907 r. 
za notatkę Z Dumy25, a potem zaś rozprawiono się bezceremonialnie z re­
dakcją „Zagona” i działaczami PZL. Dnia 25 maja 1907 r. o godzinie 
7 rano do redakcji „Zagona” wkroczyła policja i agenci ochrany. W tym 
dniu miało się odbyć w lokalu redakcji konspiracyjne zebranie central­
nych i terenowych działaczy PZL. Przybywający na zebranie wpadali 
w zastawioną przez policję pułapkę. W ciągu trzech dni aresztowano po­
nad czterdzieści osób, a wśród nich czołowych działaczy PZL i członków 
redakcji: Z. Nowickiego, L. Sudę, S. Najmoła, W. Piotrowskiego, S. Szaj­
kę, T. Kurczaka i innych. Większość czołowych działaczy PZL znalazła 
się w rękach władz carskich i po dłuższym pobycie w więzieniu została 
wydalona z granic Królestwa26. Po aresztowaniu członków redakcji „Za­
gona” i przywódców organizacji PZL młoda, jeszcze nie okrzepła partia 
zakończyła swoją działalność w końcu maja 1907 r.

Prasa PZL odegrała doniosłą rolę w kształtowaniu radykalnego nurtu  
ruchu ludowego. Odważnie ukazywała chłopom drogi samodzielnej pra­
cy społeczno-politycznej, rozpraszając wielowiekowe dziedzictwo ciemno-

23 Szerzej o poglądach J. Bojki pisze K. D u n i n - W ą s o w i c z ,  Jakub  Bojko  

(1857— 1943), [w zbiorze:] Przyw ód cy  ru chu  ludowego,  W arszawa 1968, s, 24—42.
24 S tronnic tw a  polityczne w  D um ie ,  „Zagon”, 1907, nr 14.
25 CGIAL, f. 776, op. 22, jch. 457, k. 122.
26 Por. R a  d i a k :  op. cit., s. 48, oraz R e w iz ja  w  „Zagonie” , „Siew ba”, 1907, 

nr 11. -
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№ 9. W a r s z a w a ,  IS  S i e r p n i a  1 9 0 6  r. R o k  I.

„Jiasi" posłowie w Bumie.
A c h ,  j a k ż e  s i ę  o n i  ś p i e s z y l i  t a m ,  d o  P e t e r s ­

b u r g a ! — d o  b o m y !  T u  j e s z c z e  lu d  z  j ioświ« ·-  

c o t i i e m  b e z  g r a n i e  w a l c z y ł  o  s w o j e  p r a w a ,  

a  „ o n i w j e d n i  t y l k o  j u ż  w ó w c z a s  m y ś l e l i  o  14· 

t e r s b u r g u ,  b y  r z ą d z i e ,  j a k  d a w n i e j !  Λ  g d y  

w y s z ł a  o h y d n a  u s t a w a  w y b o r c z a  R e ł y g i n a ,  k t ó ­

r a  p o z w a l a ł a  w y b i e r a ć  t y t k o  w ł a ś c i c i e l o m  n i i c j -  

s k i m ,  W i e j s k i m ,  k a p i t a l i s t o m ,  c o  maja n a j m n i e j  

3  t y s i ą c e  d o c h o d u  r o c z n i e ,  to  lu d  z  p o g a r d ą  

p r z y j ą ł  t a k i e  u s t ę p s t w o  b i u r o k r a c j i  i w a D z e ł  

d a l e j  o  r o z s z e r z e n i e  s w y c h  p r a w .  ;l u b a ­

w i e  t e j  p r z y k l a s n c H  t d o  w* y b o r ó w  - z v k o " ; d s  

s i ę .  Z w y c i ę s t w o  m i e l i  p e w n e ,  Im w i c h  a z o r c -  

g a c h  s ą  c i  w ł a ś c i c i e l e  i k a p i t a l i ś c i ,  a  j e ś l i  i z i m j -  

d z i e  s i ę  c h ł o p  p o l s k i ,  to  t e n  n i e u ś w i a d o m i o n e ,  

c o  i n t e r e s y  p a ń s k i e  z a  s w o j e  b i e r z e .  P o d  n a ­

p o  r e m  s i ł y  i ś w i a d o m o ś c i  l u d o w e j  u s t a w a  b u ł y  

g t n a  m u s i a ł a  b y ć  rozszerz , '»na .  p rz y z u .* m »  ora-  

w a ^ w y b o r c z c  j e s z c z e  k i l k u n a s t u  m i l j u i m m  «nies/, 

k a ń c ó w ,  t y m  w s z y s t k i m ,  c o  n a  z i e m i  s i e d z u . e o  

m i e s z k a n i e  o d  r o k u  n a  s w o j e  im ię  o d n a j m u j ;»  .

A  w t e d y  n a r o d o w a - d e m o k r a e j a ,  k o r z y s t a j ą c  z e  

s t ś n u  w o j e n n e g o ,  p r o w a d z i ł a  n a d a l ·  p o d  o s ł o n ą  

p o l i c j i ,  b a g n e t ó w  s w ą  p r a c ę  w y b o r c z ą ,  z n ó w  

p e w n a  z w y c i ę s t w a ,  bo  w s z y s c y ,  e o  w o l n i e ;  m y ­

ś l e l i ,  c o  i n t e r e s ó w  l u d u  b ro n i l i  -  d z i a ł a ć  n i c  m o ­

g l i ,  m i l c z e ń  m u s i e l i ,  g d y ż  s t a n  w o j e n n y  t y c h  

n i c  o h r a n ia i .

P o d  t a k ą  o c h r o n ą  w y b r a l i  3 ó  swyc h p o ­

s ł ó w ,  w y b r a l i  h r a b i ó w ,  p a n ó w ,  i d l a  o k r a s y  p o ­

w i e ź l i  z e  s o b ą  » c h ł o p ó w .  e»> s i e  k l a m k i  p a ń ­

s k i e j  t r z y m a j ą .  D l a  o k a .  na  p o k a z  t y c h  h  p o ­

t u l n y c h  c h ł o p ó w  t r z e b a  b y ł o  w y b r a ć ,  a  p r z e ­

c i e ż  n a s z y c h  p o s ł ó w  p o w i n n o  b y ć  e o n a j  m n ie j .

1 -  s k o r o  tin i I m il  j< »nów c a ł e j  l u d n o ś c i  j e s t  

i t e s ,  w ł o ś c i a n ,  z  g ó r ą  b m i l j o n ó w  ! |  J o m n k r a t y c ż -  

i iv i i f  p a n o m  p r z y p r a w a  c h ł o p s k a  b y ł a  t y l k o  

p o t r z e b n a !

I p o j e c h a l i  n a r e s z c i e  d o  P e t e r s b u r g a  z  o b i e ­

t n i c ą .  ź e  j a d a  w a ł c z y ć  o  n n i o n o w j c .  T u ,  g d z i e  

b y ł o  i ' v . e e z v w i s t e  m i e j s c e  w a l k i ,  p a n o w i e  ci  m ó ­

w i l i  o  spokój ·.*,  na  w·, j e z d n y m  j e d n a k  f r a z e s  

o  w ,.1- e  b y I im potrze  b n y ,  c h c i e l i  u r ó ś ć  n a  b o ­

h a t e r ó w  lu d o w  y c h ,  c o  !<· s a m i  a n t o i m n i j ę  z d o b ę ­

d ą !  J a k a / ,  t o  b y ł a  w a l k a  n a s z y c h  p a n ó w  { ю *



Cean в и ш г в  to grouy

TYUODNIK LUDOWY
Z  RYCINAMI

P o l i ty czn y ,  S po łeczny  i L ite rack i.

W arszawa, 16 Luty 1907 r. Rok II.

Tym wszystkim Prenumeratorom, którzy dotąd nie wnieśli przedpłaty na , Zagon“, od przy­
szłego numeru przerywamy wysyłanie pisma.

Tych. którzy pragną nadal je otrzymywać, a nie wnieśli przedpłaty jedynie z powodu jakichś
trudności, prosimy o zawiadomienie nas, czy życzą sobie odbierać pismo.

C zy s t łu m ią ?
K iedy wybitn ie js i  c h ł o p i  zac zę l i  krzątać s i ę  k o ł o

stworzenia samodzielnego ruchu ludowego, a praca ich 
stawała sie coraz głośniejszą -ojcowie narodu polskie­
go- Narodowi Demokraci, widząc, co ssą dzieje, złe- 
kii sig.

Pytali jeden drugiego: słyszeliście o ludów-
eaćh? Cu to są za ludzie? Czy się nie obawiacie 
tego. że chłopi mogą nas od siebie precz odepchnąć? ■ 

Niema obawy--pocieszali inni -nie wierzymy, 
żeby chłop się już obudził i bez naszej opieki sam 
sobie radził. Mówicie „ludowcy**; jacy tam ludowcy? 
to nie ludowcy, ale „garść niedouczonych smyków 
i zwariowanych guwernantek" *): chłop za nimi nie 
pójdzie*

ΤδΚ piШ „Polak* kijków

- - Pójdzie nie pójdzie, trzeba złe jeszcze w za­
rodku stłumić— i zgodzili się wszyscy-—i ci, co się oba­
wiali tego ruchu, i co się nie obawiali— złe w zaród- 
ktr stłumić.

W „Narodzie** raz poraź pojawiać się zaczęły 
artykuły, skierowane przeciwko tej pracy;— nie artykuły, 
raczej oszczerstwa, na które wcale nie odpowiadano; 
bo na odpowiedź nie zasługiwały. :

Potym wydano osobną książeczkę pod tytułem 
„Szkodliwa polityka* i rozwieziono całemi furami po, 

kraju. Usiłowano koniecznie wytłumaczyć chłopu, Щ 
tworzenie samodzielnego postępowego ruchu ludowe-' 
go jest szkodliwą polityką, a zbawienie jego leży  tyL, 
ko w Narodowej Demokracji i nigdzie więcej, r

Księża też się uwzięli. Bo i jakże? Chłop po­
dług ich mniemania nie powinien ani k ro k u  s tą p lć ’bez  

księżej porady i pozwolenia, a tu jacyś chłopi— ludo­
wcy poważają się mieć s w o j e  w ł a s n e  zd an ie  i to  c z ę ­

s to  wręcz odmienne. C zyte ln icy  „ Z a g o n a *  t a k i e  o t r z y ­

mują cięgi. Kuitys został w yklęty ,  Kurczak wyklęty
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ty, pokornej uległości wobec panów. Na łamach prasy PZL ujawniły się 
w pełnym wymiarze radykalne poglądy chłopa polskiego. Uwidoczniły 
się one przy ocenie kwestii agrarnej, stosunku do rewolucji i krytyce 
stronnictw reprezentujących interesy ziemiaństwa.

Ważnym ośrodkiem budzącej się samodzielnej myśli chłopskiej było 
pismo „Siewba”, ukazujące się od 3 listopada 1906 r. w Tłuszczu pod 
Warszawą jako dwutygodnik, a później jako tygodnik. Pismo redagowało 
kolegium: Jan Kielak, były korespondent „Zorzy”, Józef Sadowski spod 
Jadowa, Józef i Paweł Wasilewscy z gminy Międzylesie, Wojdyna, Kos- 
kowski, a z inteligencji Jan  Adamowicz-Piliński i Tadeusz Gałecki. Przed 
1905 r. założyciele „Siewby” należeli do tajnego Towarzystwa Oświaty 
Narodowej. Gdy Liga Narodowa podjęła uchwałę o połączeniu TON ze 
Stronnictwem Narodowo-Demokra tycznym, zbuntowali się i rozpoczęli 
samodzielną działalność.

W początkowym okresie redakcja „Siewby” zaznaczała, że pismo bę­
dzie głównie odzwierciedlać pragnienia i poglądy chłopów z najbliższej 
okolicy Tłuszcza. We wstępnym artykule redakcja tak pisała o swych za­
mierzeniach: „Chcemy, aby służyła ona [„Siewba” — Z.K.] przede wszyst­
kim sprawom i interesom najbliższej okolicy, a jeszcze bardziej pragnie­
my, aby ludność okolicy naszej mogła w »Siewbie« otwarcie i szczerze 
mówić o swych potrzebach, troskach i żądaniach. Chcemy, aby w »Siew­
bie« życie naszych wiosek i osad odbijało się jak w lustrze”27. Zgodnie 
ze swymi zamierzeniami redakcja w pierwszych miesiącach istnienia 
„Siewby” zamieszczała artykuły, które odzwierciedlały bieżące wydarzę-, 
nia we wsiach okolic Tłuszcza.

Na początku 1907 r. ataki prasy endeckiej na „Siewbę” wywarły 
wręcz przeciwny skutek; pismo zyskało rozgłos i stopniowo przekształ­
ciło się z periodyku regionalnego w organ chłopów całego Królestwa. Re­
dakcja starała się uczynić z pisma trybunę postępowej opinii chłopów. 
W swym oświadczeniu w maju 1907 r. tak zachęcała chłopów do współ­
pracy z pismem: „Przystępując do wydawania »Siewby«, mieliśmy na 
celu dać możność wypowiedzenia braci naszej we wszystkich palących 
i najbardziej obchodzących nas, chłopów, kwestiach. Wzywamy przeto 
chłopską brać do wypowiedzenia swych żądań, czy to w sprawie agrarnej, 
czy to w innych sprawach”28. Apel ten spotkał się z przychylnym przy­
jęciem wszystkich wyrobionych kulturalnie chłopów. Pisali oni o serwi­
tutach, szacowaniach gruntu, omawiali zagadnienia związane z funkcjo­
nowaniem samorządu gminnego. Redakcja „Siewby” ostrze swej krytyki 
kierowała przeciw przeżytkom feudalno-pańszczyźnianym na wsi pol-

27 Co chcemy robić?, „S iew ba”, 1906, nr 2.
28 Do czyte ln ików  włościan,  „Siew ba”, 1907, nr 10.

Rocznik H istorii Czasop. z. 2—3
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skiej. Niemal wszyscy chłopi zabierający głos na łamach „Siewby” 
w kwestii agrarnej wypowiadali się za wywłaszczeniem wielkich posia­
daczy ziemskich. W artykule pt. W naszej sprawie tak m.in. formułowa­
no ten postulat: „Nie żądamy, żeby panowie oddali chłopom ziemię dar­
mo, ale żądamy, żeby obowiązani byli sprzedać część swych obszarów 
tym, którzy na tej ziemi pracować chcą, dla których ziemia nie będzie 
źródłem bogacenia się, lecz środkiem do życia”29. Gdy w listopadzie 1906 r. 
odbyło się zebranie 500 obszarników, którzy potępili wszelkie dążenia do 
przymusowego wywłaszczenia, bezrolny chłop Koskowski pisał w „Siew- 
bie”, że obszarnicy dla obrony własnych interesów zasłaniają się frazeo­
logią patriotyczną. Inny członek redakcji, adwokat Tadeusz Gałecki, po­
siadający większe gospodarstwo pod Tłuszczem, apelował na łamach 
„Siewby” do ziemian, aby z własnej woli przeprowadzili reformę rolną: 
„Zrozumcie, że tu wyboru nie ma, że chłopa ziemią nakarmić trzeba —■ 
ile można tylko — że chłop swój głód zaspokoić musi. I albo wy, obszar­
nicy, tę sprawę rozstrzygniecie własnowolnie sami . . . albo rozstrzygnie 
ją lud sam, wbrew woli waszej; bez chluby i chwały waszej..30.

„Siewba” stanowiła swoistą kontynuację radykalnego ruchu ludowego 
w warunkach odpływu fali rewolucyjnej. W odróżnieniu od organów 
PZL w „Siewbie” istotniejszego znaczenia nabierała problematyka spo­
łeczno-gospodarcza i kulturalno-oświatowa. ^

Redakcja „Siewby” już w początkowym okresie swego istnienia za­
częła tworzyć organizację społeczno-gospodarczą pod nazwą Kółka Rol­
nicze im. Staszica, niezależną od podporządkowanego interesom obszarni­
ków Centralnego Towarzystwa Rolniczego. Gdy prasa prawicowa zaczęła 
oskarżać redakcję pisma o to, że burzy ona jedność narodową, „Siewba” 
ostro protestowała. Chłop, Piotr Wysocki, pisząc o potrzebie istnienia kó­
łek rolniczych niezależnych od obszarników, użył w swej wypowiedzi 
takich argumentów: „Nie są zdrajcami nasi bracia w Galicji, choć też ich 
kółka idą zupełnie niezależnie od Towarzystwa Rolniczego, a więc i my, 
działając odrębnie, zdrajcami nie będziemy. Centralne Towarzystwo Rol­
nicze choćby miało najlepsze chęci, musi przede wszystkim myśleć o ob­
szarnikach”31.

Ten głos i inne wypowiedzi chłopów drukowane na łamach „Siewby” 
świadczyły o rozwoju ich politycznego myślenia i wzroście świadomości 
społecznej. Wyraźnie się przekonywano, że jedyną drogą jest droga sa­
modzielnej walki chłopów z obszarnikami i organizacjami reprezentują­
cymi ich interesy. Pomimo dość dużej niejednolitości i sprzecznych nie­

29 W  naszej sprawie,  „Siew ba”, 1907, nr 2.
80 T. G a ł e c k i ,  W ywłaszczenie,  „Siew ba”, 1907, nr 4.
81 P. W y s o c k i ,  W  sprawie kółek rolniczych,  „Siew ba”, 1907, nr 4.
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raz poglądów politycznych wygłaszanych na łamach „Siewby” pismo było 
świadectwem kształtowania się samodzielnej myśli chłopskiej.

W czasie wyborów do II Dumy pojawiło się kilka ciekawych wypo­
wiedzi chłopów w „Siewbie”, którzy wskazywali, iż chłopi powinni dą­
żyć do zdobycia jak największej liczby mandatów. „Siewba” podkreślała,, 
że chłopi w Dumie powinni utworzyć odrębne koło i o tyle współpra­
cować z. Kołem Polski!«, o ile będzie ono respektować ich samodzielność 
i niezależność w kwestiach agrarnych. Redakcja pisma wyrażała nadzie­
ję, że II Duma ostatecznie rozstrzygnie sprawę przymusowego wywłasz­
czenia posiadaczy ziemskich. „Siewba” wskazując, że chłopi powinni wy­
suwać samodzielne projekty w kwestii agrarnej, pisała: ,,[. . .] w sprawie 
gruntowej, czyli agrarnej, na pomoc panów liczyć nie możemy i nie li­
czymy, bo byśmy się srodze zawiedli”32.

„Siewba”, podobnie jak inne pisma polskie w zaborze rosyjskim, ze 
względu na ograniczenia cenzury nie mogła pisać swobodnie o sprawie 
polskiej. Niemniej ukazywały się różne artykuły i wzmianki świadczące,, 
że chłopi nie pogodzili się z niewolą. Zamieszczono kilka artykułów o Kon­
stytucji 3 maja, zaznaczając przez to swoją solidarność z postępowym, 
nurtem  w dziejach kultury narodowej. Maksymilian Malinowski w arty­
kule Szkoła i ojczyzna podkreślał, że rządy zaborcze zadały najdotkliw­
szy cios kulturze narodowej, przerywając zapoczątkowany przez wybit­
nych reformatorów proces tworzenia nowoczesnej szkoły polskiej. Autor 
pisał m.in.: „Szkoły nasze narodowe, które tworzyli Kołłątaje, Staszice^. 
Śniadeccy — te szkoły, które nas miały podnieść z upadku kulturalnego 
i politycznego, zostały zniszczone. Uderzono w najczulszą strunę naszego 
życia, przecięto ten wielki prąd odrodzenia naszego”33.

Początkowo redakcja „Siewby” skupiała wokół pisma głównie chło­
pów, którzy zapełniali swoimi wypowiedziami jej łamy. Od połowy 1907 r. 
pojawiło się wokół niej coraz więcej współpracowników pochodzących: 
z różnych kół postępowej inteligencji. Z pismem zaczął .wówczas współ­
pracować kapucyn Izydor Kajetan Wysłouch, piszący pod przybranym 
nazwiskiem Antoniego Szecha. W jego artykułach znajdowały się akcen­
ty mistyczne i wypowiedzi solidarystyczne. Mimo to Wysłouch odważ­
nie bronił godności chłopskiej i interesów wsi. Z redakcją utrzymywał 
kontakt M. Malinowski, który podpisywał swe artykuły pseudonimem. 
„Piastun”-34.

Redakcja „Siewby” występując otwarcie w obronie interesów chłop­
skich i prowadząc ostrą krytykę klas posiadających, budziła niezadowo­

32 W naszej sprawie,  „Siew ba”, 1907, nr 4. .
33 M. M a l i n o w s k i ,  Szkoła i  ojczyzna,  „Siew ba”, 1907, nr 14.
34 W. S t a n k i e w i c z ,  N aro dz in y  i  rozw ój czasopiśmiennictwa ruchu  ludo w e ­

go w  Kró les tw ie  Polsk im  1905—1914, W arszawa 1957, s. 42.
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lenie władz carskich. W maju 1908 r. pismo zostało zamknięte przez wła­
dze. Bezpośrednią przyczyną likwidacji „Siewby” było zamieszczenie 
przez redakcję artykułu A. Skiby pt. O tych, co liberię sług Chrystuso­
w ych  noszą35.

W dziejach prasy ludowej „Siewba” zajmuje wyjątkową pozycję, po­
nieważ była pierwszym pismem redagowanym przez samych chłopów. 
Będąc wyrazicielem postępowych dążeń chłopów w Królestwie, pismo 
stanowiło swoistą kontynuację ruchu ludowego zapoczątkowanego przez 
PZL. .

Prasa rodzącego się ruchu ludowego wniosła trwałe wartości do kul­
tury  narodowej. Zachęcała chłopów do walki o swe prawa i ukazywała 
im drogę do wyzwolenia się spod ideologicznego wpływu klas posiadają­
cych. Pisma PZL i „Siewba” wspólnie z prasą robotniczą odegrały istot­
ną rolę w inspirowaniu chłopów do walki o swobody demokratyczno-bur- 
żuazyjne w Królestwie Polskim. W końcowym okresie rewolucji pisma 
te w szerokim zakresie uwzględniały sprawy społeczno-ekonomiczne łącz­
nie z wysuwanym postulatem podziału ziemi obszarniczej. Zdołały one 
jednak wokół swego programu skupić tylko nielicznych, bardziej świa­
domych chłopów. Pomimo upadku rewolucji nowe ugrupowania chłop­
skie podjęły idee ruchu ludowego. Czołową rolę w krystalizacji ruchu lu­
dowego w warunkach porewolucyjnej reakcji odegrało pismo „Zaranie”.

PISM A  SPOŁECZNO-RELIGIJNE DLA LUDU  
(1906— 1914)

Wśród wydawców pism dla ludu nie zabrakło księży i świeckich dzia­
łaczy katolickich. Podstawą, na której opierała się działalność wydaw­
nicza tych działaczy, były encykliki papieża Leona XIII. Większe ośrodki 
katolickie w Królestwie wydawały pisma dla ludu o różnej częstotliwoś­
ci: miesięczniki, tygodniki, a nawet jeden dziennik. Cechą charaktery­
styczną prasy społeezno-religijnej przeznaczonej dla chłopów był jej przy­
stępny, komunikatywny język. Prasa ta obliczona była na masowego od­
biorcę ze wsi i częściowo z miasta. Pisma społeczno-religijne ukazywały 
się w ośrodkach ożywionej działalności Kościoła. Wiele tych periodyków 
wydawano na prowincji, w miastach diecezjalnych, gdzie można było 
znaleźć dla pism szersze oparcie wśród księży i współpracowników 
świeckich.

W dniach od 18 do 20 czerwca 1907 r. odbył się w Warszawie Zjazd 
Pisarzy i Dziennikarzy Katolickich. W zgromadzeniu tym wzięli udział 
księża i świeccy działacze katoliccy z Królestwa Polskiego, Litwy, Ukra-

35 W. S t a n k i e w i c z ,  P rzyczyn y  zam knięc ia  czasopisma „Siewba", w  1908 ro ­

ku ,  „Roczniki D ziejów  Ruchu Ludowego”, 1960, nr 2, s. 269—279. .
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iny, Galicji i Poznańskiego. Uczestnicy Zjazdu omawiali różne dziedziny 
kierowania prasą społeczno-religijną i formami jej oddziaływania na spo­
łeczeństwo. W odrębnej sekcji dyskutowano na temat: „Prasa katolicka 
ludowa i jej kolportaż”. W ośmiu referatach tej sekcji mówcy wysuwali 
różne propozycje udoskonalenia form oddziaływania prasy społeczno­
-katolickiej dla ludu, aby mogła kształtować religijne postawy życiowe 
wśród swych czytelników1. Zaaprobowane przez Zjazd uchwały w spra­
wie funkcjonowania tej prasy zawierały szereg konkretnych postulatów. 
Jeden z nich zalecał redaktorom katolickich pism dla ludu, aby przygoto­
wywali korespondentów i współpracowników „z grona własnych czytel­
ników”. W innej natomiast rezolucji apelowano do księży, aby organizo­
wali kolportaż pism katolickich wspólnie ze świeckimi działaczami kato­
lickimi2. Zjazd Pisarzy i Dziennikarzy Katolickich spopularyzował wśród 
duchowieństwa idee systematycznego oddziaływania na szerokie kręgi 
społeczne za pomocą prasy celem kształtowania religijnych sposobów ży­
cia. Zjazd wywarł też znaczny wpływ na rozwój prasy społeczno-religij- 
nej, zwłaszcza w większych ośrodkach prowincjonalnych. Jednakże Zjazd 
nie sprecyzował jasno założeń ideowo-politycznych pism katolickich dla 
ludu. *

Pierwsze pismo katolickie przeznaczone do masowego kolportażu wśród 
chłopów i ludności miejskiej zaczęło ukazywać się już od 1901 r. w Czę­
stochowie. Był to miesięcznik pt. „Dzwonek Częstochowski”. Wybór m iej­
sca wydawania tego pierwszego pisma katolickiego dla ludu nie był przy­
padkowy. W Częstochowie, na Jasnej Górze znajduje się klasztor pauli­
nów z gotyckim kościołem oraz kaplicą, w której jest słynny obraz Matki 
Boskiej. W omawianym okresie do Częstochowy przybywały co roku dzie­
siątki tysięcy pielgrzymów z różnych wsi Królestwa, a nawet zza kor­
donu. ■

Redaktor „Dzwonka Częstochowskiego” w słowie wstępnym wyjaśniał, 
że paulini są zajęci obsługiwaniem pielgrzymów, nie mają zatem czasu na 
gruntowniejszą pracę religijno-oświatową wśród pątników i dlatego te 
funkcje będzie spełniać pismo. O przyczynach powstania „Dzwonka Czę­
stochowskiego” m.in. pisał: „Garstka oo. paulinów przygnieciona codzien­
ną pracą w kościele nie może myśleć o innym pokarmie dla umysłów; 
ustała drukarnia, miejsce książek pożytecznych przez nią tłoczonych za­
jęła tandeta, pochodząca po większej części z rąk spekulantów; lud po­
bożny pragnąc mieć pamiątkę z Miejsca Świętego, kupuje, co ma pod 

.ręką. Czy poczuwa ważność miejsca, do którego ten lud nieraz o chłodzie

1 Pro g ram  I -eg o  Z ja z d u  Pisarzy i  D z ienn ika rzy  Polskich Katolick ich ,  „Słowo”, 
14 VI 1907, nr 157.

2 Rezolucja Z ja z d u  Pisarzy i  D z ienn ikarzy  Katolickich ,  „Słow o”, 21 VI 1907, 
nr 164.
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i  głodzie podąża? Niestety, nie! Otóż chcąc choć w małej cząstce ową 
dawną świetność Jasnej Góry, kiedy była nie tylko spadkobiercą łask 
bożych, ale i oświecicielką ludzi [. . .] postanowiliśmy [. . .] wydawać pi­
smo miesięczne”3. ' .

Celem pisma było krzewienie zasad katolickich wśród' chłopów, rze­
mieślników i częściowo robotników. Redakcja kładła nacisk na populary­
zowanie historii Jasnej Góry oraz zamieszczała wiadomości o uroczystoś­
ciach religijnych w Częstochowie. Drugim ważnym działem w ,,Dzwonku 
Częstochowskim” były informacje o życiu Kościoła Katolickiego na zie­
miach polskich i za granicą. Do 1905 r. pismo ograniczało się niemal wy­
łącznie do spraw religijnych. Na skutek ograniczeń cenzury nie można 
było publikować wielu istotnych zagadnień z historii narodu polskiego 
i jego kultury, dlatego popularyzowano tylko dzieje kościoła częstochow­
skiego. Najczęściej ukazywały się wówczas na łamach „Dzwonka Często­
chowskiego” takie artykuły, jak Historia cudownego obrazu Matki Boskiej 
w Częstochowie, Skarbiec jasnogórski. Po 1905 r., gdy zelżała cenzura, re ­
dakcja łączyła historię Jasnej Góry z historią całego narodu polskiego,. 
publikując takie np. artykuły: W szwedzkich szponach czy Dzieje ilustro­
wane klasztoru jasnogórskiego. Od 1905 r. na łamach pisma omawiano 
wszystkie ważniejsze polskie rocznice historyczne. Stopniowo od tegoż 
roku zaczęły się ukazywać w „Dzwonku Częstochowskim” obok wiado­
mości z życia religijnego różne aktualności społeczno-polityczne. Po 
1905 r. pojawiły się wiersze i opowiadania, przeważnie polskich autorów. 
Gdy w 1906 r. wprowadzono do czasopisma stały dodatek pod tytułem 
„Dla Dziatwy i Młodzieży”, przybrało ono charakter magazynu religijno­
-moralnego.

Redaktorem „Dzwonka Częstochowskiego” był zdolny publicysta, 
ksiądz Józef Adamczyk z Częstochowy. Już w momencie zakładania pi­
sma planował tak je redagować, aby je mogli czytać ludzie prości4. Dla­
tego przez cały okres istnienia miesięcznika czynił różne eksperymenty, 
uprzystępniając styl i język materiałów w nim publikowanych. Jeszcze 
w 1913 r. oświadczał, że czyni starania, aby pismo drafiało do jak naj­
szerszych rzesz ludu: „Dążyliśmy zawsze i nadal dążyć będziemy do tego, 
aby »Dzwonek Częstochowski« mógł każdy, bez różnicy wieku, płci, 
wziąć do ręki z pożytkiem dla umysłu i serca, bez obawy znalezienia 
w nim czegokolwiek, co by mogło splamić czystość i szlachetność duszy. 
Ażeby trafić do zamierzonego przez nas celu, będziemy się starać o jak 
najprzystępniejszą formę wypowiedzi myśli”5.

3 Sbowo wstępne,  „Dzwonek Częstochow ski”, t. I, s. 2.
4 N o w y  miesięcznik katolicki ,  „Kraj”, 1901, nr 33, dodatek „Życie i Sztuka”, 

s. 384.
5 Szanowni rodacy,  „Dzwonek Częstochow ski”, 1913, t. VII, s. 1.
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W końcowym okresie istnienia „Dzwonek Częstochowski” przekształ­
cił się w pismo społeczno-religijne o lżejszej treści. W tym  czasie redak­
cja zamieszczała m.in. artykuły na tematy społeczno-polityczne oraz wia­
domości o kursach i szkołach rolniczych. Pismo popierało wówczas obóz 
konserwatywny w Królestwie i solidaryzowało się z jego walką z ruchem 
ludowym.

Początkowo redakcja pisma mieściła się w Częstochowie, a drukowane 
było w Warszawie. Po 1905 r. oprócz redakcji w Częstochowie powstał 
także zespół redakcyjny w Warszawie. Autorami większości artykułów 
na tematy religijne i społeczne byli księża. Ze znanych pisarzy ludowych 
zamieszczał swe artykuły na łamach „Dzwonka Częstochowskiego” tylko 
Józef Grajnert.

Czasopismo ukazywało się raz na miesiąc w objętości od 100 do 120 

stron formatu 7 X 15 cm. W celu zachęcenia do prenumeraty redakcja 
ofiarowała swoim czytelnikom jako premię 12 książek rocznie. „Dzwonek 
Częstochowski” miał staranną szatę graficzną i liczne ilustracje z życia 
społeczno-religijnego. Od 1913 r. redakcja zobwiązywała się na rzecz sta­
łych abonentów pisma, którzy systematycznie opłacali jego prenumeratę, 
rodzinom wypłacić jednorazowo 100 rubli w wypadku ich śmierci. P re­
numerata roczna pisma wynosiła 4 ruble, tzn. było ono dwa razy droższe 
od „Gazety Świątecznej”. Wysoka cena abonamentu „Dzwonka” powodo­
wała, iż tylko bogatsi gospodarze mogli systematycznie prenumerować 
pismo. Wydaje się, że biedniejsi chłopi kupowali tylko niektóre, pojedyn­
cze numery „Dzwonka Częstochowskiego”, i to jedynie wówczas, gdy 
przybywali z pielgrzymką na Jasną Górę.

„Dzwonek Częstochowski” był pismem ciekawie redagowanym. Cza­
sopismo to należało do grupy najważniejszych pism społeczno-religijnych 
nä ziemiach polskich. Reprezentowało kierunek konserwatywny. „Dzwo­
nek Częstochowski” nie dostrzegał nierówności w ówczesnym społeczeń­
stwie kapitalistycznym. Odżegnywał się od tych elementów w społeczeń­
stwie polskim, które walczyły o godność chłopa i sprawiedliwość spo­
łeczną.

W początkach 1906 r. zaczęło wychodzić w Częstochowie nowe pismo 
dla chłopów pt. „Głos Ludu”. Redaktorem i wydawcą „Głosu Ludu” był 
Józef Sieciński. Pismo początkowo ukazywało się dwa razy w tygodniu 
(w niedzielę i czwartek), a później tylko raz w tygodniu. „Głos Ludu” 
był periodykiem objętościowo niewielkim, bo liczył tylko osiem stron 
druku formatu 23 X 32 cm. W zakresie metod redagowania pisma Sie­
ciński wzorował się na „Gazecie Świątecznej”. Na treść „Głosu Ludu” 
składały się artykuły na tematy religijne, społeezno-oświatowe,,, wiado­
mości polityczne, kroniki i dział rolniczy. Pismo przedrukowywało arty ­
kuliki i opowiadania z prasy warszawskiej, zwłaszcza w pierwszym
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okresie swego istnienia. Serwis wiadomości społeczno-politycznych był 
również opracowany na podstawie informacji prasy warszawskiej. W ru ­
bryce pt. „Z różnych stron” zamieszczano zwięzłe informacje o waż­
niejszych wydarzeniach w Królestwie Polskim, na Litwie i Ukrainie, na­
tomiast w dziale „Z zagranicy” podawano ciekawe nowiny ze świata.

„Głos Ludu” różnił się od innych pism przeznaczonych dla chłopów 
tym, że zamieszczał obfity serwis wiadomości o uroczystościach kościel­
nych na Jasnej Górze i pielgrzymkach przybywających do tego miasta. 
Pismo solidaryzowało się z ideologią Związku Katolickiego i popierało 
jego działalność. Swoje zasady programowe budowało na zrębach chrześ­
cijańskiej ideologii społecznej. Z tych pozycji uzasadniało i rozwijało 
myśli przedstawicieli Kościoła Katolickiego oraz popularyzowało litera­
turę wśród swoich czytelników. Redaktor pisma, zdając sobie sprawę 
z faktu, jakie znaczenie w świadomości ludu ma Jasna Góra, starał się 
pobudzać ich zainteresowanie, zamieszczając często artykuły o uroczy­
stościach religijnych w klasztorze i kościele. Pismo krytykowało różne 
zarządzenia władz krępujące działalność Kościoła Katolickiego w Kró­
lestwie. Dlatego spadały na nie różne dodatkowe kary. W 1908 r. redak­
tor został ukarany przez generała-gubernatora warszawskiego grzywną 
400 rubli za wiersze: Smutno mi, Boże i Do Matki Boskiej6. Kara ta 
była tak dotkliwa dla redakcji „Głosu Ludu”, zdobywającego sobie do­
piero szersze oparcie wśród czytelników, że zaistniała groźba zamknięcia 
pisma. „Głos Ludu” jednak nie został zlikwidowany, ponieważ pomocy 
finansowej udzielił redakcji właściciel domu bankowego, książę Stani­
sław Lubomirski7.

Od 1908 r. „Głos Ludu” stopniowo wzbogacał swój serwis informacyj­
ny i zakres treści. W 1910 r. pismo liczyło już 16 stron druku i znacznie 
zwiększyło liczbę płatnych ogłoszeń. Wprowadzane systematycznie od 
1910 r. ilustracje i aktualności fotograficzne ożywiły treść pisma. W tym 
okresie redaktor zatrudniał kilku stałych współpracowników, którzy 
swoimi materiałami zapełniali łamy pisma. Oprócz tego więź z redakcją 
utrzymywało trzydziestu stałych korespondentów z różnych części Kró­
lestwa, którzy co miesiąc przesyłali wiadomości ze swoich okolic. W tym 
czasie w „Głosie Ludu” zaczęło się ukazywać coraz więcej listów i do­
niesień chłopów z różnych okolic Królestwa.

Redakcja „Głosu Ludu” od początku istnienia zachęcała chłopów do 
samokształcenia i uczenia swoich dzieci. W każdym numerze na pierw­
szej stronie umieszczone było hasło: „Rodzice, uczcie dzieci wasze czy­
tać i pisać” . Redaktor nie tylko zachęcał chłopów do kształcenia swych 
dzieci w zakresie szkoły elementarnej, lecz także radził im, aby zdolniej­

6 J. S i e c i ń s k i ,  Bracia,  „Głos Ludu”, 23 VII 1908, nr 37.
7 J. S i e c i ń s k i ,  W ita jc ie  bracia,  „Głos Ludu”, 1908, nr 65.
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szych synów wysyłali do gimnazjów i szkół zawodowych. Tak np. 
w 1910 r. w artykule pt. Do szkól Józef Sieciński pisał: „Pewnie, że z po­
czątku trzeba trochę więcej wydać, bo i na mundur, i na książki, i stancję 
zapłacić, a potem z każdym rokiem mniej. Nasze wiejskie chłopaki mają 
prawie chłopską zawziętość”8.

„Głos Ludu” będąc pismem regionalnym, rozchodził się jednak w ca­
łym Królestwie. W 1908 r. otworzono agenturę redakcyjną w Warsza­
wie, w której przyjmowano pieniądze na prenumeratę pisma i płatne 
ogłoszenia. W przededniu pierwszej wojny światowej otwarto podobną 
agenturę w Sosnowcu dla całego Zagłębia Dąbrowskiego. Redaktor „Gło­
su Ludu” systematycznie wysyłał swego stałego, współpracownika Józe­
fa Frontczaka do okolicznych wiosek i osad w celu werbowania nowych 
prenumeratorów i zasięgania ich opinii o piśmie.

Nie wiemy, jak kształtowała się prenumerata pisma w poszczególnych 
latach. Z oświadczenia samej redakcji wynika, że „Głos Ludu” w 1910 r. 
miał 400 prenumeratorów wśród polskich emigrantów w Niemczech 
i Stanach Zjednoczonych. Należy przypuszczać, że pismo w początkowym 
okresie musiało mieć około 1500 abonentów, gdyż było w pełni rentowne. 
„Głos Ludu” przetrwał okres pierwszej wojny światowej i wychodził aż 
do 1931 r.

W czasie rewolucji lat 1905—1907 wzmogła się aktywność Kościoła 
wśród mas robotniczych i chłopskich. Powstała wówczas w mieście pod 
patronatem Kościoła organizacja o programie solidarystycznym — Sto­
warzyszenie Robotników Chrześcijańskich. W 1907 r. działacze katoliccy 
założyli Związek Katolicki w Królestwie, który rozwijał różnorodne pra­
ce oświatowe, głównie na wsi. Na początku 1908 r. Związek Katolicki li­
czył 40 000 członków, a w styczniu 1912 r. — według oświadczeń jego 
kierownictwa — miał ich 90 000, zorganizowanych w ponad 300 kołach 
parafialnych.

Od początku stycznia 1907 r. zaczął wychodzić w Warszawie tygodnik 
pt. „Chłop Polski” pod redakcją księdza Antoniego Szaniawskiego, który 
należał do czołówki publicystów katolickich w Warszawie. Pod jego re­
dakcją wychodziło wówczas również najpoważniejsze pismo społeczno- 
-religijne przeznaczone dla księży i inteligencji katolickiej pt. „Przegląd 
Katolicki”.

Do współpracy z „Chłopem Polskim”, w charakterze członków redak­
cji, Szaniawski zaprosił kilku chłopów z okolic Warszawy i powiatu ło­
wickiego.

„Chłop Polski” ukazywał się co tydzień w objętości od 12 do 16 stron 
druku formatu 12 X 16 cm. Od innych pism społeczno-religijnych prze­

8 „Głos L udu”, 14 VIII 1908, nr 38.
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znaczonych dla wsi ,,Chłop Polski” różnił się tym, że głównie omawiał 
i komentował bieżące zagadnienia społeczno-polityczne i przynosił róż­
ne aktualności z kraju  i ze świata. Pismo ustosunkowało się również do 
kwestii chłopskiej i robotniczej.

Pismo zalecało pracodawcom dobrowolne wykonywanie swych obo­
wiązków patronalnych wobec robotników. Podkreślało, że dążenie do bo­
gactwa nie powinno być głównym celem życia. „Chłop Polski” zalecał 
możnym dopomaganie biedniejszym9. Tygodnik walczył o uszanowanie 
godności osobistej robotników, wskazując, że robotnik jest „twoim bra­
tem i szanować go trzeba”. Swoje korespondencje do „Chłopa” nadsyłali 
robotnicy będący pod wpływem stowarzyszeń religijno-chrześcijańskich 
i członkowie Narodowego Związku Robotniczego. Większość korespon­
dentów wyrażała opinię, że Kościół nie jest wrogiem postępu10.

„Chłop Polski” zwalczał socjalizm i ruch klasowy wśród robotników.
0  socjalizmie najczęściej podawano fałszywe opinie, oparte na faktach 
zmyślonych. Zarzucano im najczęściej, że są zwolennikami rozwiązłości 
obyczajów i demoralizacji (Prawne małżeństwo a u panów-towarzyszy —■ 
wolna miłość, Prawne małżeństwo u katolików a wolna miłość u czerwo­
nych).

„Chłop Polski” w cyklu artykułów pt. Samopomoc gromadzka wysu­
wał różne dezyderaty dotyczące współżycia ludności wiejskiej. Nawo­
ływał, w imię miłości bliźniego, do otaczania opieką przez mieszkańców 
wsi ludzi biedniejszych, starych i chorych11. Podstawowym problemem, 
wokół którego redakcja ogniskowała zainteresowania czytelników pisma, 
były różne sprawy religijnego sposobu życia i wartościowania. Redakcja 
twierdziła, że wśród ludności wiejskiej zachowały się idee czystej wiary
1 żarliwości religijnej. Z tych właśnie pozycji krytykowano kulturę m iej­
ską jako zbyt wolnomyślną i niemoralną. Pismo zamieszczało często głosy 
chłopów, którzy w jaskrawych barwach opisywali zepsucie miejskie. 
„Chłop Polski” obarczał odpowiedzialnością inteligencję za demoralizację 
ludności miejskiej. W jednej z korespondencji autor wskazywał, że w mia­
stach jest piekło, „ludzie Boga obrażają i siebie upadlają”12. W lutym 
1908 r. ukazał się w piśmie artykuł podpisany przez Chłopski Komitet 
Redakcyjny, w którym piętnowano inteligencję miejską za „wichrzyciel- 
stwo i demoralizację ludności zamieszkałej w mieście” . „Chłop Polski” , 
polemizując z „Gazetą Codzienną”, która zarzucała księdzu Szaniawskie­
mu, że prowadzi pismo w duchu konserwatywnym, wskazywał, że inteli­
gencja „sprawia w kraju  zamęt i wprowadza niebłogosławieństwo bo-

9 Boże, daru j ,  bo nie wiedzą,  co czynią,  „Chłop P olsk i”, 1908, nr 1.
10 Błędna droga do szczęścia, „Chłop P olsk i”, 1908, nr 2.
11 Zob. np. Samopomoc gromadzka,  „Chłop P olsk i”, 1907, nr 9.
12 J a k im i  to nasi bracia są ka to l ikam i,  „Chłop P olsk i”, 1907, nr 23.
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skie”13. Redakcja pisma uważała, że wszelkie sprzeczności społeczne da­
dzą się rozwiązać wówczas, gdy chłopi będą ludźmi szczerze religijnymi 
i wypełniającymi wszystkie przykazania wiary. '

Ciągłe moralizowanie i -przejaskrawienie faktów przez redakcję 
i współpracowników „Chłopa Polskiego” nie znajdowało poparcia nawet 
wśród konserwatystów warszawskich. Stefan Godlewski, redaktor w a r­
szawskiego dziennika konserwatywnego „Słowo”, tak oceniał wypowie­
dzi chłopów na łamach „Chłopa Polskiego”: „Przyznać trzeba, że w tym 
moralizowaniu niekiedy przekraczają miarę [chłopi], zwłaszcza gdy za­
rzuty na podstawie kilku zaobserwowanych faktów czynione uogólniają 
i obciążają nimi zbyt szerokie koła”14.

Redakcja „Chłopa Polskiego” prowadziła ostrą krytykę Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej i jej placówek oświatowych. Uważała ona, że PMS jest 
zbyt wolnomyślna i nie dość katolicka. W istocie założenia programowe 
PMS umożliwiały Kościołowi rozwijanie działalności wśród jej członków, 
a w jej szkołach prowadzona była nauka religii katolickiej. Również kie­
rownictwo licznych kół PMS na prowincji opanował kler (prezesami kół 
PMS było 309 księży)15. Jednak redakcja i współpracownicy „Chłopa Pol­
skiego” uważali, że ten stan rzeczy nie powinien zaspokajać aspiracji ka­
tolików. W marcu 1907 r. w specjalnym artykule pt. Lud żąda szkoły ka­
tolickiej wskazywano, że ustawa tej organizacji jest niedobra, ponieważ 
nie zapewnia Kościołowi szerokiego wpływu na jej kierunek oświatowo­
-wychowawczy. Autor artykułu podkreślał, że w kierownictwie tej orga­
nizacji powinien zasiadać biskup16. Inni współpracownicy „Chłopa Pol­
skiego” domagali się, aby kierownictwo PMS wyraźnie i jasno zaznaczyło 
w jej programie, że jest ona organizacją prowadzoną w duchu katolickim.

W czerwcu 1907 r. redakcja „Chłopa Polskiego” zamieściła uchwałę 
koła wiejskiego PMS z Ołtarzewa pod Warszawą, w której sformułowa­
no dezyderaty w sprawie oblicza wychowawczego PMS. Członkowie koła 
domagali się, aby przedstawiciel episkopatu był członkiem zarządu PMS, 
a jej placówki oświatowe prowadzone były w duchu katolickim17. Za­
mieszczając tę uchwałę w okresie przygotowania do zjazdu delegatów 
kół PMS z całego Królestwa, redakcja usiłowała oddziaływać na nich, aby 
uwzględnili żądania prasy katolickiej. Jeszcze w październiku 1907 r. 
po zjeździe członków PMS „Chłop Polski” zamieszczał krytyczne uwagi

13 O d p ra w a  w  „Gazecie Codziennej” , „Chłop P o lsk i”, 1907, nr 23.
14 S. G o d l e w s k i ,  C h łop i-red akto rzy ,  „Słow o”, Ż8 II  1908, nr 59.

15 S. К  a 1 a b i ń s к i, F. T y c h ,  C zw arte  powstanie czy p ierwsza rewolucja?,  

W arszawa 1969, s. 292.
16 L ud  żąda szkoły kato lickie j ,  „Chłop P olsk i”, 1907, nr 13. .
17 W ażn a  uchwała,  „Chłop P olski”, 1907, nr 23.
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o jej kierunku wychowawczym18. Walka „Chłopa Polskiego”, prowadzona 
wraz z innymi pismami społeczno-religijnymi, dyskredytowała w oczach 
wierzących tę najpoważniejszą organizację oświatową, która położyła 
ogromne zasługi dla sprawy repolonizacji szkolnictwa w Królestwie.

Redakcja „Chłopa Polskiego” nie umiała nawiązać trwałych więzów 
ze swym i czytelnikami. Korespondentami tygodnika było kilku chłopów 
z najbliższych okolic Warszawy i pow. łowickiego. Na łamach „Chłopa 
Polskiego” debiutował późniejszy przywódca ruchu ludowego, Błażej Sto­
larski. Redaktor A. Szaniawski nie znał chłopów, ich potrzeb i sposobu 
myślenia, a jego współpracownicy nie umieli ciekawie dla nich pisać. 
Dlatego pismo miało zbyt małą liczbę stałych abonentów i nie było ren­
towne. Redakcja musiała pokrywać deficyt, który rocznie wynosił 800 
rubli. Po dojściu deficytu do sumy 2000 rubli pismo zlikwidowano19. 
Ostatni numer „Chłopa Polskiego” ukazał się w lipcu 1909 r.

Dużą aktywność prasowo-wydawniczą w omawianym okresie rozwi­
jał zdolny organizator i przedsiębiorczy kapłan, Ignacy Kłopotowski. Po 
ukończeniu Akademii Teologicznej w Petersburgu w 1891 r. otrzymał on 
święcenia kapłańskie w Lublinie. W 1892 r. powierzono mu w miejsco­
wym seminarium wykłady z teologii pastoralnej, a od 1894 r. stanowisko 
rektora kościoła podmiejskiego. Od początku swego pobytu w Lublinie 

, ks. Kłopotowski rozwijał różnorodną działalność społeczną, w której wy­
kazał się umiejętnościami administracyjno-organizacyjnymi. Założył 
m.in. schronisko dla sierot, kalek i starców. Ze składek zebranych od 
wiernych oraz kapitałów odziedziczonych po rodzicach zakupił gospodar­
stwo na wsi, dom w śródmieściu i drukarnię. W 1905 r. otworzył księ­
garnię w Lublinie z filiami w Warszawie i Częstochowie20. W lutym 
1905 r. ks. Kłopotowski zwrócił się z prośbą do Głównego Zarządu Prasy 
o pozwolenie na wydawanie w Warszawie pisma pod nazwą „Wiadomości 
Religijne”. Zgody jednak nie uzyskał, ponieważ sprzeciwiły się władze 
Królestwa21. Po zmianie i liberalizacji' prawa prasowego założył w Lu­
blinie w 1906 r. tygodnik przeznaczony dla chłopów pt. „Posiew”.

Początkowo był to tygodnik objętościowo niewielki, bo liczący 12 stron 
druku o formacie 15 X 22 cm. Po przeniesieniu „Posiewu” od 1 kwiet­
nia 1908 r. do Warszawy objętość i format powiększono. Redakcja ty­
godnika zamieszczała stale fragmenty Ewangelii na każdą niedzielę wraz 
z obszernym komentarzem, wiadomości kościelne, powiastki, artykuły 
społeczno-polityczne. Podobnie jak inne pisma tego typu „Posiew” za-

18 Zob. np. O M acierz  Szkolną,  „Chłop P olsk i”, 1907, nr 40.
18 „Chłop P olsk i”, 1909, nr 25.
20 Cz. L e w i c k i ,  Kłopotow ski  Ignacy,  [w:] Polski s łownik biograficzny,  t. XIII, 

s. 68.
21 CGIAL, f. 776, op. 15, jch. 31.
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mieszczał dział rolniczy. Jednak redakcja nie utrzymywała stałych współ­
pracowników specjalizujących się w tematyce rolniczej, lecz przedruko­
wywała całe artykuły z różnych pism fachowych. W 1909 r. utworzono 
specjalny dział dla dzieci pod tytułem „Ziarnka »Posiewu« dla dzieci”. 
Później zlikwidowano ten dział i utworzono nowy pod nazwą „Dział dla 
kobiet”, w którym obok artykułów określających rolę kobiety,, jako wy­
chowawczyni dzieci, zamieszczano porady dotyczące prowadzenia gospo­
darstwa domowego. W 1913 r. wprowadzono do „Posiewu” ilustracje 
obrazujące różne fakty z życia religijnego i społeezno-oświatowego wsi 
polskiej.

Redaktorem „Posiewu” była Wanda Grochowska, która zapełniała 
dział literacki tygodnika przeważnie swoimi powieściami i opowiadania­
mi, opartymi na motywach życia wsi polskiej. Autorami większości arty ­
kułów „Posiewu” byli księża, wybitni specjaliści w zakresie pracy reli- 
gijno-wychowawczej wśród ludu. Ich artykuły i pogadanki pisane były 
przystępnie, obrazowo i budziły zainteresowanie czytelników. W ostat­
nich miesiącach przed wybuchem wojny światowej redakcja nawiązała 
bezpośredni kontakt z wieloma parafiami w Królestwie. W zakresie róż­
norodności tematycznej i bogactwa treści „Posiew” ustępował jedynie 
„Gazecie Świątecznej”. Ten wysoki poziom dziennikarski zawdzięczało 
pismo głównie umiejętnościom organizacyjnym ks. Kłopotowskiego, któ­
ry potrafił skupić wokół tygodnika najwybitniejszych księży, specjali­
stów w dziedzinie pracy religijno-oświatowej wśród chłopów.

W 1907 r. pismo miało 6000 abonentów, a w dwa lata później już 8000. 
Ta liczba prenumeratorów stawiała tygodnik pod względem poczytmości 
na drugim miejscu po „Gazecie Świątecznej”.

Redakcja „Posiewu” ustosunkowywała się często do różnych spraw 
nurtujących ówczesną wieś. Oprócz artykułów oceniających z punktu wi­
dzenia interesów Kościoła różne przejawy życia wsi zamieszczano stały 
felieton pt. Gawędy starego Matusa, w którym omawiano różne wydarze­
nia społeczno-polityczne w Królestwie. Współpracownicy „Posiewu” byli 
ascetycznymi obrońcami uprzywilejowanej roli parafii w życiu chłopów 
i wpływów Kościoła. Można nawet powiedzieć, że cechowała ich prze­
sadna wrogość wobec nowych prądów nurtujących ówczesne społeczeń­
stwo i zbyt ostra zaciętość polemiczna. Niewątpliwie wpływ na postawę 
religijnej mariawitów oraz ujawnienie się wśród mas ludowych nastro- 
religijnej mariawitów oraz uprawnienie się wśród mas ludowych nastro­
jów rewolucyjnych w latach 1905—1907.

Redakcja „Posiewu” od początku istnienia pisma ostro zwalczała 
mariawitów, wytykając różne sprzeczności i niekonsekwencje w ich zało­
żeniach religijnych. Początkowo walka z mariawitami absorbowała nie­
mal wszystkich współpracowników tygodnika. Tak np. tylko w 1908 r.
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księgarnia ks. Kłopotowskiego wydała aż sześć broszur potępiających tę  
sektę. W wielu artykułach ukazujących się na łamach „Posiewu” starano 
się udowodnić, że pomysły reformatorskie mariawitów są sprzeczne z do­
ktryną Kościoła rzymskokatolickiego. Wyznawców tej sekty — od nazwi­
ska jej założycielki Kozłowskiej — nazywano ironicznie „kozłowitami”. 
Oto typowe tytuły artykułów piętnujących mariawitów: Jak kozłowici po­
zbawiają sakramentów świętych?, Jakim biskupem jest Kowalski?, Jak  
kozłowita Kowalski truje dusze?
• „Posiew” wysuwał różne, propozycje i wskazówki dotyczące organiza­

cji współżycia mieszkańców wsi. Redakcja pisma udzielała stale różnych 
rad, jak powinna funkcjonować rodzina chłopska, jakie ma obowiązki wo­
bec swoich dzieci i społeczeństwa. Rady praktyczne z tej 'dziedziny wie­
dzy, poparte wielowiekowym doświadczeniem Kościoła w pracy wycho­
wawczej wśród ludzi, pomagały czytelnikom prawidłowo wypełniać swe 
obowiązki w rodzinie.

Redakcja „Posiewu” stale zachęcała dorosłych i młodzież do samo- 
uctwa, do czytelnictwa pism i książek. Uważała, że obwiązkiem każdej ro­
dziny na wsi winno być umożliwienie dzieciom wykształcenia w zakresie 
szkoły elementarnej. W 1911 r. np. zachęcała tak do nauki: „Uczyć w do­
mu, zwłaszcza niech siostry najstarsze, zamiast biegać od chaty do chaty, 
u siebie w domu powinny po parę godzin z dziecimi młodszymi posie­
dzieć przy książce”22. Pismo też stale przypominało swym czytelnikom, 
żeby zachęcali do oświecania się swoich sąsiadów, krewnych, znajomych. 
W 1908 r. w taki oto sposób namawiano chłopów do rozpowszechniania 
prasy: „Nic tak duchowo nie kształci człowieka, jak czytanie dobrych ga­
zet i książek. Dobrymi zaś nazywać możemy tylko te, co są duchem ka­
tolickim przejęte, bo takie pomogą nam zyskać szczęście nie tylko do­
czesne, ale i wieczne”23. W latach 1906—1914 ukazało się kilkadziesiąt 
artykułów i notatek na łamach „Posiewu”, w których używano różnych 
argumentów w celu przekonania abonentów, pisma o potrzebie rozwija­
nia czytelnictwa prasy na wsi. Redakcja „Posiewu” systematycznie za­
mieszczała korespondencje chłopów z tych wsi i parafii, w których słabo 
rozwijało się czytelnictwo prasy, piętnując ich mieszkańców za zaniedba­
nia oświatowe i ciemnotę.

Redakcja „Posiewu” reprezentowała pogląd tych kół w społeczeństwie, 
które uważały, że nie było nigdy wyzysku chłopów przez szlachtę i prze­
ciwstawiały się aktualnym dążeniom ludności wiejskiej do samodzielności 
politycznej. Broniła ona hegemonii księdza i pana w życiu ówczesnej wsi.

22 G aw ędy  starego M atusa,  „Posiew ”, 1911, nr 3; zob. też Co robić w  długie  

wieczory?,  „Posiew ”, 1911, nr 48.
23 Czytajc ie  i  rozpowszechniajcie kato lickie  ks iążk i i  gazety, „Posiew ”, 1908, 

nr 46.
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Często na poparcie swego stanowiska przytaczała popularny fragment 
z Psalmu miłości Zygmunta Krasińskiego, podając go w formie znie­
kształconej: , -

Jeden tylko jeden cud.
Z szlachtą polską polski lud, 
w szystko inne plam ą plam  
i  zbaw ienie tylko tam 24.

Ksiądz A. Brykczyński w cyklu artykułów pt. O stanie włościańskim 
u nas, dawniej i teraz udowadniał, że chłopom dobrze się powodziło na­
wet w okresie niewoli pańszczyźnianej. We wspomnianym cyklu tak pi­
sał, wzywając chłopów do działalności społecznej pod patronatem księży 
i panów: „Na tym kończę pracę swoją O stanie włościańskim u nas, daw­
niej i teraz, która powinna być zachętą do wspólnej- pracy z tymi, którzy 
zawsze dobra waszego pragnęli, to jest kapłani, obywatele ziemscy”25.

„Posiew” zalecał swoim czytelnikom branie udziału w pracach tych 
organizacji społecznych, które swoje programy kształtowały na gruncie 
solidaryzmu klasowego. Zachęcał ich do uczestnictwa w działalności 
Związku Katolickiego i kółek rolniczych Centralnego Towarzystwa Rol­
niczego. Redakcji „Posiewu” chodziło głównie o kierowanie zainteresowań 
chłopów wokół tych dwu organizacji, prowadzonych przez księży i zie­
mian. W jednym z artykułów w taki sposób zachęcano czytelników ze 
wsi do pracy społecznej pod patronatem dworu i plebanii: „Przy w ar­
sztacie pracy społecznej zgodnie, bez uchyby niczyjej godności, owszem, 
ze wzajemną korzyścią, stanąć mogą, i powinni, ksiądz, pan i chłop”26. 
Rzecz jasna, że redakcja za głównego patrona chłopów uważała księdza 
plebana. Wiele razy podkreślano, że proboszcz powinien być nie tylko 
autorytetem w sprawach wiary, lecz także przywódcą chłopów; jego też 
opinie w dziedzinie kulturalno-oświatowej i społeczno-politycznej powin­
ni respektować wiejscy parafianie. W 1909 r. redakcja w następujących 
słowach uzasadniała swoje stanowisko w tej sprawie: „Słuchaj kapłanów, 
których sam Bóg daje ci za przewodników i każe ci ich słuchać. Nie tyl­
ko nie szemraj, ale wdzięczny im bądź, gdy. cię namawiają, upominają 
lub przed złem ostrzegają”27.

Ks. Kłopotowski, jako pierwszy z wybitniejszych działaczy społecz­
nych obozu katolickiego, zaczął popularyzować wzorzec parafialnego typu

24 Cytat ten w  w ersji poprawnej brzmi: „Jeden tylko, jeden cud, /  ż szlachtą  
polską polski lud, / w szystko inne złudą złud, /  w szystko inne plam ą plam  /  i ojczy­
zna tylko tam ”.

25 A. B r y k c z y ń s k i ,  O stanie w łościańskim u  nas d aw n ie j  i  teraz,  „Posiew ”, 
1911, nr 40.

26 Hasło „sami sobie chlebem i t rucizną” , „Posiew ”, 1911, nr 40.
27 K i lk a  słów przestrogi dla  ludu,  „Posiew ”, 1909, nr 2.
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Polaka. Według niego-głównym i jedynym czynnikiem określającym przy­
należność danej jednostki do narodu polskiego powinna być wiara kato­
licka; Ten swój program ks. Kłopotowski zawarł w krótkim haśle: „Ka­
tolik to Polak, niekatolik, nie-Polak”28. Przyjęcie przez redakcję „Posie­
wu” takiej osnowy swego programu powodowało, że przeciwstawiała się 
ona koncepcjom społecznym i światopoglądowym wysuwanym przez 
znaczną część reprezentantów społeczeństwa polskiego.

„Posiew” ostro zwalczał wszelkie przejawy samodzielnych, niezależ­
nych od dworu i plebanii, poczynań chłopów. Ruch zaraniarski oskarżał 
o bezbożność, a w jego akcjach oświatowych dopatrywał się niezgodności 
z doktryną chrześcijańską. W 1912 r. „Posiew” tak oceniał działalność 
redaktora „Zarania” M. Malinowskiego i ruchu zaraniarskiego: „Patrzmy 
nie na słodkie słówka pana Miłguja, ale i na jego podstępne, niegodziwe 
czyny. Jednym z takich nikczemnych, podstępnych czynów pana redak­
tora »Zarania« są tzw. »kółka staszicowskie«, gdzie pod firmą oświaty 
prowadzi się na wieliką skalę gorszycielstwo i odchrześcijanienie ludu 
polskiego”29.

W latach 1908—1914 ukazało się na łamach „Posiewu” wiele artyku­
łów, w których ostro piętnowano ruch zaraniarski, a różne akcje redak­
cji „Zarania” zmierzające do pobudzenia chłopów do samodzielności my­
ślenia i działania uważano za istotne odstępstwo od zasad Kościoła30. 
W 1911 r. pracę wychowawczą redakcji „Zarania” wśród młodzieży wiej­
skiej „Posiew” oceniał krótko: „dziś młodzież uczy się z »Zarania«, że 
człowiek od małpy pochodzi, toteż jak małpa postępuje”31. Redakcja „Po­
siewu” szczególnie ostro i bezwzględnie zwalczała szkoły rolnicze, zwią­
zane z ruchem zaraniarskim. W zamierzeniach oświatowych tych szkół 
—· wychowywania młodzieży wiejskiej na ludzi postępowych i przedsię­
biorczych — dopatrywała się „demoralizacji i bezbożności”. Gdy w latach 
1911—1914 oficjalni przedstawiciele Kościoła w Królestwie wystąpili 
przeciwko redakcji „Zarania”, „Posiew” wysunął się na czoło prasy ka­
tolickiej w zwalczaniu i ośmieszaniu czytelników tego pisma..

Redakcja „Posiewu” prowadziła krytykę wszelkich form współpracy 
warszawskich liberałów z ruchem zaraniarskim. Gdy w 1908 r. Aleksan­
der Świętochowski ofiarował sumy złożone z okazji jego jubileuszu na 
otwarcie szkoły rolniczej dla młodzieży wiejskiej, „Posiew” dopatrywał 
się w tym podstępu. Redakcja pisma wskazując, że szkoła ta będzie sze­
rzyć bezbożność, tak ostrzegała chłopów: „Powiem tedy krótko, że ów

28 I. K ł o p o t o  w-s к i, Do matek , żon, sióstr Polek,  „Posiew ”, 1906, nr 2.
29 G aw ędy  starego M atusa ,  „Posiew ”, 1912, nr 8.
30 Por.: Pisklę w y k lu te  w  gniazdku  za ran iarsko-kruszynkow skim ,  dodatek do 

nru 27 z 1910 r L is t  za ran iarzy  z  kaliskiego,  „Posiew ”, 1911, nr 40.
31 Strzeżm y się tak ie j  oświaty,  „Posiew ”, 1910, nr 8.
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Organ Ludu Polskiego

0  p otrzeb ie  g a z s l  ludowych .

M i r r ,  j.tk to  lito w i.J. s w o ją  w b -^ii I g n / ‘-P; 
j/S t  IZ C C /ą  n r if lr r  W il/SLi: t«« też Я -' Mę d / i e j -- 
t y m ,  k t ó r z y  s ą  o b s ł u g i w a n i  р з /<· /  i n n v r b .  ! ,*k 
jest w ła ś n ie  z n a sz y m  lu d e m . k t< e v  ot a w i r  ,.· 
«io to ]  p o r y  b y ł  p o z b a w i o n y  w C s m - t p «  m g . m u ,  
c z y t a ł  z a ś  j o d y n i e  t o ,  г о  ш и  Lot ,  w  W . o s / i w a  
p a n o w ie  n a p is a l i.  S a m  z a ś  c h ło p  ;n·· b r.d  «1.» o· 
k i  p ió ra , g d  /  u p o r c z y w i e  t r ą b i o n o  m u  d o  u s z u  
ż e  o n  d o  t a k i e j  c i e n k i e j  r o b o t ą  w - ą  n k - z d a l n v ,  
że je g o  p r a w o  to  s o c l iv  s i r  t r z y m a ć  i w  po 
i i t y k ę  s ię  n ie  w d a  w a r .  H b - d n y  е Ы о р  p o m y ś l  ii, 
ż e  ta k  w  i s t o c i e  }«*st. t - u i b a r d / l · '  , /■· nu* za \vsz<-  
m ó g ł  n a p i s a ć  t o ,  n i  m y ś l a ł ,  e d  v z  b r a k ł o  m u  
n a u k i,  a r z ę ś r i r j  b o . l a j  b r a k ł o  n i u  o d w a g i  Го  
t e ż  .s iedział b i e d n y  k m i o t e k  w  swi - j  c i i a o ' '  z e r / . :  

: kij d u m k i }  n a  r-y.o ! r ,  mir  p i s a !  j e d n a k  m-  s w y m  
b r a c i o m  o s w e j  d o li  ! n ie d o li,  b o  i g d z ie ż  m ini 
p o s ła ć  s w o je  p i s a n i e ,  k i e d y  n a  n i e  m i e j s c a  n i e  
b y ło ?  'Г а к w i ę c ,  ten lu d  m i l i o n o w y ,  ta p o d w a  
l i n a  c a ł e g o  . s p o b - r z m i s t w a ,  i o n  n a j z d t  o w s / y  r d z e ń  
n a r o d u , n ie  m ó g ł p u b !  / n n -  w y p o w . e d / n n
s w o ic h  m v ś h ,  P o m i m o  i r d n a k  z l v c h  w a r u n k ó w  
lu d  te n  r ó s ł ,  p o t ę ż n i a ł  w  s.l·, d u m k a  / a s  /  j e g o
c z o ła  n ig d y  m r  s c h o d z i ł a .  ! d z i s .  k i e d y  d i a
w s z y s t k ic h  o b y w a t e l i  k r a j u  /,d » h  -< » p s h u t k a  ju· 
t rz o n k a  s w o b ó d  n b y w a le i s k ir l ; ,  in d  i . a m a r a i i t i i ·  
d a ł z n a ć  c a łe m u  ś w ia t u .  /  - 411 ż y j··.  K a ż d a  /  s 
is to ta  ż y ją c a  p o t r z e b u j e  d l a  s i e b i e  o d p o w i e d n i » · ! ’ 
w a r u n k ó w  is tn ie n ia , i o p-ż /·«< m o p ie k u n o w i« · 

г г  N a r o d o w e j } ) e j u o k i  а- у i p« m v <;! i n a d s k a k i w a ć
t e m u  lu d o w i  d a w n ie j  p o n ie w ie r a n e m u , ■■рос/, cdi
w y d a w a ć  d la  n i e g o  s p e c y a ł n e  g a z e t y ,  n a w e t  za 
ł o ż o n o  na w y s o k ą  s k a lę  d z ie n n ik  d la  c h ło p a  
p o ls k ie g o .  C z y ż  j e d n a k ,  m o ż n a  n a z w a ć  ł u d o w e m i

t.· g.i /*‘tv k t o i . ·  są  p i s a n e  c h o c i a ż  d l a  l u d u ,  a l e
n i e '  p r z r y  lud? P r a w d a ,  że piszą w t y c h  gaze­
t a c h  „ d l a  s o i r n v  ) > h ł o p i ,  ale tacy tylko, którzy 
ś l e p o  t r z y m a j ą  о  у  pańskiej klamki, co irn się 
p o d ó b n o '  n a w e t  b a r d z o  dobrze opłaca; tymi jedk  
л а к  p a ń s k i m i  e k o n o m a m i  i ich pisaniną nteszcze-
• :>· ·*, n i u s m v ,  mV w ł o ś c i a n i e ,  tćrnbardziej po»
r,' :i d z a t ą  g d y ż  o n i  t o  właśnie wprowadzają 
w  b ł ą d  n a s z ą  m n i e j  ś w i a d o m ą  brać* Panowie 
int«-lig«-n< i! bą 1/ i«· zc/erymi w  stosunku d o  lu ­
du; i j e ż e l i  ru e  r h e e r l c  z n a m i  szczerze praco­
wni·, to przynajmniej nie ogłupiajcie chłopa t e ­
rn i p i ś m i d ł a m i  i nie prowadzajcie go na pasku. 
W  i i -lu je d n a k  /  ludu p o z n a ło  s ię  na inteneyach 
s w y c h  z a c n y c h  p r z y w ó d c ó w  i poczęło myśleć 
n a d  s t w o r z e n i e m  w d a s u e i  gazety, redagowaniem  
kt óre j -  z a j ę l i  b y  s i ę  w bąez tUe c ł t l o p i  -  l'ôînicy.
1 <»to ni stą d . ni z o w ą d  m a m y  już t a k i e  g a z e t y .
1 o  '« l/ iw o !  p r z e k o n a l i ś m y  s i ę ,  ż e  ó w  chłop 
n i e z d o l n y ,  jak  m ó w i l i  d o  n i c z e g o ,  p o  skończonej 
w  p o lu  ' r o b o c i e ,  c h w y t a  d o  r ę k i  p i ó r o  i n a  
w ł a s n ą  r- k ę  u k ł a d a  g a z e t ę ,  i n a w e t  u d a je  m u  
si« to  me/.b X  i s ż y m  in t e l ig e n t o m ,  r z e c z  p r o s t a ,  
nie  p o d o b a ł  s ię  t e n  w y b r y k  n i e w d z i ę c z n y c h  p u ­
p i l ó w ,  to  l · ·/  /  « a ł ą  z a c i e k ł o ś c i ą  m i o t a j ą  s i ę  n a  
p o d o b n e  o b j a w y  ż y c i a  c h ł o p s k i e g o ,  n a z y w a j ą c  
ic l i g ; i / e t v  ź y d o w s k i e m i ,  s o c y a l i s t y c z .n e in i  i t.  p ,  
Ί  ej  »li.-cne*, n a g a n c e  n i e o d s t ę p n ie  t o w a r z y s z y  
w i e l u  z п а ч /eg .t ’ d u c h o w i e ń s t w a ,  którzy n aj-  
3 . i / m a i t s z e m i  ś r o d k a m i  z iś c ie  j e z u i c k ą  p r z e b i e - 
g ł o s .  są s t a r a ł a  s i ę  p r z e k o n a ć  p o k o r n e  o w i e c z k i ,  ż e  
t y l k o  t<· g a z ^ t v  są  d o b r e ,  k t ó r e  w y d a j ą  k s i ę ż a ,  
l u b  k t ó r e  k s ią d z  z a le c i ,  i n n y c h  z a ś  n i e  p o z w a l a ­
ją  n a w e t  d o  r ę k i  b r a ć ,  g d y ż  te ,  j a k  m ó w i ą ,  s ą  
w y d a w a n e  p r z e z  h e r e t y k ó w  lu b  b e z w y z n a n i o w ­
c ó w .  C z y ż .  j e d n a k  g a z e t a ,  w y d a w a n a  p r z e z  c h ł o ­
pa, k t ó r y  ta k  g o r ą c o  m i ł u j e  s w o j ą  wiarę i  z a g o n I

w
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Nr. 17. Rok II.
Warszawa, dnia 25 go Kwiaijóa I9G8 roku.

Chłop TJ 
>  Polski
• - Z Bogiem dla Ojczyzny!

K tSäköw istgk! o d  ftlieehow »:

KOCHAM TB POLSKĘ... '

K o c h a m  tę P olską, te la n y , n iw y.
Te lasy, góry, wioski i miasta,
Bom Polak d n s /Jł ..sercem' uczciwy, ■
Bom  P o la k  /  r o d u  i mow*,· m am  Piasta.

Kocham te wic/e i piękne kościoły.
Te znaki, które stawiali królowie.
Kocham v  groby z zimnymi popioły.
W  k t ó ry c h  sp o c z ę li  w a le c z n i m ę / .о ч к  v

K o c h a n i O jc z y z n y , a w  n iej In d  n a s /  <;d\. 
Ген lu d  n a s /  po lsk i, p ra co w ity . iu » /\.

P r / e d  V T · .  с e ie g d y ś in n e  lu d y  d rż a ły ,
< ’ ’ , , · ,  d nim ' ,144'îm palta Bo/·.  ;

Kocham te skat by. lo  n a ro d u  życic.
Ге szkoły wiejskie, a w nich dziatwy шилл. 
Miłość >iy moja wypłaca sowicie. ■
- Ja w J u d z i e  po fsk i rn ,  k o c h a m  P n k k ę  c a l a !

( i ν : : € ψ » ' Ζ  P o i ł  п г i  <s. włok  m u  :· u .  ;

Pilna sprawa.
i M ieszkan ia  lu d z i  ubo g ich  i n i e k tó r y c h  ru ko m ik ó w  

fa b r y c z n y c h ) .

U.

Pewnego dnia przyszedł do mm*· mój 
przyjaciel· i powiada, że zna. .starego bezbo- 
żiiika. który niedawno się ożenił, ale nie 
może się pogodzić z myślą, aby przestał 
być к  wate r n i l< i о  t η . Mieszkał on z żoną ra­
zem tylko przez czas. krótki, następnie wy­
słał ją  do jej rodziców, .a sam, jak dawniej, 
buja po kwaterach. Bo jako kwąternik, pła­
ci za mieszkanie i wszelkie posługi rb. J.ko : 
miesięcznie i wnosi jeszcze pretensye do 
siostry gospody ni Siostra gospodyni, po­
wiada mój znajomy, jest obecnie bez zaję­
cia i mieszkają razem: małżonkowie, siary 
kyvatomik. siostra i pieemro dzieci najstar­
sza dzicivc/vnka ! Г Iah w mieszkanku nie­
wiele· wiekszem, jak ośm razy beczka ot! 
-ledze Powiadam nm na t*» ż·· to prze- 
• e-ż ne dzi-anego, bo u nas jest ro rzecz 
zwyczajna. Л а к  w miejscowości, gdzie śle­
dzie bnvia . do be·'ze к  pakują, tak i u nas 
niższa ki ·.--i dot\ebcxas jest pak-»wana do



C Z A S O P I Ś M I E N N I C T W O  L U D O W E  W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I M  (1866—1914)

pisarz występował zaciekle przeciw wierze katolickiej, urągając nawet 
Wszechmogącemu Bogu, skoro Najświętsze Jego Imię pozwalał sobie 
zuchwale pisać i drukować małą literą b”32.

Tygodnik „Posiew” mimo swego kierunku zachowawczego spełniał po­
zytywną rolę, ponieważ szerzył oświatę i rozwijał czytelnictwo wśród 
chłopów. Pismo to wychodziło nieprzerwanie do 1939 r.

W końcu lutego 1906 r. ks. Kłopotowski założył nowe pismo w Lubli­
nie — był to dziennik pod nazwą „Polak-Katolik”. Po ukazaniu się 
pierwszego numeru „Polaka” Kłopotowski zamieścił na łamach „Posie­
wu” taką wiadomość: „Po raz pierwszy chcę wyjść także z dziennikiem 
dla klas włościańskich i mieszczańskich, bo i oni potrzebują codziennych 
wiadomości o tym, co się dzieje w kraju i za granicą”33. ’

„Polak-Katolik” był pismem zawierającym 4 strony druku o forma­
cie 24X35 cm! a od numeru 141 z 9 kwietnia 1912 r. ■— 32X56 cm. W li­
stopadzie 1908 r. po przeniesieniu pisma z Lublina do Warszawy podwo­
jono objętość „Polaka-Katolika”, lecz nie podniesiono jego ceny. Od m ar­
ca 1912 r. zwiększono jeszcze bardziej objętość pisma oraz jego nakład. 
„Polak-Katolik” był najtańszym dziennikiem warszawskim, gdyż cena 
jednego numeru wynosiła 4 grosze. Redaktorem pisma był dawny współ­
pracownik „Roli” —■ Antoni Skrzynecki.

„Polak-Katolik” przeznaczony był nie tylko dla chłopów, lecz także 
dla robotników, rzemieślników i drobnych sklepikarzy w małych m ia­
stach i osadach. Pismo zamieszczało informacje o życiu Kościoła w Kró­
lestwie i za granicą oraz przynosiło sporą porcję aktualności z kraju i ze 
świata. Po utworzeniu Związku Katolickiego dziennik stał się wkrótce 
jego nieoficjalnym organem.

Ze względu na swój oportunizm polityczny „Polak-Katolik” był pis­
mem niepopularnym wśród znacznej części dziennikarzy warszawskich. 
Redakcja dziennika mocno podkreślała swój lojalizm wobec władz car­
skich -oraz zwalczała ruch socjalistyczny i ludowy. „Polak-Katolik” ostro 
piętnował działalność bojówek PPS-Frakcji. W październiku 1908 r. 
pismo tak oceniało działalność PPS-Frakcji: „Nowa partia zaznaczyła się 
już paroma napadami bandyckimi i rabunkowymi, działalność .rozpoczęła 
w imię Belzebuba”34.

W 1909 r. ks. Kłopotowski założył nowe czasopismo — miesięcznik 
pt. „Kółko Różańcowe”, przeznaczone dla bractw i kółek parafialnych tzw. 
żywego różańca.

W grudniu 1912 r. grono osób skupionych wokół Stronnictwa Polityki

32 G aw ędy  starego Matusa,  „Posiew ”, 1908, nr 37.
33 I. K ł o p o t o w s k i ,  Nasz dziennik ,  „Posiew ”, 1908, nr 37.
34 C zerw o ni między sobą, „Polak-K atolik”, 4 X  1908, nr 114.
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Realnej podjęło próbę wydawania pisma dla chłopów. Pierwszy numer 
tego pisma pod nazwą „Gazeta Włościańska” ukazał się w grudniu 1912 r. 
Pismo wychodziło w Warszawie w objęjtości 8 stron formatu 24X35 cm. 
Wydawcą i redaktorem „Gazety Włościańskiej” był Stefan Przeździeeki.

W zakresie reprezentowanej tendencji społeczno-politycznej „Gazeta 
Włościańska” była zbliżona do wydawnictw ks. Kłopotowskiego. Pismo 
wyznaczało sobie zadanie „krzewienia wśród ludu miłości chrześcijań­
skiej, opartej na wskazaniach świętego Kościoła katolickiego”. „Gazeta 
Włościańska” posiadała charakter moralizatorski. W sposób naiwny po­
uczała chłopów o ich obowiązku szanowania dworu, plebanii, przestrze­
gania postów, sumiennego wypełniania praktyk religijnych. Przede 
wszystkim ostrzegała chłopów, aby nie szli za przykładem zaraniarzy. 
Przestrzegając chłopów przed wpływami zaraniarzy, pouczano ich: „Na­
ród to jeden łańcuch wielki, ogniwa zaś jego to rody i rodziny. Chrystus 
spoił serca nasze miłością i ofiarą [. ...] Bez tego miłowania obopólnego 
wszystkich stanów nie może być mowy o narodzie silnym”35. Rzecz jas­
na, naiwino-moralizatorski sposób traktowania chłopów przez „Gazetę 
Włościańską” nie sphzyjai jej poezytnośei. Po sześciu miesiącach istnie­
nia przekształcono ją na pismo przeznaczone dla ziemian.

W kwietniu 1914 r. ukazał się w Warszawie pierwszy numer tygodni­
ka ilustrowanego przeznaczonego dla rodzin chłopskich pod nazwą 
„Pług”. Pismo to ukazało się w objętości 10 stron formatu 21,5X31 cm. 
Redaktorem i wydawcą „Pługa” była Janina Zawadzińska. W słowie 
wstępnym do czytelników Zawadzińska tak określała program pisma: 
„Bóg i Ojczyzna. Bogu będziemy służyć, jak to czynili nasi ojcowie, 
Ojczyźnie, tak jak nakazuje nam Bóg. Katolicyzm i polskość to dwa po­
jęcia łączące się ściśle z sobą na naszej ziemi”36. Nie wiemy, jak długo 
ukazywał się „Pług”, ponieważ zachował się tylko jeden numer pisma.

Do najpoważniejszych pism społeczno-religijnych ukazujących się poza 
Warszawą zaliczyć należy tygodnik „Mazur”, Periodyk ten wychodził w 
Płocku od 8 marca 1906 r. w objętości 8 stron formatu 21X29,5 cm. Pis­
mo redagował początkowo ks. A. Pęski, a następnie ks. Stanisław Figiel- 
ski. Redaktor w słowie wstępnym obiecywał czytelnikom „Mazura”, że 
oprócz spraw dotyczących wiary pismo będzie podawało wiadomości z k ra­
ju i ze świata: „»Mazur« opowiadać będzie o świętych prawdach wiary 
naszej, tłumaczyć obyczaje i obrzędy kościelne, wspominać, co i jak się 
dzieje na świecie, a zwłaszcza w kraju naszym”37. Zgodnie z zapowie­

85 Od redakcji ,  „Gazeta W łościańska”, 1912, nr 1.
86 „Pług”, 1914, nr 1.
87 „Mazur”, 1906, nr 1.
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dzią redaktora „Mazur” zamieszczał artykuły wstępne na tematy spo- 
łeczno-religijne, opowiadania, powiastki, wiersze, artykuły popularnona­
ukowe z różnych dziedzin wiedzy oraz porady rolnicze. Na pierwszej 
stronie każdego numeru „Mazura” umieszczone było hasło: „Wszystkich, 
którym na sercu leży nasza wiara święta i oświata ludu, prosimy o roz­
powszechnianie »Mazura«”. W kwietniu 1910 r. zwiększono objętość każ­
dego numeru do 16 stron i zaczęto drukować go większymi czcionkami.

Redakcja pisma systematycznie omawiała narastające problemy spo­
łeczne na wsi z katolickiego punktu widzenia. Nie angażowała się po 
stronie tych pism społeczno-religijnych, które zdecydowanie zwalczały 
nowe prądy w życiu wsi. Chodziło jej o rbzbudzenie zainteresowania 
chłopów nie tylko sprawami wiary, lecz także oświatą ludową i postę­
pem rolniczym. Współpracownicy „Mazura” znali chłopów, ich potrzeby 
i zainteresowania i umieli dla nich przystępnie pisać. Redakcja „Mazura” 
stale udoskonalała szatę graficzną pisma i stale wzbogacała jego treść. 
W ostatnich miesiącach przed wybuchem pierwszej wojny światowej ty­
godnik osiągnął wysoki poziom graficzny i treściowy. Należy go zaliczyć 
do najwartościowszych pism społeczno-religijnych wychodzących w Kró­
lestwie Polskim.

Ważnym pismem społeczno-religijnym przeznaczonym dla chłopów był 
miesięcznik pod nazwą „Głos Wiary”, wydawany od października 1909 r. 
we Włocławku. Najpierw wydawcą i redaktorem miesięcznika był ks. 
Piotr Czapla, a od sierpnia 1911 r. obowiązki te pełnił Józef Wróbel, z za­
wodu rzemieślnik. Jednak faktycznym redaktorem i wydawcą był wów­
czas ks. Jan Stanisław Żak, dyrektor Drukarni Diecezjalnej i Księgarni 
Powszechnej38. „Głos W iary”, będąc pismem przeznaczonym dla odbior­
ców, którzy nigdy nie stykali się z prasą, odznaczał się przystępnością 
języka i prostotą stylu. Chociaż miesięcznik przeznaczony był dla chłopów 
zamieszkałych na obszarze diecezji kujawsko-kaliskiej, to jednak spora 
część jego nakładu rozchodziła się w całym Królestwie.

Redakcja „Głosu Wiary” wiele miejsca przeznaczała na omówienie 
różnych spraw religijnych dotyczących uroczystości kościelnych i życia 
społeczno-reiigijnego. Zachęcała zwłaszcza czytelników pisma do orga­
nizowania stowarzyszeń katolickich na wsi39. Pismo często zwracało uwa­
gę swym abonentom, aby byli propagatorami nowych metod gospodaro­
wania i rozwoju oświaty. Podobnie jak „Posiew”, „Głos Wiary” nie cofał

38 A. N o t k o  w  s k  i, Z dzie jów prasy polskiej na K u jaw a c h  Wschodnich,  cz. 2, 
„Rocznik Historii Czasopiśm iennictwa P olsk iego”, 1971, t. .X, z. 4, s. 440.

39 Zob. np. Koronacja  cudownego obrazu na Jasnej Górze,  „Głos W iary”, 1910, 
nr 10; O różańcu,  „Głos W iary”, 1909, nr 1.
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s!ę przed ostrymi i dosadnymi zarzutami pod adresem ludzi uważanych 
za wrogów Kościoła40.

Miesięcznik zdobywał sobie z roku na rok nowych abonentów. Na po­
czątku 1914 r. osiągnął 35 000 egz. nakładu41. „Głos Wiary” był kilka razy 
karany za różne artykuły, w których autorzy przemycali słowa krytyki 
pod adresem władz carskich. W 1910 r. redaktora „Głosu Wiary” skaza­
no trzykrotnie na grzywny o łącznej sumie 800 rubli oraz skonfiskowano 
jeden numer pisma. Wytoczono też księżdm Czapli i Żakowi sprawę są­
dową. W 1911 r. znowu ukarano „Głos Wiary” grzywną 300 rubli4?. Pis­
mo zdołało się utrzymać na rynku wydawniczym do sierpnia 1914 r.

W początkach kwietnia 1908 r. ukazało się w małym miasteczku By­
chawie, guberni lubelskiej, pismo „Nowa Jutrzenka” pod redakcją ks. 
Antoniego Kwiatkowskiego. Wychodziło ono w objętości 8 stron forma­
tu 22,5X28,5 cm. Ks. Kwiatkowski finansował ten tygodnik z własnych 
funduszy, które odziedziczył po rodzicach. „Nowa Jutrzenka”, podobnie 
jak inne pisma tego typu, zamieszczała artykuły na tematy -religijne, 
społeczno-obyczajowe oraz dział rolniczy. Ponadto w każdym numerze 
publikowano nowiny z kraju i ze świata oraz listy od czytelników.

Kwiatkowski nadał swojemu tygodnikowi kierunek światły i demo­
kratyczny. Starał się kształtować program na gruncie wskazań Ewangelii. 
W słowie wstępnym w pierwszym numerze „Nowej Jutrzenki” stw ier­
dzał, że będzie walczył o godność chłopa, Podkreślał, że tygodnik będzie 
udzielał różnych rad chłopom: „Im biedniejszy człowiek, im bardziej za­
hukany, poniżony, onieśmielony, niemal uważający siebie i przez innych 
uważany za nie-człowieka, tym bardziej zasługuje i tym więcej ma praw 
do otrzymania serdecznej, rozumnej pomocy”43. „Nowa Jutrzenka” nie­
jednokrotnie występowała w obronie godności chłopów. Z tych względów 
redakcja „Zarania” oceniała, że pismo* reprezentuje kierunek demokra­
tyczny.

Tematykę „Nowej Jutrzenki” Kwiatkowski starał się dostosować do 
potrzeb i zainteresowań chłopa. Zamieszczał na jej łamach fragmenty 
prozy i poezji wybitnych współczesnych twórców polskich: B. Prusa, 
M. Konopnickiej, Antoniego Pietkiewicza, Mariana Gawalewicza i innych. 
Kwiatkowski pierwszy z redaktorów pis-m przeznaczonych dla ludności 
wiejskiej zamieszczał ilustracje wykonane przez artystów ludowych. Na­
kład i zasięg oddziaływania „Nowej Jutrzenki” nie są znane; prawdopo­
dobnie była ona kolportowana głównie w guberni lubelskiej. Pismo ukazy­
wało się nieprzerwanie do wybuchu pierwszej wojny światowej.

41 N o t k o w s k i ,  op. cit., s. 441. :
41 J. S. Ż a k ,  Z  moich wspomnień,  W łocławek 1939, s. 5, 39.
42 N o t k o w s k i ,  op. cit., s. 441. ·
43 Pierwsze słowa, „Nowa Jutrzenka”, 1908, nr 1.
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Aby uzyskać pełny wykaz polskich pism społeczno-religijnych uka­
zujących się w zaborze rosyjskim, wymienić należy jeszcze wydawane 
przez księży w Wilnie czasopismo „Przyjaciel Ludu” (1906—1910), które 
po zawieszeniu wznowione zostało pod nazwą „Przyjaciel” (1910—1915), 
oraz wychodzący w Kijowie „Lud Boży” (1907—1917).

Udział pism dla chłopów wydawanych przez różne ośrodki katolic­
kie w stosunku do ogólnej liczby pism ludowych był znaczny. Chociaż 
głównym celem tych pism było dążenie do wzmocnienia wiary i wpoje­
nie swym czytelnikom umiejętności religijnego wartościowania, to jednak 
odegrały one pożyteczną rolę w poszerzaniu horyzontów poznawczych 
chłopów. Czasopisma tego obozu, wydawane przez księży i świeckich 
działaczy katolickich, w swych programach obejmowały oprócz spraw 
dotyczących religii, zagadnienia oświatowo-kulturalne, społeczno-politycz­
ne oraz różnorodne nowiny z kraju i ze świata. Niemal wszystkie pisma 
społeczno-religijne dla ludu posiadały kierunek ascetyczno-religijny i od­
nosiły się podejrzliwie do radykalnego odłamu chłopów skupionych wokół 
„Zarania”, nie doceniając tego wszystkiego, nowego i wartościowego, co 
wnosił on do życia narodu.

„ZARANIE” W LATACH 1907—1914

Dnia 28 listopada 1907 r. ukazał się pierwszy numer tygodnika lu ­
dowego „Zaranie”. Redaktorem i wydawcą pisma został doświadczony 
publicysta i utalentowany organizator chłopów Maksymilian Malinowski.. 
Istotny wpływ na jego postawę polityczną wywarła· rewolucja lat 1905—  
1907. W 1907 r. definitywnie rozeszły się drogi Malinowskiego z Naro­
dową Demokracją. Działaczom ruchu narodowo-demokratycznego nie po­
dobały się kontakty Malinowskiego z ludźmi o radykalnych poglądach 
społecznych oraz kierunek wychowawczy szkoły rolniczej w Pszczełinie,. 
której był patronem. Z inspiracji Aleksandra Zawadzkiego (ps. „Ojciec 
Prokop”) został Malinowski usunięty z zarządu Towarzystwa Pszczelni- 
czo-Ogrodniczego. Endecy pozbawili go także opieki nad Pszczelinem1.. 
Z podobnych względów zwolniono z kierownictwa szkoły w Pszczełinie 
znaną działaczkę oświatową o poglądach radykalnych Jadwigę Dziubiń­
ską, która w 1905 r. objęła nowo utworzoną szkołę dla dziewcząt wiej­
skich w Kruszynku koło Włocławka.

W 1906 r. Malinowski opublikował na łamach „Przeglądu Polskiego” 
artykuł, w którym w związku z doświadczeniami dobrze prosperującej 
spółki chłopskiej we wsi Glinki pod Górą Kalwarią rzucił hasło „sami

1 A. W i ę z i k o w a ,  M a k s y m i l ia n  M al in ow sk i ,  [w zbiorze:] Przyw ód cy  ruchu, 

ludowego,  Warszawa 1968, s. 174— 176.
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sobie”. Chodziło mu o to, aby chłopi ujmowali w swe ręce różne dzie­
dziny życia społeczno-gospodarczego wsi, nie oglądając się na dotychcza­
sowych patronów. Widoczna radykalizacja poglądów Malinowskiego spo­
wodowała atak ze strony jego długoletniego współpracownika Mieczysła­
wa Brzezińskiego i innych współredaktorów „Zorzy”. Po zerwaniu z en­
decją Malinowski zbliżył się do redakcji „Siewby”. Wraz z redakcją tego 
pisma brał udział w organizowaniu Towarzystwa Kółek Rolniczych im. 
Staszica, a po zalegalizowaniu przez władze tego stowarzyszenia został 
członkiem zarządu. Malinowski zbliżył się w tym czasie do inteligencji 
zrzeszonej w Polskim Zjednoczeniu Postępowym i został nawet członkiem 
Rady Głównej tego stronnictwa. Działacze ZPP byli zwolennikami pew­
nych reform społecznych i gospodarczych oraz popierali rozwój oświaty 
wśród robotników i chłopów2. Malinowski udzielał się również w pracach 
postępowej organizacji oświatowej — Towarzystwie Kultury Polskiej. 
Właśnie przywódcy TKP pomogli mu otworzyć tygodnik „Zaranie”; 
Aleksander Świętochowski udzielił mu pomocy finansowej na otwarcie 
pisma. W 1908 r. wiceprezes tego stowarzyszenia, lekarz z zawodu, Ra­
fał Radziwiłłowicz, udzielił Malinowskiemu następnej pomocy finansowej 
potrzebnej do wydawania pisma3.

Oprócz kierowania redakcją „Zarania” Malinowski zamieszczał pra­
wie w każdym numerze pisma artykuły wstępne, omawiające sprawy 
społeczno-polityczne nurtujące ówczesną wieś polską. Artykuły swoje 
przeważnie podpisywał pełnym nazwiskiem, a sporadycznie tylko inicja­
łami M. M. W „Zaraniu” znajdujemy też wiele jego artykułów podpisa­
nych „Pisarz »Zarania«”. Pisał w nich Malinowski o zagadnieniach oświa­
towych, spółdzielczości, samorządzie wiejskim, o stosunku chłopów do 
ziemian i księży. Redagując od wielu lat „Zorzę”, umiał w sposób jasny 
i przystępny przekazać czytelnikom najbardziej zawiłe problemy. Oprócz 
artykułów na tematy społeczno-polityczne pisał także wiele rozprawek 
z historii Polski i historii literatury polskiej. Malinowski umiał wokół 
siebie skupić światłych i odważnych współpracowników. Właśnie on wraz 
z  swymi najbliższymi współpracownikami zapewnił „Zaraniu” nowator­
sk i i radykalny kierunek ideowo-polityczny.

Bardzo ważną rolę w redakcji „Zarania” odgrywała Irena Kosmowska, 
córka znanego lekarza warszawskiego Wiktoryna Kosmowskiego i lite­

2 B. P e t r o z o l i n - S k o w r o ń s k a ,  Z  dz ie jów l ibe ra l izm u  polskiego. P a r t ie  

l ibera lno -dem okra tyczn e  inte l igencji  w  Kró les tw ie  Polsk im  (1905—1907), „Dzieje N aj­
n o w sze”, 1971, nr 3, s. 12— 17.

3 Por. B. P e t r o z o l i n - S k o w r o ń s k a ,  Prob lem  genezy „ Z ara n ia ”, „Rocz­
n ik i  D ziejów  Ruchu L udow ego”, 1968, nr 10, s. 516—521; L. H a s s ,  Działalność  

■wolnom ularstwa polskiego w  latach 1908— 1915, „Kwartalnik H istoryczny”, 1967, 
s .  1045—1063.
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ratki Ireny z Kozłowskich. W czasie pobytu na studiach we. Lwowie Kos­
mowska zetknęła się z działaczami galicyjskego ruchu ludowego. Szcze­
gólnie upodobała sobie postać Marii Wysłouchowej, zmarłej w 1905 r., 
której śladami iść pragnęła4. Po powrocie do Warszawy rozpoczęła pracę 
w redakcji „Zarania” . W 1909 r. objęła funkcję sekretarza redakcji i kie­
rownika działu oświatowo-kulturalnego tygodnika. Od tego roku syste­
matyczne ukazywały się jej artykuły na łamach pisma. Podpisywała je 
bądź pełnym imieniem i nazwiskiem, bądź inicjałami I. K. lub literą K. 
Wiele też zamieściła artykułów podpisanych pseudonimem „Jasiek z Lip­
nicy” lub „Jaśkowa z Lipnicy”. W „Zaraniu” znajdują się też jej nie 
podpisane artykuły5.

Dzięki inicjatywie Kosmowskiej i jej wszechstronnej kulturze huma­
nistycznej „Zaranie” osiągnęło wysoki poziom. Mimo skrępowania cen­
zurą potrafiła zapoznać czytelników z istotnymi wydarzeniami w  dzie­
jach narodu polskiego oraz wartościowymi dziełami literackimi, mający­
mi związek z kwestią chłopską. W swych artykułach drukowanych w 
„Zaraniu” w przystępny sposób zapoznawała chłopów z różnymi przeja­
wami życia społecznego w oświetleniu ludowo-demokratycznym. Kosmow­
ska brała udział w pracach zarządu Towarzystwa Kółek Rolniczych im. 
Staszica. Z jej inicjatywy powstała w 1913 r. druga szkoła rolnicza dla 
dziewcząt w Krasieninie na Lubelszczyźnie.

Do najbliższych współpracowników Malinowskiego należał również 
chłop Tomasz Nocznicki. Jak wiadomo, jeszcze przed 1905 r. nawiązał 
on kontakt z Malinowskim i pod jego kierownictwem drukował na ła­
mach „Zorzy” pierwsze swoje artykuły. Podobnie jak inni korespondenci 
„Zorzy” brał również udział w pracach tajnego Towarzystwa Oświaty 
Narodowej, rozpowszechniając wśród chłopów otrzymywane w Warsza­
wie tajne książki i pisma8. Nocznicki współpracował z „Zaraniem” od 
początku jego istnienia. Na łamach tygodnika przez kilka la t ogłaszał 
swe artykuły pod stałym tytułem Chłop do chłopa, w których ustosun­
kowywał się do bieżących wydarzeń w życiu społeczno-politycznym Kró­
lestwa Polskiego. Nocznicki był aktywnym działaczem Towarzystwa Kó­
łek Rolniczych im. Staszica. W 1909 r. na zjeździe członków tego stowa­
rzyszenia wybrany został prezesem Zarządu Głównego. Kolejne zjazdy 
członków Kółek Rolniczych powierzały mu tę funkcję aż do końca ich 
istnienia. Swe artykuły zamieszczane na łamach „Zarania” Nocznicki

4 D. W a w r z y k o w s k a - W i e r c i o c h o w a ,  I re n a  Kosmowska,  [w zbiorze:] 
Przyw ód cy  ruchu ludowego,  s. 210—215. .

5 B. K o c i o w a ,  I r e n a  Kosmowska,  W arszawa 1960, .s. 29.
6 W. K o r  d o w i e ź ,  Tomasz Nocznicki,  fw zbiorze:] Przyw ódcy  ruchu  ludo­

wego,  s. 210—215.
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podpisywał pełnym imieniem i nazwiskiem. Wśród zaraniarzy był na j­
bardziej zdecydowanym przedstawicielem radykalizmu ludowego7.

Przez wiele lat „Zaranie” zasilała artykułami Maria Dąbrowska. Część 
z nich podpisywała pełnym imieniem i nazwiskiem, a pozostałe pseudoni­
mem „Jan Stęk”. Pisała na łamach „Zarania” o postępach kooperacji w 
krajach Europy zachodniej, a ze spraw krajowych omawiała przeważnie 
problemy społecznej sytuacji proletariatu wiejskiego i miejskiego.

Oprócz stałych współpracowników „Zaranie” od czasu do czasu za­
mieszczało artykuły wielu innych osób. Do tej grupy współpracowników 
tygodnika należeli: Jadwiga Dziubińska, Karol Klimek, Zygmunt Nowic­
ki, Stanisława Okołłowiczówna, Stefania Bojarska, Piotr Danysz, Maria 
Bieniakówna, Józef Dąbrowski (ps. „Grabiec”), Zofia Okęcka (ps. „Zośka 
z Bielik”), Regina Zienkiewiczowa (ps. „Domosława”), Zygmunt Chmie­
lowski, Stanisław Osiecki, Wacław Kruszewski, Teofil Kurczak -i inni.

Malinowski redagował „Zaranie” na wzór „Zorzy”. Zakres progra­
mowy pisma obejmował zarówno tematykę społeczno-polityczną, jak 
i kulturalno-oświatową. Podtytuł „Zarania” brzmiał: „Pismo ogólno­
kształcące, społeczne, rolnicze i przemysłowe”. Tygodnik był pismem 
o podobnym charakterze jak „Zorza” i „Gazeta Świąteczna”, gdyż obok 
artykułów na tematy społeczno-polityczne zamieszczał artykuły popular­
nonaukowe z historii Polski, historii literatury polskiej, przyrody oraz 
rolnictwa i ogrodnictwa. „Zaranie” miało staranną szatę graficzną i wiele 
ilustracji. Red'ak'cja tygodnika zamieszczała w każdym numerze od 5— 
10 ilustracji różnych typów: portrety, rysunki ilustrujące lub zdobiące 
artykuły na tematy obyczajowe, historyczne, przyrodnicze, rolnicze, do­
tyczące opisu miejscowości i życia narodów. Pierwsze dwie strony pisma 
zawierały odpowiedzi na listy czytelników i ogłoszenia. Dział artykułów 
otwierał artykuł wstępny, komentujący aktualne wydarzenia, które na­
stąpiły w ciągu ostatniego tygodnia. Dalej zamieszczano artykuły ocenia­
jące różne zagadnienia społeczno-polityczne w życiu ówczesnej wsi. Obok 
nich drukowano pogadanki popularnonaukowe z dziedziny przyrody, h i­
storii i rolnictwa. Numer „Zarania” zamykał dział naukowo-rolniczy, w 
którym zamieszczano popularne artykuły z dziedziny rolnictwa, rady i od­
powiedzi na zapytania rolników w sprawie prowadzenia gospodarstwa. 
„Zaranie” było pismem objętościowo obszernym. Liczyło od 20—22 stron 
formatu 20X28 cm, a w 1913 r. niektóre jego numery miały ok. 30 stron. 
.Po wybuchu wojny pismo zmniejszyło objętość i zaczęło ukazywać się 
nieregularnie.

Redakcja „Zarania” starała się w szerokim zakresie uwzględniać po­
trzeby i dążenia ówczesnej wsi. Wychodząc naprzeciw wzrastającym

7 Op. oit.
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wśród chłopów różnym zainteresowaniom, wydawała specjalne dodatki 
do pisma: „Świt... Młodzi idą” (1911—1914), „Sprawy Szkolne” (1912— 
1914). Pomysł nadania pismu nazwy „Zaranie” powziął Nocznicki pod 
wpływem przeczytanej książki Teodora Tomasza Jeża pt. W zaraniu, opi­
sującej walkę wyzwoleńczą narodu bułgarskiego w drugiej połowie 
XIX w.

Redaktor „Zarania” utrzymywał ścisłą więź ze swymi czytelnikami 
ze wsi. Otrzymywał tygodniowo około 150 listów, w których chłopi pisali 
o swych troskach, dążeniach i osiągnięciach w pracy społecznej. Autorzy 
niektórych listów inicjowali dyskusję w różnych sprawach społecznych. 
Sama redakcja tygodnika stanowiła ważny punkt kontaktów z czytelni­
kami. Codziennie odwiedzało ją od 5 do 15 osób. Redakcja utrzymywała 
również kontakt z polskimi wychodźcami z różnych stron świata. Do pis­
ma nadsyłano korespondencje z Ameryki Południowej, ze stanu Parana 
w Brazylii, z Ameryki Północnej, Syberii (Chabarowska nad Amurem) 
z Finlandii, Danii, Belgii, Szwajcarii, Niemiec, Francji i Holandii.

Malinowski i jego najbliżsi współpracownicy żywo reagowali na róż­
ne niesprawiedliwe sądy prasy prawicowej o chłopach i ruchu ludowym. 
Nie pomijano żadnej okazji, aby udowodnić, że są one fałszywe. Redak­
cja „Zarapia” prowadziła stałe polemiki z różnymi pismami Narodowej 
Demokracji i periodykami wydawanymi przez księży dla ludu. W okre­
sie ostrych napaści prasy Narodowej Demokracji i prasy społeczńo-reli- 
gijnej na „Zaranie” pojawiają się w tym piśmie zbiorowe listy protesta­
cyjne chłopów, w których śmiało i otwarcie bronili programu tygodnika. 
Redakcja „Zarania” usilnie zabiegała o coraz to ściślejszą więź pisma ze 
swymi czytelnikami ze wsi. Chodziło jej nie tylko o otrzymywanie naj­
nowszych wieści z życia wsi, lecz także o pozyskanie do współpracy w y­
różniających się działaczy chłopskich. Pismo miało około 400 korespon­
dentów terenowych. Wyróżniających się korespondentów Malinowski za­
chęcał do pisania artykułów na tematy społeczno-polityczne. Stanisław 
Pigoń oceniając zasługi Malinowskiego i jego współpracowników w wy­
szukiwaniu i wdrażaniu do pracy w „Zaraniu” wybitniejszych chłopów, 
pisał m. in.: „»Zaranie« otwarło szeroko wrota dla samorodnych talen­
tów pisarskich, publicystycznych czy literackich, zgłaszających się ze wsi. 
Tam ujawnił się jako pisarz wyższej miary T. Nocznicki, wśród współ­
pracowników i korespondentów znajdujemy nazwiska, jak: Kielakowie 
Jan i Stanisław, Teofil Kurczak, Manterys Mateusz i inni. Tam wreszcie 
przygarnięto rozbudzony świeżo ruch ideowej radykalnej młodzieży w iej­
skiej. (Jej organem był dodatek do »Zarania« pt. »Świt... Młodzi idą«)”8.

Na łamach „Zarania” debiutował wybitnie utalentowany młody poeta

8 S. P i g o ń ,  Zarys  najnowszej l i te ra tu ry  ludowej,  Kraków 1946, s. 56.
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ludowy Kajetan Sawczuk. Pochodził on z rodziny chłopskiej z Podlasia. 
Z zaraniarzami zetknął się podczas nauki w szkole rolniczej w Sokołówku 
koło Ciechanowa na przełomie lat 1909/1910. Swoje wiersze zamieszczał 
w „Zaraniu” i w dodatku pt. „Świt... Młodzi idą”. Po powrocie z Soko- 
łówka pracował na roli w gospodarstwie swoich rodziców, wkrótce jed­
nak zapadł na nieuleczalną wówczas gruźlicę. W 1912 r. złożył do druku 
tomik swoich wierszy pt. Pieśni, który cenzura jednak skonfiskowała. 
W okresie wojny pracował w Związku Walki Czynnej i Polskiej Organi­
zacji Wojskowej. Zmarł 10 II 1917 r.9.

Swoich sił w poezji próbowali na łamach „Zarania” także chłopi: 
Wacław Pieślak, b^ateusz Manterys, Wincenty Kowalski, Tomasz Nocz­
nicki i inni.

Malinowski usiłował zapoznawać czytelników pisma - z wybitnymi 
twórcami literatury narodowej, publikując poezje Adama Mickiewicza, 
Juliusza Słowackiego, Zygmunta Krasińskiego, Marii Konopnickiej, Jana 
Kasprowicza, Edwarda Słońskiego, Władysałwa Orkana. Redakcja zapo­
wiadała, że będzie drukować opowiadanie Stefana Żeromskiego, które 
jednak z nie znanych przyczyn się nie ukazało10.

Po ukazaniu się „Zarania” Malinowski zaczął je rozsyłać abonentom 
„Zorzy” oraz „Zagona”, których adresy znał jako długoletni redaktor. 
Adresy prenumeratorów „Zagona” przekazał Malinowskiemu S. Osiecki, 
działacz Polskiego Związku Ludowego11. „Zaranie” było pismem stosun­
kowo drogim, gdyż prenumerata roczna wynosiła 4 ruble, tj. kosztowało 
ono o 100% więcej niż np. „Gazeta Świąteczna”. Pismo docierało do czy­
telników bardziej wyrobionych kulturalnie i politycznie, którzy byli zde­
cydowanymi sympatykami ruchu ludowego. H. Syska informuje, iż „Za­
ranie” liczyło prenumeratorów: w 1908 r. ·— 1800, 1909 r. — 2460, 1911 r. 
— 463012. Malinowski twierdził, że w 1912 r. „Zaranie” miało 5000 abo­
nentów13. Wiesław Piątkowski, na podstawie korespondencji napływającej 
do redakcji oraz danych o Kółkach Rolniczych im. Staszica, ukazuje za­
sięg terytorialny ruchu zaraniarskiego. Utrzymuje on, że w guberni w ar­
szawskiej było 105 ognisk ruchu zaraniarskiego, w lubelskiej —■ 82, kie­
leckiej — 53, siedleckiej — 43, radomskiej — 27, kaliskiej — 23, płoc­
kiej — 17, łomżyńskiej — 12, i suwalskiej — 3. Rozmieszczenie teryto­
rialne czytelników „Zarania” było niejednolite; w jednej lub kilku gmi-

9 I. C z e r n i k ,  Pisarze lud ow i G a l ic j i  i  Kró les tw a ,  [w zbiorze:] L ite ra tu ra  

M ło d e j  Polski, t. 3, W arszawa 1973, s. 651,
10 „Zaranie”, 1913, nr 5.
11 W. P i ą t k o w s k i ,  D zie je  ru chu  zaraniarskiego,  Warszawa 1956, s. 54.
12 H. S y s k a ,  Od „ K m io tk a ” do „ Z ara n ia ”, W arszawa 1949, s. 249.
13 M. M a l i n o w s k i ,  List  do red akc j i  „W si” , „Wieś”, 1949, nr 34. ■■
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nach danego powiatu spotykało się zaraniarzy, w innych natomiast nie 
było prenumeratorów tego pisma.

Redakcja „Zarania” komentowała wszystkie istotniejsze zagadnienia 
z życia wsi Królestwa Polskiego. Dostrzegała zacofanie kulturalne chło­
pów w stosunku do innych warstw narodu i wysuwała różne koncepcje 
przezwyciężania tego stanu rzeczy. Wzywała ciągle swych czytelników 
do intensywniejszego i nowocześniejszego prowadzenia swej gospodarki. 
Za wzór, do którego winna zmierzać ludność wiejska w Królestwie, sta­
wiała gospodarstwa rolne w Czechach, Danii i Holandii. Współpracowni­
cy „Zarania” wiele razy podkreślali, że podniesienie dochodu z gospo­
darki może się dokonać tylko wtedy, gdy wzrośnie jej produkcja we 
wszystkich dziedzinach. Redakcja uważała, że wzrost poziomu gospodaro­
wania drobnych rolników pozwoli im się uniezależnić ekonomicznie od 
obszarników.

Publicyści piszący w „Zaraniu” zaznaczali, że miejsce niewoli feudal­
nej chłopa zajął obecnie ucisk kapitalistyczny. Podkreślali, że dawne for­
my walki chłopów — bunty i powstania, byłyby obecnie anachronizmem. 
Uważali, że z uciskiem kapitalistycznym można walczyć skutecznie inny­
mi metodami, głównie za pomocą organizowania się chłopów w różne 
związki spółdzielcze. Jak więc z powyższego wynika, podstawowe hasło 
zaraniarzy „sami sobie” wyrosło na gruncie negacji ustroju kapitalistycz­
nego. Jednakże współpracownicy „Zarania” nie byli konsekwentni w swej 
krytyce kapitalizmu, ponieważ uważali spółdzielczość za jedyny i sku­
teczny środek przeciwstawny uciskowi kapitalistycznemu. Maria Dąbrow­
ska pisała np., że chłopi zorganizowani w wielkie kooperatywy mogą sku­
tecznie przeciwstawiać się uciskowi kapitalistycznemu. Wskazywała na 
przykładach krajów Europy zachodniej, iż tam „kooperatyzm rozwinął 
się prześlicznie i przyszedł w pomoc nauce Marksa i Engelsa”. Redakcji 
pisma chodziło o to, aby chłopi występowali w zakresie produkcji i w y­
miany towarowej jako zwarta grupa w  walce konkurencyjnej z wielkim 
kapitałem14.

Hasło „sami sobie” głoszone przez „Zaranie” oznaczało przeciwstawie­
nie interesów chłopskich interesom ziemian. Jednak po stłumieniu rewo­
lucji i zaostrzeniu się cenzury nie można było pewnych koncepcji poli­
tycznych wypowiadać do końca. Dlatego redakcja nie mogła na łamach 
pisma prezentować w pełni poglądów chłopów w sprawach likwidacji 
serwitutów i podziału gruntu folwarcznego. Tak np. w 1908 r. została

14 Zob. np. M. M a l i n o w s k i ,  Oto jest w łaściwa droga,  „Zaranie”, 1910, nr 24; 
M. M a l i n o w s k i ,  W spólnym i s i łam i wspólnie sprzedawać zboże, „Zaranie”, 1910,
nr 29; J. S t ę k  [M. D ą b r o w s k a ] ,  O stowarzyszeniach spółdzielczych, czyli  

o kooperatywach,  „Zaranie”, 1910, nr 42; M. D ą b r o w s k a ,  K to  jest ludem?,  

„Zaranie”, 1913, nr U .
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ukarana grzywną 200 rubli za artykuł'p t. Co bywa w Ustach?, w którym 
przedstawiano stanowisko chłopów w sprawie korzystania z serwitutów. 
Redakcja „Zarania” biorąc pod uwagę konkretne położenie kraju, pro­
pagowała zmiany ustroju społecznego na drodze ewolucji. Stąd wielką 
rolę przypisywano oświacie jako orężu przeobrażenia życia wsi oraz 
kształtowania u chłopów racjonalnego poglądu na świat. Malinowski uwa­
żał, że wzrost oświaty pomoże chłopom wyzwolić się spod patronatu klas 
posiadających. Pisał tak w tej sprawie: „Polityka... dla dobra ludu — na­
rodu polskiego — musi mieć za cel wyzwolenie duszy ludu spod pano­
wania tych, którzy uważają się za jedynych w narodzie naszym”15. Za­
mieszczane przez redakcję materiały dotyczące celów i zadań ludowców 
w Królestwie Polskim zawierały zdecydowanie postępowe tendencje ideo­
logiczne.

Od początku istnienia „Zaranie” prowadziło krytykę programu spo­
łeczno-politycznego Narodowej Demokracji. Malinowski udowadniał prze­
konywająco, że hasła braterstwa i równości głoszone przez Narodową De­
mokrację miały na celu zdobycie w wyborach do Dumy głosów chłop­
skich. Na konkretnych przykładach wskazywał, że partia ta jest zdecy­
dowanym przeciwnikiem samodzielnych poczynań chłopów. Za jaskrawy 
dowód uwstecznienia się tej partii uważał fakt opuszczenia po rewolucji 
1905—1907 jej szeregów przez „światlejsze i bieglejsze jednostki spośród 
ludu”16.

Do 1911 r. pismo zalecało swym czytelnikom przede wszystkim rozwi­
janie na wsi działalności kulturalno-oświatowej i społeczno-gospodarczej. 
W latach 1911—1914 redakcja tygodnika zaczęła przejawiać większe za­
interesowanie różnymi sprawami politycznymi. W 1913 r. Malinowski pi­
sał o potrzebie opracowania jasnych zasad programowych dla ruchu lu­
dowego, wskazując, iż: „celem ludu jest, ażeby wszystkie działania go­
spodarcze, społeczne, polityczne prowadzone były po linii dobra narodu, 
a zatem ludzi pracujących na roli lub w jakimkolwiek innym zawodzie 
stwarzających bogactwo narodowe i treść jego życia. Ażeby jednakże 
tego wielkiego celu dopiąć, potrzeba: po pierwsze, by lud wiedział, do 
czego ma dążyć i jaką drogą; a po wtóre, żeby się swej drogi potrafił 
trzymać, potrzeba ludowi wytycznych”17.

W 1913 r. zaraniarze snuli plany zorganizowania stronnictwa ludowe­
go, a na łamach „Zarania” pojawiły się nawet projekty założeń ideolo­
gicznych przyszłego stronnictwa. Malinowski tak pisał wówczas na ten 
temat: „Gdy nam warunki pozwolą, ludowcy nie omieszkają zgrupować 
się, kraj cały obejmującym, formalnie utworzonym i działającym otwar­

16 M. M a l i n o w s k i ,  P o l i ty k a  ludowa a praca,  „Zaranie”, 1911, nr 14.
ie M. M a l i n o w s k i ,  Co się robi z endecją?, „Zaranie”, 1911, nr 29.
17 M. M a l i n o w s k i ,  W ytyczne ludowe,  „Zaranie”, 1913, nr 9.
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cie stronnictwie ludowym w Królestwie, jak to już dwadzieścia lat temu 
uczynili ludowcy w Galicji” . Malinowski zaznaczał, że ruch ludowy w 
Królestwie będzie prowadził swoją działalność na gruncie istniejących 
przepisów i ustaw. W cytowanym uprzednio artykule uzasadniał nastę­
pująco swój projekt: „Zbyt ciasno, rzecz prosta, będzie nam w tym ra­
mach; nieraz uprzykrzy się nam cała tych ustaw niedorzeczność, toteż 
niejedno z najważniejszych zadań na każdą chwilę swego trwania, poli­
tyka ludowa bierze ciągłe ich doskonalenie się i przystosowanie do po­
trzeb ludu i jego polityki. Słowem, politykę swą ludowcy prowadzić chcą 
jawnie w granicach praw istniejących”18.

Założenia ideowo-polityczne mającego powstać stronnictwa ludowego 
zarysował na łamach „Zarania” Józef Dąbrowski w cyklu artykułów pt. 
Ludowcy i idea ludowa. Za podstawowe założenie programu agrarnego 
ludowców przyjął postulat parcelacji na drodze prawodawczej wielkiej 
własności ziemskiej między małorolnych d bezrolnych chłopów. Uważał, 
iż dźwignią gospodarki chłopskiej i narzędziem usuwania wyzysku z pro­
dukcji i handlu jest spółdzielczość. Dąbrowski przywiązywał wielką wagę 
do prawidłowego funkcjonowania samorządu gminnego; twierdził, że lu­
dowcy powinni go wykorzystać do prowadzenia własnej polityki. Wedle 
Dąbrowskiego wszystkie dziedziny pracy mają prowadzić do budowy Pol­
ski Ludowej. Dąbrowski tak precyzował ten postulat: „Zdobywanie ziemi 
dla ludu, ochrona pracy ludowej to cztery węgły olbrzymiej budowy, a tą 
budową nasza ojczyzna — Polska Ludowa”19. W okresie pierwszej wojny 
światowej o realizację tego postulatu wystąpiło czynnie wielu zaraniarzy.

Sprawą wywołującą wiele zadrażnień między dworem a wsią było 
ograniczanie praw serwitutowych chłopów przez właścicieli folwarków. 
Zdarzało się często, że ziemianie wzbraniali chłopom korzystania z lasów 
i pastwisk, przyznanych im prawem serwitutowym. „Zaranie” ostro pięt­
nowało wszelkie próby tych ograniczeń. Malinowski w 1908 r. w a rty ­
kule pt. Co bywa w Ustach? opisywał na konkretnych przykładach z róż­
nych okolic Królestwa, jak chłopi walczą z dworem o przyznanie im 
uprawnień serwitutowych. Pisał on w tej sprawie wprost: „Oczywiście 
chłop widzi, że mu się dzieje krzywda, niesprawiedliwość i jakby umyślne 
gnębienie! Niesprawiedliwość tę usiłuje sobie powetować; należy mu się 
serwitut, nie dają, to pójdę i wezmę swe, co mi się słusznie należy! 
Wezmę nawet mniej, niż mi się należy, ale wezmę, bo nie mam przy 
czym ugotować dla dzieci ziemniaków. I jeden, drugi z takich jedzie do 
lasu. A tu  naraz, jak spod ziemi wyrosła, zjawia się artyleria z Białej' 
Piorunem ją sprowadzono”20.

18 „Zaranie”, 1913, nr 33.
w „Zaranie”, 1913, nr 24.
20 M. M a l i n o w s k i ,  Co b yw a  w  listach?, „Zaranie”, 1908, nr 47.
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„Zaranie”, podobnie jak „Zorza”, nawoływało chłopów do likwido­
wania serwitutów. Gdy w 1909 r. władze administracyjne Królestwa oraz 
komitety obszarnicze radziły nad kwestią likwidacji serwitutów, „Zara­
nie” podkreślało, że ich projekty nie uwzględniają w pełni interesów wsi 
w tej dziedzinie. Malinowski dowodził, że projekty władz i komitetów 
obszarniczych dążą do ustalenia najniższych stawek za zamianę serw itu­
tów, pisał on: „Chodzi jednakże o to, by regulowanie serwitutów nie było 
niesprawiedliwe dla włościan nawet w stopniu najmniejszym; żeby więc 
w zamian za te służebności otrzymali oni wynagrodzenie słuszne, żeby 
im nie było narzucone jakąkolwiek siłą lub przymusem. Z tego, co się 
słyszy [.. .] wymiarkow7ać można, że zanosi się na to, iż wynagrodzenie 
włościan za serwituty może być bardzo nieznaczne, parokrotnie nawet 
mniejsze, niż średnio dotąd bywało”21.

Na łamach „Zarania” pojawiały się często głosy o warunkach pracy 
służby folwarcznej. Redakcja pisma wiele razy występowała z różnymi 
propozycjami dotyczącymi poprawy losu robotników rolnych. Ustosun­
kowując się do głosu chłopa z powiatu radzymdńskiego w sprawie poło­
żenia robotników rolnych, m. in. stwierdzano: „Służba folwarczna to lud 
i bracia nasi; o poprawę ich losu chodzi nam jak o los gospodarzy”22. Dy­
skusja prowadzona na łamach „Zarania” w 1910 r. wykazała rozpiętość 
uposażeń służby folwarcznej. Nocznicki zabierając głos w tej dyskusji, 
oskarżał wprost wielkich posiadaczy ziemskich o jaskrawy wyzysk robot­
ników rolnych „znam tych ludzi, i to w niejednym dworze, i mogę po­
wiedzieć, to oni, parobcy, robotnicy są wyzyskiwani, świadomie wyzyski­
wani! Przecież każdy z panów »obywateli« wie, że płaci darmo, a jednak 
zmówili się na jedno i żaden więcej nie da”23. Wszyscy robotnicy rolni 
wypowiadający się w tej sprawie na łamach „Zarania” skarżyli się na 
niskie płace, fatalne warunki mieszkaniowe (izby bez podłóg, bez pieca, 
bez komór) oraz na brak opieki lekarskiej. Wykazywali, że są pozbawieni 
opieki społecznej, nie mają żadnego zabezpieczenia na starość. Żądali pod­
wyższenia ordynarii, płacy gotówkowej, poprawy zdrowotności i rozwoju 
oświaty.

Współpracownica „Zarania”, Zofia Okęcka, w imieniu redakcji pisma 
wystąpiła z następującymi propozycjami w sprawie poprawy losu służby 
folwarcznej: „Obowiązkowa nauka dzieci parobków.. Ochrona (dla dzieci) 
przy dworach i na folwarku, kobieta pilnująca dzieci, gdy matki są w 
polu. Izba w ochronie służyć powinna w niedziele i święta do szlachet­
niejszych rozrywek, głośnego czytania, pokazów, odczytów itp. Sklep, kasa

21 M. M a l i n o w s k i ,  S erw itu ty ,  „Zaranie”, 1909, nr 17.
22 „Zaranie”, 1910, nr 1.
23 T. N o c z n i c k i ,  Chłop do chłopa,  „Zaranie”, 1910, nr 17.
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własna, emerytura, pomoc lekarska. Mieszkanie z piecem i komorą. Piw­
nice, komórka na opał i dla stworzenia, te ostatnie opatrzone na zimę. 
Zmiana terminu godzenia służby z nowego roku na dzień pierwszy kwiet­
nia. Przy sprowadzaniu parobka oddanie mu mieszkania czystego i w po­
rządku. Obejście z parobkiem jak z człowiekiem, tegoż wymagać od rząd­
cy, administratora i innych”24.

Maria Dąbrowska oceniając głosy w sprawie położenia służby fol­
warcznej na łamach „Zarania” , stwierdzała: „To, że sprawa ta  ukazała 
się w »Zaraniu«, świadczy, że ono staje się coraz pełniejszym pismem, 
w którym nie tylko jedna część ludu, ale cały lud się porozumiewa i nad 
losem swoim radzi i myśli”25. Pisarka radziła robotnikom rolnym, aby 
za przykładem zagranicy organizowali się w związki i stowarzyszenia 
spółdzielcze.

W 1913 r. na łamach „Zarania” pojawiło się wiele wypowiedzi doty­
czących ruchu robotniczego. Redakcja pisma życzliwie odnosiła się do 
kwestii robotniczej, podkreślając zbieżność doli i dążeń chłopów i robot­
ników. W okresach zaostrzonych ataków prasy konserwatywnej na „Za­
ranie” wielu robotników fabrycznych solidaryzowało się ze stanowiskiem 
redakcji pisma. -

Redakcja „Zarania” przejawiała żywe zainteresowanie rozwojem ruchu 
ludowego w Galicji. W tym okresie ludowcy odgrywali istotną rolę w 
życiu Galicji i wywierali wpływ przez swych przedstawicieli na obrady 
parlamentu wiedeńskiego. Redakcja pisma w niektórych swych wystąpie­
niach politycznych wzorowała się na doświadczeniach ludowców w Gali­
cji. Tygodnik życzliwie i ciepło oceniał działalność pionierów ruchu lu ­
dowego w Galicji ■— Marii i Bolesława Wysłouchów26. Spośród przywód­
ców ruchu ludowego w tej dzielnicy pismo najżyczliwiej oceniało posta­
wę i poglądy Jakuba Bojki. Ceniono go jako autora pracy Dwie dusze,. 
walczącego w obronie praw obywatelskich chłopów. Z kolei J. Bojko, 
Jako jeden z czołowych przywódców ruchu ludowego w zaborze austriac­
kim, bronił „Zarania” i zaraniarzy przed atakami prawicy. Redakcja „Za­
rania” zarzucała ludowcom galicyjskim, iż w swej działalności zbyt dużą 
rolę przypisują pracy politycznej. Uważała, że ludowcy galicyjscy po­
winni posiadać szersze programy prac społeczno-politycznych i oświato- 
wo-kulturalnych. Pismo potępiało wszelkie pakty i porozumienia ludow­
ców galicyjskich z konserwatystami, wskazując, że przynoszą one szkodę 
interesom chłopskim. Niektórzy współpracownicy „Zarania” udowadnia­
li, że osiągane przez ludowców dzięki ich sojuszom z konserwatystami

24 Z o ś k a  z B i e l i k ,  W  sprawie służby fo lw arczne j,  „Zaranie” 1910, nr 4.
28 J. S  t ę к  [M. D ą b r o w s k a ] ,  List  w, sprawie robotn ików rolnych,  „Zara­

n ie”, 1911, nr 3. .
26 M. M a l i n o w s k i ,  P o l i ty k a  ludowa n ie ludowa,  „Zaranie”, 1911, nr 4.
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pewne zdobycze gospodarcze i polityczne stanowią nikłą rekompensatę 
dla chłopów i hamują ich wolę walki o pełne zniesienie przywilejów sta^ 
nowych. '

W ostatnich latach przed wybuchem pierwszej wojny światowej ty ­
godnik zaczął udzielać poparcia radykalniejszym przywódcom ludowców 
galicyjskich. Gdy w 1913 r. Stąpiński i inni radykalni ludowcy przeszli 
do opozycji wobec prawicowego nurtu PSL, „Zaranie” tak określiło swo­
je stanowisko: „Ludowcy nasi ze Stapińskim na czele wiodą obecnie po­
litykę prawdziwie ludową; ze stanowczością więc żądają, żeby prawa 
wyborcze dla wszystkich ludzi i stanów były równe, czyli żądają reformy 
wyborczej, a dalej przystępują dc wyboru pod hasłem zgody z Rusina­
m i”27. Po rozbiciu PSL aż do wybuchu pierwszej wojny światowej „Za­
ranie” występowało przeciw PSL-Piast, biorąc w obronę Stapińskiego.

Redakcja. „Zarania” za podstawowy cel swej działalności uznała walkę 
z zacofaniem kulturalnym chłopów. Dlatego na łamach pisma domino­
wały sprawy wychowania przedszkolnego, szkoły początkowej i organi­
zowania szkół rolniczych. Współpracownicy tygodnika wysuwali przede 
wszystkim .różne projekty udoskonalenia istniejących na wsi szkół ele­
mentarnych. W tym okresie w wiejskich szkołach elementarnych naucza­
nie trwało od listopada do Wielkanocy. W pozostałych miesiącach dzieci 
wiejskie były zatrudnione przy pasieniu bydła. W 1910 r. redakcja „Za­
rania” rozwinęła szeroką kampanię pod hasłem: „Niech dzieci nie będą 
w niewoli u bydła”. W ramach tej dyskusji opublikowano artykuły i ko­
respondencje chłopów, którzy opowiadali się za uwolnieniem dzieci wiej­
skich od tego ciężaru.

Redakcja „Zarania” i jego współpracownicy widzieli w upowszechnie­
niu szkolnictwa elementarnego na wsi ważny czynnik walki z analfabe­
tyzmem mas chłopskich. W odróżnieniu od działaczy skupionych wokół 
Aleksandra Zawadzkiego, którzy opowiadali się za bojkotem wszystkich 
typów szkolnictwa rządowego, redakcja „Zarania” sądziła, że istniejące 
szkoły rządowe, zrepolonizowane po 1905 r., odgrywają pozytywną rolę 
w walce z ciemnotą ludności wiejskiej. W 1910 r. pismo tak określiłoswe 
stanowisko wobec szkoły rządowej: „Czujemy potrzebę oświaty, że tylko 
z jej pomocą możemy się wy dźwignąć z ciemnoty, a sposobów do tego 
zdobywania nie mamy do zbytku. Trzeba tedy dokonać starań, aby te 
szkoły, jakie są, działały z pożytkiem”28. „Zaranie” opublikowało wiele 
artykułów poświęconych współdziałaniu szkoły z rodzicami w dziedzinie 
wychowywania młodzieży. .

Redakcja „Zarania” starała się zbliżyć nauczycieli do wsi w celu na­

27 W Galicj i ,  „Zaranie”, 1913, nr 21.
28 „Zaranie”, 1910, nr 23.
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wiązania z nią stałych kontaktów. Od początku 1912 r. zaczęto wydawać 
dodatek do pisma pt. „Sprawy Szkolne”. Było to pierwsze wydawnictwo 
w Królestwie poświęcone wyłącznie szkole elementarnej na wsi. Redago­
wał je Karol Klimek wraz z gronem nauczycieli ludowych. We wstęp­
nym artykule „Sprawy Szkolne” zapowiadały ściślejsze współdziałanie 
nauczycieli ludowych z rodzicami dzieci wiejskich: „Nauczyciele najży­
wiej odczuwają i na pierwszym planie stawiają sprawy szkoły ludowej. 
W racjonalnym oświeceniu jak największych mas ludu widzą oni wielką 
siłę przyszłości. W tym  też kierunku pragną iść. Lecz rozumiemy, że czy­
nić to trzeba z samym ludem”29.

Redakcja „Zarania” starała się zainteresować sprawami wychowania 
dzieci wiejskich jak najszersze kręgi nauczycieli ludowych. Dlatego w 
„Sprawach Szkolnych” zamieszczano artykuły nauczycieli, którzy oma­
wiali organizację szkolnictwa początkowego, jego treść i metody naucza­
nia oraz funkcję wychowawczą. Większość współpracowników „Spraw 
Szkolnych” rekrutowała się spośród aktywniejszych nauczycieli, pracują­
cych w szkolnictwie wiejskim. Pojawiały się także na łamach tego dodat­
ku artykuły teoretyków wychowania: Izy Moszczeńskiej, Władysławy 
Weychert-Szymanowskiej i innych. Redaktor „Spraw Szkolnych” zachę­
cał chłopów, aby na zebraniach gminnych podejmowali uchwały o obo­
wiązku posyłania dzieci do szkoły i karali tych rodziców, którzy by się 
temu sprzeciwiali. Nauczyciele ludiowi, zabierający głos na łamach tego 
pisemka apelowali do chłopów o bliższe współdziałanie ze szkołą oraz 
dzielili się z nimi swoimi doświadczeniami w pracy wychowawczej z mło­
dzieżą wiejską. ’

Problem Upowszechniania oświaty na wsi stanowił centralne zagad­
nienie w programie redakcji „Zarania”. Pismo domagało się wprowadze­
nia powszechności nauczania na szczeblu szkoły elementarnej, zdemokra­
tyzowania szkolnictwa średniego i wyższego, spopularyzowania szkolni­
ctwa specjalnego, fachowego, dostosowanego do potrzeb gospodarki chłop­
skiej. Cytowany już uprzednio J. Dąbrowski postulował: „co do oświaty, 
polityka ludowa dążyć będzie do wydawania praw zapewniających po­
wszechną oświatę początkową na wsi i w mieście, zdemokratyzowanie 
szkolnictwa średniego i wyższego, spopularyzowanie szkolnictwa specjal­
nego, fachowego·, dostosowanego do potrzeb gospodarki ludowej. Wresz­
cie szeroką oświatę powszechną. Przede wszystkim uznaje za dogmat, że 
oświata musi być dostosowana do potrzeb narodu”30. . '

Zwolennicy programu „Zarania” nie czekali, aż władze zaprowadzą

29 R S S ,  Z w ia rą  w  przyszłość idziem y,  „Sprawy Szkolne”, 1912, nr 1.
50 J. G r a b i e c  [J. D ą b r o w s k i ] ,  Ludow cy  i  idea lud owa, „Zaranie”, 1913, 

nr 44.
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powszechność nauczania, lecz sami w tej dziedzinie przejawiali dużą ruch­
liwość. Z inicjatywy redakcji „Zarania” powstawały szkoły rolnicze. Mo­
delem wzorcowym dla tego rodzaju placówek oświatowych była szkoła 
rolnicza w Pszczełinie dla chłopców wiejskich oraz założona w 1906 r. 
szkoła dla dziewcząt w Kruszynku p.od Włocławkiem. Szkoły takie były 
pionierskimi placówkami oświatowymi na ziemiach polskich; stanowiły 
swoistą kombinację szkoły rolniczej z uniwersytetami ludowymi typu 
grundtvigowskiego. Nie ograniczały one swych zadań do spraw ściśle -za­
wodowych, lecz łączyły naukę rolnictwa z wykształceniem ogólnym. 
Twórcą koncepcji wychowawczych szkół zaraniarskich była Jadwiga Dziu­
bińska. Oprócz Kruszynka istniały szkoły dla dziewcząt w Gołotczyźnie, 
Krasieninie, a dla chłopców w Sokołówku. W szkołach tych wychowało 
się wielu wybitnych działaczy ruchu ludowego. Oprócz szkół rolniczych 
będących pod kierownictwem zaraniarzy istniało kilka innych założo­
nych przez CTR31.

Redakcja „Zarania” omawiała osiągnięcia i braki szkół rolniczych. Po­
średniczyła także w zbieraniu funduszy od czytelników i sympatyków 
pisma na utrzymanie tych szkół. W 1910 r. zainicjowała na łamach „Za­
rania” dyskusję nad tym, czy wychowankowie szkół rolniczych powinni 
zostać w gospodarstwach rodziców, czy powinni szukać dla siebie pracy 
poza wsią. Przeważały w tej dyskusji wypowiedzi, że wychowankowie 
szkół rolniczych nie powinni opuszczać wsi, lecz prowadzić dalej gospo­
darstwa rodziców i własnym przykładem przezwyciężać konserwatyzm 
rodziny i otoczenia32.

W 1910 r. na zjeździe wychowanków szkół rolniczych w Kruszynku 
powstał projekt wydawania specjalnego dodatku do „Zarania” , przeznaczo­
nego dla młodzieży wiejskiej. Dodatek ten ukazał się w 1911 r. pt. „Świt... 
Młodzi idą”. Pisali do „świtu...” głównie wychowankowie Pszczelina, So- 
kołówka, Kruszynka i Gołotczyzny. Do czołowych współpracowników do­
datku należeli: Wacław Pieślak, Józef Pochodnia, Stanisław Dratwa i roz­
poczynający dopiero swą karierę polityczną Bolesław Bierut (ps. „Lubli- 
niak”). Pismo „Świt... Młodzi idą” nie wystąpiło ze sprecyzowanym pro­
gramem politycznym, a 'to, iż było dodatkiem „Zarania”, określało jego 
kierunek ideowy. Omawiało ono przeważnie problematykę kulturalno­
-oświatową. Artykułem Idea a samokształcenie dodatek rozpoczął dysku­
sję- nad sposobami zdobywania wiedzy drogą samouctwa. W sprawach 
samokształcenia zabrał m.in. głos Ludwik Krzywicki, który zachęcał 
młodzież wiejską do systematyczności w nauce. Oprócz spraw dotyczą­

31 T. W i e c z o r e k ,  Zarys dzie jów szkolnictwa rolniczego w  Polsce do 1939 ro k u , 

Warszawa 1968, s. 134—226.
32 P i ą t k o w s k i ,  op. cii., s. 116—121.
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cych samokształcenia pismo „Świt... Młodzi idą” wysuwało wiele projek­
tów zmierzających do podniesienia kultury na wsi, rozwoju oświaty oraz 
zmian w jej życiu społecznym. Postulowało konieczność założenia spec­
jalnego, samodzielnego pisma przeznaczonego dla młodzieży wiejskiej. 
W tej sprawie m.in. pisano: „Pismo więc powinno nam dać krótkie, treś­
ciwe wiadomości z różnych nauk, jak to: z literatury, winno nas zazna­
jamiać z lepszymi utworami pisarzy, poetów, podnosząc piękno języko­
we, formy, bogactwo treści. Z nauk społecznych mówiłoby nam o tym, 
jak się układają stosunki ludzkie, co powoduje różne ustroje społeczne, 
dalej — z przyrody dawałoby nam wiadomości o otaczającym nas świę­
cie, o różnych zjawiskach: w przyrodzie zachodzących, o życiu zwierząt 
i wiele innych wiadomości”33.

Współpracownicy „Świtu...” podkreślali, że oświata ludowa powinna 
rozwijać horyzonty poznawcze chłopów.. Józef Pochodnia tak uzasadniał 
te cele :„Celem naszym, chłopskiej młodzieży, winno być odrodzenie nas 
samych i wszystkiego ludu polskiego, to znaczy dźwignięcie się z upadku 
duchowego i cielesnego do życia coraz większej pełni”34. Współpracow­
nicy „Świtu...” usiłowali określić w ramach najogólniejszych cel, meto­
dy swej pracy i główne założenia społeczne działania. ,

Redakcja „Zarania” wnikliwie śledziła rozwój ruchu społeczno-gospo­
darczego wśród chłopów i starała się wpływać na jego kierunek. Przede 
wszystkim zalecała zwolennikom pisma zakładanie na wsi kółek rolni­
czych Towarzystwa Rolniczego im. Staszica. Kółka staszicowskie rodziły 
się w walce z wpływami Centralnego Towarzystwa Rolniczego, organiza­
cji podporządkowanej ziemiaństwu. W 1907 r. zdołano założyć 50 kółek 
rolniczych im. Staszica, a na początku 1914 r. było już ich 150. Kółka 
staszicowskie dysponując skromniejszymi środkami finansowymi, nie 
mogły prowadzić prac gospodarczych na taką skalę, jak rozwijały ją kół­
ka CTR. „Zaranie” wzywało czytelników kółek staszicowskich do rozwi­
jania różnych inicjatyw społeczno-oświatowych i gospodarczych oraz do 
upowszechniania wśród chłopów czytelnictwa prasy fachowej. Redakcja 
pisma, starając się uwzględnić w szerszym zakresie potrzeby czytelników 
tygodnia, zamieszczała artykuły dotyczące uprawy roli, stosowania na­
wozów sztucznych, hodowli bydła i· trzody chlewnej. Formą popularyzacji 
kółek staszicowskich były korespondencje czytelników, którzy opisywali 
swoją działalność gospodarczą i oświatową. Redakcja „Zarania” utrzymy­
wała stałą więź organizacyjną i ideową z Towarzystwem Rolniczym im. 
Staszica. Z okazji odbywających się walnych zebrań Towarzystwa pismo 
szczegółowo relacjonowało podjęte uchwały, wnioski i propozycje,

3S W. T a r a n ,  Nasze potrzeby,  „Świt... Młodzi idą”, 1913, nr 2.
34 „Swit... M łodzi idą”, 1912, nr 8.
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W ostatnich latach przed wybuchem pierwszej wojny światowej pismo 
zalecało kółkom staszicowskim organizowanie spółdzielni mleczarskich. 
W 1911 r. przy Towarzystwie Rolniczym im. Staszica zorganizowano Sek­
cję Mleczarską z siedzibą w Warszawie. Kierowali nią Stanisław Osiecki 
.i Kazimierz Życki35.

Ważną dziedziną wywołującą zadrażnienia między chłopami a pleba­
n ią  było pobieranie przez księży wysokich opłat za posługi religijne i spo­
rządzanie aktów stanu cywilnego. Wielu korespondentów „Zarania” po­
dawało konkretne fakty ze swoich okolic, świadczące, o zdzierstwie róż­
nych księży. Korespondenci w listach podawali sumy opłat, piętnowali 
swoich plebanów za samowolę36. Wiele listów napływających do redakcji 
„Zarania” podpisywano pseudonimami lub kryptonimami, ponieważ ich 
autorzy chcieli uniknąć zemsty ze strony krytykowanych księży. Biedni 
chłopi żądali, aby wysokość składki na cele Kościoła była ustalona pro­
porcjonalnie do ilości posiadanej ziemi. Właśnie oni najsilniej odczuwali 
samowolę księży w ustalaniu wysokości opłat za posługi religijne. Po 
wielu latach Malinowski podkreślał, iż najczęstszymi skargami osób pi­
szących do „Zarania” były skargi „na. zbyt wysokie opłaty za posługi re ­
ligijne, i to najuboższych, parumorgowych chłopów i robotników”37. Dru­
gim ważnym źródłem zadrażnień między parafianami a księżmi było sa­
mowolne rozchodowywanie przez nich funduszów parafialnych bez apro­
baty dozorów kościelnych. Redakcja „Zarania” pouczała swych czytelni­
ków, w jaki sposób powinni sprawować nadzór nad funduszami będący­
mi własnością parafian. Radziła chłopom wybranym do dozorów kościel­
nych, aby sprawdzali rachunki i celowość kwot wydawanych przez pro­
boszczów.

Redakcja „Zarania” zachęcała chłopów do samodzielnych poczynań 
.społecznych i ekonomicznych, m.im. wzywała ich do wyzwolenia się spod 
patronatu plebanii. Od początku 1908 r. na łamach tygodnika ukazywały 
się nieprzerwanie listy chłopów oceniające krytycznie rolę plebanii. W y­
powiadali się również w tej sprawie czołowi działacze ruchu zaraniar- 
.skiego: Malinowski, Nocznicki, Kurczak, Kosmowska i inni. Współpra­
cownicy „Zarania” atakowali księży jako siłę usiłującą stłumić walkę 
chłopów, zmierzającą do uwolnienia się spod opieki dotychczasowych pa­
tronów. Księża powiązani różnymi więzami z ziemiaństwem, starali się 
bronić uprzywilejowanej pozycji ziemian w życiu wsi. Wielu chłopów 
działaczy ruchu zaraniarskiego, umiało już wtedy odróżnić religię, jako 
pewną postawę światopoglądową, od społecznej postawy księży. Na ła­

38 P i ą t k o w s k i ,  op. cit., s. 79— 89.
86 Por. Z p a ra f i i  Sękocin w  pow. nieszawskim,  „Zaranie”, 1910, nr 32; Głosy  

.czyte lników. Spod Koszyc guberni k ie leckie j ,  „Zaranie”, 1912, nr 1. .
37 Cyt. za: P i ą t k o w s k i ,  op. cit., s. 145.
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mach „Zarania” pojawiało się wiele korespondencji chłopów, w których 
zarzucano księżom, że postępują wbrew ewangelicznym zasadom. W 1908 r. 
Chłop Andrzej Ignaszek polemizując z księdzem Brykczyńskim, który 
udowadniał, że hasło „sami sobie” odwodzi lud od religii, pisał: „Kamie­
nie i drągi pod nogi, oto straszenie nas klątwami i piekłem, i innymi rze­
czami. Myślicie, że chłop się ulęknie i w ciemnocie pogrąży, jak to było 
dotąd. Ale czas robi swoje. Chłop dziś musi być uznany za równego czło­
wieka i jako człowiek musi należycie być oświecony i uświadomiony”38.

Ten krytycyzm chłopów w stosunku do księży, uwidoczniający się 
w listach drukowanych w „Zaraniu”, wywoływał ostre kontrakcje ze 
strony kleru. Księża zarzucali zwolennikom „Zarania”, że Występują prze­
ciw religii i Kościołowi oraz że wprowadzają rozłam w narodzie. Z kolei 
zaraniarze oskarżali księży, że chcą stłumić walkę chłopów o wyzwole­
nie się spod patronatu dotychczasowych opiekunów. Redakcja „Zarania” 
wyraźnie podkreślała, że pismo nie występowało i nie występuje przeciw 
religii i Kościołowi. J. Dąbrowski w zarysie programu zaraniarzy tak 
sprecyzował stosunek do księży i Kościoła: „religia za rzecz świętą i nie­
tykalną każdego sumienia uznaną, zupełna tolerancja wzajemna i wolność 
wyznań i przekonań religijnych; duchowieństwo uznane za powagę 
w sprawach religijnych; poza Kościołem zaś za równych z ogółem oby­
wateli uważane; rozwój kultury i oświata narodowa niezależna zupełnie 
od Kościoła i k leru”39. Księża nie akceptowali postulatów społecznych 
„Zarania” i bronili dotychczasowego wpływu Kościoła na wsi. Dlatego 
konflikt zaraniarzy z klerem z roku na rok się zaostrzał. Proboszczowie 
w różnych parafiach uznali za grzech czytanie „Zarania” i nie chcieli 
udzielać posług religijnych jego czytelnikom. -

Wiele pism społeczno-religijnych ostro atakowało „Zaranie” i jego 
czytelników. Punktem szczytowym walki księży z zaraniarzami były la­
ta 1911—191,2. Zaczęły się wówczas pojawiać listy pasterskie skierowane 
przeciwko czytelnikom „Zarania”. W kwietniu 1912 r. ukazał się okólnik 
władz Archidiecezji Warszawskiej, w którym zabraniano wiernym czy­
tać „Zaranie”. „Zakàz ten — pisano ■— mający na celu uchronienie wier­
nych od grożącego niebezpieczeństwa, podaje się do wiadomości i ostrze­
ga, że kto by nadal tygodnik »Zaranie« prenumerował, czytał i innym 
do czytania udzielał, ten popełni grzech, od którego zwykły spowiednik 
nie będzie mógł rozgrzeszać i wskaże mu właściwą drogę, dokąd po roz­
grzeszeniu udać się powinien”40. Pomimo wykorzystania autorytetu Koś­
cioła w walce z „Zaraniem” klerowi nie udało się wyizolować tego pisma

38 A. I g n a s z e k ,  P rzek lę te  hasło, „Zaranie”, 1908, nr 5.
39 J. D ą b r o w s k i ,  Ludow cy  i idea ludowa,  „Zaranie”, 1913, nr 44.
40 „Wiadomości A rchidiecezjalne W arszaw skie”, 1912, nr 5.
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od najbardziej świadomych chłopów.' W obronie tego czasopisma stanęli 
jego czytelnicy i przedstawiciele postępowej części społeczeństwa.

Ze względu na ograniczenia cenzury redakcja „Zarania” nie mogła 
w pełni ujawniać swego stanowiska w kwestii narodowej. W tych cza­
sach w Królestwie można było swobodnie omawiać tylko sprawę polską 
w zaborze pruskim. W artykułach oceniających położenie Polaków w tej 
dzielnicy otwarcie zwalczano politykę germanizacyjną rządu oraz posta­
wę ugodową konserwatystów poznańskich. Już w końcu 1907 r., gdy rząd 
pruski wniósł do sejmu projekt ustawy, na mocy której przyznano duże 
sumy na wykup ziemi od Polaków w Poznańskiem, „Zaranie” ostro za­
protestowało41. Pismo potępiało też zarządzenia władz zaborczych z lat 
1907—1908, ograniczające wolność zakładania stowarzyszeń polskich w 
tej dzielnicy Polski, oraz zakaz prowadzenia zebrań w języku polskim. 
„Zaranie” systematycznie informowało swoich czytelników o oporze spo­
łeczeństwa polskiego w zaborze pruskim przeciwko przymusowemu wy­
właszczeniu i germanizacji.

Redakcja tygodnika zamieszczała także podstawowe wiadomości o ży­
ciu Polaków na Śląsku. Tak na przykład w 1909 r. pismo podkreślało, że 
lud polski na Śląsku „przez czytanie książek i pism polskich poczuł drze­
miącą w sobie dumę narodową”42. W 1912 r. „Zaranie” ostro krytykowa­
ło Koło Polskie w parlamencie niemieckim za jego ugodową postawę wo­
bec władz. W lutym 1912 r. redakcja zaznaczała, że „wielkopolscy pano­
wie, zachowawcy, jak to już nieraz bywało, ze swą płaszczącą się wier­
nością względem rządu będą tylko lekceważącym ogonkiem zachowaw­
ców niemieckich i rządów, szkodzącym politykowaniem takim interesom 
większości narodu — ludowi”43.

Jeszcze raz w tym roku pismo tak piętnowało konserwatystów po­
znańskich: „Szlachta do spółki z klerem przez całe lata i do dziś trzyma 
lud w potulnej sobie nieświadomości; panowie szlachta i księża, posłowie 
łączą się ze wstecznictwem niemieckim, tłumacząc, że to potrzeba naro­
dowa, a to jest tylko potrzeba ich klasy”44. „Zaranie” krytykowało rów­
nież ostro Koło Polskie w parlamencie niemieckim za popieranie projek­
tów rządowych pomnażających wydatki na siły zbrojne.

Redakcja „Zarania” ze względu na ograniczenia cenzury nie mogła 
w pełni ujawniać swego stosunku do caratu i kwestii niepodległości Pol­
ski. Jednak Malinowski, będąc doświadczonym redaktorem, umiał prze­
mycać różne słowa krytyki na temat aktualnej polityki rządu carskiego
wobec społeczeństwa polskiego. Zdarzało się, że za zbyt śmiałe słowa kry­

41 Co słychać za granicą, „Zaranie”, 1907, nr 2.
44 M. M a l i n o w s k i ,  N a  Śląsku,  „Zaranie”, 1909, nr 11.
48 W Niemczech,  „Zaranie”, 1912, nr 7.
44 W Niemczech,  „Zaranie”, 1912, nr 11.
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tyki władz carskich spadały na pismo dotkliwe kary. Z rozporządzenia 
generała-gubernatora warszawskiego pismo skazane zostało w 1908 r. na 
300 rubli grzywny za zamieszczenie wiersza patriotycznego pt. Do mło­
dzieży, autora podpisanego pseudonimem Mazur z Jadowa45. W 1911 r. 
cenzura wytoczyła redakcji sprawę sądową za notatkę pt. Tolerancja czy 
prześladowanie46. Mimo presji cenzury Malinowskiemu nieraz udawało się 
zamieszczać ostre słowa krytyki skierowanej przeciw antypolskiej poli­
tyce władz carskich. Gdy w 1909 r. rząd wniósł do Dumy projekt o utwo­
rzeniu guberni chełmskiej z części powiatu guberni siedleckiej i wydzie­
leniu ich z ziem Królestwa Polskiego — „Zaranie” protestowało. W za­
mieszczonym z tej okazji komentarzu podkreślano, że „Chełm stał się 
niejako godłem dla tych, którzy działali w kierunku rusyfikacji i prawo­
sławia”47. Po uchwaleniu przez Dumę decyzji o utworzeniu guberni 
chełmskiej „Zaranie” objaśniało ten fakt jako dalszy przejaw przemocy 
caratu wobec narodu polskiego48. Pismo również ostro protestowało w 
1913 r. przeciw projektowi ministra Oświaty Kasso, który postulował 
wprowadzenie do szkół elementarnych w Królestwie Polskim języka ro­
syjskiego jako wykładowego. Redakcja „Zarania” podkreślała, że nie bę­
dzie popierać szkoły zrusyfikowanej; pisała na ten temat m.in.: „Jakże 
mamy przyczyniać się do powstawania szkół, które będą rusyfikować 
dzieci ludu polskiego, które będą wszczepiały w dzieci ludu polskiego za­
pomnienie mowy ojczystej i kultury  ojczystej”49.

„Zaranie” wskazywało, ' że Duma opanowana jest przez siły wsteczne, 
zatem jej działalność nie może przynieść żadnych koncesji dla sprawy 
polskiej50. Z tego względu pismo ostro krytykowało postawę ugodową 
Koła Polskiego, kierowanego przez Narodową Demokrację. W 1909 r. Ma­
linowski tak oceniał politykę Narodowej Demokracji w Dumie: „Dziś 
endecja to wielki bankrut. Sami siebie się wstydzą. Szukają sprzymie­
rzeńców i :nie znajdują ich. W kraju naszym są niczym, a w Dumie tak 
się grzecznie zachowują, że nawet Puryszkiewicz nie ma im nic do zarzu­
cenia”51. Omawiając w 1911 r. rozłam w Stronnictwie Narodowo-Demo- 
kratycznym, Malinowski wskazywał, że partia ta ostatecznie „potoczyła 
się na podwórko polityki wielkopańskiej zachowawczej”52. Gdy w 1912 r. 
poniósł klęskę w wyborach w Warszawie przywódca Narodowej Demo­

45 „Zaranie”, 1908, nr 53.
46 C G IA L , f. 776, op. 22, jch. 457, k. 138.
47 Chełmszczyzna,  „Zaranie”, 1909, nr 15.
48 J. J a k u b o w s k i ,  Z  przeszłości Chełmszczyzny,  „Zaranie”, 1912, nr 7 i 8.
49 O nauczanie powszechne,  „Zaranie”, 1913, nr 40. ■
50 Z D u m y ,  „Zaranie”, 1912, nr"14.
51 Nasi w ie lcy  ju ż  są m al i ,  „Zaranie”, 1909, nr 8.
52 M. M a l i n o w s k i ,  Co się robi z endecją?,  „Zaranie”, 1911, nr 29.
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kracji Roman Dmowski, „Zaranie” podkreślało, że „jego polityka poni­
żenia godności narodowej upadnie”53.

Z chwilą wybuchu wojny pismo wysuwało śmielsze koncepcje w spra­
wie polskiej. Przede wszystkim domagano się wówczas wykorzystania 
wszelkich sprzyjających okoliczności w celu uzyskania „jak najszerszej 
niezależności i samodzielności”. Już wtedy podkreślano, że Polska po­
winna być budowana w „duchu pracującego ludu”54. W grudniiu 1914 r. 
odbył się w Warszawie zjazd zaraniarzy, na którym uchwalono protest 
przeciw Komitetowi Narodowemu Polskiemu, k tóry uważał się za przed­
stawicielstwo całego narodu55. Wówczas Malinowski i jego najbliżsi p ra­
cownicy związali się ściśle z obozem niepodległościowym. Redakcja „Za­
rania” brała udział w różnych tajnych poczynaniach niepodległościowych. 
W maju 1915 r. władze carskie aresztowały Malinowskiego wraz z rodzi­
ną, Kosmowską oraz około 150 zaraniarzy56. W ten sposób został zlikwi­
dowany najprężniejszy ośrodek radykalnej propagandy niepodległościo­
wej w Królestwie Polskim.

„Zaranie” odegrało istotną rolę w rozbudzaniu ruchu społeczno-poli­
tycznego wśród chłopów. Redakcja pisma umiała pobudzić masy chłop­
skie w okresie porewolucyjnej stagnacji do aktywności społecznej. Gło­
sząc hasła postępowo-radykalne oraz inspirując chłopów do walki z wpły­
wami ziemiaństwa i jego sojusznikami politycznymi, tygodnik przyczynił 
się do wzrostu świadomości politycznej chłopów. Redakcja „Zarania” sku­
piła wokół pisma najbardziej świadomych i ideowych chłopów. Należy 
podkreślić, że ruch ludowy w Królestwie pod wpływem „Zarania” w y­
szedł ze stadium zalążkowego, stając się ruchem masowym. Niezaprze­
czalną zasługą ruchu zaraniarskiego było budzenie patriotyzmu wśród 
chłopów i spopularyzowanie wśród nich, w zawoalowanej z konieczności 
formie, idei niepodległości Polski.

PISM A LUDOWE W YDAW ANE PRZEZ TAJNE STRONNICTWA  
I UGRUPOW ANIA POLITYCZNE PO 1906 ROKU

W latach 1907—1915 różne konspiracyjne ośrodki polityczne podejmo­
wały próby oddziaływania na chłopów za pomocą czasopism legalnych 
i konspiracyjnych. Pisma konspiracyjne wydawano w Królestwie i Gali­
cji·. Większość z nich po ukazaniu się kilku numerów upadało. Pod wzglę­
dem regularności ukazywania się żadne z tych pism nie mogło się równać 
z „Polakiem” sprzed 1906 r.

53 W ybory ,  „Zaranie”, 1912, nr 42.
54 Kochani bracia,  „Zaranie”, 1914, nr 32.
ss P i ą t k o w s k i ,  op. cit., s. 129—131.
56 Op. cit.
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Pierwsze pisma tajne przeznaczone dla chłopów ukazują się w 1907 r.. 
W okresie poprzedzającym wybuch wojny światowej obserwuje się zna­
czny wzrost tego rodzaju- wydawnictw. Powstanie pism wydawanych, 
przez konspiracyjne ugrupowania polityczne wiązało się przede wszyst­
kim z dalszym przegrupowaniem sił politycznych w Królestwie i kształ­
towaniem się nowych orientacji w związku z nadciągającą wojną świa­
tową. Zarysowujące się możliwości wybuchu wojny między mocarstwami, 
zaborczymi okupującymi ziemie polskie, a należącymi do przeciwstawnych 
sobie bloków państw Europy, rodziły nadzieje na rozwiązanie kw estii- 
polskiej. W tej nowej sytuacji powstają tajne stronnictwa chłopskie, k tó­
re u progu pierwszej wojny światowej znacznie ożywiły swą działalność- 
polityczną i wydawniczo-propagandową.

Po rozłamie PPS powstała nowa partia — PPS-Frakcja Rewolucyjna, 
która wznowiła wydawanie „Gazety Ludowej”. Pismo to ukazało się 
w lutym 1907 r. w objętości 8 stron formatu 21 X  30 cm, jako jej nu­
mer szesnasty. W obszernym artykule wstępnym „Gazety Ludowej” do­
konano szczegółowej analizy sytuacji politycznej w Królestwie Polskim.. 
W artykule tym wzywano także chłopów do aktywnego udziału w wal­
kach rewolucyjnych i przygotowywania się do ostatecznego rozgromie­
nia caratu za pomocą powstania zbrojnego. „Gazeta Ludowa” tak zachę­
cała chłopów do udziału w walkach rewolucyjnych: „Nie powinniśmy się 
łudzić ani na chwilę, że carat da nam to, czego nam potrzeba, dobrowol­
nie. Czego rewolucja nie wyrwie z paszczy, tego lud pracujący nie otrzy­
ma. A skoro tylko ruch rewolucyjny osłabnie, 'carat nie zaniecha niczego, 
aby odebrać ludowi, co już rewolucja była zdobyła. Tak tedy musimy 
w dalszym ciągu szykować się do coraz to ostrzejszej walki, do powsta­
nia zbrojnego”1. W następnym artykule autor uzasadniał potrzebę boj­
kotu wyborców do Dumy. W obszernym szkicu pt. Poglądy włościanina 
na sprawę rolną autor podpisujący się pseudonimem „niezależny” oma­
wiał różne koncepcje rozwiązania kwestii agrarnej w Królestwie Polskim.

W początkach istnienia PPS-Frakcja Rewolucyjna przejawiała wnikli­
we zainteresowanie kwestią pozyskania chłopów dla swego programu. Na 
jej pierwszym zjeździe program rolny był sprawą pierwszoplanową2.. 
W artykule o kwestii rolnej „Gazeta Ludowa” nie precyzowała swego 
stanowiska w tej sprawie, lecz omawiała różne koncepcje podziału ziemi, 
wielkich posiadaczy. W osobnym artykule pismo informowało o przyczy­
nach rozłamu w PPS. Na końcu numeru zamieszczono przegląd spraw  
polskich w zaborach rosyjskim, niemieckim i austriackim oraz artykuł 
pt. Pod pręgierz, w którym  piętnowano jednego z właścicieli folwarków

1 Nasze zadanie,  „Gazeta L udow a”, 1907, nr (1) 16 (luty).
2 Sprawozdanie z  X  Z ja z d u  Polskie j  P a r t i i  Socjalistycznej,  Kraków 1907, s. 46Ï.
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za wydanie władzom carskim agitatora socjalistycznego organizującego 
.strajk rolny.

W marcu 1907 r. ukazał się drugi (17) numer „Gazety Ludowej” . 
Podobnie jak w numerze poprzednim omawiano sprawy polityczne w 
przekroju ogólnopolskim. W artykule wstępnym pt. Po wyborach pismo 
oceniało krytycznie politykę Narodowej Demokracji w zaborze rosyjskim, 
wskazując, że jej działalność przynosi niepowetowane szkody masom lu­
dowym, ponieważ odciąga je od walki czynnej z caratem. Redaktor „Ga­

mety Ludowej” tak oceniał politykę Narodowej Demokracji: „Lud polski 
powinien, bo już czas najwyższy przekonać się, że szlachecka polityka, 
jaką uprawia Narodowa Demokracja, grosza złamanego niewarta. Ludo­
wi polskiemu jest potrzebna polityka chłopska, polityka robotnicza, i nie 
polityka skarg i narzekań”*. W rubryce „Z zaboru pruskiego” pismo 
wzywało chłopów polskich w Poznańskiem, by czynnie przeciwstawiali 
się „niedołężnej polityce szlacheckiej” konserwatystów. Redaktorem obu 
numerów „Gazety Ludowej” był Leon Wasilewski. PPS-Frakcja Rewolu­
cyjna zdołała wydać tylko dwa numery „Gazety Ludowej”. Dopiero 
w przededniu pierwszej wojny partia ta znacznie ożywiła swą działalność 
w zaborze rosyjskim. Z jej inicjatywy powstały wówczas nowe organy 
przeznaczone dla chłopów.

W marcu 1907 r. ukazał się organ PPS-Lewicy również pod nazwą 
„Gazeta Ludowa”. Redakcja tego periodyku nawiązywała do dawnej tra ­
dycji „Gazety Ludowej” sprzed rozłamu. Wydano ją także jako numer 
16 dawnego periodyku przeznaczonego dla chłopów. Pismo to ukazało się 
w  objętości 8 stron formatu 18 X 24 cm.

Redakcja we wstępnym artykule usiłowała przekonać czytelników pi­
sma, że PPS-Frakcja Rewolucyjna nie ma nic wspólnego z socjalizmem. 
Szczególnie ostro piętnowała jej taktykę spiskowo-powstańczą4. W innym 
.artykule omówiono sylwetkę polityczną Gabriela Śmigielskiego, organiza­
tora strajków rolnych na wsi w latach 1905 i 1906, skazanego na karę 

-śmierci przez władze carskie. W artykule pt. Z doli naszych robotników 
rolnych autor zachęcał służbę folwarczną do walki w obronie swych inte­
resów. Zamieszczono także odezwę łódzkiego komitetu PPS-Lewicy, ape­
lującą do chłopów o udzielenie poparcia materialnego bezrobotnym robot­
nikom w Łodzi. Numer ten zamykały doniesienia z powiatów: łaskiego, 
■łęczyckiego, puławskiego i lubelskiego, informujące o ruchu rewolucyj­
nym na wsi. PPS-Lewica wydała tylko jeden numer „Gazety Ludowej”. 
Koncentrując swoją uwagę na pracy agitacyjnej wśród robotników fab­

3 Po wyborach,  „Gazeta L udow a”, 1907, nr (2) 17 (marzec).
4 F ra k c ja  R e w o lu c y jn a -P P S  i  Polska P a r t ia  Socjalistyczna,  „Gazeta L udow a”, 

11-907, nr 16 (marzec).
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rycznych, nie przejawiała zainteresowania sprawami chłopów. Do końca 
1914 r. nie wydała prócz wymienionego jednego numeru „Gazety Ludo­
w ej” innego pisma dla chłopów.

Po zrezygnowaniu Narodowej Demokracji z walki o swoje cele za po­
mocą tajnej prasy dawni wydawcy „Polaka” (od listopada 1907 r.) zaczęli 
wydawać w Królestwie pismo o tym samym tytule. Pismo to układem 
graficznym, zakresem treści nie różniło się od dawnego „Polaka”. Dru­
kowano je w drukarni W. Kornackiego i K. Wojnara. Podobnie jak po­
przednio nowego „Polaka” podpisywał Stefan Biernacki jako „odpowie­
dzialny redaktor. Redakcja usiłowała zachować dawne tradycje „Polaka”, 
nadając nowemu periodykowi oblicze polityczne zbliżone do wydawanego 
tu  przedtem miesięcznika5. Starano się zasięgiem programu „Polaka” obej­
mować sprawy narodowe w przekroju ogólnopolskim. Redakcja periodyku 
tak precyzowała jego zakres tematyczny: „W Polsce musi istnieć pismo dla 
szerokiego ogółu czytelników, które by, mając odbiorców wszędzie, gdzie 
rozbrzmiewa mowa polska, skupiało ich około wspólnego sztandaru, ła­
godziło im istniejące w narodzie przeciwieństwa, wzmacniało pierwiastki 
łączności, takie pismo, które by oświetlało zdarzenia i porywy chwili 
bieżącej nie z punktu widzenia interesów partii, klasy lub dzielnicy, lecz 
z wyżyny odwiecznych interesów i przyrodzonych dążeń Polski”6.

Zgodnie ze swym programem pismo przynosiło wieści ze. wszystkich 
ziem polskich. Wiele w nim było doniesień o ucisku narodowym w za­
borze rosyjskim, podawanych jednak w łagodniejszym tonie niż w „Po­
laku” sprzed 1906 r. Pismo było miesięcznikiem, lecz wychodziło niere­
gularnie. Tylko w 1909 r. ukazało się 12 numerów łącznie z numerami 
podwójnymi. Oprócz aktualności politycznych „Polak” przynosił różne 
artykuły z historii Polski, głównie z dziejów walk zbrojnych o niepod­
ległość. Sądząc po treści pisma i jego poziomie, przypuszczać należy, że 
przeznaczone było dla chłopów, podobnie jak „Polak” sprzed 1906 r.

W 1908 r. opuściła szeregi Narodowej Demokracji grupa działaczy 
z Aleksandrem Zawadzkim na czele, zwana Frondą, skupiając się wokół 
legalnego dziennika warszawskiego pod nazwą „Goniec Poranny i Wie­
czorny”. Od sierpnia 1908 r. działacze ci zaczęli wydawać swój nielegal­
ny organ pt. „Polska”. Pismo to wychodziło nieregularnie. Często ukazy­
wały się egzemplarze podwójne pisma. „Polska” liczyła od 12 do 13 stron 
formatu 20 X 26 cm, a następnie 24 X 31 cm. Na łamach „Polski” Fron­
da krytykowała bieżącą politykę Narodowej Demokracji i odejście jej 
od programu niepodległościowego. Z tego punktu widzenia oświetlała naj­

5 J. M y ś l i ń s k i ,  Studia  nad  polską prasą społeczno-polityczną w  zachodniej  

G a l ic j i  1905— 1914, W arszawa 1970, s. 174.
e Od redakcji ,  „Polak”, 1909, nr 1.
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ważniejsze wydarzenia na ziemiach polskich. Przy omawianiu spraw do­
tyczących zaboru rosyjskiego pismo piętnowało politykę Koła Polskiego, 
w Dumie. W artykule wstępnym z października 1908 r. pismo tak oce­
niało politykę Koła Polskiego w -Dumie: „.nie wolno w tę Dumę oczu 
wlepiać i zapominać o tej wielkiej nauce i tej wielkiej prawdzie, jakąi 
życie niesie, że to jedno mieć będziemy, co sobie sami od wroga garścią, 
i pięścią obronić zdołamy”7.

Pismo ostro krytykowało politykę oświatową władz Królestwa, opo­
wiadając się za konsekwentnym bojkotem szkolnictwa rządowego. Re­
dakcja „Polski” uważała, że nieznaczne zmiany programu szkolnictwa, 
rządowego, jakie dokonały się w latach rewolucji 1905—1907, nie zaspo­
kajają aspiracji społeczeństwa polskiego. Dlatego pismo postulowało, aby 
bojkotować szkoły rządowe, a tworzyć tajne szkolnictwo polskie. W nrach. 
3 i 4 z 1908 r. „Polska” zwracała się z następującym wezwaniem do chło­
pów: „Szkoła moskiewska jest dla nas trującym jadem, toteż niech noga 
polskiego dziecka nie wstąpi do niej. Tak postępując, zobaczymy, że szko­
ły moskiewskie muszą upaść. Bo jeśli taka szkoła będzie stać pustkami,, 
śmiało można powiedzieć, nasze.dzieci nie uczą się, to my nie będziemy 
płacić. Wtedy rząd zmuszony będzie zamknąć szkoły”8.
. W związku z zarysowującym się konfliktem między zaborcami pismo- 
stopniowo precyzowało swoje stanowisko w sprawie niepodległości Pol­
ski. W nrze 12 z 1910 r. pojawiły się dwa artykuły pt. Grunwald i Stra­
szak niemiecki. W pierwszym z nich autor pisząc o ucisku narodowym 
w zaborze pruskim, postulował: „czujni i dbali o wszystkie zagrożone 
placówki naszej ojczyzny, zażarcie bronimy każdej piędzi ziemi, każdej 
duszy na zachodzie państwa”. W dalszym ciągu artykułu postulowano 
czujność i obronę każdej piędzi ziemi w zaborze pruskim, zwracając jed­
nocześnie uwagę, że głównym wrogiem jest carska Rosja i że należy się- 
przygotować do zbrojnej z nią rozprawy9. W drugim artykule poruszono 
problem orientacji politycznej w chwili wybuchu wojny, wyraźnie opo­
wiadając się przeciw orientacji prorosyjskiej. W 1913 r. na skutek za­
ostrzenia się sytuacji międzynarodowej pismo przewidywało szybki wy­
buch wojny między państwami zaborczymi. Dlatego wzywało swych 
zwolenników do przygotowywania się do zbrojnej walki o niepodległość- 
Radziło im uświadamiać „braci pismem, słowem, czym jest niewola”, po­
uczać rezerwistów, że w momencie wybuchu wojny nie powinni wstępo­
wać do wojska rosyjskiego, lecz stworzyć „szeregi powstańcze”, a spo­
śród młodzieży organizować drużyny wojskowe oraz zbierać pieniądze

1 „Polska”,. 1908, nr 3 i 4 (październik—listopad).
8 Tamże, s. 12.
9 „Polska”, 1910, nr 12.
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ma prasę i zakup broni10. Pismo zamieszczało korespondencję ze wszyst­
kich dzielnic Polski. Występując ostro przeciw caratowi, popadało jedno­
cześnie w ton nacjonalistyczny, używając obraźliwych wyrażeń wobec 
narodu rosyjskiego. „Polska” była pismem przeznaczonym dla chłopów? 
w  Królestwie11.

Jesienią 1912 r. skupiona wokół „Polski” grupa działaczy z Aleksan­
drem  Zawadzkim na czele utworzyła Narodowy Związek Chłopski 
NZCh wysuwał i popularyzował w swej prasie hasło niepodległości Pol­
ski. Początkowo program społeczny tej organizacji niewiele się różnił 
•od zasad politycznych Stronnictwa Narodowo-Demokratycznego. Chociaż 
NZCh głosił hasła solidaryzmu społecznego, to jednak jego powstanie na­
leży traktować jako pierwszy krok w kierunku emancypowania się jego 
przywódców spod organizacyjnych i ideologicznych wpływów Narodowej 
-Demokracji. NZCh stopniowo ewoluował ku orientacji austriackiej, współ­
działając w Komisji Skonfederowanych Stronnictw Niepodległościowych. 
-Przywódcami NZCh .oprócz Zawadzkiego, byli: syn chłopa, nauczyciel-lu­
dowy, były współpracownik „Wiadomości Codziennych” — Aleksander 
Bogusławski, .instruktor CTR — Antoni Piątkowski, adwokat, były dzia­
łacz TON, były redaktor „Narodu” — Wacław Dunin, chłop Błażej Stolar­
ski, Jan Mazur, Jadwiga Marcinkowska. Legalnym organem NZCh był 
tygodnik pt. „Lud Polski. Tygodnik Obrazkowy, Społeczny, Polityczny, 
Oświatowo-Rolniczy, Sprawom Ludu Polskiego Poświęcony”. Zaczął w y­
chodzić od początku 1913 r. w Warszawie. Początkowo wydawcą i redak­
torem odpowiedzialnym był Przemysław Podgórski, a następnie wydaw­
cą został Florian Skarżyński, a redaktorem odpowiedzialnym Bronisław 
Jakubowski. W skład komitetu redakcyjnego „Ludu Polskiego” wchodzili 
znani przywódcy NZCh: A. Bogusławski, A. Piątkowski, J. Niecko i inni12.

„Lud Polski” wychodził w objętości 15 stron. Okładki zapełniano ogło­
szeniami i' odpowiedziami redakcji na pytania czytelników. Oprócz arty­
kułów na tematy społeczno-polityczne pismo przynosiło wiele materiałów 
popularnonaukowych, ogólnokształcących i fachowych. W każdym nume­
rze „Ludu Polskiego” zamieszczano „Poradnik Rolniczy” i „Poradnik 
Handlowy”, które zawierały porady rolnicze, ogrodnicze, weterynaryjne 
oraz informacje dotyczące przemysłu ludowego i handlu. Systematycznie 
podawano wiadomości o cenach zboża i innych produktów rolniczych. 
Będąc w zasadzie pismem kulturalno-oświatowym, „Lud Polski” wiele 
miejsca poświęcał omawianiu różnych zagadnień politycznych. Podobnie

10 „Polska”, 1913, nr 22; zob. także Co dalej?, „Polska”, 1913, nr 23.
11 P o lak  odrodzony, „Przedśw it”, 1909, nr 11. .
12 A. B o g u s ł a w s k i ,  Wspom nienia ,  m pis w  Archiw um  Zakładu Historii 

R uchu Ludowego (dalej AZHRL), s. 199.



250 Z E N O N  K M I E C I K

jak inne pisma legalne przeznaczone dla chłopów „Lud Polskie” popierał 
ruch społeczno-ekonomiczny i kulturalno-oświatowy na wsi. Już w num e­
rze okazowym tak ustosunkowano się do udziału chłopów w pracy kółek 
i spółdzielni rolniczych; „Współdziałać z ludowym ruchem gospodarczym 
winien każdy, kto dba o dobro narodu”13. Redakcja pisma choć nie soli­
daryzowała się ze stanowiskiem zaraniarzy wyrażonym w haśle „sami 
sobie”, podkreślała jednak, że chłopi sami powinni prowadzić kółka i spół­
ki rolnicze oraz prace oświatowe, nie oglądając się na dotychczasowych 
patronów. Wypowiadając się za potrzebą udziału chłopów w ruchu spo­
łeczno-ekonomicznym i kulturalno-oświatowym oświadczano, że chłopi 
winni zakładać instytucje oświatowe i ekonomiczne „na podstawie tej, 
aby lud sam dla siebie je prowadził, a prowadził je tak, jak będą wy­
magać jego własne potrzeby, które on najlepiej będzie znał i rozumiał”14.

„Lud Polski” będąc legalnym organem NZCh, nie mógł w pełni w y­
rażać swego programu politycznego. Redakcja umiała jednak wykorzystać 
istniejące możliwości celem rozbudzenia wśród chłopów patriotyzmu. 
Przede wszystkim starała się czerpać z historii narodu wzorce i przy­
kłady do naśladowania. Pismo zapoznawało czytelników z ważniejszymi 
wydarzeniami w dziejach narodu. Redakcja tak określała swe cele w y­
chowawcze w tym zakresie: „Chcemy rozpalić w twej duszy [czytelniku] 
wielką miłość do wspólnego dobra ogólnego, byś ty, ludu polski, napraw­
dę się poczuł dziedzicem tej ziemi polskiej, byś w codziennych zabiegach 
nauczył się być tej ziemi troskliwym, wzorowym gospodarzem. Dlatego 
pismo nasze będzie ci stawiało przed oczyma chwile chwały narodowej, 
byś w smutnym dniu dzisiejszym nie czuł się beznadziejnym, zdeptanym 
robakiem, byś z tej przeszłości czerpał dumę szlachetną, otuchę i wiarę 
w lepszą przyszłość”15.

Wykorzystując zarysowujące się rozbieżności między zaborcami, re ­
dakcja usiłowała przygotować swych czytelników do przyszłej walki 
o wolność, obficie zamieszczając artykuły z historii Polski obrazujące 
dzieje zwycięskich walk oraz popularyzowała postacie wielkich wodzów: 
Jana Sobieskiego, Stefana Żółkiewskiego, ks. Józefa Poniatowskiego i in­
nych. Podobny kierunek polityczny reprezentował dodatek do „Ludu 
Polskiego” pt. „Podarek dla Dzieci” (od 1 I 1913 r. do 1 II 1914 r.).

Mimo skrępowania cenzurą redakcja „Ludu Polskiego” zaznaczała 
przy różnych okazjach swój negatywny stosunek do bieżącej polityki rzą­
du carskiego. Krytyczny stosunek ujawniał się najpełniej przy ocenie po­
lityki oświatowej ' władz carskich. Wychodząc z założenia, iż szkolnictwo

13 Gromada,  „Lud P olsk i”, 1912, nr okazowy.
14 Sp e łn i jm y  swe obowiązki,  „Lud P olsk i”, 1913, nr 2.
i® Zaproszenie do przedpłaty .  Prospekt „Ludu  Polskiego” n r  roku  1914.
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rządowe w zakresie programu nauczania dostosowane jest do potrzeb 
państwowości rosyjskiej, wypowiadała się za jego bojkotem16.

Zdecydowanie patriotyczne oblicze pisma oraz ujawnianie swego nie­
zadowolenia z aktualnej polityki władz wywołały reakcję cenzury. W m ar­
cu 1914 r. po ukazaniu się 10 num eru „Ludu Polskiego” zawieszono go. 
Jednakże redakcja nadal wydawała „Lud Polski”, pod innymi nazwami. 
Najpierw „Lud Polski” wychodził (od numeru 11 z 1914 r. do num eru 
18 z 1914 r.) pod nazwą „Gazeta Ludowa”, a następnie „Gromada”. 
W lipcu 1914 r. władze ostatecznie zlikwidowały pismo. Dopiero w sierp­
niu 1916 r. Aleksander Zawadzki wznowił „Lud Polski”17.

Autorami większości artykułów na tematy społeczno-polityczne . w 
„Ludzie Polskim” byli: A. Bogusławski (ps. „Młot”), W. Dunin, A. P iąt­
kowski, B. Stolarski, J. Niecko i J. Łaszcz18. Z „Ludem Polskim” współ­
pracował nie należący do Narodowego Związku Chłopskiego ks. Wacław 
Bliziński, twórca wzorowych spółek we wsi Lisków pod Kaliszem.

Po powstaniu NZCh pismo „Polska” staje się jego nielegalnym orga­
nem. Ukazało się ogółem 30 numerów „Polski”, lecz w bibliotekach za­
chowało się tylko 15. Ostatni, 30 numer pisma ukazał się w grudniu 
1915 r. „Polskę” prawdopodobnie wydawano i redagowano w Warsza­
wie i tylko dla zmylenia władz carskich do czerwca 1915 r. podawano 
adresy krakowskie19. Nie wiadomo, czy to były adresy całkowicie fikcyj­
ne, czy też adresy ludzi sympatyzujących z programem NZCh. Pismo 
przynosiło informacje ze wszystkich dzielnic Polski i podobnie jak po­
przednio występowało z krytyką caratu, widząc w nim głównego wroga 
Polski. Pismo to, jak inne organy NZCh, wypowiadało się często w spra­
wie odbudowy niepodległej Polski. Popierało Legiony i Naczelny Komi­
tet Narodowy20. Wszystkie wypowiedzi polityków państw centralnych 
w sprawie polskiej oceniano przesadnie, a nawet przypisywano im wręcz 
przełomowe znaczenie dla sprawy niepodległości Polski21.

Drugim nielegalnym organem NZCh było pismo pt. „Bartosz”. Pierw­
szy numer ukazał się 1 III 1915 r., a ostatni 15 XI 1915 r. Do lipca 1915 r. 
pismo wychodziło regularnie trzy razy w miesiącu. Działacze NZCh wy­
dawali j,Bartosza” w Zagłębiu Dąbrowskim, odciętym linią frontu od

16 Sieć szkolna przec iw  szkole, „Lud P o lsk i”, 1913, nr 30.
17 J. M o l e n d a ,  Polskie  Stronnictwo Ludowe... ,  W arszawa 1965, s. 99.
18 B o g u s ł a w s k i ,  op. cit., s. 97—100.
19 T. S z c z e c h u r a ,  R. S z c z e c h u r a ,  Zagadnienia  społeczno-polityczne wsi  

w  czasopismach ru chu  ludowego  (m a te r ia ły  bibliograficzne),  t. 1, W arszawa 1967, 
s. 54.

20 Por. C zy w ie rzyć  ja k im k o lw ie k  obietn icom m o sk iew sk im ?, „Polska”, 1915, 
nr 27 (czerwiec); I  stało się w edług  w ia r y  naszej,  „Polska”, 1915, nr 29 (październik).

21 N a  dobrej drodze; Austr iacy  i  N iem cy  u nas ,„Polska”, 191.5, nr 30.
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:reszty ziem Królestwa Polskiego. Redaktorem pisma do połowy 1915 r. 
był Bronisław Wojciechowski, a następnie Zofia Zawiszanka. Od 21 maja 
1915 r. na pierwszej stronie w winiecie zamieszczano dużymi czcionkami 
hasło:. „Niech żyje niepodległa Polska Ludowa”. Pismo wiązało nadzieje 
na  rozwiązanie sprawy polskiej z walką państw centralnych; już wtedy 
pisano jednak o potrzebie pełnej niepodległości Polski. Gdy 30 lipca 1915 r. 
wkroczyły do Lublina Legiony i miasto z tej okazji wydało odezwę, „Bar­
tosz” pisał: „Odezwa miasta Lublina wydana zaraz potem [po wkrocze­
niu Legionów ■— Z.K.] nie tylko wyraża radość z uwolnienia od Moskali, 
■ale stawia odważnie i wyraźnie Austriakom i Niemcom żądanie — »chce­
my Polski całej, niepodległej, chcemy państwa własnego, niezależnego od 
któregokolwiek z państw ościennych. Chcemy mieć -rząd własny, w któ­
rym będą brać udział wszelkie warstwy narodu i który zapewni wolność 
i równość przed prawem wszystkim obywatelom polskim! Tę naszą wolę 
znać winne wkraczające do nas wojska Austrii i Niemiec«. Oto słowa 
godne prawdziwych Polaków”22.

Redaktorzy „Bartosza” wiele miejsca poświęcali popularyzacji Legio­
nów, wzywając chłopów do ich popierania23. „Bartosz” był redagowany 
zręczniej i ciekawiej niż „Polska”, więcej w nim było krótkich artykułów 
napisanych przystępnie, aby mogli je czytać chłopi.

W marcu 1912 r. powstało pismo „Drużyna” przeznaczone dla mło­
dzieży wiejskiej. Inicjatywa założenia „Drużyny” wyszła od grupy dzia­
łaczy Narodowej Demokracji zwanej Secesją, którzy w czerwcu 1911 r. 
wystąpili z Ligi Narodowej i Stronnictwa Narodowo-Demokratycznego 
na znak protestu przeciw uchwale SND o rezygnacji z bojkotu szkół rzą­
dowych24. Przywódcami tej grupy byli: Stanisław Bukowiecki, Jan  Ku- 
charzewski i Gustaw Simon, którzy stopniowo zbliżali się do orientacji 
proaustriackiej. Redakcję „Drużyny” powierzyli znanej działaczce oświa­
towej, autorce wielu prac popularnonaukowych, Rozalii z Morzyckich 
Brzezińskiej (żonie Mieczysława Brzezińskiego). W pierwszym roku wy­
dawania pismo ukazywało się co dwa tygodnie. Jego podtytuł brzmiał: 
„Dwutygodnik ilustrowany, wychowawczy, społeczny, literacki i oświa­
towy”. Od 1 XII 1913 r. „Drużyna” zaczęła się ukazywać jako tygodnik. 
Brzezińska redagowała pismo przy współudziale Adama Chętnika., a w 
1915 r. ten ostatni przejął redakcję. Bliskimi współpracownikami Brze­
zińskiej byli działacze NZCh: A. Bogusławski i A. Piątkowski. Wokół pi­
sm a skupiło się wielu działaczy chłopskich — społecznie umiarkowanych

22 A nna,  Szczęśliwe miasto,  „Bartosz”,. 1915, nr 18 (sierpień).
23 Zob. np. Pieśń legionistów polskich, M o ja  p ierwsza b itw a ,  „Bartosz”, 1915, 

n r  12; Do W arszaw y, W a lk i  Legionów,  „Bartosz”, 1915, nr 15 (sierpień).
24 B o g u s ł a w s k i ,  op. cit., s. 97—99.



Niech będzie pochwalony Jezus Ćhryetusl

JE w a n ś e i j a
Na Niedzielę czw artą  Postu

napisana u św. Jana w rozdz. VI, i - —15,

O nego  czasu: O d sz ed ł J e zu s  za  m orze G alilejskie, które jest Tyberyadzkie: i szła  za
iivm rz e sz a  W ielka, p o n ie w a ż  Widzieli znak i ,  k tó re  czynił n a d  tymi, c o  chorow ali .  W s z e d ł  tedy  

J e z u s  na g ó rę :  i s iedz ia ł  tam  z uczn iam i swym i, A była blisko  P a s c h a ,  dz ień  ś w ię ty  Ż y dow sk i.

P o d n ió s łs z y  te d y  o c zy  je ż u s ,  i u jrzaw szy  iż w ie lk a  r z e s z a  idzie  do  n iego , rzek i do  Filipa: Z k ą d  

kup im y c h le b a ,  ż e b y  ci jedli?  A  mówi! to  d o ś w ia d c z a ją c  go: bo  on w iedział c o  miał czynić. 

O d p o w ie d z ia ł  mu Filip: Z a  dw ie śc ie  g ro s z y  c h le b a  n ie  w y s ta rc z y  d la  n ich , ż e b y  k a ż d y  m ało

™  dos ta ł .  R zek i m u je d e n  z  u czn iów  je g o ,  A n d rz e j  b ra t  Syrii ona  P io t ra :  J e s t  tu je d n o  p a c h o ­

lę k tó re  m a p ię ć  c h le b ó w  jęczm iennych , i d w ie  ryby: a le  co  to  je s t  na  t a k  w ieki?  R zek i te d y  

j  K a żc ie  ludziom  u s iąść ,  A  b y ło - t r a w y  d o s y ć  na  on e m  m ie jscu , A  ta k  us iad ło  m ężów , 

*.·. l iczb ie  o k o ło  p ięc iu  tys ięcy . W ziął w ięc  J e z u s  c b le b .  a  dz ięk i uczyn iw szy , rozda ł s iedzącym ; 

-, ,,·.· i z ryb ile chcieli.  Λ  gdy  s ię  najedli,  rzek i uczniom  swoiin : Z b ie rzc ie  .które zbyły okru- 

; v. a b y  n ie  zginęły. Z eb ra li  tedy , i napełnili d w a n a ś c ie  k o s z ó w  ok rucham i z  p ięc iu  c h le b ó w  

,-. . 'zm iennych k tó re  zbyw ały  tym, co  jedli. C i te d y  ludzie  u jrzaw szy  cud  k tó ry  J e z u s  uczynił, 

· . -Wili. Ź e  ten  je s t  p ra w d z iw ie  P ro ro k ie m ,  k tó ry  miał p rz y jś ć  na św ia t .  J e z u s  z a ś  poznaw szy , 

2 ,· mieli p rzy jść  a by  go  p o rw a ć ,  i uczynić  k ró le m , u szed ł s am  je d e n  na górę .

jak p r z e d t e m  do Pana Jezuw, tale te ra / ,  d o  na· 1 Przykład-Zycie cnotliwe, oddane dobrym a·
·,. . .. ..tej Wiary idzie, według stów Ewangelii świą· czynkom, to najlepsze apostolstwo, a każdy s ę  ne

! ., Λ ku r z e s z a ,  to j e s t  wielka liczba ludzi. Nasz me m o ż e  i powinien zdobyć.
i, Ac,o; i t m e j e  na całym iwlecie, a wszędzie prze- Jeżeli każdy do takiego apostolstwa jest obo·

-j Z.i nad iimemi wyznaniami wiązany, to przedewszysikiem rodzice względem
L.- z jeszcze sporo ludzi nie natęży do nar-zei swych dzieci i przełożeni wzglądem swych podw,a·

. wiary. Л'Эо nie zna.ą je;, albo od nie) odstą >il pud dnycn. , _ ._____ _____ _
V : . i rozmaitych względów, |ak to widzimy u A więc oiciec, matka gospodarz, gospodyni,
. . ·. e  i.a m a r y a w i t a c h .  l a k  m a j ą  m ó w i ć ,  d z i a ł a ć ,  a b y  d / . i e c!  I s ł u ż b a  w  d o -

A l e  m y ,  k t ó r z y  s i ę  te j  Wiary t r z y m a m y ,  c o  n a ·  m u  m i e l i  z  n i c h  z b u d o w a n i e ,  b l a r e  p r z y s ł o w i e  p  -·
■ л е н  d o  K o ś c i . n a  ś w i ę t e g o  k a t o l i c k i e g o ,  m a m y  w ł a d a  j a k a  m a ć — t a k s  n a ć .  j s u t m  o i c i e r ,  j a k a  m a t ·

. / ■  w i ą z e k  w i e l k i  l a k  ż y ć  l p o s t ę p o w a ć ,  a b y  s w y m  k » — >aklm b ę d z i e  s y n  i t e k ę  b ę d z i e  c ó r k a ,
p - z y k l a d c m  p o c i ą g n ą ć  d o  W i a r y  n a s z e j .  ; W i e l k i  p i z e t o  i ś w i ę t y  m a j ą  o b o w i ą z e * .  ro tu - ic e .
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ZARANIE
PISMO TYGODNIOWE.

O gó lno kszta łcące , społeczne, rolnicze i przem ysłowe.
X X X X X X  X X X X X x _ x  X X X X X 'X X χ  χ  χ  x  x  X X X X X X X X X X X X X '

» d / i e l m r  r o z w i j a ł  i s a ·

Trochę o programach 
ludowych za granicą.

I.
N i e w ą t p l i w i e  w i e l k ą  z d o b y c z ą  l a t  o s t a t n i c h  

n a r o d u  n a s z e g o ,  w  o b r ę b i e  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  

j e s t  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  s i ę  j a k  m ó w i ą  —  l u d  w i e j ­

s k i  o b u d z i ł  /  w i e k o w e g o  u ś p i e n i a ,  ż e  z a c z ą ł  r· » -

z u m i e ć ,  c<j s i ę  II .'I O k ó ł  l l i c g o  ' i / f e t ' *  - k t o  <ło 
.. · / · · .  _ ■·.< · i .o  > *5? k o m u

d o t y c z ą c y c h  ca  

c l ł o w y e h .  Ż e  m y ś l i  i z a « : / \  : 

d o m a g a ć ,  a ż e b y  s i ę  s a m  

m o d  z ł e i n o s ć  z<l o b y  w a ł .

I z d o b y c z ą  w r e s z c i e  w i e l k ą  j e s t ,  ż e  t e n  

b u f  s a t n  z a r z y n a  s i ę  u ś w i a d a m i a ć ,  j a k i c h  m u  p o ·  

• t r z e b a  u r z ą d z e ń  s p o ł e c z n y c h  d l a  s t w o r z e n i a  Ï · * t * - 

s z e g o  b y t u ,  u r z ą d z e n i a  t e  s a m  z a k ł a d a ć  z a c z y ­
n a  i n a w e t  p r o w a d z i  n a j l e p i e j  w t e d y ,  g d y  j · ·  

s a m  j a r o w a  ł / i - ·

W s z y s t k o  ! ■ ·  p - s t  t a k  l a l e .  e  o b j a w e m  p o ­

c i e s z a j ą c y m ,  z e  n a w e t  p i / · '  i w n i c y  n a s i ,  /  o b o z u  

ш и л и  k o w a n e g o ,  o s t a t n i r m i  c / a s y  z a c z y n a j ą  w  g a ­
Z e  » a * ·} ; w y r a ż a ć  z a d o w o l ę ·  u- .- · a t o g o  p i z e b u d / e ­

N i e  l u b i ą  u ; * ; . c a  l/h- g d y  c ł d o p  

•u . ;  : . , s  p i  i w d ą  i a OSÎ- · Oi / 4 , g d y  s i ę

; . . · · ; : · ·  г / у п а к / т  . r . t w o  o b y w a t c l ­

i / K  p o w i a d a j ą  l u d  w y r a b i a  j u z
o d / î e h . a  : - b \  w a t e l s k o s . · ,  a  t· · w  n a r o ­

d z i « /  r z e c z  w i e l k i ·  w a g  ... 1 n a w e t  >i n a s i  p r z e -

r î w n i c v  n a  u w e m  z b u d z e n i u  s r ę  lu- du s a m i  j u z  

b u d u j ą  r o ż n e  d o b i e  n a d / : ·  u  d ! :  p s / e j  ; > t / v -

s z ł o ś c i  n a r o d u .

M o ż e  t e ż  ni*.1· ł ł u g  1 ,ę  ZV j- iz . · ·  - t v a s ,  ż e  t y l k o  

z a c i e k l i  l u d z i e  . . M a l e j  e p o k i " ,  /  t y l k o  / . o d » · · ·  
v/ а ' Л ' ' У  Z t i j i o r u ,  z ш  O ! /  e  11 : ; i , , ł ! b o  /  z a w o d u  

s w - g M ,  j a k ·»  n a p f z y k ł a  ł k i · · « ,  !·«; !ą  n a s z y m i  j»»z · 

c i w m k  Itl l i ,  ' I f S Z ł . t  m t e l i g - m  !..  / Г  / / i i / a · ·  ZS 

r z e  /  t ł / ! ·  /  n a m i  d i .  e  ·ί»ι . i n d u  i i a  o  ' ·· .»

s k i

s w ą

n a r o d u  r  d r g o . . .  Z a n i m  w s z a k ż e  ta  c h w i l a  n a -  

s t ą j i i ,  l u d  p o l s k i  m u s i  j e s z c z e  w i e l e  ' z r o b i ć ;  m u s i  

z n a c z n i e  w  u ś w i a d o m i e n i u  s w e m  p o s u n ą ć  s i ę  n a ­
p r z ó d ,  m u s i  z r o z u m i e ć  w i e l e  t e g i » ,  z c z e g o  s o b i e  

j e s z c z e  n i e j a s n o  z d a j e  s p r a w ę ,  i m u s i  s i ę  w i e l e  

n a b o r y k n ć .  w i e l e  n a w e t  z** s t r o n y  z a c h o w a w c ó w ,  

a  p r z e z ,  n i c h  i o d  c i e m n y c h  b r a c i ,  z n i e ś ć  przykro· 
ś o i ,  w i e l e  w y k a z a ć  h a r t u  d u s z y  i m o c y  r o z u m u ,  

a ż e b y  p o  w ł a ś c i w e j  d r o d z e  r o z w o j u  i ś ć  i c e l u  

d o p i ą ć .  .

A  • • • l e n i  t y m  j e s t  s p r a w i e d l i w o ś ć  s p o ł e c z n a .  

R ó w n e  w s z y s t k i c h  o b o w i ą z k i  i r ó w n e  w s z y s t ­

k i c h  p r a w a .  Ni«·  m o ż e  w s z a k  b y ć ,  ż e b y  l u d  n a j -  

, w » ę  e j  p r a c o w a ł  i n a j w i ę c e j  p ł a c i ł ,  a  i n n i ,  ż e b y
Г  . , f / \  v\· i !. - : r / ą d / e m a  i k o r z y s t a n i a  z  w s z e i  ·

! i e ;  ■ · ·  Z \  i .-i s p o ł e c z n e g o . . .

! : ; i i 11 i i ti p - s t ,  a z e b v  w s z e l k i e  d z i a ł a n i e

g o s p o d a r c z e ,  s p o ł e c z n i ·  i p o l i t y c z n e  p r o w a d z o n e  

b y ł  . p u  I m  ji d o b r a  w i ę k s z o ś c i  n a r o d u ,  a  z a t e m  

l u d z i  j * i l i c u j ą c y c h  n a  r o b  l u b  w  j a k i m k o l w i e k  

i n n y m  z a w o d z i e ,  s t w a r z a j ą c y c h  b o g a c t w o  n a r o ­
d o w e  i t r e ś ć  j e g o  ż y c i a . . .

Л / е | » у  j e d n a k ż e  t e g o  w i e l k i e g o  c e l u  d o ­

p i ą ć ,  p o t r / e ł i a ;  p o  1 s / e  b y  l u d  w i e d z i a ł ,  d o  

' • / e g o  I l i a  d ą ż y ć  i j a k ą  d r o g ą ;  a  p o w t ó r e ;  ż e b y  

s  s w e j  d r o g i  p o t r a f i ł  t r z y m a ć .  P o t r z e b a  l u d o w i  

w \  t y c / . n y c l i .
( ' · ·  s i ę  u n a s  d / i s  n a z y w a  o b u d z e n i e m  s i ę  

h u k i ,  t o / a  g r a n i c a m i  n a s z e g o  k r a j u ,  w ś r ó d  i n n y c h  

n a r o d ó w  o d b y w a ł o  s i ę  j u ż  d a w n o ,  J j a k  u  n a s ,  t a k  

i t a m  n a  t a k  z w a n y  . . r u c h  l u d o w y " ,  z«* s t r o n y  

z a c h o w a w  o \ v  r ó ż n y c h  s t o p n i  s y p a ł y  s i ę  p r z e *  

k b r i M w a ,  w y s z y d z a n i a ,  jn  z e s l a d o w . m i a ;  i t a m  
t« · /  s - t n i n d / i e l n e i ł i i j  r o / w o j o w i  l u d u  r z u c a n o  k a -  

m i e n ć  j n i d  t i e g i .  D l a  l u d z i  . . . s tar ej  e j » o k i u p o t r z e - 

i »u·- i ■. J > v b ·  nasza w i e s  s p o k o j n a · ' ,  t o  z n a c z y  

ś p i ą c a .  p: . c u j ą c a ,  u  t u · ’ m y ś l ą c a ,  nt · ·  ż y j ą c a  u ś w i a ­

d o m i o n y m  l l ł i r .  s ł o m .  .

A  j e d n . i k  p o m i m o  t o  w . - z y s t k o  . r u c h  l u d o ­

wy  v. . s / ę d / M  za  g r a n i c ą  l o / w i n ą ł  si«* JUŻ d o  

t< g o  s t o :  i. t> . o  l a m  «ud  w i ę k s z o ś ć  n a -

i · · · ! «  m a  -a i· ;-<!·· z n a i  / e m · · ·  i w s / e l k i e  d z i a ł a n i e  

p u b l m / n · ' ·  i / / у *  > i ę  r u n  m u s i  z i s t o t n e r n  dobrem
i n d u . . .

| . , i ; . · · ·  !. .  . t i i o /  J a k  d o  t e g o  d o s z ł o ?



C Z A S O P I Ś M I E N N I C T W O  L U D O W E  W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I M  (1866—1914) 253

lub sympatyzujących z prawicą oraz radykalnych, skłaniających się ku 
„Zaraniu”.

Pismo miało paginację ciągłą;, w 1912 r. liczyło 320 stron, w 1913 r. —■ 
370 (formatu 16,5 cm X 25 cm). „Drużyna” wydawała specjalne dodatki: 
„Gwiazdka” z podtytułem „Dla młodszej dziatwy” (w latach 1913—1914 
ukazało się 30. numerów o łącznej objętości 108 stron). Dla dzieci star­
szych przeznaczony był dodatek „Zuch”. Oba dodatki zawierały artykuły 
o tematyce kulturalno-oświatowej. Kolejny dodatek poświęcony był po­
pularyzacji amatorskiego ruchu teatralnego, kółkom śpiewaczym i mu­
zycznym pt. „Teatr i Muzyka”. Ostatni dodatek pt. „Sprawy Kobiece” 
ukazywał się nieregularnie,. ,

„Drużyna” zamieszczała artykuły popularyzujące różne dziedziny 
wiedzy oraz udzielała młodzieży rozmaitych rad i wskazówek, jak orga­
nizować przedstawienia, zakładać kółka śpiewacze i muzyczne. Zachęcała 
młodzież wiejską do samokształcenia, czytania książek i czasopism25. 
W słowie Do czytelników  redakcja pisała: „Jak dotąd, tak i nadal «Dru­
żyna» zajmować się będzie sprawami waszymi, młodzieży ludowej. Jak 
przedtem, tak i teraz będziemy wam nieśli tylko zdrowe ziarno oświaty, 
postępu oraz wszczepiać zasady uczestnictwa w pracy dla innych i miłości 
bratniej”26. -

Początkowo kierunek ideowo-polityczny nadawali „Drużynie” dzia­
łacze NZCh: A. Bogusławski, A. Piątkowski, J. Niecko. Gdy z początku 
1914 r. wydawnictwo „Drużyny” przejęła Organizacja Młodzieży Naro­
dowej, podporządkowanej Narodowej Demokracji, wówczas do nowego 
komitetu redakcyjnego nie weszli działacze NZCh27. ■

W 1912 r. z inicjatywy działaczy PPS-Frakcji powstała tajna organi­
zacja chłopska pod nazwą Związek Chłopski. Główną organizatorką ZCh 
była działaczka PPS Konstancja Jaworowska. Będąc przez dwa lata nau­
czycielką w szkole rolniczej dla dziewcząt wiejskich w Kruszynku, Jawo­
rowska zetknęła się z wieloma działaczami ruchu zaraniarskiego i jego 
przywódcami: M. Malinowskim, T. Nocznickim i I. Kosmowską28. Głów­
nymi działaczami obok Jaworowskiej byli: Helena Radlińska, Michał So- 
kolnicki, Władysława Weychert-Szymanowska. K. Jaworowska, a następ­
nie M. Sokolnicki reprezentowali Związek Chłopski w Komisji Skonfe- 
derowanych Stronnictw Niepodległościowych. H. Radlińska zorganizowa­

25 Por. Nasza „D ru ży n a ” ·, Co to jest m u z e u m ?, Tadeusz Czacki, Co czytać należy,  

Ja k  się uczyć kom edyjek ,  „Drużyna”, 1913, nr 6; nr 8; nr 10.
20 Do czyteln ików,  „Drużyna”, 1913, nr 19.
27 T. S z c z e c h u r a ,  R. S z c z e c h u r a ,  op.  cit., s. 28.
28 K. J a w o r s k a ,  W spom nienia ,  rkps w  zbiorach Instytutu Historii PAN, 

s. 10— 15. -
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ła przed wojną kurs szkoleniowy dla działaczy ZCh, w którym uczestni­
czyła młodzież chłopska z terenu Królestwa29.

W lipcu 1913 r. ZCh zaczął wydawać swój nielegalny organ pt. 
„Chłopska Sprawa”. Pismo drukowano początkowo w Warszawie, a na­
stępnie w Piotrkowie Trybunalskim. Ukazywało się nieregularnie w obję­
tości 8 do 10 stron formatu 20 X 27 cm. Od lipca 1913 r. do września 
1915 r. wyszło ogółem 13 numerów „Chłopskiej Sprawy”. Założycielką 
pisma i redaktorem była K. Jaworowska. Oprócz Jaworowskiej na ła­
mach „Chłopskiej Sprawy” pisali: H. Radlińska, M. Sokolnicki, Z. Da- 
szyńska-Golińska, W. Weychert-Szymanowska. Początkowo „Chłopską 
Sprawę” drukowano konspiracyjnie w drukarni w Warszawie przy ul. 
Żelaznej, a następnie w Drukarni Państwowej pod zarządem Departa­
mentu Wojskowego NKN w Piotrkowie. „Chłopska Sprawa” propagowała 
idee walki zbrojnej o niepodległość Polski, wzywając swych czytelników 
do organizowania drużyn strzeleckich, następnie zachęcała ich do wstępo­
wania w szeregi Legionów. Redakcja w słowie wstępnym tak określała 
program pisma: „W czasie zawieruchy wojennej, gdy naród polski przy­
gotuje się do walki o wolność, chłopi stają w pierwszych szeregach. Zwią­
zek Chłopski wchodzi do Komisji Skonfederowanych Stronnictw Niepod­
ległościowych dla współdziałania w zbrojeniu się do walki o niepodległość 
ludowej Polski”30. Pismo zamieszczało artykuły z dziejów walk o niepod­
ległość Polski, omawiało również przebieg walki społeczeństwa polskie­
go o spolonizowanie oświaty w Królestwie Polskim3}. Ostro piętnowała 
politykę ugodową Stronnictwa Narodowo-Demokratycznego i realistów32. 
W poszczególnych artykułach udzielano szczegółowych rad i wskazówek, 
jak organizować drużyny strzeleckie i zdobywać wiadomości o ruchach 
wojsk rosyjskich. Stale nawoływano chłopów do płacenia składek na Pol­
ski Skarb Wojskowy i na Związek Chłopski, kwitując drukiem poszczegól­
ne wpłaty33.

„Chłopska Sprawa” podkreślała, że ziemia w niepodległej Polsce bę­
dzie należeć do chłopów. W pierwszym numerze pisma ten postulat for­
mułowano w następujących słowach: „Polski chłop odda krew tylko dla 
Polski Ludowej, gdy ziemia będzie należała do tych, którzy na niej wła­

29 Por. W. S t a n k i e w i c z ,  Czasopiśmiennictwo ludowe w  K rólestw ie  Polsk im  

1905— 1914, W arszawa 1957, s. 66; M o l e n d a ,  op. cit., s. 23—24.
30 Nasze pismo, „Chłopska Spraw a”, 1913, nr 1.
31 Zob. np.: Czy n am  potrzebna Polska?, „Chłopska Spraw a”, 1913; D w ie  rocz­

nice, „Chłopska Spraw a”, 1914, nr 3 (styczeń); Co jutro?,  „Chłopska Spraw a”, 1914, 
nr 4 (kwiecień).

32 K ła m ią ,  bo się boją  masy ludowej,  „Chłopska Spraw a”, 1913, nr 2.
33 Co dalej?,  „Chłopska Spraw a”, 1913, nr 2 (październik); Roboty żołnierskie, 

„Chłopska Spraw a”, 1914, nr 4 (kwiecień).
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snymi rękami, pracują”34. W następnych numerach „Chłopskiej Sprawy” 
postulatu tego bliżej nie wyjaśniano.

Drugim pismem nielegalnym ZCh był „Lud i Wolność”. Ukazały się 
tylko dwa numery pisma, pierwszy w lipcu, a drugi we wrześniu 1915 r. 
W pierwszym numerze przy wmiecie tytułowej zamieszczono hasło: „Niech 
żyje niepodległa Polska Ludowa”, a w drugim: „Przez walkę do zwy­
cięstwa”. „Lud i Wolność” drukowano w Warszawie35. Pismo popierało 
poczynania obozu niepodległościowego oraz wyrażało nadzieję na rozwią­
zanie kwestii polskiej w oparciu o Austrię. Pismo wzywało chłopów do 
wstępowania w szeregi Związku Chłopskiego i tworzenia zeń prężnej 
organizacji chłopskiej. Periodyk wskazywał, że czynne współdziałanie 
chłopów z obozem niepodległościowym będzie stanowiło ważny czynnik 
budowy od podstaw niepodległej Polski. W tej sprawie pisano m.in.: 
„Jeśli w tej wojnie podkreślimy nasze prawo historyczne do niepod­
ległości, tworząc wszędzie rządy polskie, już teraz wprowadzając język 
polski i organizując wojsko polskie pod komendą wodza uznanego przez 
naród, będziemy pewni, że kongres [zjazd pokojowy], pragnąc zapewnić 
Europie pokój, nie będzie mógł przejść nad nami do porządku dziennego 
i naszą niepodległość uznać musi”36. -

„Lud i Wolność” przygotowywała redakcyjnie K. Jaworowska przy 
udziale Artura Śliwińskiego i Norberta Barlickiego37.

W ostatnich miesiącach przed wybuchem pierwszej wojny światowej 
zaraniarze nawiązywali kontakty z obozem niepodległościowym. Przy­
wódcy ruchu zaraniarskiego, M. Malinowski i I. Kosmowska, chociaż nie 
byli organizacyjnie związani z Komisją Skonfederowanych Stronnictw 
Niepodległościowych, to jednak brali udział w jej posiedzeniach jako za­
proszeni goście38'. W czasie wojny redakcja „Zarania” była ośrodkiem ta j­
nego ruchu niepodległościowego chłopów. Z inicjatywy zaraniarzy uka­
zało się tajne pisemko pt. „Na naszej ziemi” pod red. Kosmowskiej. 
Pierwszy numer wyszedł we wrześniu, a ostatni — trzeci, w listopadzie 
1914 r. Pismo wyrażało nadzieję na rozwiązanie kwestii polskiej w opar­
ciu o Austrię, jednak mocno podkreślało, że niepodległa Polska nie po­
winna istnieć w ramach państwowości austriackiej. Dlatego, ostro kry­
tykowano tych, którzy w Naczelnym Komitecie Narodowym starali się 
ruch niepodległościowy podporządkować całkowicie Austrii. W tej spra­
wie pisano m. in.: „Wstecznicy wpakowawszy się do Naczelnego Komite-

84 „Chłopska Spraw a”, 1913, nr 1 (lipiec).
35 T. S z c z e c h u r a ,  R. S z c z e c h u r a ,  op. cit., s. 44.
36 „Lud i W olność”, 1915, nr 1 (sierpień).
37 J a w o r o w s k a ,  op. cit., s. 6—29.
88 Op. cit., s. 27.
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tu, żądali, żeby Strzelcy walczyli o zdobycie Królestwa i połączenia z Ga­
licją przy Austrii, a nie myśleli o stworzeniu Polski niepodległej”39.

„Na naszej ziemi” prawie wyłącznie nastawione było na urabianie 
opinii przychylnej idei niepodległościowej oraz wzywało chłopów do wstę­
powania w szeregi Legionów. Pismo to’ choć wskazywało na Rosję car­
ską jako głównego wroga, nie miało tak ostrego tonu antyrosyjskiego jak 
wydawnictwa NZCh.

W marcu 1915 r. grupa zaraniarzy wraz z działaczami Związku Chłop­
skiego wydała jeden numer tajnego pisemka pt. „Już blisko”. Podobnie 
jak „Na naszej ziemi” pisemko to zredagowała Kosmowska40. „Już blisko” 
miało nastawienie antycarskie. Nawoływało ono młodzież wiejską do 
wstępowania w szeregi Legionów. „Już blisko” wzywało swych sympaty­
ków do .prowadzenia agitacji niepodległościowej i zachęcania chłopów do 
wstępowania w szeregi ZCh. Pismo* wyszczególniało następujące formy 
prac agitacyjnych w czasie wojny: ,,1) budzić w całym otoczeniu swoim 
myśl o potrzebie walki o wolność Polski; 2) starać się o wiadomości o tym, 
co się dzieje w dalszych okolicach kraju naszego, a szczególnie za kordo­
nem; wiedzieć w każdej chwili, jak 'stoi sprawa Polski, czego od nas w y­
maga, i zwalczać wieści kłamliwe szerzone przez plugawe piśmidła, jak: 
»Dwugroszówka« [»Gazeta Poranna 2 Grosze« — Z. Κ.], »Dzień«, »Ku­
rier Poranny«; 3) rozpowszechniać odważnie, a ostrożnie pisma tajne, w 
których dziś jedynie znaleźć można prawdziwe wieści o najważniejszych 
i najbliższych nam rzeczach; 4) pomagać przedzierającym się na tamtą 
stronę [z Królestwa Polskiego — Z. Κ.] uciekającym przed niechybną 
śmiercią w szeregach rosyjskich; 5) zbierać ludzi bliższych myślą w koła 
naszego Związku Chłopskiego, żeby w chwili stanowczej w razie wielkiej

39 Legiony  — Strzelcy,  „Na naszej z iem i”, 1914, nr 3 (listopad).
40 M. M alinowski tak opisuje sw oją działalność i I. Kosmowskiej w  czasie p ierw ­

szej w ojny: „Redakcja [„Zarania” —■ Z.Κ.] łącznie z m ieszkaniem  m oim  liczyła pięć  
pokoi. N iem al co dnia w szystk ie  teraz były  zamknięte, sesje i narady, w ydaw anie  
dyspozycji działania albo opieki — to było życie redakcji — m oje i K osm owskiej, 
w ielu  jeszcze, którzy w idząc potrzebę, przychodzili mi z pomocą. »Zaranie« w yd a­
w ałem  skrócone i nieregularnie. A le okazało się potrzebą w ydaw ać i coś innego. 
Zacząłem w ięc w ydaw ać tajne przed caratem »Na naszej ziemi«, co się w  niej 
dzieje, ku czemu to prowadzi i czego potrzeba, by Polska była wolną. Co w yd aw a­
łem, leżało teraz na podłodze, a przychodzący rozbierali to, by je n ieść na m iasto  
i po kraju całym. Kosm owska łącznie ze m ną prowadziła korektę tego »Na naszej 
ziemi«, a potem to w  redakcji rozdawała n iem al jawnie, ze sw oim i się tak szło 
w  pełni zaufania. Irena nie poprzestała na dalszym w ydawaniu »Na naszej ziemi«. 
Postanow iła w ydać osobno sw oje tajne, pouczające, a teraz dw ukartkowe pismo »Już 
blisko«. W ydałem  jeden tego numer, a m ateriał drugiego nie został w yd any” (Μ. M a- 
l i n o w s k i ,  Z moich wspomnień,  W spom nienie nie opublikowane o I. K osm ow ­
skiej, AZHRL, s. 29).
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potrzeby stanąć zawsze mogła zwarta gromada; 6) ćwicz się i chowaj broń. 
Przyda się[. . .]”41.

Kontakty między działaczami PPS i Związku Chłopskiego a zarania- 
rzami nawiązał już w 1912 r. Aleksander Prystor42. Trwałe związki z wy­
chowankami Kruszynka i innych szkół rolniczych nawiązała również 
Konstancja Jaworowska; kontakty i znajomości z zaraniarzami wykorzy­
stywała do kolportowania konspiracyjnych odezw i pism ZCh wśród chło­
pów. W lokalu redakcji „Zarania” odbywały się często spotkania działa­
czy PPS: Artura Śliwińskiego, Mieczysława Niedziałkowskiego, Bronisła­
wa Ziemickiego, Tadeusza Hołówki, z jej pracownikami i sympatykami43. 
W przededniu pierwszej wojny światowej i w pierwszym roku jej trw a­
nia działacze ZCh wykorzystywali ruch zaraniarski w celu oddziaływa­
nia politycznego na masy chłopskie. Organy ZCh —■ „Chłopska Sprawa”, 
„Lud i Wolność” ·— odezwy, broszury docierały do chłopów za pośred­
nictwem legalnych placówek zaraniarskich, jak redakcja „Zarania” czy 
Spółka Mleczarska przy ulicy Chmielnej. Chłopi załatwiający w tych pla­
cówkach różne sprawy otrzymywali wraz z innymi materiałami także 
wydawnictwa ZCh44. ‘

Początkowo działacze PPS i ZCh nawiązywali kontakty z zaraniarza­
mi bez wiedzy Malinowskiego i Kosmowskiej. Gdy w przededniu areszto­
wania zostali oni zapoznani z tajną działalnością ZCh, wyrazili chęć wstą­
pienia do tej organizacji. W tej sprawie odbyło się nawet spotkanie u Śli­
wińskiego, które jednak nie doprowadziło do porozumienia. Zaplanowane 
drugie zebranie w lokalu redakcji „Zarania” nie odbyło się, gdyż Mali­
nowski i Kosmowska zostali aresztowani45.

W początkowym okresie istnienia NZCh odmiennie układały się sto­
sunki między tą organizacją a zaraniarzami. W 1913 r. „Polska” w arty­
kule pt. Dogadali się ostro krytykowała „Zaranie” i zarys programu spo­
łecznego ludowców, naszkicowany przez Józefa Dąbrowskiego46. Jednak 
w pierwszym roku wojny wszystkie tajne organizacje chłopskie stopnio­
wo zbliżały się. Popierały one działalność NKN, Legionów Polskich i Pol­
skiej Organizacji Wojskowej. Na terenach zajętych przez wojska państw 
centralnych prowadziły werbunek do Legionów, kolportowały wydaw­
nictwa własne i literaturę propagandową NKN. W dniach od 4 do 6 grud­
nia 1915 >r. na zebraniu działaczy zaraniarskich, Związku Chłopskiego 
i Narodowego Związku Chłopskiego przyjęto, uchwałę o połączeniu tych

41 N a  dziś — Co robić?, „Już b lisko”, 1915 (marzec).
42 M o l e n d a ,  op. cit., s. 25.
48 Op. cit., s. 26.
44 J a w o r o w s k a ,  op. cit., s. 12—28.
45 Op. cit., s. 31— 32.
46 Dodatek do „Polski” z w rześnia 1913 roku.
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organizacji w jedno ugrupowanie pod nazwą Polskie Stronnictwo Ludo­
we. Przewodniczącym Zarządu Głównego PSL wybrany został zaraniarz 
Tomasz Nocznicki. PSL utworzył swój nowy organ pt. ,,Polska Ludowa”, 
redagowany przez Marię Dąbrowską (bliską współpracownicę M. Mali­
nowskiego w „Zaraniu”), Pawła Jankowskiego (ZCh) i Aleksandra Bogu­
sławskiego (NZCh)47.

Chociaż pisma omawiane w tym  rozdziale były pod względem ideo­
logicznym zróżnicowane, to jednak wszystkie miały negatywny stosunek 
do caratu i jego polityki w sprawie polskiej. U progu pierwszej wojny 
światowej i w pierwszym roku jej trwania zaroiło się od pisemek ta j­
nych i legalnych, wydawanych dla chłopów przez ugrupowania konspi­
racyjne. Budziły one nadzieje niepodległościowe, wzywając chłopów do 
walki o wolność Polski. .

CZYTELNICTWO PRA SY  LUDOWEJ WŚRÓD LUDNOŚCI WIEJSKIEJ

Rozwój demograficzny Królestwa Polskiego na przełomie. XIX i XX w. 
dokonywał się w bardzo szybkim tempie, przewyższając pod tym wzglę­
dem pozostałe dzielnice Polski i inne kraje europejskie. ' Szczególnie dy­
namiczny był przyrost ludności wiejskiej. W latach 1869—1913 ludność 
wiejska w Królestwie Polskim podwoiła.się1, co obrazuje tabelka:

Rozwój ludności w  K rólestw ie Polskim  w  latach 1865—1914

Rok Ogólna liczba  
ludności

Ludność
w iejska

Ludność
m iejska

1865 5 336 210 4 032 142 1 304 068
1885 7 687 893 6 334 285 1 353 608
1905 10 774 900 8 397 800 2 377 100
1914 13 335 400 10 166 000 3 169 400

Według wyliczeń specjalistów struktura procentowa grup ludności 
uległa istotniejszym zmianom dopiero na przełomie XIX i XX w. 
W 1865 r. we wsiach Królestwa Polskiego zamieszkiwało 73,6% ogółu 
ludności. Dopiero w 1913 r. liczba ludności wiejskiej zmniejszyła się do 
68,5%.

Rozwój oświaty na wsi Królestwa Polskiego odbywał się powoli i nie 
nadążał za przyrostem dzieci w wieku szkolnym. W 1873 r. we wsiach 
było 2090 szkół elementarnych, a w 1899 r. — 2688. W 1873 r. na jedną 
szkołę ludową przypadały 2523 osoby, a w 1899 r. aż 2835 mieszkańców

47 M o 1 e n d a, op. cit., s. 28—40.
1 R. C h o m a ć ,  S tru k tu ra  agrarna K ró les tw a  Polskiego,  W arszawa 1970, s. 41—  

— 43.
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wsi. W latach 1874—1894 liczba dzieci uczących się w szkołach elemen­
tarnych w Królestwie zmalała w miastach z 31 do 27 na tysiąc mieszkań­
ców, a we wsiach z 21 do 19. W gminach wiejskich w 1899 r. było 993 000 
dzieci w wieku szkolnym, a uczęszczało do szkół elementarnych 177 000, 
czyli 17,8% ogółu dzieci2. Należy nadmienić, że od 1885 r. do wszystkich 
szkół elementarnych w Królestwie Polskim wprowadzono nauczanie w 
języku rosyjskim, co utrudniało naukę, wydatnie przyczyniając się do 
obniżenia poziomu nauczania. Siedmiomorgowy gospodarz z pow. ostrow­
skiego, uczęszczający do szkoły elementarnej jeszcze przed 1905 r., tak 
oceniał naukę w języku rosyjskim: „nauka czytania i pisania rozpoczy­
nająca się w obcym języku, połączona z nauką tego języka, była dla słab­
szych uczniów męczarnią zagważdżająeą im umysły na zawsze. Niejed­
nemu z uczniów, znającemu już polskie abecadło, nie mogło się pomieścić 
w głowie, dlaczego m trzeba wymawiać jak t ,  а с jak s” 3. Rolnik z po­
wiatu hrubieszowskiego w swym pamiętniku stwierdzał, że przez cały 
okres nauki szkolnej zdołał się tylko nauczyć czytać4.

Gdy po 1905 r. zrepolonizowano szkolnictwo elementarne, stało się 
ono skuteczniejszym orężem walki z analfabetyzmem mas chłopskich. 
Jednak i wówczas tylko znikoma część dzieci chłopskich w  wieku szkol­
nym objęta była nauczaniem szkolnym. W tej sytuacji ważną rolę w krze­
wieniu oświaty na wsi odgrywało nauczanie domowe i tajne szkółki. 
Organizowaniu tego typu nauczania sprzyjały elementarze wydawane 
przez Prószyńskiego (K. Promyka), które dzięki szczegółowym wskazów­
kom metodycznym mogły być używane jako samouczki. Na przełomie 
XIX i XX w. w rodzinach chłopskich w Królestwie rozpowszechnił się 
zwyczaj posługiwania się ' do nauki czytania i pisania tymi znakomitymi 
elementarzami Promyka5. Pod wpływem tajnego Koła Oświaty Ludowej, 
a następnie Towarzystwa Oświaty Narodowej wzrasta wśród ludności 
wiejskiej kryzys zaufania do władz. Na przełomie XIX i XX w. tajne

2 K. W o j c i e c h o w s k i ,  Oświata  ludo wa w  Kró les tw ie  P o lsk im  i  Galicj i ,  

W arszawa 1954, s. 33.
3 P a m ię tn ik  6, [w zbiorze:] P a m ię tn ik i  chłopów,  seria II, W arszawa 1937, s. 455.
4 P a m ię tn ik  21, [w zbiorze:] P a m ię tn ik i  chłopów,  seria I, W arszawa 1936, s. 323.
5 Błażej Stolarski opisuje na w łasnym  przykładzie, jak odbyw ało się  domowe  

nauczanie: „Naukę czytania i p isania pobierałem  w  domu. A le od kogo? Całe szczę­
ście, że ojciec chciał, żebym  się uczył, to było dużo. N auczycielem  m oim  m ia ł być  
ojciec, który ledw o litery  znał, jeszcze n ie  w szystk ie  dobrze nazyw ał. Ojciec kupił 
m i elementarz. Sam  się na tym  n ie znał, .przy kupnie pow iedziano mu, że to n a j­
lepszy elem entarz Promyka. Nauka nasza poszła naprzód. Gdy m iałem  lat 12—15, 
kazano m i uczyć dzieci, gdyż gospodarze n ieustannie prosili o to m ojego ojca. U w a­
żano, żem  skończenie uczony i dlatego też m uszę tę naukę przelać na innych” 
(B. S t o l a r s k i ,  Sługocice, W arszawa 1925, s. 146). Tego rodzaju w zm ianek o nau­
czaniu dom owym  w  rodzinach w iejsk ich  za pomocą elem entarzy Prom yka jest w ie ­
le w  monografiach osiedli i  w  pam iętnikach pisanych przez chłopów.
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nauczanie przybrało masowy charakter na wsiach Królestwa6. W 1901 r. 
komisja zwołana przez generała-gubernatora warszawskiego stwierdziła, 
iż 33% ludności w kraju objęte było tajnym nauczaniem i połowa umie­
jących czytać nauczyła się tego poza szkołą rządową7. Statystyki noto­
wały, iż w 1897 r. w Królestwie było 69,5% niepiśmiennych: w miastach 
59,6%, a na wsi 73,3%8. S. Kieniewicz uważa, że w rzeczywistości na wsi 
było mniej analfabetów, niż to notowały oficjalne statystyki, ponieważ 
chłopi bali się mówić urzędnikom spisowym, iż umiejętność czytania i pi­
sania zdobyli w tajnej szkółce9. W latach następnych nie przeprowadzano 
spisów powszechnych, dlatego nie jest znana dokładna liczba analfabetów 
wśród ludności wiejskiej. Pewne światło na stan analfabetyzmu rzucają 
dane o poziomie oświatowym wśród rekrutów. Według danych urzędo­
wych niepiśmienność wśród rekrutów szybko spadała. W 1876 r. nie umia­
ło czytać i pisać 82,5% rekrutów, w 1896 r. — 79,9%, a w 1905 r. tylko 
40,3%10. Po 1906 roku na skutek rozwoju różnych form działalności spo- 
łeczno-oświatowej' wTzrastał na wsi stopniowo poziom kulturalny chłopów.

„Zorza” w początkach swego istnienia miała istotne trudności w po­
zyskaniu czytelników ze wsi. W tym czasie J. Grajnert zwracał się o po­
moc do księży i dziedziców w rozpowszechnianiu pisma wśród chłopów. 
W 1879 r. stwierdzał w swym liście do I. J. Kraszewskiego, że istotnej 
pomocy w kolportowaniu „Zorzy” wśród chłopów udzielają mu księża11. 
K. Prószyński (Promyk) po założeniu „Gazety Świątecznej” rozpoczął jej 
kolportaż bezpośrednio wśród chłopów. Jeszcze przed założeniem tygodni­
ka był on znany wśród chłopów jako autor znakomitych elementarzy 
i książek popularnonaukowych. Toteż na pierwszą jego zapowiedź o po­
wstaniu pisma gotowość prenumeraty wyraziło- 2500 chłopów. Od począt­
ku swej pracy redaktorskiej- usilnie zabiegał o zwiększenie liczby prenu­
meratorów „Gazety Świątecznej”. Stałym prenumeratorom dawał pre­
mie w postaci kalendarza Gość i książek popularnonaukowych. Przezna­
czał także dla prenumeratorów jako nagrody zegary i inne przedmioty 
mechaniczne oraz narzędzia rolnicze, np. pługi. Tych czytelników, którzy 
zjednali ponad 10 nowych prenumeratorów, nagradzał tytułem „honoro­
wego czytelnika »Gazety Świątecznej«”. W 1887 r. liczba prenumerato­
rów tygodnika przekroczyła 4 tysiące. Na przełomie XIX i XX w. na­

e H. B r o d o w s k a ,  Ruch chłopski po uwłaszczeniu w  Kró les tw ie  Polsk im

1864— 1904, W arszawa 1967, s. 231—263.
7 J. G r a b i e c  [ D ą b r o w s k i ] ,  Czerwona W arszaw a  przed ćwierćwieczem , 

Poznań 1925, s. 50.
8 W o j c i e c h o w s k i ,  op.  cit., s. 93.
9 S . K i e n i e w i c z ,  D r a m a t  t rzeźwych entuzjastów. O ludziach pracy orga­

nicznej,  W arszawa 1964, s. 146.
10 W  o j с i e с h o w  s к i, op. cit., s. 93.
11 BJ, rkps. 6504, list Józefa Grajnerta do J. I. K raszew skiego z dnia 8 VI 1879 r.
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stąpił szybki wzrost liczby prenumeratorów, tak że w 1904 r. było ich. 
13 tysięcy. W I 9O6 r. niektóre-numery „Gazety Świątecznej” osiągały na­
kład od 25 do 35 tysięcy egzemplarzy12. Już w końcu lat dziewięćdziesią­
tych utarł się zwyczaj, że czytelnicy „Gazety Świątecznej” zakupywali, 
dodatkowe egzemplarze pisma dla znajomych z sąsiednich wsi, gdzie jesz­
cze nie była ona znana. W wielu miejscowościach urządzano dla całej 
ludności głośne czytanie „Gazety Świątecznej” w niedzielę po sumie13.. 
Błażej Stolarski podaje, że w jego okolicach najpopularniejszym pismem 
była „Gazeta Świąteczna”. Pisze na ten temat: „Na ogół czytelnictwo 
do 1894 roku ograniczało się do czytania na modlitewniku, lecz od 1'896 
roku już książka, a nawet gazeta stawały się częstymi gośćmi na wsi.. 
Z gazet czytano przeważnie »Gazetę Świąteczną«. Inne gazety były p ra­
wie nieznane. Stykaliśmy się z »Zorzą« i dużo o niej słyszeliśmy dobre­
go, lecz na wsi nikt jej nie prenumerował”11.

Zdaniem Konrada Prószyńskiego około 1899 r. „Gazeta Świąteczna” 
nie docierała do poważnej liczby gmin i parafii Królestwa. Stwierdzały 
że gdyby nie przeciwdziałanie różnych ośrodków wstecznych, pismo mia­
łoby większą liczbę prenumeratorów. W liście do Adama Szymańskiego 
z 1899 r. pisał wprost: „»Gazeta Świąteczna« winna stopniowo dojść do 
30 tys. przynajmniej [prenumeratorów — Z. Κ.], bo więcej niż 30 tys. 
jest wiosek i osad w samym Królestwie. Dotąd w wielu miejscowościach, 
pisma tego jeszcze nie znają. Czytelnictwo jego szerzy się kępkami po» 
kraju. Dokąd przypadkiem jeden egzemplarz zabłądzi, tam po paru la­
tach czytelnicy, jak sami często piszą i mówią, bez »Gazety« obejść się- 
nie mogą, a liczba ich wzrasta. Może by już do tego czasu »Gazeta« miału 
owe 30 tys. przedpłatników, ale na przeszkodzie temu stały niektóre pis­
ma o kierunkach krańcowych i ze względów stronniczych lub pryw at­
nych wrogie dla »Gazety Świątecznej«, a wpływowe wśród znacznej licz­
by duchowieństwa i niektórych warstw inteligencji wiejskiej”15.

Pod względem liczby drukowanych egzemplarzy „Gazeta Świąteczna”' 
wyprzedzała daleko „Zorzę”. W 1904 r. pismo to drukowano w 13 tys.. 
egz., a „Zorzę” w 6100 egz. Pod względem wielkości nakładu „Gazeta- 
Swiąteczna” zajęła drugie miejsce wśród tygodników warszawskich. 
W 1904 r. ustępowała tylko „Tygodnikowi Ilustrowanemu”, który osiągał 
nakład 19 tys. egz.16. Pismo docierało nie tylko do chłopów zamieszkałych 
w Królestwie, jego terytorialny zasięg wykraczał poza granice zaboru.

12 „Biesiada Literacka”, 1906, nr 13.
13 К  i e n i e w  i с z, op. cit., s. 140.
u  S t o l a r s k i ,  op. cit., s. 159.
15 K m i e c i k ,  op. cit., s. 144.
16 W y d a w n ic tw a  periodyczne w  Kró les tw ie  P o lsk im  w  latach 1868—1904, oprać.. 

Z. K m i e c i k ,  „Rocznik Historii Czasopiśm iennictwa Polskiego”, t. IV, z. 2, s. 155—  
—159.
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rosyjskiego. Czytane było wśród emigrantów polskich w Ameryce Pół- 
.nocnej i Południowej, docierało do Rumunii, Syberii, a nawet było czy­
tane w środowiskach emigrantów polskich w Afganistanie17.

Na przełomie XIX i XX w. „Zorza” zaczęła stopniowo powiększać 
liczbę prenumeratorów. Abonentami „Zorzy” byli chłopi bardziej wyro- 
-bieni, którym nie wystarczał skromny zasób informacji podawanych przez 
„Gazetę Świąteczną”. W cytowanym już uprzednio liście K. Prószyński 
pisał: „Drugie pismo ludowe, dawniejsze od czasu jak »Gazeta Świątecz­
na« zaczęła wychodzić, stara się iść jej śladami. I .nic nie straciło na 
współzawodnictwie, lecz dużo zyskało, gdyż drukuje się dziś .już w 4 tys. 
egzemplarzy, a czytelnicy jego rekrutują się przeważnie z tych, którzy 
na »Gazecie Świątecznej« wdrożyli się w czytaniu”18. W tych czasach na 

.wielu wsiach jeden sąsiad sprowadzał „Zorzę”, a drugi „Gazetę Świą­
teczną” i nawzajem sobie pisma te  wypożyczali.

Na przełomie XIX i XX w. do wielu chłopów zaczęło docierać kon­
spiracyjne pismo-„Polak”. Poszczególne egzemplarze tego miesięcznika 
kolportowali wśród uczestników dziesięciodniowych kursów, organizowa- 
.nych dla chłopów przez M. Malinowskiego, działacze tajnego Koła Oświa­
ty  Ludowej, a później Towarzystwa Oświaty Narodowej. Czytelnikami 
.„Polaka” byli wyróżniający się działacze chłopscy: Tomasz Nocznicki, 
Teofil Kurczak, Błażej Dzikowski·. Natomiast chłop Piotr Kaczyński uda­
wał się po pismo za kordon i przywoził je do Ostrołęki. Kolportował „Po­
laka” także Nakonieczny, który przywoził transporty nielegalnej litera­
tury  od granicy austriackiej do Puław i Lublina19.

Na początku 1899 r. powstaje w Królestwie tajne Towarzystwo Oświa­
ty Narodowej jako transmisja Ligi Narodowej na wsi. Organizacja ta w 
'krótkim okresie działalności, rozwinęła się w guberniach warszawskiej, 
płockiej, łomżyńskiej; natomiast słabe wpływy osiągnęła w guberniach 
radomskiej i kieleckiej20. Wedle relacji Adama Chętnika koła wiejskie 
'TON kolportowały „Polaka”21.

Jeśli chodzi o nakłady „Polaka”, dysponujemy tylko fragmentarycz­
nymi danymi, z których wynika, że w latach 1896—1897 miesięcznik ten 
był drukowany w 2200 egz. (w tym 100 egz. przeznaczano dla Królestwa), '

17 H. S y s к a, Od „ K m io tk a ” do „Z aran ia” , W arszawa 1949, s. 125.
18 К  m i e с i k, op. cit., s. 14.
19 Por. T. N o c z n i c k i ,  W spom nienia  z  mojego ubiegłego życia,  „N iepodle­

g łość”, 1932, t. VI, s. 321—323; B. D z i k o w s k i ,  К przeżyć w ieśniaka,  „Niepodle­
głość”, 1930, t. III, s. 127— 132; M a l i n o w s k i ,  Wspom nienia ,  s. 150; T. K u r ­
c z a k ,  Jak  daleko pam ięć sięga, W arszawa 1958, s. 51.

20 S. K o z i c k i ,  Tow arzys tw o  O św ia ty  N aro do w e j (1902—1906), „Przegląd  
W szechpolski”, 1924, s. 118— 125.

21 А. С h ę t n i k, Jak  się lud budził,  W arszawa 1919, s. 12—14,
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a  w latach 1899—1900 ukazywał się w nakładzie od 3500—5000 egzem­
plarzy. W sporządzonym przez kancelarię pomocnika generała-guberna­
tora warszawskiego Przeglądzie ruchu rewolucyjnego w guberniach Kra­
ju  Nadwiślańskiego w 1900 roku  stwierdzano, że „Polak” był kolporto­
wany wśród ludności Królestwa „w olbrzymiej ilości egzemplarzy”22.

W znanej publikacji pod tytułem Pamiętniki chłopów wiele osób 
wspomina, że zetknęły się z „Polakiem”. W ich świadomości „Polak” po­
został pismem o obliczu zdecydowanie patriotycznym. Tak np. chłop 
z powiatu puławskiego wspomina, że. „Polak” „wymyślał carowi i jego 
urzędnikom” i z tego względu czytał go z wielką ciekawością i strachem23. 
Inny pamiętnikarz, chłop z powiatu ostrowskiego, tak opisuje działalność 
TON w jego gminie: „Na krótko przed wojną rosyjsko-japońską zaczęło 
się szerzyć po wsiach uświadomienie narodowe. Pod osłoną nocy urządza­
ne były zebrania, na których prelegenci spośród patriotycznie usposobio­
nej inteligencji wygłaszali przemówienia, rozdawali gazetki nielegalne. Te 
»nabożeństwa« narodowe odbywające się po północy w desie, przy blasku 
ogniska, porywające przemówienia, przysięga nowo przyjętych, chóral­
n y  śpiew pieśni narodowych, wywarły na moim młodzieńczym umyśle 
niezapomniane wrażenie. Pod wpływem tego, jak i czytania »Polaka« k ra ­
kowskiego i innych tajnych pisemek i druków stałem się patriotą goto­
wym na wszystko”24.

W sierpniu 1902 r. redakcja „Polaka” stwierdzała, że pismo jest tak 
znane i czytane przéz chłopów, jak „Gazeta Świąteczna”25. Kolportowano 
jednak „Polaka” na wsi bardzo ostrożnie, w  obawie przed dekonspiracją. 
Władze policyjne jednak wiedziały, że „Polak” jest kolportowany maso-, 
wo wśród chłopów różnych regionów Królestwa. W maju 1901 r. policja 
się dowiedziała, że jeden z chłopów ze wsi Majdan pow. krasnostawskie­
go znalazł podrzucony w stodole egzemplarz „Polaka” z 1900 r .26 W tym ­
że roku policja dowiedziała się, że „Polak” jest czytany przez wielu chło­
pów  we wsi Surowe pow. łomżyńskiego. Podejrzewano, że pismo to kol­
portował sołtys wsi Piotr Deptuła, w późniejszym okresie działacz ruchu

22 J. M y  ś 1 i ń s к i, Prasa · w y d a w a n a  przez L igę N aro dow ą  w  K ra k o w ie  przed  

1905 rok iem ,  „Rocznik Historii C zasopiśm iennictwa P olsk iego”, t. II, s. 51, 52.
28 P a m ię tn ik  29, [w zbiorze:] P a m ię tn ik i  chłopów,  seria I, s. 408.
24 P a m ię tn ik  6, [w zbiorze:] P am iętn ik i -ch łopów ,  seria II, s. 463.
26 Redakcja „Polaka” w  następujących słow ach pisała o czyteln ictw ie pisma: 

.„Teraz książka zakazana jest już rzeczą pow szechną, a »Polak« m a czytelników  
w cale  nie m niej od »Gazety Świątecznej«. W iem y, że są całe okolice kraju, gdzie  
spotkać go można w  każdej w iosce, ale można bez ochyby powiedzieć, iż obecnie  
n ie  m a już powiatu, gdzie by »Polaka« choć jeden egzemplarz n ie w ędrow ał po pa­
r a f i i” (Praca  narodowa w  zaborze rosyjskim,  „Polak”, 1902, nr 8, sierpień).

26 CIGAM, f. 102/1868, op. 00, jch. 5, cz. 21a, k. 104.' '
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ludowego27. W lutym 1904 r. policja zatrzymała chłopca z pow. płońskie­
go, który odnosił sąsiadowi egzemplarz „Polaka”28.

Kolportowano „Polaka” tylko wśród ludzi w pełni zaufanych, z rąk  
do rąk. Gospodarz z powiatu radomszczańskiego tak opisuje kolportaż 
„Polaka”: „Leonard S. po zbadaniu mnie, jakie mam zapatrywania, do­
starczył mi gazetę »Polaka« oraz różnych broszur, które po przeczytaniu 
w kółku zaufanych wieczorem zanosiło się na podwórko mniej pewnym 
i tam rzucało się, ten wstając rano, widząc paczkę papierów, brał tako­
we do stodoły i czytał. Otóż. w ten sposób rozchodziły się wiadomości 
nielegalne”29. W latach 1899—1900 wśród robotników pow. będzińskiego 
rozpowszechniali pismo nawet działacze PPS. Wśród robotników i górni­
ków w Będzinie krążyło wówczas około dziesięciu egzemplarzy „Polaka”39.

Powstałe w początkach 1901 r. czasopismo pt. „Oświata”, wydawane 
przez kancelarię generała-gubernatora warszawskiego, rozpowszechniali 
wśród chłopów urzędnicy powiatowi i nauczyciele. Wszystkie szkoły 
i urzędy gminne były zobowiązane do prenumerowania kilku egzempla­
rzy „Oświaty” . Władze liczyły, że pismo to będzie skutecznie konkurować 
z „Gazetą Świąteczną” i „Zorzą”. Jednak naczelnik gubernialnego urzędu 
żandarmerii w guberni piotrkowskiej już w sprawozdaniu za pierwszy 
kwartał 1901 r. stwierdzał, że widział w niektórych lokalach gminnych 
nie rozcięte egzemplarze gazety31. Niektóre urzędy powiatowe bez zgody 
zebrań gminnych polecały prenumerować po kilka egzemplarzy „Oświa­
ty” za pieniądze gminne32. W 1901 r. „Polak” donosił o przymusowym 
ściąganiu pieniędzy od chłopów na prenumeratę „Oświaty”, zaznaczając, 
że bardziej światli chłopi nie chcą jej czytać33.

Nakłady „Gazety Ludowej”, organu PPS dla ludności wiejskiej, z roku 
na rok się zwiększały. Jeśli w  1902 r. ukazały się 2 numery po 2000 egz., 
to już w 1904 r. wyszły trzy numery po 3500 egzemplarzy. Natomiast w 
1906 r. pojawiło się już sześć numerów pisma, z których nry  10, 11, 12
miały po 50 000 egzemplarzy nakładu. Tak samo wysokie nakłady osią­
gały numery pisma PPS przeznaczonego dla robotników folwarcznych pt. 
„Robotnik Wiejski”34. __ .

27 Tamże, k. 97.
23 CIGAM, f. Do, op. 54, jch. 5, z. 40, k. 39.
29 P a m ię tn ik i  chłopów, seria I, s. 229.
39 CIGAM, f. 102/1898, op. 00, ich. 5, cz. 21a, z. k. 29—32.
31 CIGAM, f. DP, op. 14, 24A/901g, к. 10.
32 К. G r o n i o w s k i ,  K w e s t ia  agrarna w  Kró les tw ie  Polskim ,  W arszawa 1965, 

s. 183.
33 „Polak”, 1901, nr 1 (styczeń).
34 W 1906 r. rozpowszechniono następujące ilości „Gazety L udow ej” i „Robotni­

ka W iejskiego”: w  pow. tom aszowskim  (lipiec) 300 egz „GL” i 120 „RW”, w  łódzkini 
okręgu podm iejskim  (lipiec i sierpień) 1500 egz. „GL” i 1500 egz. „RW”; w  T uszynie
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. Wydaje się, że do 1905 r. „Gazeta Ludowa” docierała do tych wsi, 
w  których PPS rozwijała pracę agitacyjną wśród chłopów,, a w szczegól­
ności wokół większych ośrodków przemysłowych: w okręgu podwarszaw­
skim, łódzkim, i na mniejszą nieco skalę na Lubelszczyźnie i w  Zagłębiu 
Staropolskim35. W latach 1905—1906 rozszerzył się obszar działalności 
■agitacyjnej PPS wśród chłopów. Agitatorzy docierali z „Gazetą Ludową” 
do odległych zakątków Królestwa. Tak np. na zebraniu gminnym we wsi 
Maluszyn, w  marcu 1906 r. zjawił się agitator i rozdał 200 egzemplarzy 
„Gazety Ludowej”36. Nakład pierwszego numeru „Gazety Ludowej”, wy­
danej na początku 1907 r. przez PPS-Frakcję Rewolucyjną, osiągnął aż 
12 000 egz.

Wypadki rewolucyjne zbliżając szerokie masy ludowe do spraw poli­
tycznych, wpływały na rozwój czytelnictwa prasy i jego kierunek. Oprócz 
pism socjalistycznych, których nakłady w 1906 r. przekraczały znacznie 
liczbę najbardziej popularnych periodyków legalnych (np. „Gazety Świą­
tecznej”), pojawiły się na wsi czasopisma ludowców. Pisma ludowców, 
atakowane i zwalczane przez ugrupowania prawicowe i prześladowane 
przez władze carskie, zapewniły sobie sporą poczytność. Najdłużej wy­
chodzący organ Polskiego· Związku Ludowego „Zagon” osiągnął 4000 
■egzemplarzy nakładu37. Po 1905 r. powstają także pisma legalne przezna­
czone dla chłopów, wydawane przez Narodową Demokrację i przez róż­
nych działaczy katolickich. O ile przed 1905 r. istniały w  Królestwie dwa 
pisma legalne przeznaczone dla chłopów i dwa nielegalne, o tyle już w 
1906 r. było ich ogółem 9. W tym okresie czytelnik ze wsi miał już pew­
ną swobodę dobierania sobie pisma w zależności od własnych zaintereso­
wań.

Po upadku rewolucji nastąpiły zmiany w czytelnictwie prasy wśród 
chłopów. Zdecydowaną przewagę pod względem poczytności zyskały so- 
hie na wTsi pisma wydawane przez Narodową Demokrację i działaczy ka­
tolickich. Wśród pism przeznaczonych dla ludu największą poczytność 
miała w dalszym ciągu „Gazeta Świąteczna”. W 1909 r. drukowano ją w

pod Łodzią 750 egz. „GL” (nr 15) i 750 egz. „RW”; w  pow. łęczyckim  750 egz. „GL” 
(nr 15) i 750 egz. „RW” (nr 3); pow. Brzeziny (sierpień) 350 egz. „GL” i 350 egz. 
„RW ”; w  Łasku 500 egz. „GL” i 350 egz. „RW”; w  Sieradzu 800 egz. „GL”; w  Z duń­
sk iej Woli 800 egz. „RW”; w  Ozorkowie i Zduńskiej W oli (wrzesień) 100 egz. „GL”
1 100 egz. „RW”; w  Zagłębiu Dąbrowskim  (maj) odbierano 1800 egz. „GL” i 2000 egz. 
„RW” (zob. J. M y ś l i ń s k i ,  Prasa Polskie j  P a r t i i  Socjalistycznej (1893— 1906), 

„Rocznik Historii Czasopiśm iennictwa Polsk iego”, t. XIII, z. 1).
85 A. Ż a r n o w  s к a, Zasięg i  w p ły w y ,  baza społeczna P P S  w  przededniu  re w o ­

lu c j i  1905 roku,  „Kwartalnik H istoryczny”, 1960, nr 2, s. 373.
86 G r o n i p w  s к i, op. cit., s. 190.
87 T. S e j b, K a r t k i  z dzie jów ruchu  ludowego w  b. Kró les tw ie  Kongresowym ,  

„Głos P raw dy”, z 4 VI 1927, nr 196.
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14 ООО egz., a u progu pierwszej wojny światowej liczba jej nakładu prze­
kroczyła 30 tys. egz. Drugie, popularne wśród chłopów pismo „Zorza”· 
drukowano w 3000 egz., tj. w porównaniu z 1904 r. jego nakład obniżył 
się o połowę. Do obniżenia poczytności „Zorzy” przyczyniły się częste 
zawieszania pisma.

Po 1906 r. powstają nowe pisma dla ludu nie tylko w Warszawie, lecz 
także w miastach i miasteczkach prowincjonalnych. Dane o nakładach 
tych pism są niekompletne. Zachowały się tylko liczby dotyczące nakła­
du pism ludowych wychodzących w Warszawie w 1909 r. Wynika z nich,, 
że poszczególne periodyki osiągały następujące liczby nakładów38:

„Gazeta Św iąteczna” —  14 000
„Polak—K atolik” — 3 500
„Posiew ” — 6 000
„Przewodnik K ółek i Spółek  

R olniczych” ·— 3 000
„Wiadomości Codzienne” —  8 000 - .
„Zaranie” — 3 000
„Zorza” — .3 000 ■

Należy podkreślić, że nakłady poszczególnych pism nie odzwierciedla­
ją stanu ich faktycznego rozpowszechnienia na wsi. Takie pisma, jak 
„Wiadomości Codzienne”. „Polak-Katolik”, miały też wielu czytelników 
w miastach. Biorąc jednak pod uwagę fakt, iż na wsi jeden egzemplarz 
pisma był czytany przez kilka lub kilkadziesiąt osób, liczba czytelników 
poszczególnych pism była wielokrotnie wyższa od liczby ich nakładów.

W latach 1906—1914 następował szybki wzrost liczby czasopism. Po­
wstawały nowe typy pism ludowych, a inne upadały. W 1914 r. było 15 
pism wydawanych dla chłopów. Nie dysponujemy odpowiednimi dany­
mi, aby zilustrować dokładnie ich poczytność. Sądząc z różnych fragmen­
tarycznych wypowiedzi publicystów warszawskich, można śmiało twier­
dzić, że wszystkie pisma ludowe na skutek zainteresowania prasą rzesz 
chłopskich stopniowo zwiększały liczbę swych czytelników. Poważną licz­
bę czytelników zdobyły sobie również pisma prowincjonalne przeznaczone· 
dla chłopów. Wychodzący w Częstochowie „Głos Ludu” osiągnął w 1912 r„ 
2500 prenumeratorów39; a „Głos Wiary” z Włocławka miał w 1910 r. aż 
35 tys. abonentów40.

Istotną przeszkodą w rozwoju czytelnictwa prasy na wsi był niski 
stan oświatowy wśród ludności wiejskiej. W latach 1905—1914 na sku­

38 J. M y ś l i ń s k i ,  N a k ła d y  prasy w  K ró les tw ie  Polsk im  w  1909 roku,  „Rocz­
nik  Historii Czasopiśm iennictwa Polsk iego”, t. IX, z. 1, s. 118—120.

39 Rozwój prowinc j i ,  „Św iat”, 1912, nr 10.
40 A. N  o t к o w  s к i, Z  dz ie jów prasy polskiej na  K u ja w a c h  Wschodnich,  cz. 2„ 

„Rocznik Historii Czasopiśm iennictwa P olsk iego”, 1971, t. X, s. 440.
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tek rozwoju różnych form działalności społeczno-oświatowej zmniejszał 
się stale odsetek analfabetów na wsi. Jednak niektórzy po kilku latach, 
nie mając w ręku ani jednej książki lub gazety, stawali się wtórnymi 
analfabetami. Wśród chłopów było wielu takich, którzy — jak wskazywał 
kolporter pism ludowych z Kujaw ■—· „w dzieciństwie nauczyli się czy­
tać, lecz później nie mając nic w ręku, prócz książki do nabożeństwa, 
wyobrażają sobie, że tylko z tej książki czytać potrafią”41. Choć zasięg 
czytelnictwa stale się powiększał, to jednak było na wsi bardzo wielu 
gospodarzy, którzy nie prenumerowali żadnego pisma. Jeden z kolporte­
rów pism i książek dla ludu zauważył, że czytelnictwo w opinii znaczne­
go odsetka ludności wiejskiej, która umiała czytać, „uważane jest za pe­
wien zbytek, ludzie nie rozumieją, że może ono przynieść prawdziwe ko­
rzyści, nie są do czytelnictwa przyzwyczajeni”42. Pewne światło na pro­
cent osób czytających pisma w,stosunku do ogółu ludności wiejskiej rzu­
cają dane statystyczne, zebrane przez organistę parafii Mokrolipie na 
Lubelszczyźnie. Do parafii tej należało 18 wiosek liczących 8715 miesz­
kańców, z tego umiało czytać 3032 osób, a czytać i-pisać tylko 888 osób. 
Tabela informuje, jakie liczby egz. pism nadsyłano do parafii Mokrolipie.

Wieś Liczba
m ieszkańców

Liczba
egz.

Zasiadki 663 1
Zaborze 665 3
Podborze 202 1
Grajca 1675 3
Chlopkowo 612 1
Ladczyna 633 1
Radecznica 388 1
Polesie 480 1
Zestaw in 552 1
Gruszki 180 1
Gaj Gruszek 180 1
Zaklocki 416 2
Ki ter a 301 1
Mokrolipie 650 2

Ponadto do czterech wsi liczących razem ponad 1000 mieszkańców 
nie docierała ani jedna gazeta43. Taki stan czytelnictwa prasy był typowym 
dla znacznej części wsi Królestwa.

Od 1906 r. powoli, lecz systematycznie, coraz to nowe grupy ludności 
wiejskiej z różnych regionów Królestwa zaczynały czytać prasę. Oprócz

41 Czyteln ic two wśród mas, „Gazeta K ujaw ska”, 1910, nr 87.
42 L u d  w ie jsk i  i  prasa,  „Łowiczanin”, 1913, nr 8.
43 „Tygodnik P olsk i”, 1914, nr 25.
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organizacji oświatowych i społeczno-gospodarczych aktywnymi propaga­
torami czytelnictwa prasy- na wsi stawali się coraz częściej wyrobieni 
społecznie proboszczowie. Za rozpowszechnianiem czytelnictwa prasy re­
dagowanej „w duchu katolickim” wypowiadała się organizacja społeczno- 
oświatowa Związek Katolicki, który na zjeździe delegatów, zwołanym w 
lutym 1909 r. w Warszawie, podjął następujące uchwały: „Ażeby Związ­
ki Katolickie celem przeciwdziałania prasie siły antykatolickiej sprowa­
dzały do bibliotek swoich w większej ilości pisma, broszury i książki 
pisane w duchu katolickim. Ażeby związki parafialne starały się poprzez 
odpowiednio dobranych ludzi rozwinąć każdy w swej okolicy, zawsze jed­
nak pod okiem i kontrolą miejscowego proboszcza, sprzedaż (kolportaż) 
także pism i książek katolickich”44. Po zamknięciu w 1907 r. Polskiej 
Macierzy Szkolnej Związek Katolicki był jedyną organizacją społeczno- 
oświatową działającą na terenie całego Królestwa. Jednakże organizacja 
ta mogła zakładać tylko biblioteki, gdyż zabroniono jej otwierać szkoły45. 
Uchwały zjazdu katolickiego, jak i postulaty pism zbliżonych ideowo do 
Związku Katolickiego wzywały księży do rozpowszechniania wśród chło­
pów wyłącznie pism o kierunku religijno-ascetycznym. W rzeczywistości 
światlejsi proboszczowie organizowali w swych parafiach kolportaż wszyst­
kich pism legalnych przeznaczonych dla chłopów oprócz radykalnego 
„Zarania”. Wpływ parafii na rozwój czytelnictwa prasy wśród chłopów 
zaznaczył się zwłaszcza w ostatnich latach przed wybuchem pierwszej 
wojny światowej. Wielu proboszczów lub z ich ramienia organiści orga­
nizowali kolportaż pism ludowych w swoich parafiach. Na prenumeratę 
pisma składali się krewni, sąsiedzi lub znajomi. W 1913 r. korespondent 
„Ogniska” tak pisał o tej formie organizowania prenumeraty w swej pa­
rafii: „Pod względem oświaty parafia kadzidłowska zrobiła wielki krok 
naprzód. Między lud rozchodzi się tu tygodniowo 150 pism, samej »Gaze­
ty Świątecznej« 86 egzemplarzy prenumerują Kurpie. Na prenumeratę 
pisma składali się krewni, sąsiedzi lub znajomi .W 1913 r. korespondent 
rąk, od sąsiada do sąsiada”46. Czytelnictwo pism ludowych rozwijało się 
najszerzej we wsiach położonych w pobliżu miast. W 1905 r. we wsiach 
należących do parafii Pułtusk chłopi prenumerowali 114 egz. „Gazety 
Świątecznej” i 23 egz. „Zorzy”47. Natomiast w parafii Bogdanowo pod 
Piotrkowem Trybunalskim w 1911 r. wśród chłopów rozchodziło się 
323 egz. różnych pism. Poszczególne tytuły pism uzyskały w tej parafii 
następującą liczbę prenumeratorów48:

44 Z ja zd  katolicki,  „Polak-K atolik”, 18 II 1909, nr 39.
43 Zawieszenie Z w ią z k u  Katolickiego,  „Wiadomości Codzienne”, 6 X  1909, nr 227.
46 „Ognisko”, 1913, nr 17. -
47 „Gazeta Św iąteczna”, 1905, nr 1273. .
48 „Głos Ludu”, 1910, nr 23.



Warszawa

HŁOPSU SPRAW
pismo Związku Chłopskiego.

N  aszc pisrqo.
M inęły te c zasy  gdy  chłop nazyw ał po­

lakiem szlachcica  i mówił że polityka to  nie 
chłopska spraw a.

W aika  o polski jçzyk w  szkole, gminie i 
sądz ie  w roku 1905 p o k a za ła  uświadomienie 
n arodow e m asy  chłopskiej. B ohaterow ie  z 
pod chłopskiej s trzechy  jak Kopis i inni, w raz  
z bohateram i robotniczym i jak 0 'krzeja  i inni, 
ginęli na  szubienicy, szli na  ka to rgę  i w y g n a ­
nie z a  „po litykę“ , z a  polską i ludow ą spraw ę.

W  czasie  zaw ieruchy  wojennej, gd y  na-· 
ród  polski p rzygo tow u je  się do  walki o .w o l ­
ność —  chłopi s ta ją  w  p ierw szych  szeregach. 
„Zw iązek C hłopsk i“ w chodzi do „Komisyi 
T ym czasow ej skonfederow anych s tronnictw  
N iepodległościowych“ , dla w spó łdzia łan ia  w 
zbroje-“niu się do  watki o niepodległą ludową 
Polskę.

W iem y  jäkie p ra w a  nam  się należą, ale 
to  nie w y s ta rcz a .  T rzeba  je  sobie zdobyć. Nie 
jesteśm y siłą dopóki je s teśm y  bierni, oóki na ­
rzekam y , sk o rż y m y  się lam entujem y. P rz e z  
c zy n  jedynie, o rgan izaeyę  go tow ą do  boju, 
s tan iem y  się siłą, p rzed  k tó rą  ustąpi wróg, 
w każdej postaci: na jezdca , wyzyskiw acz, 
m a g n a t  i ksiądz. M iejmy nareszcie  odw agę  
powiedzieć sobie że  najpewniejszym  naszym  
przy jac ie lem  jest kosa, karabin , bomba. W ol­
ność i p ra w a  zdobyw a  się siłą. Polski chłop 
o d d a  k rew  sw oją ,  ty lko  dła Polski ludowej, 
gdz ie  ziemia będzie na leża ła  do  tych  tylko, 
k tó rzy  na niej w łasnem i rękami p racu ją ,  
W  tej myśli „Zw iązek Chłopski" zw raca ł się

do braci z odezw am i w tym  celu, p rzys tępu je  
te ra z  do  w y d a w a n ia  pisma.

P o ta jem nie  p rzed  carskim i urzędnikam i 
i ż andarm am i,  układa  się to p ism o nasze ,  d ru ­
kuje i roznosi od wsi do wsi. K ry ć  się z nim 
m usim y n aw et przed  tą częścią  n a ro d u ,  k tó rą  
spodliła niewola. S łow a  p ism a naszego  m aja  
być jak s tal pod ziemią w  ukryciu  ku ta  ze 
w szystkich potrzeb, z bólów, i s łonecznych  
m arzeń  naszych  —  a b y  iskry  k rzesać  po  ca ­
łym  kraju.

C hcem y w y ja śn ić  k rz y w d y  na ro d u  pol­
skiego pod  w szystk iem i trzem a zaboram i: 
R osyą . P ru sa m i i A ustryą .

■ C hcem y  pokazać  ok ru tną  dolę ch łopa  
polskiego pod carskim  rząd em  i wszystk ie  
p rzeszkody , jakie  p ra c y  ludowej s taw ia ją  cie­
miężcy i w yzysk iw acze .

C hcem y  ro z p a trzeć  jak m ożna  wypleć 
„ ch w a s ty  co na m  pola g łu szą “  i s iać  z ia rno  
nowej Poiski k tó ra  będzie! ·

C hcem y  p rzypom nieć  d a w nych  bojow ni­
ków wolności i o św ia ty  i p o k a zy w a ć  co się te ­
ra z  czyni dla  s p ra w y ,  we w szy tsk ich  k ra ń ­
cach  Polski, ! d ą ży ć  do  uśw iadom ien ia  pol­
skiego ludu. ż e  m a  się z jednoczyć, do  walki 
o  Polskę ludow ą, p rzeciwko w szystk im  trzem  
najezdcom . .

B ędziem y ogniw em  co w iąże  w jeden ż y ­
wy, n ie rozerw alny  łańcuch w szystk ie  p ra c e  
podejm ow ane  d la  Polski Ludow ej,  dła tej P o l ­
ski k tó ra  jest chłopską S p ra w ą ,



W  ' v » r j  i C e n a  6  groszy .

Ла 12. ZagięDio D ąbrow sk ie , 21 C z e rw c a  1915 г. K ok !.

RTÛS
Pismo Narodowego Związku Chłopskiego.

N i e c h  ż y j e  N i e p o d l e g ł a  P o l s k a  U u d o w

W O J N A .

W o j n a  A u s t r y i  i N i e m i e c  z  R o s y ą .

W  G  a  ł i с  у  i :

Ju ż  w i d a ć  z u p e ł n i e  s z c z ę ś c i e  o p u ś c i ł · 4 M o ­
skal i  i z n o w u  m u s i m y  w a m  p isa ć  o  len i ,  jak  

i ch  na ł e b  na  s z y j ę  w  G a l i c y  i biją.
M y ś l e l i  o n i ,  ż e  w s z y s t k i e  s i ł y  n ié prz vj nci e î -  

s k i e  u wi ęz i l i  m i ę d z y  P r z e m y ś l e m  .. i / c k ą  I ) h r  

s łre i l i  i r o z p o c z ę l i  g w a ł t o w n e  ataki  p r z e c i w k o  

p r a w e m u  sk r z y d ł u ,  t y m c z a s e m  m i m e ,  k tó re  
bi b y ły ,  m o t y i k o  t.· at.iki o t ł p . u K ,  zadając  M o ­

s k a l o m  s tr a s z n e  s traty ,  a l e  z m u s i ł y  ich  n a w e t  
d o  c o f a n i a  s i y  na  p o ł n o c  o d  K o ł o m y i  i N a d ­
w o r n y .  R o s y  a n ie ,  ś c i g a n i  p r z e z  a n n i e  s p : / v  

m i e r z o n e  straci ł! o b s z a r  fcś łkud/ łi  ш  w i or s t  

A r m i e  a u s tr o - n i e i i i i e c k i e  zajęły  : / . u r a w n o ,  K a ­
ł u s z .  S t a n i s ł a w ó w »  T y H i i i k i i i c ę ,  i ł u m a c / ,  O b e r -  

t y n ,  ł ł o r o d e i i k ę ,  Z a l e s z c z y k i — i w  s t r a s z n y m  

p o ś c i g u  g o n i ą  p r z e d  s o b ą  M o s k a l i  z a  D n i e s t r  

na linji o d  Z a l e s z c z y k  aż  p o  Ż e d a c / ó w .  łka  

d z o  w a ż n e  jes t  z d o b y c i e  S t a n i s ł a w o w a ,  b o  p r / e z  

t o  p r z e c i ę t o  M o s k a ł o m  d w i e  b a r d z o  im p o ­
t r z e b n e  Jinje k o l e j o w e ,  a m i a n o w i c i e  : Imje 

S t a n i s ł a w ó w  L w ó w  i l inję  S ta n is ł a w a .w i v s  

m i e n i c ą  B u c z ą c * .  W i ę c  w s z e l k i  d o w ó z  d ’n 

M o s k a l i  jes t  teraz  m o ż l i w y  ty l k o  na l im.u h  

w s c h o d n i c h .  N a  B u k o w i n i e  o p u ś c i l i  o s i a h m ·  

s w o j e  p o z y c j e ,  i c o f n ę l i  s i ę  n a  Î5esàr ii l>je , śc i  

g a n i  przez,  w o j sk a  a u s ir y a c k i e .  W i c h  wa lk a,  h 
w z i ę t o  p r z e s z ł o  Ш  t y s i ę c y  j e ń c ó w  N a  w s c h ó d  

o d  P r z e m y ś l a ,  z d a w a ł o  s ię,  że  w a l k i  o s ł a b ł y  p o  

z d o b y c i u  te) t w ie r d z y  aż. o t o  w  ty c h  d n i a c h  

n a d e s z ł y  w i a d o m o ś c i  o  ś w i e ż y c h  k h - k a c ł i  M o ­

sk al i .  W o j s k a  s p r z y m i e r z o n e ,  sr/furн к аш  z d o  
b y ł y  S i e n i a w ę ,  p r / . ycż e in  w z i ę t o  3 . 8 0 0  ż o ł n i e ^  

rz y  d o  n i e w o l i .  Z a ś  na w s c h ó d  i p ó ł i a l n i o ^ c ·  

w s c h ó d  o d  J a r o s ł a w i a  ł i n j a  b o j o w a  г о ч й в Ц  

została p r z e ł a m a n a ;  M o s k a l e  p o b i c i ,  
ó s t w o  łud zi ,  są  w  o d w r o c i e .  W

b i t w y  n ad  S a n e m ,  M o s k a l e  w z n o s i l i  na  g w a ł t  
s i ln e  s z a ń c e  p o d  M o ś c i s k a m i  a  teraz z m u sz e n i  
są· i z tam tąd  u c ie k a ć  i o d s ł o n i ć  t y m  s p o s o b e m  
d r o g ę  n a  l . u  o w .  W  ty c h  л a lk ach  w z i ę t o  d o  
n i e w o l i  1 6  t y s i ę c y  M o s k a l i .  S ą  o n i  n a jw i ­
d o c z n ie j  w y c z e r p a n i  i n iez d o ln i  już  d o  o b r o n y .

O s t a t n ie  d e p e s z e  z 1 6  c z e r w c a  d o n o s z ą ,  że  
r e s / t k i  p o b i t y c h  r o s y j s k i c h  k o r p u s o w  c o f a j ą  

s i ę  na  C . e w k ó w ;  L u b a c z ó w  i J a w o r ó w ,  j u ż  prn- 
w i e  n ad  g r a n i c ę  ro s y j sk ą .  N a  p o łu d n ie  o d  
Ira M n  l w o w s k i e g o ,  a rm ia  a u M r y a c k a  z d o b y ł a  
sz t u r m e m  p o z y c j e  r o s y j s k i e  i o d rzu c i ła  n i e p r z y ­
jac ie la  na  S ą d o w ą  W isz n ię  i R u d k i  Z d o b y t o  
ta k że  N i ż n i o w . W i ę c  w o jsk u  s p r z y m ie r z o n e  są  
juz  b a r d z o  b l i s k o  L w o w a ,  i n i ed a lek a  już  
c h w i la ,  k i e d y  w ja d ą  na ka r k a c h  M o s k a l i  d o  t e g o  
k o c h a n e g o  m ia sta ,  c o  ty l e  m i e s i ę c y  j ę c / a ł o . p o d  i 
c ię ż k ą  s t o p a  n a je /d n ik a .

O d  1 d o  1 5  c z e r w c a  z a b r a n o  d o  n iew o l i  
1 0 8  o f i c e r ó w  i 1 2 2 . 3 0 0  ż o ł n i e r z y  r o s y j s k i c h  
i z d o b y t o  5 3  d z i a ł a .  1 8 7  k a r a b i n ó w  m a s z y ­
n o w y c h  i 5 8  w o z ó w  /  u n i u i i i c y ą .

N  it p ó  ł n  о  с  у :

'Na p o ł u d n i e  o d  N i e m n a  p r z y  a tak u  i p o ­
śc ig i i w z ię l i  N i e m c y  3  t y s i ą c e  M o s k a l i  d o  
n i e w o l i ,  o r a z  2  c h o r ą g w i e ,  1 2  k a r a b i n ó w  
m a s z y n o w y c h ,  w i e l e  k u c h n i  p o t o w y c h  t w o ­
z ó w .  W  o k o l i c y  S z a w e l  o d b y w a ł y  s ic  w a ł k i  \ 
g d z i e  le ż  w z i ę t o  d u ż o  je i ic a .  P o z a  telli p o ło -  : 
/ e i i i e  n i e z m i e n i o n e .

W e F r a n c y  i

Α π ρ Ικ Λ  ; l i rn cu/i  w d a h / y m  c ią g u  ata-  
k w ą  w  kilku  m ie js c a c h .  A l e  te w a lk i ,  c h o ć  
b a n i /  · z a c ię te ,  n ie  π i mą z n aczen ia  o g ó l n e g o ;  r  

j ak  d o tą d ,  pó r i iy s im ·  są dla  o r ę ż a  n i e m i e c k i e g o .
W  A u g l j i  z a r z y n a  s ię  już  . z n ie c h ę c e n ie .  Indzie  
t c .r . j  na d z ie ję  na  z w y c i y s k n ·  z a k o ń c z e n ie  w o g  

• i»y^  W  p a r la m e n c i e  a n g ie l s k i m  o b l ic z a n o  stra- 
' ·  W ojen n e ,  k t ó re  w y n o s/ . i :  2 5 7  . t y s i ę c y

ytoipircty i 1 1  t y s i ę c y  o f i c e r ó w .  P r z y  ta- * 
V ę b  o k r o p n y c h  st ra tac h  A n g l i a  n ie  może s ię  

j b w a h ć  ż a d n e  mi z d o b y c z a m i .  - -

■ . .  dÉt
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„Gazeta Św iąteczna” — 50 
„Głos L udu” — 2
„Głos W iary” —  260
„Kółko R óżańcowe” — 4
„Kurier P olski” —  4
„P olak-K atolik” —  1
„P osiew ” —  2

W zakresie upowszechniania czytelnictwa czasopism różnych typów 
przeznaczonych dla chłopów ważną rolę w tych czasach odgrywały kółka 
rolnicze Centralnego Towarzystwa Rolniczego. CTR urządzając systema­
tycznie setki pogadanek w kółkach rolniczych na wsiach całego Króle­
stwa, organizując kilkadziesiąt różnych kursów dla chłopów i wiele róż­
nych wystaw i pokazów, wprowadziło jednocześnie propagandę czytel­
nictwa pism i książek nie tylko fachowych, ale także o treści ogólnej. 
W prasie polskiej z owych lat są liczne informacje o osiągnięciach oświa­
towych CTR. Kółka rolnicze tej organizacji rozbudzały zainteresowania 
czytelnicze swych członków i rozpowszechniały wśród chłopów literaturę 
wartościową, fachową i ogólnokształcącą. W 1913 r. najpoważniejszy 
dziennik warszawski „Kurier Warszawski” taką wydał opinię o pracy 
oświatowej kółek rolniczych na wsi: „W miejscowościach, gdzie są kółka, 
szkoły gospodarcze, biblioteki i czytelnie prasy w domach ludowych, czy­
telnicy zaopatrują się w dziełka wartościowe, które, choć czasem niezu­
pełnie dobrane do poziomu umysłowego czytelników, nie dość popularne, 
nie są jednak szkodliwe, ale tam, gdzie tych instytucji nie ma lub też 
w większych środowiskach [. ..] znajdujemy rzeczy wołające o pomstę 
<ło nieba”40.

Po kilku latach działalności oświatowej kółka rolnicze CTR stały się 
jedyną organizacją, poprzez którą czasopisma docierały na wieś w skali 
masowej. Z opublikowanych w 1913 r. sprawozdań z działalności 686 kó­
łek rolniczych za rok 1912 wynikało, że prenumerowały one 9207 różnych 
czasopism. Zamieszczone poniżej zestawienie ukazuje liczbę poszczegól­
nych czasopism prenumerowanych przez kółka50:

„Przewodnik Kółek i Spółek Rolniczych” — 488 kółek 1116 egz.
„Gazeta Św iąteczna” — 360 2792
„Zorza” — 246 682
„Naród — W iadomości Codzienne” — 129 324
„Gospodarz” — 85 106
„Głos L udu” — 64 180
„Posiew ” — 50 156
„Polak-K atolik” — 33 129

_ 49 N. J a s t r z ę b o w s k a ,  Co czyta lud?, „Kurier W arszaw ski”, 21 X II 1913,
nr 352.

50 „Rocznik Centralnego Towarzystwa R olniczego”, 1913, s. X X X —CL, XVII.

Rocznik Historii Czasop. z. 2—3
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„Głos Wiary
„Zaranie”

Jak widać z powyższego zestawienia, szeroki zakres upowszechniania 
w  kółkach zyskał sobie „Przewodnik Kółek i Spółek Rolniczych”. Świad­
czyło to o budzeniu się wśród chłopów zainteresowania oświatą fachową. 
W dalszym ciągu dużą poczytnością wśród chłopów cieszyło się najpopu­
larniejsze z pism ludowych — „Gazeta Świąteczna”. Bardzo skromną 
liczbę czytelników — członków kółek rolniczych, zdobyły sobie pisma 
o kierunku religijno-ascetycznym: „Posiew”, „Polak-Katolik” i „Głos 
Wiary”. To słabe rozpowszechnienie czołowych pism społeczno-religij­
nych przeznaczonych dla ludu wśród grup najbardziej aktywnych spo­
łecznie chłopów należy tłumaczyć wzrostem wśród nich poziomu oświa­
ty i rozbudzeniem nowych zainteresowań i potrzeb czytelniczych. Właś­
nie te grupy czytelników na wsi interesowały wiadomości polityczne, 
wszelkie aktualności krajowe i zagraniczne, przystępnie napisane artyku­
ły popularnonaukowe. Natomiast tego rodzaju wiadomości niewiele znaj­
dował wyrobiony czytelnik w pismach społeczno-religijnych przeznaczo­
nych dla ludu, które koncentrowały głównie jego uwagę wokół spraw 
wiary.

Swoistą rolę w ruchu wydawniczym w owym okresie odgrywało „Za­
ranie”, ostro zwalczane przez organizacje prawicowe i ich prasę. Tygod­
nik ten, uwzględniając w szerszym zakresie, niż wszystkie inne pisma 
przeznaczone dla chłopów, potrzeby i zainteresowania ludności wiejskiej, 
mimo zakazu księży i zwalczania przez działaczy Narodowej Demokracji 
z roku na rok coraz więcej zdobywał sobie czytelników. W ówczesnych 
czasach jeden egzemplarz „Zarania” silniej oddziaływał na chłopów ani­
żeli wiele innych pism dla ludu. Charakterystyczne fakty w tej sprawie 
przytacza w swej korespondencji drukowanej w „Zaraniu” jeden z jego 
czytelników. Pisał on: „Jak tylko odbiorę »Zaranie« z poczty, to wieczo­
rem  przychodzi do mnie po 10-ciu chłopów, bo u nas wieś przeszło 40 
osad. Niektórzy umieją tu  czytać — ale gazety u nas kawałka nie ma. 
Jak ja sprowadziłem te kochane »Zaranie«, to kiedy idę drogą, to wycho­
dzą ludzie i wciąż mnie pytają, czy macie świeżą gazetę. Jak będziecie 
czytać to i ja przyjdę... W niedzielę jak odebrałem nr 6 [1910 r.], to 
przyszło chłopów pełna chata. Ja  wziąłem »Zaranie« i stanąłem pośrodku 
chałupy i czytałem tak, ażeby wszyscy mogli dobrze słyszeć i rozumieć; 
tośmy tak siedzieli do godziny pierwszej po północy”51.

Wystarczyło, by pojawił się na wsi jeden egzemplarz „Zarania”, 
a większość mieszkańców gromady wiedziała, o czym ono pisze. Stali 
czytelnicy pisma byli zdecydowanymi zwolennikami jego programu i pro-

—  23
—  31
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51

51 M. M a r c i n k i e w i c z  [Korespondencja ], „Zaranie”, 1910, nr 8.
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pagatorami idei tygodnika. Tam, gdzie były grupy zaraniarzy, następo­
wało ożywienie polityczne i ścieranie się poglądów między chłopami. Już 
w 1909 r. skarżył się korespondent „Gazety Świątecznej”, że „Zaranie” 
rozbija jednomyślność w jego kółku rolniczym: „Gdy się zgromadzimy 
na posiedzenie, na odczyt lub pogadankę gospodarską, to zamiast pouczać 
się nawzajem kłócimy się najczęściej o to, kto lepszy: Centralne czy Sta­
szica, »Świąteczna«, czy inne jakieś pismo. I rozeszła się już ta zaraza 
szeroko po trębskiej parafii, a starają się zaszczepić ją w sąsiednich pa­
rafiach”52. -

Hasło obrony interesów chłopskich wysuwane przez „Zaranie” znaj­
dowało wśród wyrobionych politycznie chłopów pozytywny oddźwięk. 
Mimo że „Zaranie” było na rynku wydawniczym pismem nowym, zdoby­
wało sobie szybko czytelników. Już w 1909 r. „Kurier Warszawski” za­
uważył, że „Zaranie” skutecznie współzawodniczy wśród młodego poko­
lenia chłopów z tak popularnym pismem, jakim w tych czasach była „Ga­
zeta Świąteczna”. „Kurier Warszawski” stwierdzał m. in.: „Przy różnico­
waniu się coraz więcej poglądów z »Gazetą Świąteczną«, która doszła w 
swoim czasie do 32 tys. prenumeratorów, rywalizuje obecnie »Zorza« 
i »Zaranie«, są one chętnie, szczególnie przez młodzież wiejską, czytane”53.

Pomimo przeciwdziałania dworu i plebanii pismo zdobywało sobie 
z roku na rok coraz więcej czytelników. W 1908 r. osiągnęło 1800 prenu­
meratorów, a w 1911 r. miało ich już 463054. „Zaranie”, jako pismo ra­
dykalne, przetrwało długo w pamięci chłopów. W Pamiętnikach chłopów 
trzej autorzy stwierdzili, że czytywali „Zaranie”. Żaden natomiast z pa- 
miętnikarzy nie wspominał o pismach tajnych organizacji chłopskich; 
Narodowego Związku Chłopskiego i Związku Chłopskiego.

„Chłopska Sprawa” — Organ Związku Chłopskiego, ukazywała się 
w nakładzie 2500 egz., a wydawane przez zaraniarzy „Na naszej ziemi” 
wychodziło w 3000 egz. Dysponujący większymi środkami finansowymi 
i kadrowymi, Narodowy Związek Chłopski wydawał swój organ pt. „Pol­
ska” w nakładzie od 10 do 15 tys .55 Pisma tych organizacji wychodząc 
przez stosunkowo krótki okres w warunkach konspiracyjnych, nie docie­
rały tak szeroko, jak „Zaranie”, do mas chłopskich. Po zamknięciu „Za­
rania” w maju 1915 r. pisma tajnych organizacji chłopskich odgrywały 
istotną rolę w organizowaniu ruchu ludowego i popularyzowaniu wśród 
swoich czytelników idei walki o niepodległość Polski. Były one kolpor­
towane przez członków i sympatyków ZCh i NZCh.

52 „Gazeta Św iąteczna”, 1909, nr 1479.
53 „Kurier W arszaw ski”, 17 VI 1909, nr 165. .
54 S y s k a ,  op. cit., s. 249.
55 J. M o l e n d a ,  Polskie  Stronnictwo  Ludow e w  Kró les tw ie  Polskim ,  W arsza­

w a  1965, s. 33. ,
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Przed 1905 r. rozchodziła się dość szeroko wśród chłopów „Gazeta 
Świąteczna”. Drugie pismo ludowe na początku XX w. stopniowo zdoby­
wało sobie znaczną popularność na wsi. Do najbardżiej aktywnych poli­
tycznie grup chłopów docierał tajny „Polak”. W latach 1905—1907 duże 
nakłady osiągają pisma PPS przeznaczone dla wsi („Gazeta Ludowa”, „Ro­
botnik Wiejski”). W tym okresie pojawiają się pierwsze pisma ludowców.

Po 1905 r. następuje znaczny rozwój czytelnictwa prasy na wsi. Jed­
nak ze względu na spory odsetek analfabetów wśród ludności wiejskiej 
tylko najbardziej wyrobiona kulturalnie część chłopów czytała systema­
tycznie pisma ludowe. Od 1906 r. coraz więcej pojawia się nowych pism 
dla chłopów wydawanych przez Narodowych Demokratów, działaczy ka­
tolickich oraz tajne ugrupowania chłopskie. Spośród wszystkich pism 
największą siłą oddziaływania na masy chłopskie wyróżniało się w tym 
okresie „Zaranie”. .

ZAKOŃCZENIE

Pierwsze, trwałe czasopismo ludowe pt. „Zorza” powstało w 1866 r. 
w Królestwie z potrzeby oddziaływania oświatowo-cywilizacyjnego na 
chłopów po zniesieniu pańszczyzny. Jednakże początkowi redaktorzy tego 
pisma nie umieli dostosować go do rzeczywistych potrzeb ludności wiej­
skiej i zapewnić mu trwałych z nią kontaktów. Dopiero w 1886 r. po ob­
jęciu redakcji przez Maksymiliana Malinowskiego „Zorza” przestała być 
luźnym zbiorem powiastek i artykułów popularnonaukowych i stała się 
pismem uwzględniającym aktualności w szerszym zakresie.

Pierwszym z redaktorów pism dla chłopów w Królestwie, który swej 
„Gazecie Świątecznej” zapewnił trwałe związki z czytelnikami ze wsi, 
był utalentowany działacz oświatowy — Konrad Prószyński. W przeci­
wieństwie do „Zorzy” „Gazeta Świąteczna” zamieszczała wiele wiado­
mości z kraju  i ze świata, poszerzając horyzonty poznawcze swych czy­
telników. Toteż z roku na rok zdobywała sobie coraz to więcej abonen­
tów, stając się w końcu XIX w. najpoczytniejszym pismem na wsi. Do 
1905 r. oba te pisma wydawane legalnie spełniały pożyteczną rolę, przy­
czyniając się do uświadomienia obywatelskiego chłopów i popularyzacji 
wiedzy na wsi.

Na przełomie XIX i XX w. do wielu wsi w zaborze rosyjskim docierał 
kolportowany tajnie narodowo-demokratyczny „Polak”. Pismo populary­
zowało początkowo hasła ludowo-demokratyczne oraz idee niepodległości 
Polski, pod koniec istnienia pisma zaznaczyła się ewolucja jego programu 
ku solidaryzmowi w obronie istniejących stosunków społecznych. W za­
sadzie miesięcznik odegrał pozytywną rolę w rozwoju świadomości na­
rodowej chłopów, zwalczając trójlojalizm klas posiadających, szerząc
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i uzasadniając idee jedności ziem polskich oraz podając podstawowe fak­
ty z dziejów walk o niepodległość Polski. Drugie pismo konspiracyjne, 
„Gazeta Ludowa”, rozpowszechniało wśród chłopów idee socjalizmu oraz 
budziło wśród nich solidarność z walką prowadzoną przez robotników..

W początkach rewolucji 1905 r. narodziła się prasa wydawana przez 
samodzielny ruch ludowy. Pierwszą organizacją chłopską, która wyzwo­
liła się spod patronatu ziemiaństwa, był Polski Związek Ludowy. Pisma 
tej organizacji wysuwały postulaty uzyskania szerszych swobód polity­
cznych i burżuazyjno-demokratycznych dla Królestwa oraz występowa­
ły w obronie interesów chłopskich. Organy PZL wzywały chłopów do 
współdziałania z robotnikami w walkach rewolucyjnych lat 1905—1907. 
Program zbliżony do pism PZL reprezentowało czasopismo „Siewba”, za­
łożone przez grupę działaczy wiejskich z powiatu radzymińskiego. Wokół 
pisma ludowców skupiły się najbardziej świadome, choć jeszcze nielicz­
ne, grupy chłopów. Pisma te odegrały ważną rolę w organizowaniu ruchu 
ludowego w Królestwie Polskim oraz wykrystalizowały podstawowe jego 
zasady ideowe. Po upadku rewolucji wskutek nasilenia represji carskich 
wszystkie organy ludowców zostały zamknięte.

Od początku 1906 r. pojawiają się legalne pisma przeznaczone dla 
chłopów, wydawane przez Narodową Demokrację, księży i świeckich 'dzia­
łaczy katolickich. Były to czasopisma różnych typów: dzienniki, tygodni­
ki i miesięczniki. Prasa narodowych demokratów oraz społeczno-religij- 
na głosiła hasła solidaryzmu społecznego, starała się łagodzić konflikty 
między dworem a wsią, zwalczała radykalne „Zaranie” i jego czytelni­
ków. Prasa ta przeciwdziałała rozwojowi świadomości społecznej na wsi 
i narastaniu radykalizmu chłopskiego. Chociaż pisma Narodowej Demo­
kracji i działaczy katolickich przeznaczone dla ludu nie reprezentowały 
w pełni dążeń i potrzeb chłopów, to jednak w całokształcie swego od­
działywania odegrały w części pozytywną rolę,, ponieważ w warunkach 
zacofania i ciemnoty ówczesnej wsi rozwijały czytelnictwo, walczyły 
z ciemnotą, upowszechniały wiedzę o nowoczesnych metodach uprawy ro­
li i racjonalnej hodowli zwierząt, a tym samym torowały drogę postępo­
wi cywilizacyjnemu wśród ludności wiejskiej.

W listopadzie 1907 r. powstało najpoważniejsze pismo ludowe w Kró­
lestwie Polskim pt. „Zaranie”. Już w początkach istnienia zdobyło sobie 
znacznie szersze wpływy niż poprzednie czasopisma ludowców. W wa­
runkach narastającej reakcji po upadku rewolucji kontynuowało ono ra­
dykalną myśl ruchu ludowego w Królestwie, zapoczątkowanego przez 
Polski Związek Ludowy. Pismo to miało około 400 korespondentów tere­
nowych, szczególnie licznych w guberniach warszawskiej i lubelskiej 
Warunki, w jakich działali zaraniarze w Królestwie Polskim, uniemożli­
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wiały zorganizowanie stronnictwa ludowego i dlatego „Zaranie” spełnia­
ło również rolę organizatora i instruktora ruchu ludowego.

Od 1907 r. zaczęły się pojawiać pisma wydawane przez organizacje 
polityczne działające tajnie w Królestwie Polskim — Związek Chłopski, 
Narodowy Związek Chłopski oraz zaraniarze. Najwięcej tych pism ukaza­
ło się w przededniu wybuchu pierwszej wojny światowej. Pisma tych 
organizacji nie występowały tak odważnie jak „Zaranie” w obronie inte­
resów chłopskich. Budziły natomiast wśród chłopów nadzieje niepod­
ległościowe. -

Wśród czasopism ludowych wydawanych w Królestwie Polskim naj­
więcej było tygodników. Wszystkie zamieszczały trzy rodzaje materia­
łów: aktualności z kraju i ze świata, artykuły popularnonaukowe i po­
rady rolniczo-pszezelarskie.

Po 1906 r. znacznie rozszerzył się wachlarz periodyków przeznaczo­
nych dla chłopów i wzrosła liczba ich prenumeratorów. Czytelnictwo 
prasy na wsi stawało się stopniowo zjawiskiem coraz bardziej powszech­
nym. Jednak poważna część wsi znajdowała się poza kręgiem oddziaływa­
nia prasy ludowej. Czynnikiem hamującym rozwój czytelnictwa na wsi 
był bowiem znaczny odsetek analfabetów.




